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Wszyst kie po sta cie wy mie nio ne w tej ksi ążce są wy my ślo ne przez au to ra, a ich ewen tu al ne po do bie- 
ństwo do ko go kol wiek jest zu pe łnie przy pad ko we i nie za mie rzo ne.



Z
 

askrzy pia ły za wia sy drzwi, do izby wsze dł przy stoj ny mło dy mężczy zna.
– Dziś twój wiel ki dzień, szma to – zwró cił się do ko bie ty sku lo nej na podło dze i przy ku tej ła- 

ńcu chem za nogę do łó żka. – Co? Nie cie szysz się? – za py tał ze śmie chem.
– Bła gam, wy pu ść mnie. Ni ko mu o to bie nie po wiem, obie cu ję – wy szep ta ła.
– A komu mia ła byś po wie dzieć? Wy mień mi tu ko goś.
Pod sze dł do niej i przy kuc nął. Ko bie ta rap tow nie cof nęła się i przy wa rła ple ca mi do ścia ny.
Wy ci ągnął rękę i po pra wił wło sy opa da jące jej na czo ło.
– Ład na je steś, ale nie bój się, bu źki ci nie po kan ce ru ję. Roz pru ję ci je dy nie brzuch i usu nę wnętrz- 

no ści. Na co ci one, kie dy już cię szlag tra fi?
Uwi ęzio na ko bie ta wy bu chła pła czem.
– Dla cze go? Dla cze go ja? – łka ła. – Nie zro bi łam ci nic złe go, nie znam cię.
–  Ale ja cie bie znam. Masz dwa dzie ścia osiem lat, je steś na uczy ciel ką, po lo nist ką, i  na zy wasz się

Agniesz ka Mar ci niak. Wy star czy?
– Skąd to wiesz?
– Ob ser wo wa łem cię. Nie myśl, że tra fi łaś je dy nie los na lo te rii. Je steś wy bran ką, a to coś wi ęcej, do- 

ceń to.
– Nie chcę być tą wy bran ką, chcę żyć, bła gam – skam la ła. – Zro bię, co ze chcesz, tyl ko mnie nie za bi- 

jaj.
– Spo koj nie, nie de ner wuj się, za raz będzie po wszyst kim. Le piej nie tra ćmy cza su na ja ło we dys ku- 

sje.
Po kle pał ją przy ja ciel sko po ra mie niu i pod sze dł do sza fy, by wy do być z niej dużą fo lię.
– Pew nie cie ka wi cię, na co mi ona. Już spie szę wy ja śniać. Dzi ęki niej nie po pla mię two imi wnętrz- 

no ścia mi podło gi. Jesz cze przy nio sę wia dra na je li ta. Na kar mię nimi ryby w po bli skim je zio rze. One to
uwiel bia ją.

Ko bie ta zbla dła, ogar ni ęta śmier tel ną trwo gą, ręce za częły jej drżeć. Szarp nęła ła ńcu chem we
wszyst kie stro ny w ge ście roz pa czy, ale na pró żno.

Mężczy zna po wo li roz ło żył fo lię na środ ku po miesz cze nia. Na jej brze gach usta wił dwa wia dra ocyn- 
ko wa ne. Na ko niec z tor by wy jął dłu gi, za krzy wio ny nóż. Prze je chał po jego ostrzu pal cem. Z za do wo le- 
niem po ki wał gło wą.

Spoj rzał na Mar ci niak.
– Je stem go tów. To co? Za czy na my?
– Bła gam! Nie! – krzyk nęła.
– Nie drzyj mor dy! – ryk nął na nią. Jego twarz, do tej pory ema nu jąca spo ko jem, zmie ni ła się dia me- 

tral nie – wy ra ża ła fu rię, a w oczach po ja wi ło się sza le ństwo.
Z kie sze ni wy ci ągnął sznu rek i za czął nim pętać ko bie tę. Szar pa ła się, wy ry wa ła, ale da rem nie. Był za

sil ny, żeby mo gła mu się sku tecz nie prze ciw sta wić.
– Nie sta wiaj się, suko – mru czał pod no sem. – To nic nie da.
Wresz cie się upo rał z wi ąza niem. Te raz Mar ci niak le ża ła na ple cach na środ ku fo lii i nie była w sta- 

nie się po ru szyć. W usta wci snął jej ka wał szma ty.
Za ło żył na sie bie dłu gi far tuch rze źni czy, chwy cił nóż i  ukląkł na podło dze. Wsu nął go Mar ci niak

pod ubra nie i po wo li je roz ci nał, ob na ża jąc jej cia ło. Na wet na chwi lę nie spu ścił wzro ku z oczu ofia ry,
de lek to wał się jej stra chem. Kie dy sko ńczył, ostrze do tknęło brzu cha nie szczęśni cy. Czuł, jak pręży się
pod jego na ci skiem. Wi dział kro pel ki potu spły wa jące z czo ła ko bie ty.



– Bo isz się? I słusz nie, bo będzie cho ler nie bo leć – szep tał jej do ucha. – Mu sisz cier pieć, bar dzo cier- 
pieć.

Rap tow nie wy rwał jej kne bel, po czym gwa łtow nym ru chem wbił nóż nie du żo po ni żej pęp ka. Ko bie- 
ta za wy ła z bólu, a on nie śpiesz nie roz ci nał jej brzuch, nie zwa ża jąc przy tym na wy pły wa jące z nie go
wnętrz no ści.
 
Był śro dek nocy, Płock spał i tyl ko w nie licz nych oknach ja rzy ło się sła be świa tło. Zuza sie dzia ła na ka- 
na pie i trzy ma ła w dło niach zdjęcie. Wci ąż nie wie rzy ła wła snym oczom, choć fo to gra fia była wy ra źna
i nie mo gło być mowy o żad nej po my łce – to na pew no był Le szek Ja rzębow ski. No wak też od razu go
po znał. Ja kim cu dem żył? Prze cież wy ko na no na nim wy rok śmier ci, w  pa pie rach mia ła do ku ment,
któ ry to po twier dzał. Do pusz czo no się mi sty fi ka cji? Oszu ka no ją? Je śli tak, to w ja kim celu? Tyl ko jed no
mo gło to tłu ma czyć: mu siał być na ich usłu gach, mu siał być ich czło wie kiem. W su mie do nich pa so- 
wał, i to jak ulał. A to su kin sy ny. Pój dzie do Mar cin kow skie go, on musi coś wie dzieć na ten te mat, cie- 
ka we, co jej po wie. Dużo się po tej wi zy cie nie spo dzie wa ła, bo pew nie i tak jak pi skorz wy kręci się od
od po wie dzi. Si ęgnęła po kie li szek, ale za raz na po wrót go od sta wi ła. Wy star czy na dziś, ju tro za po wia- 
da się pra co wi ty dzień, więc musi być w for mie. Spoj rza ła na ze gar, trze cia rano, czas iść spać. Pod nio- 
sła się z  ka na py i  po de szła do okna, wyj rza ła na ze wnątrz i  zim ny dreszcz ni czym bły ska wi ca prze- 
mknął jej po kręgo słu pie. Po dru giej stro nie uli cy, nie opo dal la tar ni doj rza ła mężczy znę w  dłu gim
płasz czu i ty rol skim ka pe lu szu. Stał opar ty o ścia nę po bli skiej ka mie ni cy i pa trzył w jej okno. Twa rzy
nie wi dzia ła, bo skry wa ła się w cie niu bu dyn ku. Z syl wet ki bar dzo przy po mi nał Lesz ka, ale nie była do
ko ńca pew na, czy to on. Szyb ko cof nęła się w  głąb po miesz cze nia. Zga si ła świa tło i  zno wu wyj rza ła.
Mężczy zna znik nął.

– Cho le ra! – za klęła. – Kosz mar po wró cił. Czy on mi ni g dy nie od pu ści? Wra ca na wet po śmier ci.
Spraw dzi ła drzwi we jścio we, czy aby do brze za mkni ęte, i po szła spać.
Dłu go się męczy ła, nim za snęła, co chwi la prze kręca ła się z boku na bok, na wie dza ły ją wspo mnie- 

nia, te złe, krwa we sce ny z le śni czów ki, te, o któ rych przez lata sta ra ła się tak usil nie za po mnieć. Te raz
jej wy si łki wzi ęły w łeb, zda ły się na nic. Wszyst ko odży ło, jak by mia ło miej sce wczo raj.
 
W miesz ka niu roz le gł się świ dru jący w uszach dźwi ęk bu dzi ka. Zuza, wy rwa na z głębo kie go snu, ze- 
rwa ła się na rów ne nogi, nie wie dzia ła, co się dzie je, w pa ni ce roz gląda ła się po po ko ju. Po trze ba było
dłu ższej chwi li, nim do ta rło do niej, że to tyl ko kosz mar ne sny.

Wsta ła z okrop nym bó lem gło wy, łyk nęła trzy pa styl ki z krzy ży kiem, i po mo gło. Idąc do kan ce la rii,
po dro dze wstąpi ła do ra tu sza, do Mar cin kow skie go. Kie dy we szła, czy tał ga ze tę, oczy wi ście „Try bu nę
Ludu”, dzien nik z że la znej li sty obo wi ąz ko wych lek tur dzia ła czy par tyj nych i bez pie ki. Był wy ra źnie za- 
do wo lo ny z  jej nie spo dzie wa nej wi zy ty, odło żył ga ze tę, uśmiech nął się sze ro ko, ręką wska zał krze sło
i od razu wy jął ko niak.

– Za wcze śnie! – za re ago wa ła ener gicz nie Zuza.
– Ale ja się na pi ję. Co cię spro wa dza? Chy ba coś wa żne go, bo wi zyt kur tu azyj nych to mi ra czej nie

skła dasz.
Nic nie mó wi ąc, po ło ży ła mu na biur ku fo to gra fię. Rzu cił na nią okiem i za raz jej od dał.
– Je śli chcesz za py tać o tego czło wie ka, to go nie znam, a po wi nie nem?
– Ow szem, to Le szek Ja rzębow ski, mówi ci coś to na zwi sko?
– Nie, a kto to taki?
– On nie żyje, ale jak się oka zu je, tyl ko teo re tycz nie. Mam w domu do ku men ty stwier dza jące, że go

po wie szo no, a  to zdjęcie wy ko na no kil ka dni temu. Jak to wy tłu ma czysz? Re in kar na cja, cu dow ne
zmar twych wsta nie? Nie wiem, ja kie go jesz cze okre śle nia mo żna tu użyć. Co tu jest gra ne, do cho le ry?

Osten ta cyj nie wzru szył ra mio na mi.



– Za da jesz mi dziw ne py ta nie. Skąd mam to wie dzieć, sko ro go nie znam? Ale te raz przy naj mniej już
wiem, o kogo cho dzi, o mo je go nie do szłe go zi ęcia. Spo ro o nim sły sza łem, pa so wa łby do na szej ro dzin- 
ki – za drwił. – Mu szę z przy kro ścią stwier dzić, że nie masz szczęścia do fa ce tów. Z ka żdym coś było nie
tak, ale ten cho ciaż miał jaja, mimo że w gło wie miał nie źle po rąba ne. Po wo li tra cę na dzie ję, że zo sta nę
dziad kiem – da lej kpił.

Zuzą za trzęsło ze zło ści, ale jego cham skie do cin ki pu ści ła mimo uszu.
– Sko ro uwa żasz się za mo je go ojca, to cze mu po zwa lasz, żeby czło wiek, któ ry chciał mnie za mor do- 

wać, te raz cho dził bez kar nie po Płoc ku? Wspo mi nasz o ja jach? Ty też ich nie masz. Moc ny je steś tyl ko
w gębie i nic wi ęcej. A w ogó le to idź w dia bły.

Pod nio sła się z krze sła i wy szła bez sło wa po że gna nia.
Mar cin kow ski chwi lę sie dział za my ślo ny, po czym si ęgnął po słu chaw kę i wy kręcił zna ny so bie nu- 

mer.
– Tu pu łkow nik Mar cin kow ski, po łącz cie mnie z ge ne ra łem Ma tu sia kiem, i to pil nie.

 
Zuza bez po śred nio po opusz cze niu ra tu sza uda ła się do baru mlecz ne go na śnia da nie. Le d wie umo ści- 
ła się przy sto li ku, gdy przy sia dła się do niej ja kaś ko bie ta. Zuza rzu ci ła jej nie chęt ne spoj rze nie, bo ni- 
cze go in ne go te raz nie pra gnęła, jak w spo ko ju zje ść śnia da nie, gdyż po wie dzieć „de lek to wać się nim”
by ło by spo rym nad uży ciem.

– Tam są wol ne sto li ki. – Zuza wska za ła ręką inną część sali i za bra ła się do lek tu ry „Try bu ny Ma zo- 
wiec kiej”.

– Ale ja do pani na słów ko, pani me ce nas. Bar dzo prze pra szam, że prze szka dzam, ale to spra wa nie- 
cier pi ąca zwło ki.

– Wszyst ko jest nie cier pi ące zwło ki, a tym bar dziej moje ka kao. Zim ne ob ra sta obrzy dli wy mi ko żu- 
cha mi i nie da się go pić.

– Pro szę mnie wy słu chać, obie cu ję, że będę się stresz czać.
– Na to li czę, ko cha nie ńka. – Wes tchnęła gło śno. – A więc o co cho dzi? Tyl ko same kon kre ty.
Te raz do pie ro przyj rza ła się ko bie cie. Ubra na do brze jak na pro win cjo nal ne mia stecz ko, wiek bli sko

sze śćdzie si ąt ki, dło nie nad wy raz gład kie, a więc in te li gent ka albo żona ja kie goś par tyj ne go dup ka, tak
zwa na czer wo na lala.

– Zna pani se kre ta rza Gut kow skie go?
Zuza na szyb ko prze szu ka ła pa mi ęć, ale bez re zul ta tu.
– Nie, nie ko ja rzę tego typa. A o co cho dzi? Co prze skro bał? No bo ka żdy z nich to ka wał su kin sy na.
– Nie on, cho dzi mi o jego żonę, Na ta szę.
– A co z nią nie tak? Łaj da czy się z in nym par tyj nia kiem, a może z ksi ędzem?
Ko bie ta ro zej rza ła się pło chli wie po sali.
– Ona za bi ja dzie ci – wy szep ta ła.
Zuza spoj rza ła na nią ba daw czo, a po chwi li par sk nęła gło śnym śmie chem.
Nie zna jo mą wy ra źnie spe szy ła jej re ak cja.
– Cze mu się pani śmie je? Nie wie rzy mi pani?
–  Czy je to dzie ci? Pew nie je ździ tą słyn ną czar ną wo łgą. To jest ci ężkie oska rże nie. Nie sły sza łam

ostat nio, żeby ktoś mor do wał dzie ci. Nie lubi jej pani? Ma na imię Na ta sza, więc może jest Ro sjan ką.
Pew nie dla te go krzy wo pani na nią pa trzy. Mam ra cję? Ja też ich nie lu bię, ale nie mo żna ni ko go bez- 
kar nie oska rżać. Na to jest pa ra graf i mo żna sko ńczyć w kry mi na le.

– Pani me ce nas, ja nie wiem, czy to Ro sjan ka, czy nie, ale to praw da.
– Może same umie ra ją?
– Nie, nie. Mó wię pani, ona je za bi ja.



Zuza zer k nęła tęsk nie na ka kao. Zo ba czy ła, jak za czy na ją się two rzyć na nim ko żu chy.
– Cóż mogę po ra dzić? Niech pani idzie na mi li cję i  tam to zgło si. Naj le piej po roz ma wiać z ka pi ta- 

nem Ma ria ńskim. To jest do świad czo ny mi li cjant. Ła two go pani po zna, ma strasz nie po kan ce ro wa ną
fa cja tę. A przy oka zji, jak już pani tam będzie, to pro szę go ode mnie po zdro wić. On od lat czu je do
mnie praw dzi wą mi ętę.

– By łam, ale mi nie uwie rzy li, prze słu chał mnie ofi cer, taki gru by, spo rządził no tat kę i na tym ko- 
niec. Nie wiem, czy to ten Ma ria ński, bo się nie przed sta wił, ale ma okrop ne bli zny na twa rzy.

– To on, znam go jak wła sną kie szeń, a może i le piej. – Zuza uśmiech nęła się ta jem ni czo. – Do brze,
przyj rzę się spra wie, ale nic nie obie cu ję. Te raz pro szę iść do domu i po zwo lić mi w spo ko ju zje ść śnia- 
da nie.

– W pani na dzie ja, pani me ce nas. To ja przyj dę za kil ka dni spy tać, cze go się pani do wie dzia ła.
– Nie, pro szę się nie fa ty go wać. Sama pa nią znaj dę. – Zuza już raz była w ten spo sób nęka na, i  to

przez wie le mie si ęcy. Do pie ro wy rok sądo wy ostu dził jej prze śla dow cę. Wo la ła tego po now nie nie
prze ra biać.

– Dzi ęku ję.
Ko bie ta wsta ła z krze sła i się od da li ła.
Ka kao wy sty gło i  całe po kry ło się gru by mi ko żu cha mi, obrzy dli stwo. Zuza od sta wi ła ku bek, zja dła

bu łkę z  mar mo la dą, po czym uda ła się do kan ce la rii. Apli kant ka na jej wi dok na tych miast po sta wi ła
czaj nik na ga zie. Dziew czy na sta ra ła się, a Zuza co raz bar dziej się do niej prze ko ny wa ła. Czu ła, że będą
z niej lu dzie, mimo że jej wu jem był ten su kin syn Lu dwic ki, co sta no wi ło spo ry ba last przy ich wza jem- 
nych re la cjach. Le d wie się roz pa ko wa ła i roz sia dła w fo te lu, a już szklan ka z go rącą her ba tą sta ła przed
nią na biur ku. Zuza wy jęła z szu fla dy akta dzi siej szej spra wy. Mu sia ła je jesz cze przej rzeć na szyb ko, bo
ten du pek sędzia No wac ki tyl ko cze kał na jej ja kieś po tkni ęcie. Tym cza sem dziew czy na, za miast wy jść
z po ko ju, tkwi ła w miej scu ni czym słup soli. Dziw ne za cho wa nie. Zuza spoj rza ła na nią z nie po ko jem.

– Co się sta ło? Ga daj szyb ko, bo mam spo ro pra cy.
– Chcia łam prze pro sić – za częła du kać apli kant ka. – Przez to zdjęcie pani się bar dzo zde ner wo wa ła,

może nie po trzeb nie je zro bi łam. To się wi ęcej nie po wtó rzy, obie cu ję.
– Co ty mi tu pie przysz ta kie far ma zo ny? – ryk nęła na nią Zuza. – Je stem ci za nie bar dzo wdzi ęcz na.

Przy naj mniej nie żyję w bło giej nie świa do mo ści. Wiem, że gdzieś w mie ście czai się taki je den skur wy- 
syn i coś knu je, ale sko ro tu je steś, to mam dla cie bie za da nie.

– Co po trze ba zro bić? – Dziew czy nie z cie ka wo ści aż oczy za bły sły.
– Do wiedz się cze goś o ro dzi nie se kre ta rza Gut kow skie go, a zwłasz cza o jego żo nie, Na ta szy.
– Nie sły sza łam o nim, kto to?
– Tak jak ja i dla te go tu i ów dzie za si ęgnij języ ka na ich te mat. My ślę, że coś znaj dziesz, bo jak już

zdąży łam za uwa żyć, masz bar dzo sze ro kie zna jo mo ści.
– Ale o co kon kret nie mam py tać? Cze go mam szu kać?
–  Nie wiem cze go, ja ki chś plo te czek, cze goś o  ich dzie ciach. Ile ich jest, gdzie cho dzą do szko ły.

Szcze gól nie in te re su je mnie Na ta sza, choć... – Zuza się za wa ha ła. Czy fak tycz nie ją to za in te re so wa ło?
Ra czej nie, ale dziew czy na mu sia ła coś ro bić, nie będzie wci ąż flir to wać z tymi sta ry mi ko zła mi No wa- 
kiem i  Ko wal skim. Jesz cze ją któ ryś zba ła mu ci. – Po py taj o  wszyst kich. Po roz ma wiaj z  se kre tar ką
pierw sze go se kre ta rza, ma wo bec mnie dług wdzi ęcz no ści. Gdy by nic nie wie dzia ła, idź do se kre ta rza
od spraw pro pa gan dy, na zy wa się Nie gór ski, jak się na mnie po wo łasz, to pew nie nie od mó wi ci po mo- 
cy. Jest ośli zły jak wąż, ale tym się nie przej muj, u nich to w za sa dzie po wszech na ułom no ść.

Apli kant ka wy szła, Zuza si ęgnęła po słu chaw kę. Po trze bo wa ła No wa ka, i to na gwa łt. Pe cho wo tra fi- 
ła, bo aku rat po sze dł na ry nek po kurę. Żona mia ła mu prze ka zać, że dzwo ni ła Le wan dow ska, ale czy ta
cza row ni ca mu to po wie? Wąt pli we. Od za wsze nie cier pia ła Zuzy, pew nie była o nią za zdro sna. Trze ba
za dzwo nić pó źniej.



Trza snęły drzwi we jścio we, to pew nie Ko wal ski. Na le ża ło mu przy znać, że od po wro tu bar dzo się
sta rał, nie przy pro wa dzał pa nie nek do biu ra i na ka żdym kro ku sta rał się być usłu żny. Raz na wet wy- 
ręczył ją w sądzie. Cie ka we, jak dłu go po trwa ta sie lan ka. Pew nie do pierw szej za rwa nej cizi.

Ktoś za pu kał do drzwi, któ re za raz po tem się uchy li ły. Zuza uj rza ła Te re sę, psy chia trę, sta rą przy ja- 
ció łkę. Bar dzo się ucie szy ła, bo daw no się nie wi dzia ły.

– Wcho dź! Mam mało cza su, ale choć chwil kę po ga da my. – Za pro si ła ją do środ ka.
Uści ska ły się ser decz nie.
– Co u cie bie? – spy ta ła Zuza. – Mam na dzie ję, że le piej niż ostat nio. Wte dy by łaś w pa skud nym na- 

stro ju.
– Bez zmian. Fa ce ci prze sta li mnie kręcić, za dużo przez nich pro ble mów. Dzie ci ro sną. W szpi ta lu

sto sun ki pa skud ne. Jest nowy or dy na tor, ka wał szui. To tak w skró cie.
– Wi dzę, że Ko wal ski moc no ci za la zł za skó rę. Mu szę cię uprze dzić, że wró cił do kan ce la rii.
Te re sa po kręci ła gło wą, nie kry jąc dez apro ba ty. Za pew ne nie chcia ła się z  nim wi dzieć twa rzą

w twarz, co było zro zu mia łe.
– Co ta kie go oni mają w so bie, że wci ąż im ule ga my? Chy ba źle zro bi łaś, przyj mu jąc go z po wro tem,

znów zro bi ci z kan ce la rii dom scha dzek.
– Może nie. Bądźmy do brej my śli. Nie mo głam dłu żej pa trzeć, jak się sta cza, jak zmie rza do ka ta stro- 

fy. Wy znał mi ostat nio, że tam w No wym Ryn ku głów nie pi sy wał pi sma pro ce so we za kurę, mało tego,
za żywą kurę. To prze cież praw dzi wy upa dek ad wo ka ta. To tak jak pro sty tut ka, któ ra daje dupy za pa- 
pie ro sa.

– Nie prze sa dzaj, ty też nie raz pi sa łaś za dar mo, sama mi o tym mó wi łaś.
– Ow szem, ale tyl ko cza sa mi i w uza sad nio nych sy tu acjach. Cze go się na pi jesz?
– Ni cze go, je stem sko na na po noc nym dy żu rze. Wstąpi łam do cie bie w dro dze do domu. Mam spra- 

wę.
– Ty? Do mnie? Prze cież już się szczęśli wie roz wio dłaś. Chy ba że ner wy ci pu ści ły i udu si łaś ja kie goś

czub ka. Pa ra graf sto czter dzie ści osiem, ko cham to.
– Nie, to nie to, choć nie raz mam wiel ką ocho tę.
Te re sa wy jęła pa pie ro sy i za pa li ła. Zuza na tych miast uchy li ła okno, bo nie cier pia ła za pa chu ze fi rów.
– Mam na od dzia le pa cjent kę, któ ra twier dzi, że jej syn kon stru uje bom bę i chce ją podło żyć w sej- 

mie.
– Po wa żnie? Ręce same ukła da ją się do okla sków, ta ko bie ta ma mądre go syna. Też bym to z chęcią

roz wa li ła, ale bra ku je mi od wa gi i wie dzy pi ro tech nicz nej.
– Pro szę, nie żar tuj. Le czę ją od lat i przez to znam bar dzo do brze. Mam pod sta wy, żeby jej wie rzyć.
Zuza spoj rza ła na nią zdzi wio na.
– Na wet je śli tak, to cze go ode mnie ocze ku jesz? Niech się do mnie zgło si, ale już po fak cie, po wiel- 

kim bum! Będę go bro nić za dar mo, sło wo.
Te re sa wy jęła z to reb ki kart kę i po ło ży ła ją na biur ku.
– To są na mia ry na tego mężczy znę, po ga daj z nim, oceń jego za mie rze nia. Pro szę cię.
– A cze mu ty tego nie zro bisz?
– Zna mnie, wie, że je stem le kar ką jego mat ki, i nie chce ze mną ga dać. Często sło wo „psy chia tra” źle

dzia ła na lu dzi i tu aku rat mamy do czy nie nia z ta kim przy pad kiem.
Zuza zer k nęła na ad res i na jej twa rzy po ja wił się gry mas nie za do wo le nia.
– To prze cież Łąck.
– Jak nie masz czym do je chać, to cię tam za wio zę.
– Spo koj nie, dam radę, ale nie obie cu ję, że go od wio dę od tego po my słu, bo nie ukry wam, że bar dzo

mi on przy pa dł do gu stu, a w ta kiej sy tu acji trud no jest zna le źć moc ne ar gu men ty na nie. Mu sia ła bym



spo ro na kła mać.
– Po ra dzisz so bie, wie rzę w cie bie. Ka żdy ad wo kat to no to rycz ny kłam ca. – Za śmia ła się. – Te raz za- 

bie ram się stąd, bo po dwu dzie stocz te ro go dzin nym dy żu rze już le d wie na no gach sto ję. Jak tam
będziesz, to przy oka zji ro zej rzyj się po jego miesz ka niu. Po noć w kuch ni zro bił la bo ra to rium i mie sza
w nim skład ni ki.

– To wszyst ko wiesz od jego mat ki, no ta be ne wa riat ki? – za drwi ła Zuza.
– Uwa żasz, że wa ria ci nie mają mo men ta mi prze bły sków świa do mo ści? Wi ęk szo ść z nich je ma.
–  Wiem jed no: te wa sze ko lo ro we pi gu łki po tra fią z  ludz kim umy słem czy nić cuda. Za do brze mi

utkwi ła w gło wie spra wa Pia sec kie go. Ju tro mam wy jazd do sądu w Go sty ni nie, to w dro dze po wrot nej
do nie go zaj rzę. Może mu się do rzu cę na te skład ni ki.

– Na wet w żar tach o tym nie mów. – Te re sa nie kry ła obu rze nia. – Tu cho dzi o ży cie se tek lu dzi.
– A co ty? Za pi sa łaś się do PZPR? Żal ci to wa rzy szy par tyj nych?
– Idę już le piej do domu, bo się jesz cze po kłó ci my. Z góry dzi ęku ję.
– Nie ma spra wy. – Zuza pu ści ła do niej oko. – Mam w piw ni cy dwa wia dra pro chu, pod rzu cę mu

przy oka zji.
– Wa riat ka!
Le kar ka chwy ci ła to reb kę i opu ści ła kan ce la rię.
W chwi lę po tem zja wił się li sto nosz.
Do cho le ry, gdzie się po dzia ła apli kant ka? – za sta na wia ła się Zuza, kwi tu jąc od biór li stu po le co ne go.

Spoj rza ła na pie cząt kę nadaw cy. „Przy chod nia Re jo no wa uli ca Kró le wiec ka RENT GEN”.
Dziw ne, prze cież nie daw no była na prze świe tle niu, na ma łym ob raz ku, więc cze go mogą jesz cze od

niej chcieć? Ro ze rwa ła ko per tę, a w środ ku zna la zła we zwa nie na po wtór ne prze świe tle nie, ale tym ra- 
zem na duży ob ra zek. Po czu ła nie po kój, czy żby coś zna le zio no? Cho le ra, byle nie gru źli ca. Do brze wie- 
dzia ła, jak się No wak z nią męczył. Nie chcia ła by tego prze cho dzić, a co naj gor sze, rzu cać pa pie ro sów.
Nie, to ka te go rycz nie od pa da. Za wsze mó wi ła, że zej dzie z tego świa ta z pa pie ro sem w ustach i kie lisz- 
kiem w dło ni, i to ma się spe łnić.

Ko wal ski zaj rzał do jej po ko ju, aku rat kie dy stu dio wa ła we zwa nie. Zer k nął na ko per tę.
– Co? Znów coś zła pa łaś? – spy tał, śmie jąc się.
– Wi dzę, że jak ty do sta jesz pi smo z ośrod ka zdro wia, to tyl ko z po rad ni we ne ro lo gicz nej – od gry zła

mu się. – Wy obraź so bie, że są jesz cze inni spe cja li ści. – Scho wa ła we zwa nie do to reb ki, bo zna jąc go,
wie dzia ła, że za raz po jej wy jściu prze trząsnąłby wszyst kie szu fla dy. – Co cię spro wa dza? – spy ta ła za- 
czep nie.

– Spo tka łem Te re sę i opo wie dzia ła mi o za baw nym zda rze niu. U niej na od dzia le jest dwóch Chry- 
stu sów. No i do szło do ręko czy nów, bo je den za rzu cił dru gie mu, że się pod nie go pod szy wa.

– Fak tycz nie, za baw ne – od pa rła bez na mi ęt nym gło sem, gło śno wzdy cha jąc. – Su char. Wiesz, ile ja
już sły sza łam ta kich hi sto rii? Mnó stwo! Mnie to prze sta ło ba wić. Ci wa ria ci przy naj mniej są tam, gdzie
po win ni. Pa mi ętam spra wę nie ja kie go An to nie wi cza. Ubz du rał so bie, że przy czy ną roz bi cia się iła, któ- 
rym le cia ła Anna Jan tar, był za mach. Cho dził po mie ście, za cze piał lu dzi, ro bił ja kieś eks pe ry men ty na
pa rów kach i pusz kach po kon ser wach. W ko ńcu pod czas jed ne go z eks pe ry men tów wy fru nął z okna
swo je go miesz ka nia i sko ńczył jak ci z iła. Wszy scy wie dzie li, że ma nie rów no pod su fi tem, ale nikt nie
za wia do mił psy chia trów. Nie dali mu od po wied nich ko lo ro wych pa sty lek i sko ńczył tak jak sko ńczył,
amen. Mu szę te raz wy jść, bo sędzia No wac ki znów mnie opier do li, że się spó źni łam. Gdy by mnie ktoś
szu kał, to będę za dwie go dzi ny.

 
Ma jor Kow nac ki sie dział w swo im po ko ju i wer to wał ja kieś do ku men ty. Usły szał pu ka nie do drzwi.

– We jść! – ryk nął.
Ma ria ński wto czył się do po miesz cze nia i nie zdar nie za sa lu to wał.



– Oby wa tel ma jor mnie wzy wał.
– Ow szem, sia daj cie – wska zał krze sło – tyl ko de li kat nie, bo przy wa szej wa dze... No wła śnie, za pa śli- 

ście się za biur kiem, czas ru szyć w te ren. Ale we zwa łem was nie w tej spra wie. Jak wie cie, je stem wa- 
szym no wym prze ło żo nym. Zgad nij cie, co te raz czy tam. – Dło nią ude rzył w le żące przed nim pa pie ry.

– No, nie mamy po jęcia, oby wa te lu ma jo rze – wy du kał ka pi tan.
– Wa sze no tat ki słu żbo we. Wła ści wie sta ram się je czy tać, ale tego się czy tać nie da. Jak wy do szli ście

do stop nia ka pi ta na? Kto wam dał no mi na cję ofi cer ską? Wstyd przy no si cie na sze mu mun du ro wi.
Twarz Ma ria ńskie go ze zło ści po kry ła się pur pu rą, ale zęby za ci snął i nic nie od pa rł.
– Je śli chce cie da lej słu żyć w mi li cji, to mu si cie na uczyć się pi sać.
– Mel du je my, że umie my pi sać, to wa rzy szu ma jo rze.
– Co, kur wa, umie cie? Je ste ście po śmie wi skiem, nie ro zu miem, cze mu was jesz cze nie wy pier do li li

z mi li cji. Będzie was uczyć po rucz nik Pa wło wicz. To roz kaz. Za czy na cie od ju tra.
– Oby wa te lu ma jo rze, ale to baba.
– A co wy, kur wa, ra si sta je ste ście? Co z tego, że baba? Bo icie się jej? Ma cie się do niej zgło sić i ko- 

niec. Przy łó żcie się do na uki, to taka do bra rada. Pa wło wicz ma mi co ty dzień ra por to wać o wa szych
po stępach. A te raz wy no ście się, bo mam ro bo tę.

Ma ria ński pod nió sł się oci ęża le z krze sła i ru szył do drzwi.
– Po cze kaj cie!
Od wró cił się i spoj rzał py ta jąco na Kow nac kie go.
– Tak przy gląda my się wa szej gębie i się za sta na wia my. Ma cie ją okrop nie po ha ra ta ną, aż trud no na

was pa trzeć. Nie mo że cie coś z tym zro bić? Ja kaś ope ra cja czy co? Przy oka zji idźcie do den ty sty, niech
wam wsta wi z przo du te dwa zęby, bo okrop nie se ple ni cie. To wszyst ko, mo że cie iść.

 
W  przy chod ni, o  dzi wo, było pu sto. Zuza po de szła do okien ka i  po da ła re je stra tor ce we zwa nie, a  po
chwi li zo sta ła po pro szo na do środ ka, żeby uwiecz nić na kli szy jej płu ca. Nie było le ka rza, nie było z kim
roz ma wiać, żeby usta lić, co wy szło nie tak, a za tem mu sia ła uzbro ić się w cier pli wo ść.

Wra ca jąc do kan ce la rii, spo tka ła dok to ra Ka lic kie go. Tak jak za wsze z roz wia ny mi wło sa mi mknął
na swo jej dam ce. Na jej wi dok rap tow nie za ha mo wał.

– Wi tam pa nią me ce nas. Co sły chać? Daw no się nie wi dzie li śmy.
– Nie do brze, wra cam z rent ge na.
– Z prze świe tle nia czy z wy ni ka mi?
– Z du że go ob raz ka. Na ma łym naj wy ra źniej coś mu sia ło wy jść. Byle nie gru źli ca, ale ja na wet nie

kasz lę.
– E tam. – Dok tor lek ce wa żąco mach nął ręką. – Te małe zdjęcia często nie wy cho dzą. Uwa żam, że to

ja kiś dur ny wy na la zek, no bo co mo żna zo ba czyć na czy mś ta kim, sko ro le d wie płu ca wi dać? Pro szę się
tym nie przej mo wać, ale gdy by coś tam wy szło, to mam spe cja li stę. Do bry i, co wa żne, nie zdzie ra skó- 
ry z pa cjen tów. Czy mogę do pani zaj rzeć z pew nym pi smem, cho dzi mi o to, żeby fa cho wiec rzu cił na
nie okiem?

– Ja sne, za pra szam, a z kim te raz pan wo ju je?
– Z pew nym chi rur giem, dok to rem Krza klew skim. Wiecz nie na dy żu rach jest wsta wio ny. Wie pani,

ile już nóg i rąk źle po skła dał?
– Do my ślam się, że spo ro, sko ro wzi ął się pan za nie go. Też sły sza łam o nim co nie co. Zna jo mej wy- 

ci ął nie tę ner kę, co trze ba, a  dru gą uszko dził. Ko muś in ne mu tak po noć sto pę zło żył, że pal ce ma
z tyłu, ale to chy ba tyl ko czy jś wy my sł, bo mi się w to nie chce wie rzyć. No chy ba że był kom plet nie na- 
wa lo ny.

– O, świet ny przy pa dek z tą ner ką, niech mi pani da ad res tej ko bie ty. Może zgo dzi się ze zna wać?



– Wy klu czo ne, po wie dzia ła mi to w ta jem ni cy. Jej mąż pra cu je w szpi ta lu, a ona się boi, że jak zro bi
z tego za dy mę, to chłop stra ci ro bo tę. Sam pan wie, że le ka rze są nie ty kal ni, a często cho ler nie mści wi.

– I to się po win no zmie nić, taki ło buz to po wi nien sie dzieć, a nie lu dzi le czyć.
–  Ale gdzie ma sie dzieć – Zuza się ro ze śmia ła – sko ro wi ęzie nia są za pe łnio ne wro ga mi ludu? Dla

wła dzy oni wła śnie są naj gor szy mi prze stęp ca mi, a nie nie kom pe tent ne ko no wa ły.
– Trze ba wal czyć, pani me ce nas. To ja lecę da lej, mam pa cjen ta z bó lem pod brzu sza, być może z za- 

pa le niem wy rost ka, a to nie lubi cze kać.
Dok tor wsia dł na ro wer i po je chał w kie run ku uli cy Biel skiej. Zuza chwi lę za nim pa trzy ła i z po dzi- 

wem kręci ła gło wą, jej by się tak nie chcia ło pe da ło wać, była na to za wy god na, no i jej prze pa lo ne płu ca
ra czej nie da ły by rady, pew nie wy gląda ły te raz jak dwa dziu ra we mie chy ko wal skie. Wol nym kro kiem
uda ła się w stro nę kan ce la rii. W po ło wie uli cy Tum skiej usły sza ła prze ra źli wy krzyk. To ko bie ta szar pa- 
ła się z ja ki mś mężczy zną. Cho dzi ło mu o jej to reb kę, w ko ńcu jej ją wy rwał i za czął ucie kać. Miał pe- 
cha, że prze bie gał obok Zuzy. Ta jak zwy kle za cho wa ła zim ną krew i pod sta wi ła mu nogę. Zło dziej ru- 
nął na zie mię i wy ha mo wał twa rzą na pły cie chod ni ka. Trze ba przy znać, że de spe rat, bo to reb kę wci ąż
moc no trzy mał w dło ni. Mimo że twarz spły wa ła mu krwią, Le wan dow ska od razu go po zna ła, bo kie- 
dyś był jej klien tem.

– Ka mi ński, ty su kin sy nu! – ryk nęła na nie go. – Jak się nie wsty dzisz okra dać ko bie tę, i  to w bia ły
dzień! Od daj tor bę tej pani, ale już!

Mężczy zna pod nió sł się i po now nie chciał dać nogi za pas, lecz Zuza chwy ci ła go za ra mię i nie za- 
mie rza ła pu ścić. Wia nu szek ga piów mo men tal nie ich oto czył, za częto szar pać Ka mi ńskie go, rzu cać
wy zwi ska, jesz cze chwi la i do szło by do sa mo sądu. Na szczęście dla zło dzie ja zja wi li się mi li cjan ci i za- 
bra li go do ny ski. Dłu ższą chwi lę z auta do cho dzi ły jego roz pacz li we krzy ki, a sam po jazd aż drżał na
ko łach. Tak oto wła dza za po mo cą zwy kłej pa łki mi li cyj nej sta ra ła się re so cja li zo wać drob ne go zło dzie- 
jasz ka, cze mu z sa tys fak cją przy słu chi wa ła się głod na wra żeń tłusz cza. Zuza tym ra zem nie za mie rza ła
in ter we nio wać, po pierw sze, to już nie był jej klient, a po dru gie, to mu się na le ża ło jak psu buda.

W kan ce la rii cze kał na nią pre zes spó łdziel ni „Ka cze Pió ro”.
– A ten cze go znów tu chce? – mruk nęła po no sem sama do sie bie, ale on to usły szał.
– Chcia łbym się przy po mnieć w spra wie tek stu – rze kł z uśmie chem na twa rzy.
Co mu tak we so ło? A w ogó le cze mu ją wci ąż na cho dzi? Te raz nie ma cza su na pi sa nie, niech jej dupy

nie za wra ca. Ma na gło wie wa żniej sze rze czy.
– Pa nie Biel ski, a czy uma wia li śmy się na ja kiś kon kret ny ter min? Jak na pi szę, to dam znać, te raz

mam spo ro pra cy. Że gnam!
Osten ta cyj nie wy jęła z biur ka tecz kę Fi ja łkow skie go, se ryj ne go gwa łci cie la sta ru szek, obrzy dli we go

typa.
–  Pani Zuzo, w  maju jest co rocz ny kier masz ksi ążki, chcia łbym, żeby pani tam pod pi sy wa ła swo ją

au to bio gra fię.
Sły sząc to, par sk nęła śmie chem.
– Pa nie, ja po pu bli ka cji tych wszyst kich bru dów to będę w Płoc ku wro giem pu blicz nym nu mer je- 

den, wi ęk szym niż obec nie Ja ru zel ski. Prędzej przyj dą mnie za ciu kać niż po moją de dy ka cję. Tego je- 
stem pew na, tak samo jak tego, że je śli pan za raz nie znik nie z mo ich oczu, to ci snę w pana tymi tecz- 
ka mi, co tu przede mną leżą.

–  To będzie be st sel ler, za pew niam pa nią. Przyj dą tłu my, je stem prze ko na ny. Wci ąż mamy tro chę
cza su, ale pro szę o mnie pa mi ętać.

– Oczy wi ście – od pa rła od nie chce nia i otwo rzy ła akta, tym sa mym da jąc przy by szo wi do zro zu mie- 
nia, że roz mo wa jest za ko ńczo na.

Biel ski pod nió sł się z krze sła i wy sze dł.



Zuza au to bio gra fię uko ńczy ła już ty dzień temu, ale chcia ła ją na spo koj nie prze czy tać i za sta no wić
się, czy jesz cze ko muś do wa lić, bo taka oka zja mo gła się już nie po wtó rzyć.

Wra ca jąc do domu, na uli cy Grodz kiej zo ba czy ła zna jo mą wo łgę. To od jej pa sa że ra kil ka krot nie
otrzy ma ła cie ka we ma te ria ły do ty czące pu łkow ni ka Ja nusz ka, ale ta po moc nie była bez in te re sow na,
nie zna jo my chciał przy skrzy nić pu łkow ni ka, mieć na nie go moc ne haki. Wy da rze nia jed nak po to czy ły
się zu pe łnie ina czej i te raz jej nie daw ny sprzy mie rze niec zmie nił front. Na ra zie sko ńczy ło się na gro- 
źbach, ale jak się to da lej po to czy, tego nie mo gła prze wi dzieć. Sęk w tym, że on wie dział o niej wszyst- 
ko, a ona o nim nic, na wet nie zna ła jego na zwi ska. Sa mo chód stał przed ka mie ni cą o nu me rze 12. Co
on tu ro bił? To ją za sta no wi ło. Po sta no wi ła to spraw dzić, szyb ko skry ła się w naj bli ższej bra mie i cze ka- 
ła. Mi ja ły mi nu ty i nic, nikt nie wy cho dził. Wci ąż tkwi ła w ukry ciu, łu dzi ła się, że nie zna jo my wyj dzie
w czy imś to wa rzy stwie, bo to mó głby być ja kiś punkt za cze pie nia do usta le nia jego to żsa mo ści. Na dal
cze ka ła, pa li ła pa pie ro sy, jed ne go za dru gim, prze stępo wa ła z nogi na nogę, żeby się roz grzać, bo ro bi- 
ło się zim no, i wci ąż nic. A je śli ten su kin syn będzie tu no co wać? O tym wcze śniej nie po my śla ła. Nie,
on tu nie miesz ka, to prze cież jej sta ła tra sa do domu i ni g dy tu nie wi dzia ła tej wo łgi.

– Hej, lala, chcesz się za ba wić? Mamy flasz kę sa mo go nu i cha tę. My damy ci wy chlać, a ty nam cze- 
goś in ne go nie po skąpisz. W ko ńcu ona nie z my dła i się nie wy my dli.

Przy pląta ło się ja ki chś dwóch pi jacz ków. Le d wie trzy ma li się na no gach, co chwi la przy tu la li się do
ścia ny. Je den z  nich miał twarz fio le to wą, pew nie wiel bi ciel de na tu ra tu. Tacy to naj gor szy sort, pili
wszyst ko, co mia ło w so bie pro cen ty, nie gar dząc na wet ta ni mi wo da mi to a le to wy mi.

Tyl ko ich tu taj bra ko wa ło. Mo gli jej wszyst ko ze psuć.
– Spie przać mi stąd, i to za raz! – ryk nęła na nich.
– Co się, ko cha nie ńka, tak zło ścisz? La lu nia, mamy fla chę. Za ba wi my się. Daj bu zia ka.
– Jak ci się, kur wa, za ba wię, to po pa mi ętasz, ty su kin sy nu! Za raz ci jaja urwę!
Ru szy ła w ich kie run ku. Nie bała się, za bar dzo byli pi ja ni, żeby mo gli jej zro bić krzyw dę.
Chwy ci ła pierw sze go z nich za kla pę kurt ki i tak pchnęła go do tyłu, że z tru dem zła pał rów no wa gę.
To po skut ko wa ło, za częli się po wo li wy co fy wać.
– Do bra, do bra, cho dź, Mie tek, to ja kaś sta ra, po rąba na suka, po szu ka my in nej, młod szej.
Dru gi z łap ciu chów je dy nie coś nie wy ra źnie za be łko tał, ob jęli się wpół i po że glo wa li da lej.
Zuza ode tchnęła z ulgą. Za pa li ła ko lej ne go eks tra moc ne go, spoj rza ła w okna ofi cy ny i ser ce szyb ciej

jej za bi ło. Na pierw szym pi ętrze na gle zga sło świa tło. Czy żby? Może wresz cie się do cze ka. Za skrzy pia ły
za wia sy otwie ra nych drzwi ko ry ta rza i wte dy zo ba czy ła nie zna jo me go, tak, to był on, bez cie nia wąt pli- 
wo ści. Od razu go po zna ła, cho ćby po cha rak te ry stycz nej syl wet ce. Był sam, zdzi wi ła się, czy żby jed nak
tu miesz kał? Je śli tak, to bez tru du usta li jego to żsa mo ść, a pó źniej za si ęgnie o nim języ ka. Do brze wie- 
dzieć, z kim ma się na pie ńku. Przy wa rła do ścia ny ple ca mi, żeby jej nie do strze gł. Mi nął ją w od le gło ści
kil ku me trów. Wsia dł do wo łgi, ale tym ra zem usia dł za kie row ni cą, i w chwi lę pó źniej od je chał. Dłu go
się nie za sta na wia ła, we szła do ka mie ni cy i wspi ęła się na pierw sze pi ętro. Tro je drzwi, wie dzia ła, któ re
to było okno i któ re miesz ka nia może wy klu czyć. Na szyb ko wszyst ko ana li zo wa ła. Za sta ło dwo je, na
jed nych zo ba czy ła czte ry wi zy tów ki, czy li czte ry ro dzi ny. Nie, to nie tu, a  więc ostat nie. Na fu try nie
przy cisk dzwon ko wy i mała mo si ężna ta blicz ka z wy gra we ro wa nym na zwi skiem – Par ci ński. Nic jej to
nie mó wi ło. Jej pa lec po wędro wał w stro nę przy ci sku, ale za wa ha ła się. Je śli ktoś jej otwo rzy, to co mu
po wie, jaką ba jecz kę wy my śli na po cze ka niu? Musi coś na pręd ce przy go to wać. Na gle za uwa ży ła, że
drzwi są uchy lo ne. Do kład nie się im przyj rza ła i  zo ba czy ła dla cze go. Nie do pa trze nie nie zna jo me go,
prze kręcił klucz w zam ku, za nim je do mknął. De li kat nie je pchnęła, otwo rzy ły się na oścież. W miesz- 
ka niu pa no wał pó łm rok.

–  Jest tu kto?! – krzyk nęła, ale nikt się nie od zy wał. Pa no wa ła ci sza, zmąco na je dy nie mia ro wy mi
ude rze nia mi ze ga ra. We jść czy wy co fać się? Jak za wsze u  Zuzy, cie ka wo ść oka za ła się sil niej sza od
stra chu. Nie chcia ła za pa lać świa tła, więc sko rzy sta ła z la tar ki, któ rą mia ła w to reb ce. Szła krok po kro- 
ku, uwa żnie się roz gląda jąc. To było duże miesz ka nie, ume blo wa ne ci ężki mi, drew nia ny mi me bla mi,



nie żad ny mi – ja kże po pu lar ny mi – gów nia ny mi de de erow ski mi me blo ścian ka mi. Na pew no do brze
pa mi ęta ły cza sy Pi łsud skie go, a być może na wet za bo ry. Przy ścia nach sta ły wy so kie dębo we re ga ły za- 
pe łnio ne ksi ążka mi w pi ęk nych ob wo lu tach, na środ ku sa lo nu krze sła z czar ny mi skó rza ny mi sie dzi- 
ska mi ota cza ły dłu gi i  sze ro ki stół, a  u  su fi tu wi sia ły pi ęk ne krysz ta ło we ży ran do le, w  świe tle la tar ki
iskrzące się mnó stwem ogni stych od bla sków. Tu mu siał miesz kać ktoś wa żny, ta kie duże miesz ka nia
wła dza lu do wa za bie ra ła pra wo wi tym wła ści cie lom, ogra bia ła je z war to ścio wych rze czy, a po tem dzie- 
li ła na klit ki i da wa ła bie do cie. Tym cza sem ten lo kal omi nęła na cjo na li za cja. Zuza po ko lei zwie dza ła
po miesz cze nia: sa lon, dwie sy pial nie i  kuch nię z  wiel kim oknem. Była ocza ro wa na wnętrzem, któ re
bar dzo przy po mi na ło jej opo wie ści ro dzi ców o ich miesz ka niu. Ona go nie ste ty nie pa mi ęta ła, nie mo- 
gła, bo uro dzi ła się wie le lat po woj nie, daw no po ko mu ni stycz nym roz gra bie niu. Zo sta ły jesz cze jed ne
za mkni ęte drzwi. Otwo rzy ła je i oświe tli ła po miesz cze nie. Na gle krzyk nęła, la tar ka wy pa dła jej z dło ni.
To była ła zien ka – pi ęk na bia ła gla zu ra na ścia nach, na po sadz ce bia ło-czar na te ra ko ta uło żo na w sza- 
chow ni cę i  wan na... cała upa pra na krwią. Z  pro gu wi dać było je dy nie bez wład nie zwi sa jącą rękę,
a resz tę do po wie dzia ła Zu zie wy obra źnia. Pod nio sła la tar kę i po wo li, krok za kro kiem, za częła się zbli- 
żać do wan ny. Te raz wi dzia ła do brze ko bie ce cia ło za nu rzo ne w wo dzie i prze ra źli wie bla de. Ile de nat- 
ka mo gła mieć lat? Le wan dow ska po chy li ła się nad nią. To ko bie ta w śred nim wie ku, stwier dzi ła. Na
rękach doj rza ła na ci ęcia wzdłuż żył, fa cho wa ro bo ta. Sa mo bój czy ni czy ofia ra zbrod ni? Wy gląda ła na
tę pierw szą, ale je śli sama tar gnęła się na swo je ży cie, to po wi nien gdzieś tu być list po że gnal ny, tak
czy nią sa mo bój cy. Zuza na chy li ła się jesz cze bar dziej, żeby przyj rzeć się uwa żniej cia łu, i wte dy zo ba- 
czy ła ranę kłu tą pod lewą pa chą. To roz wia ło wszyst kie jej wąt pli wo ści. Tę ko bie tę ktoś za dźgał, a pó- 
źniej wrzu cił do wan ny. Cze mu jesz cze pod ci ął jej żyły? Prze cież to nie mia ło żad ne go sen su, je dy nie
przy spie szy ło wy krwa wie nie. Może wła śnie o  to cho dzi ło? Wy szła z  ła zien ki. Mu sia ła jak naj szyb ciej
stąd zwie wać, znik nąć z miej sca zbrod ni, i to nie zau wa żal nie. Już so bie wy obra ża ła Ma ria ńskie go, jak
z obłędem w oczach za rzu ca ją, jak to on, mnó stwem dur nych py tań. Chu s tecz ką wy ta rła klam ki, ale
kie dy była już w przed po ko ju, usły sza ła gło sy do cho dzące zza drzwi, z ko ry ta rza. Spa ni ko wa ła. Cho le- 
ra, ktoś tu sze dł. Ro zej rza ła się w pa ni ce po przed po ko ju. Tu nie było gdzie się ukryć. Po śpiesz nie wy- 
co fa ła się do naj bli ższej sy pial ni. Ktoś wsze dł do miesz ka nia, to było kil ka osób, sądząc po gło sach –
mężczyzn. Nie mo gła tu tak stać, bo a nuż by tu zaj rze li, więc wśli zgnęła się do sza fy i na słu chi wa ła.
Przy by sze roz ma wia li o  kimś, mó wi li ci cho, pra wie szep tem, i  przez to nie du żo zro zu mia ła, ale na
pew no wy mie ni li na zwi sko Oskro ba. To jed nak jej nic nie mó wi ło. Być może tak się na zy wa ła za bi ta.
W ka żdym ra zie mo żna było tak do mnie my wać. Po szli w głąb miesz ka nia. Do bry hu mor ich nie opusz- 
czał, sły sza ła ich śmiech. Czy żby nie wie dzie li o nie boszcz ce w wan nie? Zuza wci ąż sie dzia ła w sza fie,
cała spo co na. Było tu go rąco jak w pie cu, a i emo cje swo je ro bi ły. Prócz tego ssa ło ją w brzu chu, żeby za- 
pa lić, prze klęty na łóg. Czas wló kł się nie mi ło sier nie, chy ba całą wiecz no ść trwa ło, nim się tam ci w ko- 
ńcu wy nie śli. Ode tchnęła z  ulgą, bo wresz cie mo gła opu ścić swo ją kry jów kę. Po win na te raz jak naj- 
szyb ciej stąd wy jść, ale coś nie da wa ło jej spo ko ju, mu sia ła to spraw dzić. Wró ci ła do ła zien ki i sta nęła
jak wry ta. Wan na była pu sta, nie na gan nie czy sta, ni g dzie na wet naj mniej sze go śla du krwi.

Kur wa mać, co tu się dzie je? To ja kiś obłęd. Ow szem, zda rza ły się ta kie rze czy, ale ra czej tru pów
przy by wa ło, a nie zni ka ły. My śla ła wcze śniej, że śle dząc nie zna jo me go, zdo ła coś wy ja śnić, tym cza sem
za gad ki sta wa ły się mat ka mi na stęp nych i ko lej nych, jak ro syj ska ma triosz ka. Te raz nic tu po niej, le- 
piej się stąd ewa ku ować. Wró ci ła do przed po ko ju i po de szła do drzwi. Chwy ci ła za klam kę, ale ta nie
pod da ła się jej woli. Zuza kil ka razy nią szarp nęła, wci ąż bez re zul ta tu. Je dy ną dro gę jej uciecz ki ktoś
za mknął od ze wnątrz na klucz. Pil nie mu sia ła zna le źć dru gi, za wsze w miesz ka niu są ja kieś za pa so we.
Za częła sys te ma tycz nie prze szu ki wać po miesz cze nia. Po go dzi nie ba te ria w la tar ce się wy ła do wa ła, ża- 
rów ka le d wie się ża rzy ła, a Zuza klu czy nie zna la zła. Co ro bić? Jak wy do stać się z tej cho ler nej pu łap ki?
Po zo sta ła jesz cze jed na mo żli wo ść, ostat nia de ska ra tun ku. W sa lo nie był te le fon, oby dzia łał. Na wet
nie do pusz cza ła my śli, że będzie głu chy, bo zo sta nie jej ewa ku acja po ryn nie, a to już było czy ste sza le- 
ństwo.

Przy ło ży ła słu chaw kę do ucha i ode tchnęła z ulgą. Był sy gnał. Wy kręci ła do No wa ka.
Ode zwał się na tych miast.



– Rusz dupę i mnie uwol nij – szep ta ła do mi kro fo nu – i to pil nie!
– W co się znów wpa ko wa łaś? Gdzie je steś?
– Grodz ka dwa na ście, tam gdzie miesz ka ła two ja te ścio wa, chy ba jesz cze nie za po mnia łeś, gdzie się

gnie ździ ła ta wie dźma? Ka mie ni ca w  po dwó rzu, pierw sze pi ętro, wi zy tów ka Par ci ński na drzwiach.
Kur wa mać, ktoś mnie tu za mknął i nie mogę wy jść.

– A nie ma tam klu cza?
– Myśl, chło pie. Jak by był, to bym po cie bie nie dzwo ni ła. Co ty, Ma ria ński je steś?
– Do bra, za raz będę, tyl ko naj pierw do ko ńczę ko la cję.
– Jaja so bie ro bisz? Ja tu sie dzę uwi ęzio na, a ty będziesz się spo koj nie obże rał? Cze kam, bądź za raz!
Odło ży ła słu chaw kę i wyj rza ła na po dwór ko. W oknach ciem no, gdzie się po dzia li lu dzie? Ni g dzie

nie wi dać ży we go du cha, jak by wszy scy wy mar li. Te raz mu sia ła uzbro ić się w cier pli wo ść w ocze ki wa- 
niu na wy baw cę.

Za pa li ła eks tra moc ne go, w bar ku zna la zła ja kie goś na po le ona, po ci ągnęła duży łyk pro sto z bu tel ki,
po tem dru gi. Co i raz zer ka ła przez okno. Sama już nie wie dzia ła, ile razy wy gląda ła na ze wnątrz, wy- 
pa tru jąc sie rżan ta, aż wresz cie go zo ba czy ła. Sze dł w tym swo im sta rym, wy mi ętym płasz czu. Daw no
go w nim nie wi dzia ła, my śla ła, że go w ko ńcu wy rzu cił. My li ła się. Po de szła do drzwi i na słu chi wa ła.
Wy ra źnie sły sza ła jego kro ki, od razu zro bi ło jej się lżej na du szy. Coś chwi lę maj stro wał przy zam ku,
aż tu na gle roz le gł się gło śny huk i drzwi wy le cia ły z za wia sów. Do brze, że zdąży ła od sko czyć, bo ina- 
czej za pew ne mia ła by klam kę od ci śni ętą na czo le. W  pro gu stał No wak z  ło mem w  ręku i  dum nie
prężył pie rś. Te raz było wia do mo, cze mu wło żył płaszcz, no bo trud no, żeby po Płoc ku bie gał z ło mem
w dło ni.

Zuza spoj rza ła z nie sma kiem na znisz cze nia, na uszko dzo ne za wia sy.
– Swo ją babę też tak trak tu jesz? Swo ista gra mi ło sna, na po czątek dwa razy ło mem po gło wie, a pó- 

źniej do dzie ła, wspó łczu ję jej. Pio sik by to zro bił z  wi ęk szą ga lan te rią, ale naj wa żniej sze, że je stem
wol na. Cho dź stąd, nim sąsie dzi za dzwo nią po mi li cję, bo jesz cze oska rżą nas o wła ma nie.

– Co tu ro bi łaś? – spy tał, roz gląda jąc się cie ka wie. – To ja kieś nowe śledz two?
– Za da jesz sta now czo za dużo py tań. Pó źniej ci wszyst ko wy tłu ma czę, le piej zmy waj my się stąd.
Przy mknęli drzwi i, jak się oka za ło, w ostat nim mo men cie opu ści li ka mie ni cę, bo kie dy byli już na

uli cy, zo ba czy li nad je żdża jący ra dio wóz. Na gle Zuza się ro ze śmia ła.
– Oczy ma wy obra źni wi dzę, jak wy pro wa dza ją mnie z tego miesz ka nia w kaj dan kach, a Ma ria ński

do sta je or ga zmu.
Sie rżant przy sta nął.
– Mało to za baw ne. Wci ąż ry zy ku jesz. Mam cię od pro wa dzić do domu? Pa mi ętam, kogo roz po zna łaś

na zdjęciu. Le szek może gdzieś tu krążyć. Po wiem ci, że wci ąż o  nim my ślę, nie daje mi spo ko ju ta
spra wa. A może to jego so bo wtór? Mam ko le gę, kla wi sza w war szaw skim wi ęzie niu. Spy ta łem go, czy
pa mi ęta tam tą eg ze ku cję, czy był jej świad kiem. Pa mi ętał do brze, bo ta kich rze czy się nie za po mi na.
Zdzi wi ło go wte dy, że na ten mo ment wszyst kich wy pro szo no, ale wi dział, jak go ła do wa li do trum ny.
Do gło wy by mu nie przy szło, żeby spraw dzić, czy żyje. Tak czy owak, trze ba za cho wać czuj no ść.

– Spo koj nie, nie boję się du chów, wró cę sama, dzi ęku ję za po moc. Gdy by nie ty, to mia ła bym duży
pro blem, choć pew nie ze szła bym po ryn nie, je śli jej wcze śniej nie ukra dli.

– Za nim się po że gna my, po wiesz mi, o co tu cho dzi? Nie często uwal niam cię z ta kiej pu łap ki.
– Ju tro, dziś już ze zmęcze nia pa dam na ryj, mam dość wra żeń. Te raz ma rzę tyl ko o tym, żeby wal- 

nąć się do łó żka.
– Zgo da, niech tak będzie, zja wię się u cie bie koło po łud nia.
Ka żde z nich po szło w swo ją stro nę. Na klat ce scho do wej jak zwy kle było ciem no. Zuza tym ra zem

mu sia ła iść po omac ku, bo ba te rię w la tar ce dia bli wzi ęli. Kie dy była na pierw szym pi ętrze, usły sza ła,
jak ktoś zbie ga z wy ższej kon dy gna cji. Kie dy ją mi jał, pchnął ją tak, że gdy by nie trzy ma ła się po ręczy,



to pew nie by upa dła. Czy to było przy pad ko we, czy może ce lo we? Sądząc po syl wet ce, mia ła do czy nie- 
nia z mężczy zną, ale nic wi ęcej nie za uwa ży ła. Po chwi li trza snęły drzwi i za pa dła ci sza.

– Cho le ra, jesz cze kil ka ta kich zda rzeń na scho dach, a zej dę na za wał – za klęła pod no sem Zuza i ru- 
szy ła da lej.

Le d wie prze kro czy ła próg domu, gdy rzu cił się na nią Bo rys i nim zdąży ła wy ko nać ja ki kol wiek unik,
po li zał ją po twa rzy.

– Bo rys! Łap ciu chu! – ryk nęła na nie go. – Ile razy mam ci mó wić, że tego nie cier pię?! Naj pierw li- 
żesz ja kieś suki pod ogo na mi, a po tem da jesz mi buzi, obrzy dli stwo!

– Ła aap ciiiuch! Ła aap ciiuch!! – wy da rła się Zga ga.
Psi sko za pisz cza ło i łapą za częło skro bać w drzwi.
– Do bra, wy pusz czę cię, ale tyl ko na chwi lę. Idę spać i jak za raz nie wró cisz, to będziesz sie dział na

wy cie racz ce do rana. I nie mów mi pó źniej, że cię nie ostrze głam.
Tak jak przy pusz cza ła, Bo rys nie zja wił się o cza sie, jak zwy kle podążał za swo im pe ni sem.

 
Zuza obu dzi ła się wcze śnie rano. Naj pierw po szła otwo rzyć drzwi. Nie my li ła się, pies spał na wy cie- 
racz ce i gło śno chra pał.

– Wsta waj, roz pust ni ku! – krzyk nęła na nie go.
Prze ci ągnął się le ni wie i po sze dł za nią. Rzu ci ła mu do mi ski wiel ką kość wo ło wą, a pa pu dze kol bę

ku ku ry dzy. Na gle zro bi ło jej się ciut żal zwie rza ków, bo wci ąż ja dły to samo, ale pa trząc na to z dru giej
stro ny, ona też nie mo gła się uwol nić od prze klęte go baru mlecz ne go na rogu Tum skiej i Kwiat ka, od
mo no to nii ser wo wa nych tam po si łków, nie wspo mi na jąc o ich wa lo rach sma ko wych. I od razu po czu- 
ła, że jest jej lżej na du szy.

Wci ąż my śla ła o wczo raj szych zda rze niach i za cho dzi ła w gło wę, kim była ofia ra i dla cze go zgi nęła.
Nie wy gląda ło to na ro bo tę sza le ńca. Mu sia ła po py tać tu i ów dzie, może na zwi sko Oskro ba ko muś coś
po wie? Spoj rza ła na ze ga rek, za dwie go dzi ny po win na być w Go sty ni nie, trze ba się po śpie szyć.

Roz pra wa spa dła z wo kan dy, od ro czo no ją, więc w sądzie ze szło jej chwi lę. Sko ro już tu była, to po je- 
cha ła do tu tej sze go zam ku. Ni g dy nie mia ła cza su, żeby choć rzu cić okiem na bu dy nek, w któ rym wi- 
ęzio no cara Ro sji Wa sy la IV Szuj skie go. Było nie było, je dy ne ta kie miej sce w Pol sce. To, co zo ba czy ła,
sro dze ją za wio dło. Za mczy sko nie wy gląda ło za do brze, wi dać od lat po pa da ło w ru inę. Zresz tą, jak jej
kie dyś opo wia da ła Te re sa, z tej wa row ni o śre dnio wiecz nych ko rze niach prak tycz nie nic nie po zo sta ło
poza ka wa łka mi muru. Żeby wczuć się w kli mat prze szło ści, trze ba było użyć wy obra źni, a wte dy przed
ocza mi po ja wiał się car prze cha dza jący się po po bli skim par ku w asy ście stra ży, czy też le żący w łożu,
kie dy od da wał ostat nie tchnie nie.

W dro dze po wrot nej do Płoc ka w Le gar dzie za trzy ma ła ją mi li cja. Do kład nie prze szu ka li jej sa mo- 
chód, na wet do ba ga żni ka zaj rze li. Pew nie szu ka li ja kie goś zbie głe go opo zy cjo ni sty, ale prędzej czub- 
ka, któ ry na wiał z po bli skie go domu wa ria tów, co się nie raz zda rza ło. Zbli ża jąc się do Łąc ka, zer k nęła
na otrzy ma ną od Te re sy kart kę z in struk cją, jak do je chać do miej sca za miesz ka nia tego do mo ro słe go
bom bar die ra. Do pie ro te raz sko ja rzy ła, że prze cież to słyn ny pa ła cyk, miej sce bądź co bądź hi sto rycz- 
ne. To tu przed woj ną przy je żdżał pre zy dent Mo ścic ki wraz ze swo ją świ tą, to tu była re zy den cja
Edwar da Ry dza-Śmi głe go, a od 7 wrze śnia 1939 roku mie ści ła się kwa te ra ge ne ra ła Wła dy sła wa An der- 
sa. Ale to nie wszyst ko, pa ła cyk za grał w kil ku fil mach, jak cho ćby w Sza ta nie z siód mej kla sy, w któ rym
no ta be ne rów nież miał swo ją małą ról kę Krzysz tof Kraw czyk. Tu też na kręco no kil ka scen Staw ki wi ęk- 
szej niż ży cie. Ta kie go ad re su mo żna było tyl ko po zaz dro ścić.

Sa mo chód za par ko wa ła przy szo sie i do pa ła cy ku prze szła pie cho tą, tak dla zdro wia.
Obiekt nie był w naj lep szej kon dy cji, daw ni wła ści cie le pew nie się w gro bie prze wra ca li, ale taka była

ko mu ni stycz na po li ty ka, i to od sa me go po cząt ku: znisz czyć wszyst ko to, co wi ąże się z ka pi ta li zmem.
Przed we jściem do bu dyn ku ja kaś ko bie ta wy wie sza ła pra nie na sznur kach prze ci ągni ętych mi ędzy

dwo ma sta ry mi dęba mi. Zuzę na ten wi dok ser ce za bo la ło, praw dzi wa pro fa na cja tego miej sca, stwier- 



dzi ła.
– Szu kam Jana Wie czor ka. Po noć tu miesz ka – za cze pi ła ją.
Ko bie ta prze rwa ła pra cę, trzy ma ne w ręku ga cie na po wrót wrzu ci ła do mied ni cy.
–  Pew nie, że miesz ka, pani idzie tymi drzwia mi – wska za ła głów ne we jście – i  za raz na lewo. Jest

w domu, ale trze ba dłu go pu kać, bo od na pa du jest przy głu chy.
– A co się sta ło?
– Kie dy wra cał z pra cy, na pa dli go i okrop nie po bi li. Dłu go le żał w szpi ta lu, cud, że z tego wy sze dł. To

za słu ga ksi ędza pro bosz cza, on ka zał się wszyst kim mo dlić za jego uzdro wie nie. No i po mo gło.
– A zła pa li ich?
– E tam. – Ko bie ta par sk nęła śmie chem. – To oni go po bi li. No to jak mie li ko goś zła pać?
– Twier dzi pani, że to mi li cja?
– Ja nic nie twier dzę, tyl ko opo wia dam, co lu dzie mó wią, a oni ró żnie mó wią. Ja nie chcę mieć kło po- 

tów, mam trój kę dzie cia ków.
– A co lu dzie jesz cze mó wią?
– Że roz rzu cał ja kieś ulot ki i że to za to. Jak było, to nie wiem.
Zuza za pa li ła pa pie ro sa i od razu w oczach ko bie ty zo ba czy ła zgor sze nie. No tak, pa le nie pa pie ro sów

to przy wi lej mężczyzn, a pra nie gaci – ko biet. We szła do pa ła cy ku i sta nęła przed odra pa ny mi, brud ny- 
mi i  nie pa mi ęta jący mi far by drzwia mi. Jesz cze te raz po la tach nie trud no było za uwa żyć, że wy szły
spod rąk świet ne go sto la rza. Przy ci sku dzwon ko we go pró żno było szu kać, więc za pu ka ła. Bez skut ku,
fak tycz nie mu siał być głu chy jak pień.

Kur wa mać, rusz dupę i otwórz. Za bęb ni ła pi ęścia mi. Do pie ro po chwi li usły sza ła od gło sy chrząka- 
nia i  zgrzyt za wia sów. Drzwi się uchy li ły. Te raz zo ba czy ła go spo da rza. Nie wy so ki, drob nej po stu ry,
mógł mieć czter dzie ści lat, ra czej nie wi ęcej. Wło sy kręco ne, twarz pu cu ło wa ta, nie wy glądał na czło- 
wie ka za mie rza jące go wy słać gro ma dy po słów do kra iny wiecz nych ło wów. Zda je się, że Te re sa za ła- 
two uwie rzy ła jego mat ce.

– O co cho dzi? – rzu cił, czuj nie się jej przy gląda jąc. – Kim pani jest?
– Na zy wam się Le wan dow ska, je stem ad wo ka tem, przy szłam z pa nem po roz ma wiać.
– O czym? – spy tał su cho.
– Może wej dę do środ ka i wszyst ko panu wy łusz czę. Chy ba nie będzie my roz ma wiać tu na ko ry ta- 

rzu?
– Cze mu nie? Tu ni ko go poza mną nie ma.
Przy mknął bar dziej drzwi, jak by nie chciał, żeby Zuza zo ba czy ła co kol wiek za jego ple ca mi.
– Pana mat ka mar twi się o pana i stąd moja wi zy ta.
– Pani też świr ni ęta?
– Dla cze go pan tak sądzi?
– Nie sądzę, tyl ko py tam. Kto pyta, nie błądzi, a kto za dużo pyta, ten do sta je w ryj.
– Po noć pan coś kon stru uje. Czy mamy da lej tu roz ma wiać?
– Nie mamy o czym, mat ka to wa riat ka, głu po ty roz po wia da i niech sie dzi w tym Go sty ni nie. Tam jej

miej sce. Pro szę już iść.
Wy co fał się do środ ka i za mknął drzwi za sobą. Gdy by to był zwy kły łap ciuch, nie po zwo li ła by mu na

to, ale on był inny. Za cie ka wił ją. Musi o  nie go po py tać i  do pie ro wte dy coś przed si ęw zi ąć. Wy szła
przed pa łac.

– I co? Prze go nił pa nią? – do my śli ła się ko bie ta roz wie sza jąca ubra nie. – To u nie go nor mal ne, ni ko- 
go do domu nie wpusz cza, jak by w nim trzy mał ja kieś skar by, a gów no ma.

– Skąd pani to wie? Była tam pani?



– A to raz? Jemu po tym wszyst kim się w gło wie po mie sza ło. My śli, że ma go spo dar stwo, a zie mi ma
tyle co w do nicz kach.

– Nie ro zu miem.
– Co i raz przy no si wor ki z na wo za mi. Niech pani po wie, na co mu one? Wa riat, tak jak jego mat ka.

To ro dzin ne, mój świ ętej pa mi ęci oj ciec – ko bie ta się prze że gna ła – po wia dał, że i jego bab ka też była
wa riat ką.

– A on gdzieś pra cu je?
– A tak, pani, on jest in ży nier, pra cu je w Pe tro che mii. I niech pani po wie, taki wy kszta łco ny i nie ma

żony, dzie ci, tyl ko sie dzi tu w za mkni ęciu, od lu dek je den.
– A nie ma ja kie jś ro dzi ny, bra ta, sio stry?
– Nie, miał sio strę, ale zma rła jako dziec ko. Kie dyś daw no temu kręci ła się tu jed na taka, my śle li śmy,

że się we zmą w parę, ale nic z tego nie wy szło.
– A jak ona się na zy wa? Gdzie miesz ka?
–  Ko wal ska, ta kie po pu lar ne na zwi sko, dla te go pa mi ętam, ale te raz to ina czej, bo już mężat ka,

a i dzie cia ki ma. Pra cu je w stad ni nie, w biu rze. Ma bar dzo gęste kręco ne wło sy, od razu ją pani po zna.
A cze go pani od nie go chce, że się tak wy py tu je?

– Nie ste ty, tego nie mogę zdra dzić, nad mie nię tyl ko, że je stem ad wo ka tem – od pa rła ta jem ni czo.
Ko bie ta z wra że nia wy pu ści ła bie li znę z dło ni.
– No tak. Pew nie spa dek z Ame ry ki? Mam ra cję? Ja nek mi nie raz mó wił, że kie dyś będzie bar dzo bo- 

ga ty, te raz już wszyst ko wiem.
– Ale ja nie po wie dzia łam, że to spa dek – za uwa ży ła Zuza, uśmie cha jąc się za gad ko wo. Le piej niech

tam ta tak my śli.
– Do bra, do bra, swo je wiem.
– Do wi dze nia.
Zuza ru szy ła z po wro tem do Płoc ka, była wście kła na sie bie, bo buty upa pra ła w bło cie tyl ko po to,

żeby się prze ko nać, że Jan Wie czo rek to zwy kły czu bek. Jak wró ci do domu, od razu za dzwo ni do Te re- 
sy. Wi ęcej nie da się wkręcić w coś ta kie go, nie ma mowy. Dla świ ęte go spo ko ju po sta no wi ła po dro dze
jesz cze wstąpić do stad ni ny, po roz ma wiać z tą ko bie tą i tym ak cen tem za mknąć spra wę.

Przed biu ro za je cha ła z fa so nem. Z pi skiem opon za trzy ma ła się przed sa mym we jściem. Tym ra zem
była po zy tyw nie za sko czo na, bo ten bu dy nek, wy glądem przy po mi na jący dwo rek, był bar dzo za dba ny.
Nie ste ty, drzwi były za mkni ęte, a więc nic tu po niej. Wsia da ła do auta, kie dy za uwa ży ła, że ktoś nad je- 
żdża wierz chem. Może on będzie coś wi ęcej wie dział? Je ździec za trzy mał się przy we jściu i ze sko czył
z ko nia. Kie dy zdjął to czek, na ra mio na wy sy pa ła się bu rza wło sów. To była ko bie ta. Przy wi ąza ła ko nia
do ja kie goś słup ka i po de szła do Zuzy.

– Dłu go pani cze ka? Prze pra szam, ale mu sia łam za jąć się Pio ru nem, masz ta lerz się roz cho ro wał. –
Czym mogę słu żyć?

Zuza wy jęła pa pie ro sy, wy ci ągnęła pacz kę w stro nę ko bie ty.
– Dzi ęku ję, ale jesz cze się nie na uczy łam.
– Na zy wam się Le wan dow ska, je stem ad wo ka tem. Po noć zna pani Wie czor ka. Czy to praw da?
Ko bie ta zbla dła.
– O Boże! Czy Ja nek znów ma pro ble my?
– Nie, nie ma. Po wie dzia ła pani „znów”? Może mi pani o tym opo wie?
– Nie wiem, czy po win nam. A wła ści wie to jaki jest cel pani wi zy ty? Kto pa nią wy na jął? – Cały czas

bar dzo uwa żnie przy pa try wa ła się Zu zie.
– Jego mat ka, mar twi się o syna. Boi się, że zro bi ja kąś głu po tę, dla te go przy je cha łam.
– My śla łam, że zno wu go na pa dli, dru gi raz mó głby nie mieć tyle szczęścia.



– Wie pani, kto go wte dy po bił i dla cze go?
Ko bie ta za mil kła. Wi dać było, że waha się, czy to wy ja wić. Zuza mu sia ła ją prze ko nać, żeby to uczy- 

ni ła.
– Je stem tu, żeby mu po móc, a nie szko dzić. Pro szę po wie dzieć, co pani wia do mo. Co nie co już sły- 

sza łam. Ja też nie lu bię ko mu chów, a oni mnie.
– Bez pie ka. To przez to, że roz rzu cał ulot ki an ty pa ństwo we. Naj pierw zro bi li mu re wi zję, ale nic nie

zna le źli. Nie mie li do wo dów, żeby mieć pre tekst do aresz to wa nia, więc go na pa dli, kie dy wra cał z pra- 
cy, i ska to wa li.

Zuza, sły sząc to, po kręci ła gło wą z nie do wie rza niem. Naj wy ra źniej było co raz go rzej.
– Oni ni g dy do tąd nie po trze bo wa li do wo dów. Czy sły sza ła pani, że Ja nek chce się na nich ze mścić?

Że coś szy ku je?
Tam ta była wy ra źnie za sko czo na py ta niem.
– Co ma pani na my śli? Ja o ni czym nie wiem. Zresz tą, co on może im zro bić? – Za śmia ła się. – Może

je dy nie po ma chać sza bel ką. On na wet kury za bi tej na ro sół ża łu je.
– Spo ro pani o nim wie.
– To mała miej sco wo ść, tu wszy scy wie dzą wszyst ko na te mat in nych. Nic się nie ukry je.
– Na wet bom ba?
Była dziew czy na Wie czor ka spoj rza ła na Zuzę ze szcze rym zdu mie niem.
– Nie ro zu miem. O czym pani mówi?
–  Żar to wa łam. Mam jesz cze jed no py ta nie. Wie czo rek jest in ży nie rem, a  kon kret nie jaki wy dział

sko ńczył?
– Che mię.
Zu zie na tych miast za pa li ło się w gło wie małe świa te łko ostrze gaw cze. Wie czo rek miał od po wied nie

wy kszta łce nie, żeby skon stru ować wy bu cho wą nie spo dzian kę.
– Je śli my śli pani, że zro bi bom bę, to do dam, że che mia nie była jego ko ni kiem, ale aku rat tam się

do stał. Chciał iść na pra wo, ale za sła bo się uczył i na wet nie spró bo wał, bo za wsze twar do stąpał po
zie mi.

Ko bie ta naj wy ra źniej czy ta ła w jej my ślach.
Zuza przy ga si ła peta pod ob ca sem. Czas na nią, nie ma wi ęcej py tań. Te mat Jana Wie czor ka uwa ża ła

za za mkni ęty. Spoj rza ła na ko nia.
– Pi ęk ny.
– Ow szem, ten ogier to duma na szej stad ni ny. W tym roku wy grał kil ka go nitw na Słu żew cu i w So- 

po cie. Jest wart ka żdych pie ni ędzy.
Zuza wró ci ła do kan ce la rii, ale za nim we szła do swo je go po ko ju, uda ła się do ła zien ki, by zmyć bło to

z bu tów. Ze szło jej przy tym do bry kwa drans i zu ży ła rol kę pa pie ru to a le to we go, ja kże de fi cy to we go ar- 
ty ku łu w tych dziw nych cza sach. Na biur ku za sta ła dwie kart ki za pe łnio ne tek stem. Od razu roz po zna- 
ła cha rak ter pi sma apli kant ki. Dziew czy na mia ła na wyk pi sa nia ra por tów. Po cząt ko wo Zuza ją od tego
od wo dzi ła, twier dząc, że wy star czy, jak jej wszyst ko zre la cjo nu je ust nie, ale w ko ńcu się prze ko na ła, że
to nie głu pi po my sł, bo ludz ka pa mi ęć jest bar dzo za wod na. Nie chcia ło jej się te raz tego czy tać.

– Jol ka, przyj dź tu! – huk nęła.
Apli kant ka mo men tal nie przy bie gła.
– Co się sta ło, sze fo wo?
– Kur wa mać, ile razy mam ci po wta rzać, że byś się do mnie tak nie zwra ca ła?
– Prze pra szam – bąk nęła zmie sza na. – To się już nie po wtó rzy.
– Oby. Zre fe ruj mi szyb ko to, co tu na pi sa łaś. Cze go się do wie dzia łaś o tym Gut kow skim?



–  Łaj da czy się na pra wo i  lewo. Ma tro je dzie ci w  wie ku ośmiu, dzie wi ęciu i  dwu na stu lat, sami
chłop cy.

– A jego baba, ta Na ta sza? Ile wiesz o niej?
– Nie du żo, obec nie zaj mu je się dzie ćmi, ale kie dyś pra co wa ła jako na uczy ciel ka pol skie go.
To musi być suka, po my śla ła Le wan dow ska. Ona nie mia ła do brych wspo mnień zwi ąza nych z po lo- 

ni sta mi.
– To wszyst ko? – Nie kry ła za wo du. – To prze cież tyl ko dwa zda nia, a ty za pi sa łaś dwie kart ki, i  to

drob nym macz kiem.
– No tak, ale spi sa łam tam plot ki i to, co ga da ją ich sąsie dzi.
– Czy li w swo jej opo wie ści omi nęłaś naj cie kaw sze rze czy. Mów!
– Ale to same plot ki.
– W plot kach jest nie raz mnó stwo praw dy, no ga daj!
– Nie któ rzy opo wia da li, że ona na okrągło cho dzi w ci ąży. Inni że to nie ci ąża, tyl ko jest taka gru ba,

jesz cze inni, że oni od da ją te no wo rod ki do domu dziec ka, a  jesz cze inni, że je mor du ją i  je dzą. Ten
Gut kow ski jest nie na sy co ny, po noć na wet za cze pia ko bie ty na uli cy. Jed na z  sąsia dek twier dzi, że
zgwa łcił pew ną dziew czy nę, a po tem za pła cił jej ro dzi nie, żeby nie wnie śli oska rże nia.

– Swo ją dro gą uwa żaj na Ko wal skie go. On, tak jak ten Gut kow ski, też jest, jak po wie dzia łaś, nie na sy- 
co ny. Masz na mia ry na tę dziew czy nę?

– Nie.
– A masz na mia ry na gi ne ko lo ga, do któ re go cho dzi ta cała Na ta sza?
– Nie.
– Czy li ni cze go się nie do wie dzia łaś. Plot ki to mało, za le d wie ma te riał po moc ni czy. Ustal kon kre ty

i po je dź do domu dziec ka, po py taj, czy nie od da ją tam dzie ci.
– A jed nak wie rzy pani plot kom?
– Nie wie rzę, ale nie za szko dzi po py tać, rusz dup sko i do ko ńcz to, co ci zle ci łam.
Apli kant ka wy szła z ga bi ne tu jak zmy ta, pew nie nie tego się spo dzie wa ła.
Zuza wy jęła stoc ka i kie li szek. Spoj rza ła na por tret Am bro że go.
–  Tak jak ty, za mie rzam apli kant kę trzy mać krót ko, pó źniej mi tyl ko za to po dzi ęku je albo mnie

znie na wi dzi. Zo ba czy my.
Za dzwo nił te le fon.
– To ja. – Usły sza ła głos Mar cin kow skie go. – Spraw dzi łem tego go ścia ze zdjęcia. To nie ten, o któ- 

rym my ślisz. Ow szem, jest bar dzo po dob ny, ale to wszyst ko. Zresz tą i  tak to nie istot ne, bo wy je chał
z Płoc ka i wi ęcej go nie zo ba czysz.

–  Twier dzisz, że to so bo wtór? I  mam ci w  to uwie rzyć? Na praw dę uwa żasz, że je stem tak głu pia?
Zdjęcie jest wy ra źne, to Le szek. Cze mu on jesz cze żyje? Wła ści we to nie po win nam się dzi wić, ta wła- 
dza ho łu bi ban dy tów, bo sama ma spo ro na su mie niu.

– To nie on, daję ci moje sło wo.
– A co jest war te two je sło wo?! – krzyk nęła do mi kro fo nu i ci snęła słu chaw ką o wi de łki. Na la ła so bie

i unio sła kie li szek. Ręka jej drża ła z emo cji.
Su kin syn kręci, kry je tego zwy rod nial ca. Zresz tą sam nie jest dużo lep szy.
Nie zdąży ła wy pić, gdy zja wił się No wak. Zno wu bar dziej ka słał.
– Sia daj, na lać ci?
– Nie, dzi ęku ję. Le piej mi opo wiedz, co ro bi łaś w tam tym miesz ka niu.
–  Może jed nak ci na le ję, bo bez kie li cha trud no ci będzie coś z  tego zro zu mieć. Ja do pó źnej nocy

ana li zo wa łam tam te zda rze nia i nie do szłam do ni cze go roz sąd ne go.



– Do bra, na lej, ale po ło wę kie lisz ka, bo bio rę le kar stwa. Znów mi się po gor szy ło.
– Cho ler na gru źli ca, wspó łczu ję ci – rze kła, my śla mi wra ca jąc do swo jej wi zy ty w przy chod ni ra dio- 

lo gicz nej. Cze mu jesz cze nie było wy ni ków?
Wy pi li bu tel kę, a mimo to nie do szli do ni cze go kon kret ne go. Sie rżant obie cał po py tać o Oskro bę,

ale ostro żnie, żeby nie zwró cić ni czy jej uwa gi. Być może to była ja kaś spra wa po li tycz na, a to już praw- 
dzi we ba gno, któ re może wci ągnąć, i to na amen. Zuza po sta no wi ła po przez zna jo mo ści w kwa te run ku
usta lić wła ści cie la miesz ka nia. Może zdo będą in for ma cje, któ re ich ja koś na kie ru ją. Jed no było pew ne:
w tam tym miesz ka niu do szło do zbrod ni i wszyst ko wska zy wa ło na to, że jej spraw cą był ta jem ni czy
in for ma tor, któ ry wcze śniej po mó gł Zu zie zde ma sko wać zle ce nio daw cę za bój ców Wierz bic kie go.

No wak daw no już po sze dł, a Zuza sie dzia ła za du ma na w fo te lu. Otrze źwił ją ha łas zza okna, to płoc- 
cza nie tłum nie opusz cza li kino Przed wio śnie po se an sie Mat ki Kró lów Ja nu sza Za or skie go. Też się na to
wy bie ra ła, ale wci ąż nie mia ła cza su albo już bi le tów nie było. Resz tę dnia po sta no wi ła spędzić z ksi- 
ążką w ręku. Kie dy wró ci ła do domu, naj pierw wy łączy ła te le fon, żeby jej nikt nie prze szka dzał, i do pie- 
ro wte dy wy jęła z bi blio te ki Krzak go re jący Si grid Un d set, na stęp nie po ło ży ła się na ka na pie i opa tu li ła
w gru by koc. Nim prze brnęła pierw sze stro ny, jej po wie ki na gle sta ły się ci ężkie i za snęła.

Była pó łnoc, gdy zbu dził ją Bo rys. Pisz czał i ner wo wo kręcił się po po ko ju. W chwi lę po tem rów nież
Zga gę po sta wił na bacz no ść.

– Bo ooorys to chu uuj! Bo oorys to chu uuj! – roz wrzesz cza ła się na całe miesz ka nie. Tym ra zem trud- 
no było się z nią nie zgo dzić.

Zuza wy pu ści ła go na dwór i włączy ła te le wi zor, ale za raz go wy łączy ła. O tej po rze to na wet te le wi- 
zja spa ła i na ekra nie za go ści ły je dy nie ko lo ro we pasy ob ra zu kon tro l ne go. Pies jak zwy kle nie wró cił na
czas, da lej po ci ąga ło go łaj dac two, więc zo sta wi ła go na pa stwę losu i po szła spać.
 

Ma ria ński w pi ża mie sie dział w kuch ni przy sto le i pi sał.

.

Jak mel dó je ka pral Opa ra ni ja ka oby wa tel ka Le wan do ska śle ci ła ja kie koś to wa ży sza
w czar nej wo łce. W bra mie Groc kiej dwa na ście, ale wy mie nia ła roz mo we z dwo ma ele- 
men ta mi ben don cy mi pod wpły wem. Opa ra po tsłu chał, że coź ot niej chcie li, ale nie wie
co. Gdy ich prze pęci ła to po szła w po twu że. Kie dy wy szła da lei ka pral nie wi dział, bo
udał się koło śmiet ni ka ot tać mocz.



 

Zuza już z rana za częła przy go to wy wać miesz ka nie do ma lo wa nia. Na na stęp ny dzień mia ła umó wio- 
ne go ma la rza. „Umó wio ne go” jesz cze nie zna czy ło, że się po ja wi. Pan Ge nio był praw dzi wym mi- 
strzem w swo im fa chu, ale i za ko łnierz nie wy le wał. Jak wpa dł w trans pi cia, to za po mi nał o bo żym
świe cie na wet na ty dzień i nie było zmi łuj. Na le ża ło uzbro ić się w cier pli wo ść.

Zuza zdjęła ze ścian ob ra zy i matę sło mia ną ozdo bio ną pocz tów ka mi, a z re ga łu wa zo ny i wy nio sła je
do dru gie go po ko ju. Zwi nęła dy wan i scho wa ła sprzęt gra jący. Do brze pa mi ęta ła, jak pod czas po przed- 
nie go ma lo wa nia ma gne to fon wy lądo wał na podło dze i  była zmu szo na ku pić nowy, a  to był bądź co
bądź spo ry wy da tek. Tym ra zem jed nak za miast szpu lo we go na by ła ka se to wy, bar dziej no wo cze sny.
Na ko niec zdjęła z okien fi ran ki i za sło ny, po czym za nio sła je do ła zien ki, a tam na kry ła To masz ka, jak
się go lił jej ma szyn ką. Te raz już wie dzia ła, skąd ma te obrzy dli we ro pie jące kro sty na no gach.

– A ty par szy wy gnoj ku! Co ty tam so bie go lisz? Mech? Może ja cię ogo lę? Mam w po ko ju brzy twę, od
razu ci ten kre ty ński uśmiech po pra wię. – Za śmia ła się złow ro go.

Chło pak rzu cił ma szyn kę i chciał wy mknąć się z ła zien ki. Zuza chwy ci ła go za ko łnierz.
– A ty do kąd, mały po pa pra ńcu? Jesz cze z tobą nie sko ńczy łam.
– Ja już nie będę – za łkał.
– Za raz, za raz, pod nieś ma szyn kę z po sadz ki i odłóż ją na miej sce.
Po śpiesz nie to uczy nił. Do pie ro te raz go wy pu ści ła. Zmie ni ła ży let kę i  za bra ła ma szyn kę, tak na

wszel ki wy pa dek.
 
Ma ria ński dro bił ner wo wo już do bry kwa drans przed drzwia mi po ko ju, w któ rym po wi nien za stać po- 
rucz nik Pa wło wicz. Był wście kły, bo zwierzch nik ura ził jego męską god no ść. Ja kim pra wem mia ła go
uczyć ta wstręt na baba, a do tego ni ższa sza rżą? Od czuł to tak, jak by do stał pi ęścią, i to pro sto w pysk.
Kwa drans tak drep tał, aż w ko ńcu się prze mó gł i wsze dł do środ ka. Po kój mały, le d wie mie ścił sta lo wą
sza fę i dwa biur ka. Za jed nym z nich sie dzia ło bab sko z wy glądu przy po mi na jące bar dziej ro pu chę niż
ko bie tę. Na pa go nach mia ło trzy gwiazd ki. To na pew no ona. Ko bie ta rzu ci ła mu nie chęt ne spoj rze nie,
odło ży ła je dzo ną aku rat bu łkę z sal ce so nem i za częła dłu bać so bie pal cem w zębach. Naj wy ra źniej coś
mi ędzy nimi utkwi ło i nie da wa ło jej spo ko ju.

– Wy je ste ście ka pi tan Ma ria ński? Sły sza łam o was. Sia daj cie. Mam was szko lić w pi sa niu, czy tać po- 
tra fi cie? – Wci ąż nie prze sta wa ła dłu bać w zębach.

– Po tra fię. I pi sać też – od burk nął.
– Czy ta łam wa sze no tat ki słu żbo we i ra por ty, i po wiem wam, że gów no po tra fi cie. Wi dzia łam wa szą

kar to te kę oso bo wą i wiem, że pod sta wów kę sko ńczy li ście za ocz nie, a po mó gł wam w tym jej kie row- 
nik, któ re go wcze śniej przez dwa mie si ące trzy ma li ście w aresz cie. Zga du ję, że gdy by wam tego nie za- 
ła twił, toby zgnił w kry mi na le. Znam te sta re me to dy sta li now skie. Li ceum pew nie też tak za ła twi li ście.
Kil ka wy rwa nych pa znok ci, zmia żdżo ne ko la no i ma tu ra była.

– To kłam stwo! – za pro te sto wał.
– Do bra, do bra, to te raz nie wa żne. Sia daj cie przy tam tym biur ku i za czy na my. Od tego.
Ci snęła na blat ele men tarz. Ma ria ński spoj rzał zdzi wio ny na pod ręcz nik.
– Ale to dla pierw szej kla sy.
– Ow szem, mu si cie za cząć od po cząt ku. Tym ra zem wam się nie uda. Mnie do pu dła nie wsa dzi cie. –

Po sła ła mu sze ro ki, iro nicz ny uśmiech.
Suka, by ją chuj strze lił, za klął w du chu, ale po słusz nie usia dł i otwo rzył ele men tarz.
Po go dzi nie za ko ńczy ła się lek cja i Ma ria ński wy to czył się z po ko ju Pa wło wicz.
– Na ju tro na dwie stro ny na pi sać li ter kę o kre sko wa ne i u zwy kłe. Tyl ko bez ba zgro łów, ka pi ta nie! –

krzyk nęła za nim.



 
Było pó źne po po łud nie, a mimo to na dwo rze było jak na tę porę roku wy jąt ko wo cie pło. Zuza wzi ęła na
smycz Bo ry sa i po szła z nim na spa cer. I tym ra zem nie była ory gi nal na, bo skie ro wa ła się na Tumy. Na
ty łach fary na tknęła się na To masz ka. Wraz z ko le ga mi sie dział na ław ce i po pi jał wino. Zuza po gro zi ła
mu pal cem, a on po ka zał jej język. Skąd u nie go na gle tyle śmia ło ści? Jesz cze kil ka go dzin temu pra wie
się zmo czył ze stra chu. Tyl ko al ko hol tłu ma czył tę nie spo ty ka ną od wa gę. Ru szy ła w jego kie run ku, on
zaś, wi dząc, co się świ ęci, czmych nął w oko licz ne krza ki, a za tem wszyst ko wró ci ło do nor my.

Gdzieś opo dal mi gnął jej ka pral Opa ra, wi dać Ma ria ński nie za mie rzał jej od pu ścić i na siłę szu kał na
nią haka. Żeby w ko ńcu sam na nim nie za wi sł. W od da li zo ba czy ła pa trol ZOMO, nie mia ła ocho ty na
bli ższe z nimi spo tka nie, więc ze szła do am fi te atru. Usia dła na ja kie jś ła wecz ce, za pa li ła.

– Kogo moje oczy wi dzą? Wi tam pa nią me ce nas.
Do Zuzy przy sia dł się ja kiś mężczy zna. Spoj rza ła na nie go uwa żnie. Nie zna ła go, w ka żdym ra zie

nie pa mi ęta ła.
– Nie przy po mi nam so bie, my się zna my?
– Ależ pani me ce nas, oczy wi ście. Dzi ęki pani nie za wi słem na strycz ku. Wła śnie wy sze dłem i od razu

pierw szą oso bą, na któ rą się na tknąłem, jest moja do bro dziej ka. To jest praw dzi we szczęście, no bo jak
to ina czej okre ślić?

Spoj rza ła na nie go po now nie. Fak tycz nie, te raz go so bie przy po mnia ła. Spo ro się zmie nił przez ten
czas, a na do da tek szpe ci ły go te obrzy dli we wi ęzien ne ta tu aże. Na zy wał się Fran ci szek Olec ki, pseu do- 
nim Bu ta pren. Był oska rżo ny o za bi cie te ścio wej, ar ty kuł 148. Tak mu ko bie ta za la zła za skó rę, że ją na
żyw ca oskó ro wał, ale było mu mało i na ko niec jej cia ło po sy pał solą. Wpraw dzie nie było bez po śred- 
nich do wo dów jego winy, je dy nie po szla ki, ale moc ne. Prócz tego miał ali bi kru che ni czym chi ńska
por ce la na i, co naj wa żniej sze, mo tyw. Pro ku ra tor żądał kary śmier ci, ale Zu zie uda ło się wy wal czyć
dwa dzie ścia lat. Być może po mo gła jej w tym so li dar no ść męska, sędzia też miał na pie ńku ze swo ją te- 
ścio wą, o czym od daw na szep ta no po kątach. Olec ki nie był zwy kłym rze zi miesz kiem, ale ma gi strem
che mii, by łym wy kła dow cą na płoc kiej po li tech ni ce, czło wie kiem po wszech nie lu bia nym, a przez stu- 
den tów wręcz ko cha nym, szcze gól nie przez jed ną ze stu den tek, przez któ rą, jak po dej rze wa no, wy bu- 
chł kon flikt z te ścio wą. Zuza bro ni ła go z urzędu i to był jej pierw szy suk ces w tak po wa żnej spra wie.
Abs tra hu jąc od tego, że te ścio wa była praw dzi wą jędzą, nic nie tłu ma czy ło jej oskó ro wa nia, mógł się
z ko bie tą obe jść ciut ła god niej. Olec ki, za miast sie dzieć w kry mi na le, po wi nien zna le źć się w domu wa- 
ria tów, tam było jego miej sce. Nie ste ty, psy chia trzy stwier dzi li, że jest nor mal ny, co też zbyt nio Zuzy
nie zdzi wi ło. Wy mia ro wi spra wie dli wo ści cho dzi ło o sta ty sty ki osądzo nych, a świr by się do nich nie
za ła pał.

– Czas leci szyb ko, my śla łam, że jesz cze sie dzisz.
– Wy sze dłem wcze śniej za do bre spra wo wa nie. Za czy nam nowe ży cie – rze kł z en tu zja zmem w gło- 

sie.
Ona jego en tu zja zmu nie po dzie la ła. Jesz cze je den świr bie ga jący po Płoc ku to ciut za dużo jak na to

nie wiel kie mia sto.
– Wy je dź, tak ci ra dzę od ser ca. Tu go so bie nie uło żysz. Lu dzie wszyst ko pa mi ęta ją. Pra cy nie znaj- 

dziesz.
–  Pani me ce nas, je stem roz cza ro wa ny. My śla łem, że się pani ucie szy z  mo je go po wro tu. Bądź co

bądź, to od mo jej spra wy za częła się pani wiel ka ka rie ra. Przez te wszyst kie lata uwa żnie ją śle dzi łem.
Na wet pani nie wie, ilu ma pani wiel bi cie li za kra ta mi. To są całe fan klu by. Kil ku ma na wet pani
zdjęcia po wie szo ne na ścia nach. Już nie wspom nę, co przy nich ro bią.

– I do brze, wolę tego nie słu chać – mruk nęła pod no sem. – Gdzie miesz kasz? Zda je mi się, że two ja
ro dzi na wy pro wa dzi ła się z Płoc ka.

– U zna jo me go. Żona, ta suka, wy rze kła się mnie. Wy stąpi ła o roz wód, a ja prze cież nic jej nie zro bi- 
łem.



– To musi być na praw dę do bry zna jo my.
– O tak, to mój fan. Ja też mam ich spo re gro no. Od wie dzał mnie w kry mi na le. My śla łem, że i pani do

mnie zaj rzy, ale nie do cze ka łem się.
– Nie mogę od wie dzać wszyst kich mo ich klien tów. Nie mia ła bym cza su na pra cę.
– Ja nie je stem jak wszy scy, chy ba pani o tym wie. – Za śmiał się dia bo licz nie.
– Tak, wiem, nie ka żdy tyle uwa gi po świ ęca swo jej te ścio wej, na praw dę tro skli wy z cie bie zięć. Trze- 

ba być nie źle po pier do lo nym – od pa rła zgry źli wie.
Olec ki wy buch nął nie po ha mo wa nym śmie chem.
– Pani me ce nas, wi dzę, jest w for mie. Uwiel biam pa nią za jej ostry i nie wy pa rzo ny język. Pani się ni- 

ko go nie boi, na wet mnie po tra fi zbesz tać, a w kry mi na le nikt się na to nie od wa żył. Za to pa nią sza nu- 
ję.

– Za wsze mó wię lu dziom praw dę w oczy. Pa mi ętaj, do sta łeś nową szan sę, nie zrób żad nej głu po ty,
bo dru gi raz sąd nie będzie tak po bła żli wy i za wi śniesz. Idę już.

Pod nio sła się z ław ki i po ci ągnęła Bo ry sa za sobą.
– Do zo ba cze nia! – usły sza ła zza ple ców.
Le piej nie, po my śla ła.
Nie opo dal Zam ko wej spo tka ła No wa ka. Wy cho dził z ap te ki. Z prze ra że niem pa trzy ła na siat kę pe łną

le karstw.
– To wszyst ko dla cie bie?
– Ow szem i żeby było śmiesz niej, to nie jest wszyst ko.
– Fak tycz nie, śmiesz ne, ubaw po pa chy. Wiesz, kogo spo tka łam przed chwi lą?
– A skąd mogę wie dzieć? Może tego klien ta, co wy ci ska krew z lu dzi ni czym sok z cy try ny?
– Olec kie go. Pa mi ętasz tego po pa pra ńca?
– No pew nie, je stem jego fa nem. Pół ko men dy mia ło na ścia nie jego zdjęcie.
– Nie no, kur wa mać. Prze ra żasz mnie, to prze cież czu bek.
– E tam, prze sa dzasz. Je dy ny fa cet, któ ry miał od wa gę zro bić po rządek z te ścio wą. Fa cet ma jaja.
– Ty ich nie masz, two ja wci ąż żyje, a wiem, że z niej jest ka wał suki, choć się zbyt nio na nią nie ska- 

rżysz. Kie dy pra co wa ła w urzędzie skar bo wym, to kil ku moim zna jo mym za la zła za skó rę.
– Po co mia łem się ska rżyć? Po mo gła byś mi się jej po zbyć? Chy ba nie.
– Ja nie, ale po ga daj z Olec kim, on te raz jest bez pra cy.
– Mało dow cip ne. Cze mu go wy pu ści li? Prze cież on ma nie rów no pod su fi tem. Mogę się za ło żyć, że

za raz ko goś uka tru pi.
– Pew nie ro bi li miej sce dla no we go wi ęźnia po li tycz ne go. Taki jest gro źniej szy dla ko mu ni stów niż

psy cho pa ta. Idę do kan ce la rii, cho dź ze mną, to ci kie li cha po sta wię. Przy naj mniej będziesz miał czym
po pić te swo je pa styl ki.

– A co zro bisz z Bo ry sem? On tam do sta je głu paw ki.
– Spo koj nie, a od cze go mam apli kant kę? – Za re cho ta ła. – Od pro wa dzi go do domu.
– Wy ko rzy stu jesz dziew czy nę, nie wstyd ci?
– Nie, czu ję się z  tym bar dzo do brze. My ślisz, że ja w  jej wie ku to mia łam ła two? Zresz tą ona lubi

zwie rzęta.
– Już ty mi nie ściem niaj. Sko ro tak je lubi, to cze mu nie po szła na we te ry na rię?
– Nie wiem, jak je steś cie ka wy, to ją o to spy taj. Do wie dzia łeś się cze goś o tej Oskro bie?
– Nie. Kum pel chy ba z go dzi nę spraw dzał mi to na zwi sko i nic. Nikt taki nie za gi nął.
– Nie je stem pew na, czy cho dzi ło o ofia rę. Rów nie do brze może to być na zwi sko za bój cy lub jed ne go

z  jego po ma gie rów. Trze ba by za si ęgnąć języ ka w pro ku ra tu rze, oni mają ko le si w War sza wie w Ko- 



men dzie Głów nej Mi li cji. Mój ko le ga ze stu diów pra cu je w MSW, mam do nie go te le fon, może jemu
coś się obi ło o uszy, a może to na zwi sko jest na li ście in ter no wa nych.

No wak spoj rzał na nią nie spo koj nie.
– Zuza, to już po li ty ka, za wsze ma wia łaś, że to ba gno na le ży omi jać sze ro kim łu kiem.
– Tak ma wiał mój oj ciec, a ja nim nie je stem. Zresz tą wy ci śni ęcie z ko goś ca łej krwi ra czej nie ma nic

wspól ne go z  po li ty ką. To ewi dent nie dzia ła nie psy cho pa ty i  ta kie go czub ka po win no się za mknąć
w Twor kach lub za pro wa dzić na szu bie ni cę. Do bra, my tu gadu-gadu, a chłop śliw ki rwie. Idziesz ze
mną na stoc ka czy nie?

– Nie, zaj rzę do cie bie po po łud niu. Sły sza łaś naj now sze wia do mo ści?
– Nie, jesz cze nie ku pi łam ga ze ty, a co się sta ło?
– Uma rł Wła dy sław Go mu łka.
– Po wa żnie? Jed ne go su kin sy na mniej na tym świe cie. Szko da, że śmier cią na tu ral ną, bo po wi nien

wi sieć. Za słu żył na to, tak jak Cy ran kie wicz. To była bar dzo do bra na para.
– A jak two je prze świe tle nie? Masz już wy nik?
– A co? My ślisz, że będę tak jak ty ły kać tony tych świ ństw? Nie łudź się, je stem zdro wa jak koń, a na- 

wet gdy by coś zna le źli, to nie dam się tym fa sze ro wać. Idę już.
 
Le d wie Zuza zdąży ła usi ąść przy biur ku, gdy po ja wi ła się apli kant ka z ko re spon den cją. Były to głów nie
pi sma sądo we, kil ka ra chun ków i list z ośrod ka zdro wia. Zu zie na tych miast ser ce za bi ło moc niej. Ner- 
wo wym ru chem ro ze rwa ła ko per tę i wy jęła z niej we zwa nie do sta wie nia się w ośrod ku. W oczy rzu ca ła
się czer wo na pie cząt ka „PIL NE!”. Gru źli ca? Cho le ra, a może ra czy cho. Anka Ko peć, ko le żan ka ze szko- 
ły, mia ła raka płuc i już daw no ją po cho wa li. Dwa lata cho ro wa ła, ko no wa ły obie cy wa ły jej, że ją wy le- 
czą, ale to były zwy kłe obie can ki i nic poza tym. Ka żdy wie, że nie ma le kar stwa na ten syf. Anka ka sła- 
ła, a ona nie. Może to wcze sne sta dium i ma przed sobą z rok wi ęcej? Tak czy owak, nie wy gląda ło to
do brze.

– Pani Zuzo, czy wszyst ko w po rząd ku? – usły sza ła jak by z in ne go wy mia ru. To ją otrze źwi ło.
Odło ży ła we zwa nie i zer k nęła na ra chun ki. Trze ba zre du ko wać opła ty za te le fon. Kto tu wci ąż wy- 

dzwa nia do War sza wy?
– Jol ka, a ty przy pad kiem nie masz chło pa ka w sto li cy? Co stu diu je?
Apli kant ka spie kła raka.
– Skąd pani wie? – wy du ka ła spe szo na.
– De duk cja, moja dro ga. Wy star czy ło mi spoj rzeć na ra chu nek za te le fon. Ogra nicz te po ga du chy.

Cze go wi ęcej do wie dzia łaś się o Gut kow skiej? Masz ad res jej gi ne ko lo ga?
– Tak, to dok tor Ski ba.
– Ten, co ma fer mę nu trii? To ka wał skur wy sy na, trud no będzie coś z nie go wy ci ągnąć.
– By łam też w domu dziec ka. Gut kow scy nie od da wa li tam dzie ci.
– Mo gli po zbyć się ba cho rów w in nym mie ście. Masz zna jo mo ści w urzędzie sta nu cy wil ne go, to tam

po py taj. Żeby od dać, mu sie li by i tak wcze śniej za re je stro wać dziec ko. Mówi ci coś na zwi sko Oskro ba?
Apli kant ka chwi lę się za sta na wia ła.
– Nie. W ogó le nie sły sza łam ta kie go na zwi ska – za prze czy ła sta now czo. – A kto to jest?
– Gdy bym wie dzia ła, to bym nie py ta ła cie bie. Weź Bo ry sa i od pro wa dź go do domu, bo mam tu spo- 

ro ro bo ty. Przy oka zji na karm Zga gę, w kuch ni w pierw szej szaf ce od okna jest ku ku ry dza. Za pchaj jej
dziób jed ną kol bą, wi ęcej nie da waj, bo jest za pa sio na i brzuch jej uró sł. Wy gląda już jak mały Ma ria- 
ńskie go. Tfu, chcia łam po wie dzieć jak mały Ma ria ński.

Le d wie Jol ka wy szła, Zuza po now nie si ęgnęła po we zwa nie do przy chod ni. Prze czy ta ła je po now nie,
ale wci ąż nic nie wie dzia ła. Spoj rza ła na ze ga rek, dziś już nic nie za ła twi, pój dzie tam ju tro z sa me go



rana. Spoj rza ła na por tret Am bro że go.
Co, tat ku, może nie ba wem się spo tka my? Będzie my tam z góry pa trzeć, jak ko mu chy roz gra bią do

ko ńca nasz ma jątek. Kto za dba o nasz gro bo wiec ro dzin ny, jak mnie za brak nie? Kto przej mie kan ce la- 
rię? Kto każe na ma lo wać mój por tret i po wie si go tu obok two je go? Ni ko go ta kie go nie ma. Ko wal ski?
Jak go znam, pierw szą rze czą, któ rą zro bi po mo jej śmier ci, będzie usu ni ęcie wszel kich po nas śla dów.
On po no cach nie sy pia z za zdro ści, że nam do pięt nie do ra sta.

Na la ła so bie stoc ka i wol no pod nio sła kie li szek. Za wa ha ła się. Je śli jest cho ra, to al ko hol może jej za- 
szko dzić. Cie ka we, o ile jej skró ci ży cie, o je den dzień, a może o jed ną go dzi nę? Tak czy owak, ofi cjal nie
cho ra nie jest, więc...

Wy pi ła i po now nie na la ła.
 
Olec ki sie dział w Sta ro miej skiej i pa ła szo wał fla ki. Obok ta le rza sta ła bu tel ka wód ki i kie li szek. Do jego
sto li ka przy sia dł się inny mężczy zna. Przy wi ta li się uści skiem dło ni.

– Wi dzia łem się z Le wan dow ską – rze kł Bu ta pren do przy by sza.
– Z tą ad wo kat ką? To był błąd. Może za cząć coś węszyć, to in te li gent na suka. Od wie dzi ła mnie nie- 

daw no. Była bar dzo wścib ska. Tro chę po py ta łem o nią, trze ba na nią uwa żać.
–  Spo koj nie. Nie mo głem so bie tego od mó wić. Mam dług wdzi ęcz no ści, bądź co bądź, ura to wa ła

mnie przed strycz kiem.
– I co z tego? Jak coś wy niu cha, to te raz cię na nie go oso bi ście za pro wa dzi, wiem, co mó wię. Mu si my

być czuj ni i przede wszyst kim sko ńczyć to, co za częli śmy, wy ci śnie my krew z tego gów na, i to do ostat- 
niej kro pli. Kel ner! – krzyk nął. – Jesz cze je den kie li szek!

.

No tat ka ope ra cyj na ka pi ta na Ma ria ńskie go

Ka pral Opa ra mel dó je, że oby wa tel ka Le wan dow ska była w Łonc ku i od wie dzi ła naj- 
przud oby wa tel kę z pra niem na sznór ku. Tam o czy mź roz ma wia li, ale o czym nie wie, bo
nie sły szał. Pó śniej owa oby wa tel ka uda ła się do koni. Tam spo tka ła się z ko bie tą z ko- 
niem. One roz ma wia ły a koń rzżał wienc ka pral nie sły szał.



 

Zuza nie mo gła za snąć, prze wra ca ła się z boku na bok, jej my śli wci ąż krąży ły wo kół we zwa nia do przy- 
chod ni, in tu icyj nie czu ła, że będą spo re kło po ty. W ko ńcu ją zmo gło, ale do pie ro tuż przed świ tem. Bu- 
dzik wy rwał ją rano z głębo kie go snu. Po de rwa ła się na nogi i w pa ni ce roz gląda ła po po ko ju, do pie ro
po chwi li do szła jako tako do sie bie.

Punkt ósma za mel do wa ła się w  przy chod ni i  sta nęła na ko ńcu dłu giej, za kręco nej ko lej ki. W  PRL
wszędzie były ko lej ki, po noć na wet do gra ba rza. Dla te go to jej nie zdzi wi ło.

O dzie si ątej przy szła ko lej na nią, nie ste ty je dy nie ko lej, bo le karz zro bił so bie prze rwę na kawę, całe
dwa kwa dran se. Albo w tym cza sie wy pił jej kil ka li trów, albo woda grza ła się wy jąt ko wo wol no. Zuza
w du chu klęła wszyst kich ko no wa łów w żywy ka mień, ale nie mia ła wy jścia i grzecz nie cze ka ła. W ko- 
ńcu się do cze ka ła, choć ku jej za sko cze niu dok tor Fe li ński opu ścił ga bi net, a  jego miej sce za jął ja kiś
nowy le karz. Tego pierw sze go chwa lo no, a co był wart dru gi? Za raz się prze ko na. Po ło ży ła na biur ku
przed nim we zwa nie i zno wu cze ka ła. Na wet nie spoj rzał na pa pier, tyl ko od razu si ęgnął do szu fla dy
i wy jął z niej sza rą tek tu ro wą tecz kę.

–  Oby wa tel ko Le wan dow ska, mamy dla was dwie wia do mo ści, do brą i  złą. Któ rą chce cie usły szeć
naj pierw?

Rzu cił jej dłu gie, mało przy ja zne spoj rze nie. Zuza wpa dła w pa ni kę, cho le ra, a jed nak coś zna le źli.
– Da waj pan naj pierw złą.
– Ma cie raka.
– Nie ro zu miem. Prze cież ja na wet nie kasz lę – wy rzu ci ła z sie bie. – To po my łka!
– A kto po wie dział, że to rak płuc?
– Uff! – ode tchnęła z ulgą. Pew nie da się to wy le czyć.
– Są no wo two ry dużo gor sze od raka płuc i wła śnie ta kie go ma cie. Ma cie raka ko ści. Po wiem wi ęcej,

za awan so wa ne go raka.
Wbi ło ją do słow nie w sie dze nie. Na gle wszyst ko jej za wi ro wa ło przed ocza mi i gdy by nie chwy ci ła

się bla tu biur ka, to pew nie spa dła by z krze sła. Sły sza ła spo ro o tej od mia nie no wo two ru – nic do bre go,
to był naj gor szy kosz mar, a na ko niec umie ra ło się w praw dzi wych męczar niach.

– Chce cie wody? – usły sza ła jak by z od da li.
– Nie, już mi le piej.
Wró ci ła do rze czy wi sto ści.
– A ta do bra wia do mo ść? – wy szep ta ła z nutą na dziei w ser cu, że jesz cze nie wszyst ko stra co ne.
– Mamy dla was miej sce na on ko lo gii w kli ni ce w War sza wie, na Wa wel skiej. Tam was prze ba da ją

i wdro żą te ra pię.
Zuza zna ła do brze ten od dział, na zy wa no go wy ka ńczal nią. Nie pa mi ęta ła, żeby tam ko goś wy ku ro- 

wa no, a ci, co wra ca li, to tyl ko po to, żeby umrzeć w domu, po zo sta li zaś w je sio no wych gar ni tu rach.
– Ni g dzie się nie wy bie ram, jak mają mnie dia bli wzi ąć, to niech bio rą, ale na mo ich wa run kach. Nie

będzie cie na mnie eks pe ry men to wać.
– Nie mogę was zmu sić, ale szpi tal przedłu ży wam ży cie.
–  Tak? O  ile? – Par sk nęła śmie chem. – Z  sze ściu mie si ęcy do pół roku? Nie je stem idiot ką, nie ma

mowy, nie od dam się w wa sze łapy.
– Za sta nów cie się. Wiem, że to dla was szok, dla te go prze my śl cie to so bie. Ka żdy mie si ąc wi ęcej to

czas bez cen ny. Zresz tą, je śli nie pod da cie się te ra pii, to nikt wam nie prze pi sze mor fi ny. Ta kie są prze- 
pi sy.

– A na cho le rę mi mor fi na? Nie je stem ćpun ką.
– Ina czej będzie cie z bólu cho dzić po ścia nach.



– Do bra, wy star czy mi na dziś tego wszyst kie go.
Po de rwa ła się z krze sła i ru szy ła do wy jścia.
– Ju tro je stem od dwu na stej – usły sza ła za ple ca mi.
– Wąt pię, czy przyj dę – wark nęła i wy bie gła z ga bi ne tu.
Wy szła przed przy chod nię i zro bi ła głębo ki wdech. Ro zej rza ła się po uli cy. Na gle świat stał się zu pe- 

łnie inny, ja kiś obcy, jak by obok niej. Pa trzy ła na prze chod niów – mło dzi, sta rzy mi ja li ją, roz ma wia jąc
mi ędzy sobą. Za pół roku będzie to samo, tyle, że jej już nie będzie. Ale co to kogo ob cho dzi? Co kogo
ob cho dzi los ja kie jś Zuzy Le wan dow skiej? Naj wy żej co nie któ rzy prze czy ta ją ne kro log, a  może kil ku
wy bie rze się na po grzeb, albo i nie, bo będą mie li co in ne go w pla nach.

Kur wa mać, co za los, za klęła pod no sem i  za pa li ła eks tra moc ne go, w  ko ńcu nie ma raka płuc,
o wątro bie też ko no wał nic nie wspo mi nał. Pój dzie do kan ce la rii i wal nie so bie lufę.

– Wi tam naj wi ęk sze go an ty chry sta w pa ra fii.
Pro boszcz stał tuż przed nią i uśmie chał się sze ro ko. Z tego wszyst kie go na wet nie za uwa ży ła, jak

nad sze dł, co przy jego mon stru al nej tu szy było trud ne.
– Już nie dłu go – od burk nęła.
– Na wra casz się? – Twarz du chow ne go jesz cze bar dziej się roz po go dzi ła. – Bar dzo się cie szę, Chry- 

stus za pew ne ra du je się, sły sząc two je sło wa.
– Chło pie, daj spo kój Chry stu so wi i wszyst kim świ ętym, to nie o to cho dzi.
Pro boszcz zer k nął na bu dy nek za jej ple ca mi i się za sępił.
– Tyl ko nie mów, że to jest to, o czym te raz po my śla łem.
–  Nie ste ty, pro szę wy ba czyć, ale te raz nie mam ocho ty na roz mo wę, mu szę się prze spać z  mo imi

pro ble ma mi. Być może ju tro spoj rzę na to ina czej.
Zo sta wi ła zdu mio ne go ksi ędza na środ ku chod ni ka i po szła. Na skrzy żo wa niu z uli cą Sien kie wi cza

pra wie wpa dła pod koła żuka. Gdy by kie row ca nie wy ha mo wał, to na pew no by ubie gł raka w wy sła niu
jej na tam ten świat.

– Jak le ziesz, ty sta ra kro wo? Ty kur wo pier do lo na! – Usły sza ła jego pod nie sio ny głos.
Tak była zgnębio na, spo nie wie ra na dia gno zą, że na wet mu się nie od szcze ka ła. We szła do kan ce la rii

i za mknęła się u sie bie. Jol ce ka za ła ni ko go do niej nie wpusz czać. Po trze bo wa ła chwi li spo ko ju. Z szu- 
fla dy wy jęła stoc ka i kie li szek. Spoj rza ła na twarz Am bro że go, chy ba pierw szy raz jej nie ga nił, tym ra- 
zem był jak by smut ny. Nie ste ty, nie ba wem się zo ba czy my. Wiem, że pre ten sjom nie będzie ko ńca,
będziesz mi gde rał, że za dużo pi łam, że pa li łam, że nie uło ży łam so bie ży cia i przez to zma rłam bez po- 
tom nie, nie za dbaw szy o  przedłu że nie li nii. My ślę jed nak, że po chwa lisz mnie za moje śledz twa, bo
nie raz by łam lep sza od cie bie i  to mnie cie szy. Two je zdro wie, za moje to nie war to pić, bo mam już
prze sra ne.

Ktoś za pu kał.
– Chy ba mó wi łam, żeby mi nie prze szka dzać! – ryk nęła i wy pi ła. Znów na la ła.
– Pani Zuzo, przy sze dł pan No wak. – Usły sza ła wy lęk nio ny głos apli kant ki.
– Do bra, niech wej dzie – mruk nęła pod no sem i si ęgnęła po dru gi kie li szek.
Sie rżant wkro czył do jej po ko ju. Znów ubrał się w ten sta ry, po gnie cio ny pro cho wiec, na któ ry już

pa trzeć nie mo gła. Wi dzia ła jego zgor szo ne spoj rze nie. Nie cier piał, kie dy piła od rana. Nie często to ro- 
bi ła, zda rza ło się to tyl ko kie dy mia ła cho ler ną chan drę. Dziś był taki dzień.

– Co się sta ło, że o tej po rze ło isz pro cen ty i tym sa mym ka tu jesz swo ją wątro bę? – spy tał z wy rzu- 
tem.

– My ślę, że pół roku to jesz cze po cho dzi – od pa rła drżącym gło sem i si ęgnęła po kie li szek dla nie go.
– Co ty pier do lisz? – Wy ra źnie się za nie po ko ił. – Do sta łaś wy ni ki prze świe tle nia? Pa mi ętaj, że gru źli- 

ca to nie ko niec świa ta, ja mam ją od wie lu lat i, jak wi dzisz, wci ąż żyję.



– Nie mam gru źli cy.
To go za sko czy ło, zmie rzył ją ba daw czym spoj rze niem.
– Cho le ra, tyl ko nie mów, że to rak płuc?
–  Nie, to coś jesz cze gor sze go, mam raka ko ści i  we dług ko no wa ła, któ ry mi to za ko mu ni ko wał,

będzie mnie tak bo leć, że będę bła gać o śmie rć. Na le ję ci, wy pij z umar la kiem, bo już nie ba wem jak ze- 
chcesz się na pić, to będziesz pić do lu stra.

– Prze stań tak mó wić. Nie wie rzę, że to sło wa le ka rza.
– Może nie ad ver bum, ale taki był ich sens.
– A je śli się myli? Jak on się na zy wa? Idź do in ne go na kon sul ta cję, naj le piej idź do ja kie goś pro fe so- 

ra.
– Ja kiś nowy, na wet nie znam jego na zwi ska.
– Nie masz od nie go re cept czy in ne go do ku men tu? Na zwi sko po win no być na pie cząt ce.
– Nic nie mam, by łam tak za sko czo na, że w ogó le zgłu pia łam. Zresz tą nie za mie rzam tam wró cić.

Po cze kam na ko stu chę w domu, wśród mo ich je dy nych przy ja ciół.
No wak kręcił gło wą.
– Wci ąż nie wie rzę. Może po my li li zdjęcia, nie wy glądasz na cho rą. Ta kie rze czy się zda rza ją.
– Wi docz nie po zo ry mylą. Wy pij my za ra czy cho, za tego skur wy sy na. Na po hy bel mu.
Znów po la ła.
–  Ja już nie piję – za opo no wał sie rżant. – Ty też od pu ść. Mo jej żony bra ta ni ca jest pie lęgniar ką na

Wa wel skiej, może ci za ła twi ja kąś kon sul ta cję. Idź do przy chod ni i  wy ci ągnij od nich to zdjęcie. Bez
nie go nie ma co je chać.

– Do cho le ry, o czym ty mó wisz? Prze cież nie wy da dzą mi kli szy, to wła sno ść przy chod ni. Wiem coś
o tym, bo rok temu chcia łam ze szpi ta la na Wi nia rach zdjęcie nogi mo je go klien ta. Pi ja ny chi rurg mu
ją skła dał. Zde rzy łam się ze ścia ną, i to mimo śledz twa pro ku ra tor skie go.

– I co zro bi łaś?
– No cóż, wy na jęłam jed ne go z mo ich sta rych klien tów. Wła mał się i zwi nął kli szę. Nie ste ty nie tę, co

trze ba. Przy nió sł mi fot kę czy je jś ręki. Je dy ne, co się zga dza ło, to na zwi sko. Kom plet na kla pa. Mu siał
iść dru gi raz.

– Może tym ra zem będzie mieć wi ęcej szczęścia?
– Nie da rady, ty dzień temu od wie si li mu za wia sy. Sie dzi w War sza wie, na Ra ko wiec kiej.
– A Pio sik? Nie raz ro bił dla cie bie ró żne tref ne rze czy.
– Nie mogę się nim wci ąż wy słu gi wać. W ko ńcu go wsa dzą. Pój dę ju tro do przy chod ni i po ga dam

z tym ko no wa łem. Może prze mó wię mu do ro zu mu, a jak nie, to może go sko rum pu ję.
– Od no śnie do Oskro by wci ąż nic nie wiem. – No wak rzu cił inny te mat, żeby Zuzę choć na chwi lę

ode rwać od jej czar nych my śli.
Spoj rza ła na nie go ze zdzi wie niem.
– Oskro ba? Jaki Oskro ba?
Sie rżant zdu miał się.
– No jak to? Ta ofia ra z miesz ka nia przy Grodz kiej. Z wan ny.
– A tak. Prze pra szam, ale ten rak wci ąż sie dzi mi w gło wie. Ju tro po dzwo nię po zna jo mych w War- 

sza wie, ale dziś już się za bie ram do domu. Miał przy jść ma larz, a Ge ńka jak to Ge ńka, wszyst kie go nie
przy pil nu je.

Pod nio sła się zza biur ka, za rzu ci ła płaszcz na sie bie, zgar nęła z wie sza ka to reb kę i opu ści ła po kój,
po zo sta wia jąc w nim No wa ka.

W chwi lę po tem we szła apli kant ka.



– Co się dzie je? Czy pani Zu zie coś do le ga? Jest ja kaś inna. Wy pa dła stąd jak bom ba.
– My ślę, że wszyst ko w po rząd ku, po pro stu ma zły dzień i tyle – od pa rł wy mi ja jąco.
– Chy ba bar dzo zły, bo ta kiej jej jesz cze nie wi dzia łam.
– Pan Ko wal ski jest u sie bie czy jesz cze się nie po ja wił?
– Przy sze dł, ale ma klient kę.
– No tak. – No wak uśmiech nął się pod wąsem. – To pew nie dłu go mu zej dzie. Nie będę cze kał.
Wy sze dł z po ko ju i w holu pra wie zde rzył się z ja kąś ko bie tą sto jącą przy lu strze i po pra wia jącą so bie

ma ki jaż.
Nic się su kin syn nie zmie nił, po my ślał No wak o wspól ni ku Zuzy i wsze dł do jego po ko ju. Ko wal ski

aku rat za wi ązy wał kra wat.
– Masz szmin kę na ko szu li. – Sie rżant przy wi tał go uszczy pli wą uwa gą.
Ad wo kat wy jął z szu fla dy lu ster ko.
– W któ rym miej scu?
– Żar to wa łem. Mu si my po ga dać, i to pil nie.
– Co się sta ło? Chy ba nie po trze bu jesz praw ni ka? Gdy byś omi nął Zuzę, toby cię za bi ła, i to go ły mi ła- 

pa mi.
– To nie to. Zuza ma kło po ty. Mu si my jej ja koś po móc.
– Znów? Wci ąż pa ku je się w ja kieś mrocz ne hi sto rie. W ko ńcu się do igra.
–  O  ile wiem, to ostat nio ty mia łeś kło po ty i  Zuza wy ci ągnęła do cie bie rękę. Masz sła bą pa mi ęć,

a może wy biór czą?
– Nie ma oba wy, da łbym so bie radę, to było prze jścio we. Ka żde mu się może coś ta kie go przy tra fić.
No wak par sk nął je dy nie śmie chem. Nie chciał ko men to wać tych bzdur. Po kąt nie szep ta no, że Ko- 

wal ski ku pił so bie linę, żeby na niej za dyn dać. W taką wpa dł de pre sję.
– Zuza jest po wa żnie cho ra. Tyl ko to ta jem ni ca. Nikt nie może o tym usły szeć.
– Do my ślam się, że cho dzi o cho ro bę al ko ho lo wą, i to za awan so wa ną. Mam ra cję? Niech się pod da

wszy ciu pa styl ki i po kło po cie. Nie wy pi te ko nia ki może mi po da ro wać. Za opie ku ję się nimi.
–  Prze stań mi tu pier do lić ta kie głu po ty. Rak ko ści, ro ko wa nia bar dzo złe. Wy star czy? – oznaj mił

bez na mi ęt nym to nem No wak.
Ko wal ski spoj rzał na nie go z nie do wie rza niem.
– Po wtórz to – wy du kał z wy ra źnym tru dem.
– Rak ko ści. Zuza umie ra. – Sie rżan to wi w tym mo men cie głos się za ła mał.
– Ja pier do lę, ka żdy, ale nie ona. To prze cież nie mo żli we. Po wiedz, że żar tu jesz. Nie wie rzę. Po niej

w ogó le tego nie wi dać. – Ad wo kat był do głębi wstrząśni ęty.
– Tak to z ra kiem bywa. Kie dy wi dać, to już jest za pó źno.
– Nie da się tego ja koś wy le czyć? Może trze ba ją wy wie źć na Za chód? Tam są naj lep si le ka rze. Mo że- 

my się zło żyć, Zuza też pew nie ma ja kieś oszczęd no ści.
– Za po mnij o tym, prze cież od lat od ma wia ją jej pasz por tu.
– Ale w ta kiej sy tu acji chy ba nie od mó wią. Tu cho dzi o jej ży cie.
– Wła śnie w ta kiej tym bar dziej jej od mó wią. To są skur wy sy ny, jesz cze o tym nie wiesz?
– No to co ro bić? Nie będzie my chy ba cze kać i pa trzeć, jak się męczy.
– Nie mamy in ne go wy jścia. Je dy ne, co mo że my zro bić, to być przy niej, a pó źniej za jąć się jej zwie- 

rza ka mi. Musi wie dzieć, że nie zo sta ną po zo sta wio ne sa mym so bie, na pa stwę losu.
– Co to to nie, wy star czy mi jed na pa pu ga, a pies mnie nie lubi, wci ąż war czy na mnie i po ka zu je mi

zęby, raz na wet zła pał mnie za łyd kę i pó źniej ty dzień ku la łem.
– Do brze, psa ja we zmę, a ty po szu kaj ko goś, kto zaj mie się pa pu gą.



– A co z kan ce la rią? Ja sam jej nie utrzy mam. Mo gła by tu Jol ka pra co wać, ale nie sko ńczy ła apli kan- 
tu ry.

– Co my ro bi my? O czym w ogó le ga da my? Prze cież ona żyje i jesz cze nie ma żad nych ob ja wów cho- 
ro by – zre flek to wał się No wak.
 
Zuza wró ci ła do domu. Kie dy usia dła w fo te lu, pod sze dł do niej Bo rys i po ło żył łeb na jej ko la nach, z po- 
ko ju obok sły chać było Zga gę, krzy czącą:

– Ko cha aam ciiię! Ko oocham ciiię!
– Co wy, su kin syn ki, beze mnie zro bi cie? Kto się wami za opie ku je? Roz pa sku dzi łam was i te raz nie

będzie lek ko zna le źć ko goś tak sza lo ne go, żeby się wami za jął.
Po szła do kuch ni po stoc ka. Wy pi ła kie li cha, ale za miast po pra wy na stro ju było tyl ko go rzej. Z se kre- 

ta rzy ka wy jęła cy ga ro, praw dzi we ku ba ńskie, wspa nia le pach nia ło. Za pa li ła. Za dzwo nił te le fon. Żad na
roz mo wa nie była war ta tego, żeby prze rwać ten ry tu ał. Po chwi li znów za brzmiał na tar czy wy sy gnał
dzwon ka. Też nie za re ago wa ła, niech so bie dzwo ni. Dziś spoj rza ła na świat z  zu pe łnie in nej stro ny,
spra wy do tąd wa żne zu pe łnie prze sta ły się li czyć, a  te mało wa żne prze sta ły w ogó le ist nieć. Te le fon
dzwo nił jak osza la ły, a Zuza de lek to wa ła się cy ga rem. W ko ńcu ten ktoś się znu dził i od pu ścił.

Dziś bez po mo cy pa sty lek pew nie by nie za snęła, więc wzi ęła dwie ta blet ki re la nium. Za dzia ła ło,
spa ła jak za bi ta.

 
Rano obu dzi ła się z po twor ną mi gre ną. Nic dziw ne go, nad miar ko nia ku i moc ne me dy ka men ty, to się
mu sia ło tak sko ńczyć. Po czła pa ła do kuch ni po ta blet ki z krzy ży kiem. Wzi ęła trzy, od razu ko ńską daw- 
kę. Mimo to czu ła się pod le, pew nie to pierw szy ob jaw ra czy cha. Naj wy ra źniej już się za nią za bra ło,
ze gar za czął ty kać i od li czać czas.

Ubra ła się i  po szła do baru mlecz ne go na śnia da nie. Naj pierw oczy wi ście lek tu ra „Try bu ny Ma zo- 
wiec kiej”. Od razu zo ba czy ła ne kro log me ce na sa Kal wa sa. On też tak jak ona miał raka, że gna ła go po- 
grążo na w ża ło bie ro dzi na. Je śli za klep sy dry pła ci się od sło wa, to jej będzie ta nia, chy ba że ktoś wpi sze
po grążo nych w ża ło bie Zga gę i Bo ry sa. Za śmia ła się na samą myśl o ta kiej tre ści ne kro lo gu.

– Pani me ce nas, ma pani może szlu gi?
To Pio sik, jak by wy ró sł spod zie mi, daw no go nie wi dzia ła. Wy jęła z to reb ki dwie pacz ki ra dom skich

i wci snęła mu je w dło nie.
Nie krył zdzi wie nia, wi dząc taką jej hoj no ść.
– Dzi ęki! Pani me ce nas za wsze może na mnie li czyć.
– O tym ni g dy nie za po mi nam. Być może będę mieć spra wę, wiem, gdzie cię szu kać.
Pio sik, tak jak się po ja wił nie spo dzie wa nie, tak i znik nął. Zuza wró ci ła do lek tu ry ne kro lo gów. Pra- 

wie wszy scy młod si od niej, pew nie nie je den po wie, że się na ży ła.
– Ja jecz ni ca raz! – usły sza ła.
Pod nio sła się od sto li ka.

 
–  Oby wa te lu ka pi ta nie, co wy tu na pier do li li ście na tych kart kach? Ja was ka li gra fii na uczę, i  to w  te
pędy. Mo je go chło pa na uczy łam w dwa dni, bo jak mu z pa tel ni przy wa li łam przez łeb, to całą noc pi sał
li ter ki. W try miga za pi sał trzy ze szy ty. Dziś będzie my ćwi czyć sło wa z li ter ką samo żet. A za tem do ro- 
bo ty.

Ma ria ński usia dł nad pu stą kart ką, a Pa wło wicz wy jęła z siat ki śnia da nie i wzi ęła się do jego pa ła szo- 
wa nia. Znów bu łka, ale tym ra zem z ba le ro nem, a kie dy ją sko ńczy ła, za bra ła się do na stęp nej. Ka pi tan
tym cza sem pi sał: żeka, pże ni ca, żaba, żąd...

Pa wło wicz pod nio sła się ze swo je go miej sca i zaj rza ła ka pi ta no wi przez ra mię.
– „Idio ta” pi sze się przez dłu gie i czy krót kie?! – ryk nęła mu do ucha, aż pod sko czył.



– Przez dłu gie.
Wró ci ła na swo je krze sło, opa rła się łok cia mi o blat biur ka i skry ła gło wę w dło niach.
– Nie re for mo wal ny pa can, roz strze lać kre ty na – mru cza ła pod no sem.
– Przez krót kie i – po pra wił się.
– Ma cie na pi sać „idio ta” na trzech kart kach, ale w domu, a te raz idźcie precz, bo chy ba was za strze lę.
Ka pi tan wstał i wy sze dł. Na ko niec trza snął drzwia mi, cho ciaż w ten spo sób oka zał swo ją dez apro- 

ba tę. Na inny, bar dziej wy ra zi sty gest nie było go stać.
Jesz cze cię, kur wo, do rwę, jesz cze ci pa lu chy w drzwi wło żę i trza snę nimi. Nikt tak do dziś mnie nie

spo nie wie rał, do tego z ni ższą sza rżą.
Na ko ry ta rzu na tknął się na Opa rę.
– A wy co tu ro bi cie? Mie li ście śle dzić tę sukę Le wan dow ską.
– To wa rzy szu ka pi ta nie, mamy do bre in for ma cje. Le wan dow ska ma raka.
– Co po wia da cie? Te sukę w ko ńcu chuj strze li? Kie dy? – Do pa dł do pod wład ne go i o mało go nie uca- 

ło wał z ra do ści.
– No nie wiem, ale rak to rak. Co nie? Szwa gier roku nie prze żył.
– Ma cie się do wie dzieć, kie dy będzie po niej.
– Tak jest, uda my się do przy chod ni i za si ęgnie my in for ma cji.

 
W kan ce la rii ko lej ka ni czym w skle pie mi ęsnym. Zuza zdu mia ła się, skąd tu tylu klien tów? Z trud no- 
ścią prze ci snęła się do swo je go po ko ju. Po chwi li zja wi ła się apli kant ka z ko re spon den cją.

– Co tu się dzie je, do cho le ry? Skąd ci lu dzie?
– To pani wspól nik. Chce od stąpić przed pła tę na sa mo chód.
– A to ma ta ko wą? – zdzi wi ła się. – Ni g dy mi się nie chwa lił. My śla łam, że po stra cie tylu klien tów jest

go ło dup cem.
–  Po noć ma dwie, to lo ka ta ka pi ta łu. Sam mnie na ma wiał do za ło że nia ksi ążecz ki miesz ka nio wej.

Może bym tak zro bi ła, ale nie mam tyle pie ni ędzy, za to mam inne wy dat ki.
Zuza wbi ła w nią na tar czy we spoj rze nie.
– Czy to przy tyk do za rob ków u mnie?
Dziew czy na zmie sza ła się lek ko. Naj wy ra źniej zo sta ła źle zro zu mia na.
– Ależ skąd! Wiem, ile za ra bia apli kant, pani mi pła ci do brze.
– Ko wal ski jest u sie bie? Je śli tak, to przy ślij go tu. W ta kich wa run kach to mo żna naj wy żej pie trusz- 

ką han dlo wać.
– Jest w sądzie, będzie naj wcze śniej za go dzi nę.
– Czy mam ro zu mieć, że oni tu będą tak tkwić za mo imi drzwia mi co naj mniej przez go dzi nę?
– Na to wy gląda. Mogę ich usu nąć na klat kę scho do wą.
– Do bra, zo staw ich – rze kła z re zy gna cją. – Co no we go w spra wie Gut kow skich?
– Spraw dzi łam w urzędach, nie re je stro wa li żad nych dzie ci.
– Czy li albo to tyl ko po mó wie nie, albo po zby wa li się no wo rod ków w inny spo sób.
– To by ło by strasz ne.
– Moja dro ga, ta kie rze czy się zda rza ją, na wet zwie rzęta nie raz po rzu ca ją swo je po tom stwo. Mam

na dzie ję, że ich nie zje dli. Mu si my zna le źć do jście do jej gi ne ko lo ga. On po wi nien wie dzieć znacz nie
wi ęcej.

– Ale czy to ko niecz ne? Czy to nie na le ży do za dań mi li cji?
– W tym po sra nym kra ju pod sta wo wym dzia ła niem mi li cji jest ści ga nie wro gów po li tycz nych. Zresz- 

tą Gut kow ski jest za moc ny, żeby go bez wy ra źne go po wo du ru szyć. Na le ży mieć bar dzo so lid ne do wo- 



dy, czy li naj le piej zwło ki dziec ka. Trze ba się zo rien to wać, gdzie mo gli je ukryć. Może mają ja kąś dzia- 
łkę, da czę poza mia stem? Wiem o kil ku w Dębo wej Gó rze i So czew ce. Po py taj o to.

– My śli pani, że je za ko pa li?
– Nic nie my ślę, bo ci zza ścia ny sku tecz nie mi to utrud nia ją. Idź te raz i zrób mi her ba ty, bo ta ja jecz- 

ni ca w ba rze coś była tref na i wci ąż mi się nią od bi ja. Pew nie su kin sy ny uży li ka czych jaj, mało im jed- 
nej afe ry z za tru tym żar ciem. Je śli tak, to znisz czę ich w sądzie.

Cie ka we, czy to fak tycz nie za tru cie, czy ra czej na stęp ny symp tom raka, po my śla ła. Naj wy ra źniej su- 
kin syn się roz kręca.

Ktoś za pu kał do drzwi. Dok tor Ka lic ki, co za nie spo dzian ka. Rzad ko tu za glądał, ostat nio kie dy po- 
mo gła mu na pi sać skar gę na or dy na to ra oku li sty ki.

–  Pani Zuzo, sły sza łem o  pani pro ble mach – za czął bar dzo pod eks cy to wa ny. – Trze ba się ra to wać,
me dy cy na te raz po tra fi dzia łać cuda. Mój ko le ga ar chi te...

– Pa nie dok to rze – zdzi wio na, we szła mu w sło wo. – Cho le ra ja sna, skąd pan to wie? Wi dzę, że wszy- 
scy mają za nic ta jem ni cę le kar ską i moja cho ro ba lada mo ment sta nie się pod ręcz ni ko wą ta jem ni cą
po li szy ne la. Aż strach ju tro czy tać ga ze ty, bo pew nie i tam o tym będzie. Wia do mo ść dnia! Le wan dow- 
ską chuj strze li!

– To nie tak. – Za kło po tał się – Spo tka łem pana No wa ka, bar dzo się mar twi o pa nią, a że je stem le ka- 
rzem, to się od razu po ra dził.

– Niech się le piej zaj mie sobą. Kasz le tak, że nie ba wem płu ca wy plu je. Nie pój dę do tej wy ka ńczal ni
na Wa wel skiej, nie ma mowy. Sko ro mam przed sobą kil ka mie si ęcy, to chcę żyć pe łną pier sią. Za mie- 
rzam po je chać do Za ko pa ne go, do So po tu. Od daw na się tam wy bie ra łam, ale wci ąż nie mia łam cza su,
bo mu sia łam ko goś wy ci ągać z ta ra pa tów albo wła dza za gro dzi ła do jazd czo łga mi.

– Pani me ce nas. To tak nie wy gląda, nie oszu kuj my się. Ta cho ro ba nie po zwo li pani na ta kie ży cie.
Bez mor fi ny nie da rady, bo ból będzie nie do znie sie nia.

– No pa trz cie, je stem od lat, jak nie któ rzy twier dzą, al ko ho licz ką, na ło go wą pa lacz ką, a na ko niec zo- 
sta nę ćpun ką. I kto mi po wie, że nie mia łam cie ka we go ży cia? Mu szę przy znać, że ten su kin syn Biel ski
ze spó łdziel ni „Ka cze Pió ro” wie dział, co mówi. Do brze by było do cze kać do maja, wte dy uka żą się moje
wspo mnie nia, chcia ła bym zo ba czyć gęby tych, któ rych opi sa łam, jak do sta ją pia ny na ustach z wście- 
kło ści. To za dzia ła na mnie le piej niż mor fi na, ukoi ka żdy, na wet naj strasz niej szy, ból.

– Mnie też pani tam opi sa ła? – spy tał z nie po ko jem w gło sie.
– Spo koj nie, pan mi nie będzie ży czył śmier ci, ale już Lu dwic ki do sta nie sza łu. Aż nie chcę my śleć, co

zro bi z mo imi zwło ka mi, kie dy wy lądu ją na jego sto le. Pew nie je kil ka razy zgwa łci, nim po tnie na cien- 
kie pla ster ki.

– Nie ka żde mu ro bią sek cję.
– Mnie zro bią, tego je stem pew na. Tak Ma ria ński, jak i Lu dwic ki nie od mó wią so bie przy jem no ści

zaj rze nia do mo je go mó zgu. My ślę, że się zdzi wią, bo o tak po fa lo wa nej ko rze mogą je dy nie po ma rzyć.
Na szczęście będę to już mia ła w du pie. Na pi je się pan ze mną kie li cha?

– Nie mogę, przy je cha łem na ro we rze.
– Je den kie lich krzyw dy panu nie zro bi, a na wet da so lid ne go kopa. Nie za mie rza się pan w ko ńcu

prze si ąść do sa mo cho du? Może czas po rzu cić mi ło ść do pe da łów? Trze ba iść z po stępem. Może kupi
pan mo je go fia ta, jak już go nie będę po trze bo wać.

–  Pani Zuzo pro szę tak nie mó wić, może wszyst ko będzie do brze. Pro szę po je chać do War sza wy,
niech pa nią tam prze ba da ją.

– Nie dam się po ło żyć, ale kon sul ta cje mi nie za szko dzą. Przej dę się do przy chod ni i we zmę skie ro- 
wa nie.

Twarz le ka rza się roz pro mie ni ła.



– Bar dzo się cie szę. Je śli pani chce, to mogę z pa nią po je chać. Po wiem wi ęcej: na le gam. Tyl ko pro szę
mnie uprze dzić ciut wcze śniej, że bym zdo łał prze ło żyć pa cjen tów.

Le d wie dok tor Ka lic ki wy sze dł, zja wi ła się apli kant ka.
– Pani Zuzo, czy cze goś po trze ba?
– Tak, idź do kwa te run ku i do wiedz się, na kogo jest miesz ka nie nu mer dwa na ście przy Grodz kiej

dwa na ście. Tyl ko zrób to dys kret nie. Nie chcę, żeby kto kol wiek wie dział, że in te re su je nas ten lo kal.
– A je śli nikt nie będzie chciał ze mną ga dać? Pa mi ętam, że tam pra co wa ła taka sta ra wie dźma, za- 

stęp ca kie row ni ka. Z nią się nie dało po ro zu mieć.
– Bie ńkow ska, znam ją. Wal bez po śred nio do niej i po wo łaj się na mnie. Chcia łam sama do niej iść,

ale nie dam rady, mam te raz wa żniej sze spra wy do za ła twie nia. Wy cho dząc, ucisz tych za drzwia mi,
bo da lej nie sły szę wła snych my śli. Do my ślam się, że Ko wal ski jesz cze nie wró cił?

– Zga dza się, ale po wi nien się za raz po ja wić.
Za dzwo nił te le fon, to Te re sa. No tak, mia ła się do niej ode zwać i zu pe łnie jej to z pa mi ęci wy le cia ło.
– No i by łaś u tego Wie czor ka? Je stem cie ka wa, co o nim sądzisz.
– Zwy kły czu bek i nic wi ęcej. Pe łno ta kich lata po uli cach, ra czej nie gro źny.
– Na praw dę tak uwa żasz? – W gło sie psy chia try ła two było wy czuć za wód. – Ja wci ąż twier dzę, że on

coś knu je. Ow szem, jego mat ka ma za bu rzo ną psy chi kę, ale zda rza ją się okre sy, kie dy mówi ca łkiem do
rze czy, i wła śnie wte dy opo wia da mi o pla nach syna.

– Gdy by coś pla no wał, to my ślisz, że by o tym mat ce opo wia dał? Choć wła ści wie to ma sens, no bo
kto uwie rzy wa riat ce? Jed nak żeby wy sa dzić w po wie trze gmach sej mu, to po trze ba mnó stwo ma te ria- 
łu wy bu cho we go. Na pew no nie wy star czy byle bom ba. Skąd on by to wzi ął? Roz wa żam ró żne mo żli- 
wo ści, ale nic sen sow ne go nie przy cho dzi mi do gło wy. Zresz tą nie znam się na ma te ria łach wy bu cho- 
wych. Ju tro ma przy jść do mnie klient, były woj sko wy, to go pod py tam. Może on mnie na coś na pro wa- 
dzi.

– Czy li jesz cze nie od pusz czasz?
– Nie, choć ro bię to tyl ko ze względu na cie bie, żeby cię uspo ko ić. Oso bi ście uwa żam go za nie gro- 

źne go czub ka. Jego sąsiad ka mi opo wie dzia ła, że oni od po ko leń mają nie rów no pod su fi tem.
– Tak, wiem o tym, ale on jest inny, za mkni ęty w so bie i, jak twier dzi jego mat ka, coś kon stru uje.
– Mó wi łaś mi już o tym. Fakt, nie wpu ścił mnie do środ ka, ale roz ma wia łam z sąsiad ką i ona utrzy- 

mu je, że je dy nie ma ga zy nu je na wo zy. Chy ba że skon stru uje bom bę z gów na – do da ła z nut ką iro nii.
– Wiem, że je steś bar dzo za jęta, ale go nie lek ce waż.
– Ow szem, mam te raz mnó stwo in nych spraw na gło wie, ale jesz cze po py tam o tego czub ka w jego

za kła dzie pra cy. To na ra zie.
Zuza z ulgą za ko ńczy ła roz mo wę. Trud no było jej się sku pić, bo wci ąż my śla ła o ra czy chu. To su kin- 

sy ństwo w jed nej chwi li wy wró ci ło jej ży cie do góry no ga mi. Te raz mu sia ła się na uczyć żyć z dnia na
dzień, bo pla no wa nie cze go kol wiek by ło by idio ty zmem.

W po łud nie uda ła się do przy chod ni. Le karz na jej wi dok dziw nie się uśmiech nął, ale je śli my ślał, że
zła pał ją w mac ki wy ka ńczal ni na Wa wel skiej, to się gru bo my lił. Nie za mie rza ła kła ść się tam na wet na
je den dzień, ale i nie za mie rza ła wta jem ni czać ko no wa ła w swo je pla ny.

Wzi ęła skie ro wa nie, zdjęcie i wy szła. Kie dy wró ci ła do domu, za sta ła tam ist ny ar ma ge don. Pan Ge- 
nio, ma larz, przy sze dł w sztok pi ja ny, a Ge ńka za miast go nie wpu ścić do miesz ka nia, po zwo li ła mu
we jść na dra bi nę. No i wsze dł, ale za raz z niej zle ciał, a wia dro far by w chwi lę po nim. W efek cie ma larz
zła mał nogę, Bo rys ufar bo wał się na żó łto-nie bie sko, a szkla ny sto lik pa mi ęta jący jesz cze bab cię Flor cię
nada wał się je dy nie na śmiet nik. Kie dyś Zuza wpa dła by w  szał, ale te raz je dy nie ka za ła Ge ńce po- 
sprzątać ten baj zel, a  sama wzi ęła stoc ka i  za mknęła się w  sa lo nie. Włączy ła ma gne to fon, ka se tę
z Dziw ny jest ten świat, sączy ła ko niak i cze ka ła, aż sprzątacz ka do słow nie i w prze no śni zmy je swo ją
winę. Ze szło tam tej do wie czo ra, ale Bo ry sa nie tknęła, bo wy wa lił na nią zęby i nie dał się wy kąpać. Ni- 



g dy jej nie lu bił i za to go Zuza ko cha ła. Była już pó łnoc, jak wpa ko wa ła psa do wan ny i sto czy ła z nim
praw dzi wą wo jen ną ba ta lię. Po wszyst kim ła zien ka wy gląda ła jak Ra dzi wie tuż po ostat niej po wo dzi,
a Zuza jak to pie li ca i tyl ko Bo rys wresz cie przy po mi nał Bo ry sa.
 
Zuzę obu dził dźwi ęk dzwon ka. Z tru dem zwlo kła się z  łó żka, za rzu ci ła na sie bie szla frok i otwo rzy ła
drzwi. Ku swo je mu zdu mie niu zo ba czy ła pro bosz cza. Wy mow nie spoj rza ła na ze ga rek. Ósma rano.
Czy on już kom plet nie zwa rio wał, a może przedaw ko wał wino mszal ne?

– Wszel ki duch Pana Boga chwa li, ale li to ści, nie o tej go dzi nie. To wi zy ta po ko lędzie? – spy ta ła iro- 
nicz nie.

– No wiesz, to nie ten czas – ob ru szył się.
– My śla łam, że ksi ądz się oba wia, że nie do ci ągnę do ko ńca roku i kasa mu prze pad nie. To by ło by tak

po wa sze mu.
– Ro zu miem, że je steś w podłym na stro ju, ale nie mo żesz wszyst kich ob ra żać. Przy sze dłem, żeby cię

po cie szyć, do dać otu chy.
– Ra czej obu dzić. Do bra, pro szę we jść. – Od su nęła się, ro bi ąc prze jście.
Pro boszcz wto czył się do miesz ka nia. Od ich ostat nie go spo tka nia chy ba jesz cze przy tył.
Za nim usie dli w sa lo nie, Zuza mu sia ła naj pierw Bo ry sa za mknąć w kuch ni, bo od za wsze nie cier piał

fa ce tów ubra nych w su kien ki. Po cząt ko wo je dy nie si kał na pro bosz cza, ale z cza sem za czął ro bić uży- 
tek ze swo ich zębisk.

– Co ksi ędza spro wa dza? – spy ta ła, częstu jąc go eks tra moc nym.
– Ty, moja dro ga. Po trze bu jesz wspar cia du cho we go. Je stem od tego, żeby lu dziom po ma gać, słu żyć

radą, do dać otu chy, opo wie dzieć o cze ka jącym nas raju.
– My śli ksi ądz, że w tym lep szym świe cie nie będzie ko mu ni stów?
– Je stem prze ko na ny.
– A nie będzie sub lo ka to rów z kwa te run ku?
– Za kła dam, że nie.
– My śli ksi ądz, że ksi ęży też tam nie będzie?
– Cze mu o to py tasz?
– Dan te twier dził, że je dy nie w pie kle jest was pe łno. Cie ka wi mnie, jak jest na praw dę.
– Na pew no się do wiesz.
– Ja się tam jesz cze nie wy bie ram, tym bar dziej że do brze się czu ję.
– Cie szy mnie twój opty mizm, ale je śli będzie taka wola Pana, to nie uciek niesz przed nią.
– Nie za mie rzam przed ni kim ucie kać, Le wan dow scy za wsze byli twar dzi. Je śli ksi ądz my śli, że za- 

raz rzu cę się do wy zna wa nia grze chów, to się sro dze za wie dzie.
– Tego się spo dzie wa łem, bo za do brze cię znam. Chcę ci za pro po no wać po moc du cho wą w dro dze

do War sza wy. Przy da ci się ta kie opar cie, a tam na miej scu szcze gól nie.
Zuza zdu mia ła się. Oczy ma wy obra źni zo ba czy ła swo je go fia ta w dro dze do sto li cy. Pro boszcz, dok- 

tor Ka lic ki, Ko wal ski, No wak i  kto jesz cze. Będą się mo dlić, po cie szać ją, chy ba nie ma nic bar dziej
wkur wia jące go. Chcą tego ka ba re tu, do bra, będą go mieć.

– Ju tro rano o ósmej wy jazd. Tyl ko pro szę się nie spó źnić – za ko mu ni ko wa ła mu.
Po słał jej sze ro ki uśmiech.
– To mnie cie szy. Będę punk tu al nie.
Zuza, za nim uda ła się na śnia da nie, naj pierw ru szy ła na plac Na ru to wi cza, na po stój tak só wek. Mia- 

ła szczęście, bo aku rat pod je chał czar ny fiat 132. Je ździł nim Su ski, naj wi ęk szy al fons wśród ta ry fia rzy.
Z jego usług ko rzy sta li wszy scy, od pra ła tów po se kre ta rzy par tii i zwy kłych oby wa te li. Zuza po de szła



do auta od stro ny kie row cy i po roz ma wia ła chwi lę z tak sów ka rzem, a na ko niec kil ka bank no tów zmie- 
ni ło wła ści cie la.

W  kan ce la rii ci sza i  spo kój. Ni ko go nie było, na wet Jol kę gdzieś wy mio tło. Zuza wy jęła zza sza fy
wędzi ska i po szła nad Wi słę, kto wie, czy nie ostat ni raz. Pan Zdzi sio jak zwy kle tkwił na po ste run ku.
Ogrom nie się zdu miał na wi dok Le wan dow skiej. Nie przy cho dzi ła tu chy ba z rok, a może i dłu żej.

– Kogo moje oczy wi dzą? Już my śla łem, że pani tu ni g dy nie zaj rzy.
– Cie ka wi mnie, czy w Płoc ku jest ja kaś oso ba, któ ra nie wie o mo jej cho ro bie? – Za śmia ła się gorz ko.
– Pro szę się nie dzi wić, jest pani bar dzo zna ną oso bi sto ścią i wszy scy się o pa nią mar twią.
– A nie mo gli by się ode mnie od pier do lić? Za czy nam mieć tego dość. Gdzie jest coś ta kie go, co na zy- 

wa się ta jem ni cą le kar ską? Jak dziś? Ryby bio rą? – Zer k nęła do wia dra i już zna ła od po wie dź: kiep sko.
Pan Zdzi sio po dał jej nie du żą pusz kę.
– Po dzie lę się z pa nią ro ba ka mi, dziś mam dżdżow ni ce.
–  Przy po mi na ją mi ko mu chów, są tak samo obśli zgłe. A  co tam sły chać w  Ra diu Wol na Eu ro pa? –

spy ta ła. Po ostat niej awa rii prądu od bior nik jej się tak roz re gu lo wał, że za żad ne skar by nie mo gła na- 
mie rzyć ulu bio nej roz gło śni.

– Bar dzo cie ka wie! Gło śno jest o na szym mie ście. Ktoś im prze ka zał ma te ria ły kom pro mi tu jące kil ku
pro mi nen tów, w tym dru gie go se kre ta rza par tii i dy rek to ra Pe tro che mii. Ten ktoś był bar dzo do brze
po in for mo wa ny.

– Cie ka we – od pa rła, uśmie cha jąc się za gad ko wo. To była świet na wia do mo ść, do wód, że Sa rze uda- 
ło się prze my cić na Za chód za war to ść kil ku te czek po se kre ta rzu Wi śniew skim. Zuza zda wa ła so bie
spra wę, że ko mu chy do brze wie dzą, kto był in spi ra to rem tego wszyst kie go, i pew nie będą chcie li się
ze mścić. In for ma cja o  jej cho ro bie za pew ne wy wo ła ła u nich po płoch, bo to ozna cza ło, że zmie ni się
wła ści ciel ar chi wum i być może nie ba wem wszyst kie tecz ki na raz wyj dą na świa tło dzien ne, a to by ło by
w Płoc ku praw dzi we trzęsie nie zie mi.

Pan Zdzi sio spoj rzał po dejrz li wie na Zuzę.
– Gdy by nie to, że wci ąż pani od ma wia ją wy da nia pasz por tu, po my śla łbym, że pani ma cza ła w tym

pal ce.
– Ja? Ależ skąd. – Pu ści ła do nie go oko.
– Oj, stąpa pani po cien kim lo dzie, jak ich znam, to będą się mścić.
– A co mi mogą zro bić? Naj wy żej skró cą cier pie nie – rze kła z go ry czą w gło sie.
– Ależ pro szę tak nie mó wić – żach nął się.
Roz mo wa się urwa ła.
Zuza, choć pró bo wa ła po so bie tego nie oka zy wać, my śla mi wci ąż była przy wi zy cie na Wa wel skiej

w War sza wie. Jesz cze się łu dzi ła, że to po my łka, że za mie nio no przy pad ko wo zdjęcia lub źle je od czy- 
ta no. Ta kie rze czy się zda rza ły, i to dość często. Wie le o tym sły sza ła.

Po dwóch go dzi nach zło ży ła wędzi ska i uda ła się do domu.

.

No tat ka ka pi ta na Ma ria ńskie go

Dzi siej do nie sio no nam, że ni ja ka oby wa tel ka Le wan dow ska za ho ro wa ła na nowy twur.
Ka za li śmy ka pra lo wi Opa rze usta li dź co to jest i czy to praw da, bo wcze śniej do nie sio na
nam, że ma raka. Trze ba to wy ja źnić.



 

Rano punkt ósma przed ka mie ni cą Zuzy spo tka li się No wak, pro boszcz i Ko wal ski. Wszy scy w mi no ro- 
wych na stro jach, bo za po wia da ła się po nu ra wy pra wa. Tuż przy nich za trzy ma ła się tak sów ka, fiat 132.
Za kie row ni cą sie dział Su ski.

– Pani Le wan dow ska pro si ła, że by ście wsie dli do sa mo cho du. Mam was za wie źć pod pe wien ad res,
tam już na was cze ka.

Spoj rze li po so bie zdzi wie ni, ale po słusz nie za jęli miej sca w  au cie. Tak sów ka na tych miast ru szy ła
z miej sca, prze mknęła przez sta rów kę i zje cha ła nad Wi słę, by za trzy mać się przed jed ną z ka mie nic.

– Trze ba udać się do miesz ka nia na pierw szym pi ętrze, nu mer czte ry – oznaj mił im Su ski z ka mien- 
ną twa rzą i jak tyl ko wy sie dli, z pi skiem opon od je chał.

– Dziw ne – mruk nął No wak pod no sem, ale ru szył za po zo sta ły mi. Wdra pa li się po scho dach i sta nęli
przed drzwia mi, któ re, gdy pro boszcz na ci snął przy cisk dzwon ka, roz wa rły się z  ło sko tem. W pro gu
sta ła roz ne gli żo wa na i pro wo ka cyj nie wy ma lo wa na pa nien ka, uśmie cha ła się sze ro ko. No wak od razu
ją po znał. To zna na w mie ście pro sty tut ka Wan da Ta lar ska. No tak, te raz so bie przy po mniał, skąd znał
ten ad res, prze cież był tu kie dyś na in ter wen cji. Klient nie chciał za pła cić za usłu gę i zo stał ze pchni ęty
ze scho dów. Sko ńczy ło się na zła ma nej ręce.

– Co za szczęśli wy dzień, tylu klien tów, i to od sa me go rana. Cho dźcie, chłop cy, za ba wi my się. Mni- 
cha re ko lek cjo ni stę już mia łam, ale ksi ędzu jesz cze nie ro bi łam do brze.

Chwy ci ła dłoń pro bosz cza i wci ągnęła go do miesz ka nia. Był tak za sko czo ny, że na wet się nie bro nił.
Ko wal ski par sk nął śmie chem, a sie rżant ru szył na ra tu nek du chow ne mu i siłą ści ągnął z nie go pro sty- 
tut kę.

Nie zwłocz nie opu ści li ka mie ni cę. Pro boszcz ci ężko sa pał, wiel ką kra cia stą chust ką ście rał pot z czo- 
ła.

– Dzi ęku ję za ra tu nek. – Spoj rzał z wdzi ęcz no ścią na No wa ka. – Wy rwa łeś mnie, ko cha ny, z gniaz da
sza ta na, z domu roz pu sty.

– Bez prze sa dy, tro chę roz ryw ki by się ksi ędzu przy da ło – za kpił Ko wal ski. – Ona zna się na rze czy
jak mało któ ra.

– Wi dzę, że je steś do brze zo rien to wa ny – za uwa żył sie rżant.
–  Jak pra wie wszy scy fa ce ci w  Płoc ku, nie uda waj świ ęte go. – Ko wal ski się za śmiał, pusz cza jąc do

nie go oko.
– No wie cie?! – obu rzył się pro boszcz. – To prze cież pro sty tut ka, grzesz ni ca!
– Świ ęta Mag da le na też po noć nią była. Tak w ka żdym ra zie twier dzi Ko ściół. Może i ta zo sta nie świ- 

ętą. Sama mó wi ła, że mnich już ją na wra cał. – Ad wo kat za re cho tał.
– Blu źnisz, i to bar dzo. Za milcz le piej.
Pro boszcz ro zej rzał się po uli cy. Pu sto do ko ła, pró żno szu kać ja kie jś pod wóz ki.
– A czym wró ci my na górę?
– Na au to no gach, bo o tak sów ce to mo że my za po mnieć. Zuza za kpi ła z nas i wła ści wie mia ła ra cję.

By li śmy zbyt na chal ni z na szą po mo cą. Ona musi się naj pierw sama z tym zmie rzyć, a my we szli śmy
w brud nych bu tach w jej ży cie, na wet nie py ta jąc, czy nas za pra sza. Zresz tą taki spa cer nie któ rym z nas
do brze zro bi na zdro wie. – Sie rżant spoj rzał wy mow nie na wiel ki brzuch pro bosz cza.
 
Zuza za par ko wa ła sa mo chód nie opo dal szpi ta la. Spoj rza ła na ze ga rek, była przed cza sem. Mo gła jesz- 
cze w spo ko ju wy pa lić pa pie ro sa i tak też uczy ni ła.

Przed ga bi ne tem le ka rza sta ła dłu ga, za kręco na ko lej ka. Zuza z re zy gna cją podąży ła na sam jej ko- 
niec. I tak mia ła fart, bo za jęła ostat nie wol ne krze se łko. Fakt, roz kle ko ta ne, ale było na czym po sa dzić



ty łek. Na wet się do brze nie roz sia dła, kie dy zja wił się ja kiś le karz i  wy wo łał ją po na zwi sku, bu dząc
ogól ne zdu mie nie i za wi ść.

– To ja!
– Pro szę za mną.
Ale mam szczęście, po my śla ła, podąża jąc za ko no wa łem do jego ga bi ne tu. Był nie du ży, mie ścił się na

ko ńcu ko ry ta rza, we szli doń tak szyb ko, że nie zdąży ła od czy tać ta blicz ki na drzwiach. Po da ła le ka rzo- 
wi do ku men ta cję, ten spoj rzał pod świa tło na kli szę. Dłu go jej się przy glądał, po czym ka zał Zu zie się
ro ze brać i usi ąść na krze śle. Zba dał ją, osłu chał, zaj rzał w gar dło i na ko niec oznaj mił, że zmia ny są tak
duże, że na le cze nie jest za pó źno. Prze ka zał jej to w ta kiej for mie, jak by oznaj miał, że zła pa ła zwy kły
ka tar. Su kin syn, był gru bo skór ny ni czym no so ro żec. Tak czy owak, tak szyb ko jej się nie po zbędzie.

– Może to po my łka, nie chce mnie pan po now nie prze świe tlić? Wiem, że ró żne rze czy się zda rza ją.
– Nie ma po trze by, już wy ko na no duży ob ra zek. Dru gie zdjęcie oby wa tel ce je dy nie za szko dzi.
– Sko ro i tak je stem pod kre ską, to czy to wa żne? Żądam dru gie go rent ge na, i to ka te go rycz nie.
– Do brze, cho dźmy więc. – W ko ńcu się zgo dził.
Prze szli na ra dio lo gię. Zuza wi dzia ła na ko ry ta rzu wy nędz nia łych pa cjen tów, jed ni sie dzie li, inni le- 

d wie sta li, a jesz cze inni le że li, pew nie za bra kło dla nich łó żek. Je śli my ślą, że ona też tu wy lądu je, to
ich nie do cze ka nie. Zdech nie we wła snych czte rech ścia nach. Zdjęcie wy ko na no i po dwóch go dzi nach
Zuza zo sta ła po now nie po pro szo na do ga bi ne tu.

–  Tak jak mó wi łem, oby wa tel ka ma za awan so wa ny no wo twór, któ ry jest nie ope ra cyj ny. Prze pi szę
oby wa tel ce leki, któ re na le ży sys te ma tycz nie za ży wać. One zła go dzą ob ja wy.

Z szaf ki wy jął mnó stwo sło icz ków z le kar stwa mi i po dał je Zu zie.
– Pa nie dok to rze, czy nie ma już żad nej szan sy? Może trze ba gdzieś za pła cić? Nie je stem bied na. –

Z to reb ki wy jęła gru bą ko per tę i po ło ży ła ją na biur ku. Gdy le karz zer k nął do niej, jego twarz wy krzy wi- 
ła się w gry ma sie nie za do wo le nia. Ener gicz nym ru chem dło ni od su nął ko per tę od sie bie.

– Nie ma szan sy. Na tę cho ro bę nie ma re me dium.
–  Su kin sy nu, pew nie za mało? Wi ęcej ci nie dam. Trud no, zdech nę i  tak, tyle że może z  mie si ąc

wcze śniej.
Wsta ła z krze sła, ko per tę na po wrót scho wa ła do to reb ki i si ęgnęła po kli sze.
Le karz po słał jej cy nicz ny uśmiech.
– To wła sno ść słu żby zdro wia.
– To ją so bie w dupę wsa dź – wark nęła i wy szła z ga bi ne tu. na ko niec trza ska jąc drzwia mi.
Na ko ry ta rzu tłum gęst niał. Zuza była tym wi do kiem wstrząśni ęta, na wet nie przy pusz cza ła, że no- 

wo two ry są taką pla gą. Czy było jej ra źniej? Na pew no nie.
– Prze pra szam – za cze pił ją ja kiś mężczy zna. – Jak pani za ła twi ła, że wpusz czo no pa nią bez ko lej ki?

Ja tu cze kam od szó stej rano, a przede mną jesz cze dwa dzie ścia osób. Komu trze ba dać w łapę?
– Nie wiem, tu może wszyst kim? Ja ni ko mu nie da łam, nie chcie li, bo mia łam za mało. Wy wo ła no

mnie bez żad nych zna jo mo ści, pew nie mie li za ła twić ko goś in ne go o tym sa mym na zwi sku i ten się nie
zja wił. Może już uma rł?

– Pani to ma szczęście.
– Cho ler ne. Aż ska czę do góry z ra do ści.
Wró ci ła do sa mo cho du i za częła ze zło ścią tłuc dło ńmi w kie row ni cę. Kur wa mać, źle to ro ze gra ła.

Trze ba było wzi ąć wi ęcej pie ni ędzy, to nie Płock, że wy star czy rów no war to ść jed nej pen sji, tu war szaw- 
ka, któ ra lubi się ba wić, a to sło no kosz tu je. Trud no, już tego nie od kręci, wi docz nie tak los chciał.

Ru szy ła w dro gę po wrot ną.
Był już wie czór, gdy za par ko wa ła fia ta na po dwó rzu. Aku rat pan Ta dzio, sąsiad z trze cie go pi ętra,

pa ko wał du bel tów kę do swo jej łady.



–  Na po lo wa nie? – spy ta ła re to rycz nie Zuza. – Będę trzy ma ła kciu ki za te za jące, może któ re muś
z nich uda się prze żyć.

– Pani Zuzo, tym ra zem za mie rzam upo lo wać wi ęk sze go zwie rza.
–  Za strze li pan pierw sze go se kre ta rza ko mi te tu wo je wódz kie go? Świet ny po my sł, będę pana

w sądzie bro nić, ale musi się pan po spie szyć, że bym zdąży ła. Naj le piej będzie go ustrze lić jesz cze dziś.
Spoj rzał na nią z nie po ko jem.
– Nie ro zu miem. Wy je żdża pani gdzieś? Wy pro wa dza się z Płoc ka?
O, jest je den, co jesz cze nie wie, prze mknęło jej przez myśl.
– Ow szem, i to dość da le ko.
Na cmen tarz, do po wie dzia ła w du chu.
– Wi dzę, że wresz cie dali pani ten upra gnio ny pasz port. Na wet ta wła dza po ja ki mś cza sie mi ęk nie.
– To pasz port od ko goś in ne go – rze kła z prze kąsem. – Kto inny pu ścił do mnie oko.
Pan Ta dzio się zdu miał.
– Dy plo ma tycz ny? No pro szę, pro szę. Świet ne wia do mo ści! Cie szę się ra zem z pa nią.
Zuza zro bi ła ta jem ni czą minę i po szła w stro nę ka mie ni cy. Przed we jściem stał Pio sik. Był bar dzo

zde ner wo wa ny.
– Wy sta ję na pa nią już z go dzi nę. Ktoś się tam przy plątał. Przy je chał czar ną wo łgą. To chy ba ten typ,

co kie dyś pani z nim ga da ła.
Zu zie ser ce moc niej za bi ło, ad re na li na wy strze li ła w or ga ni zmie ni czym ru ska ra kie ta w ko smos.
– Bie gnę do sie bie zo sta wić ba gaż i za raz będę. Cze kaj tu na mnie.
Wbie gła po scho dach na górę, po dro dze mi nęła To masz ka, któ ry stał na pó łpi ętrze i ćmił pa pie ro- 

cha.
– Masz szczęście, że się spie szę, bo bym ci tego glu ta wci snęła w gar dło! – krzyk nęła i po bie gła da lej.
Bo rys na jej wi dok za czął się ner wo wo kręcić po przed po ko ju.
– Wy bacz, ko cha ny, ale nie mam cza su. Naj wy żej zle jesz się na podło gę.
Zo sta wi ła siat kę i wy bie gła z miesz ka nia.
W kil ka mi nut byli na miej scu. Już z da le ka zo ba czy ła wo łgę, zer k nęła na nu me ry re je stra cyj ne, zga- 

dza ły się, te raz była pew na, że to ten sam sa mo chód. We szli w bra mę, w oknach na pi ętrze świe ci ło się
świa tło.

– Scho waj my się gdzieś, żeby nas nie zo ba czył – szep ta ła do Pio si ka. – Wej dzie my tam, jak on so bie
pój dzie.

– Ma pani szlu gi? Aż mnie skręca w be łcu nie z tego gło du.
– Ty je jesz czy pa lisz? Zde cy duj się w ko ńcu. – Za śmia ła się, choć tak na praw dę jako sta ra pa lacz ka

do brze zna ła to uczu cie. Z pre me dy ta cją po często wa ła go eks tra moc nym. Nie był za do wo lo ny, nie ka- 
żde płu ca so bie z nimi ra dzi ły, jego szcze gól nie sła bo. Sta li w miej scu i pa trzy li jak za hip no ty zo wa ni
w  okna, drep cząc dla roz grzew ki. Wresz cie świa tło zga sło, przy war li ple ca mi do muru i  za mar li
w ocze ki wa niu. Za skrzy pia ły drzwi i Zuza w bla sku ksi ęży ca na tych miast roz po zna ła syl wet kę ta jem ni- 
cze go nie zna jo me go. Mi nął ich w bli skiej od le gło ści, wsia dł do wo łgi i od je chał. Na tych miast jak sa mo- 
chód ru szył, Zuza z  Pio si kiem po bie gli do ofi cy ny. Drzwi do miesz ka nia były za mkni ęte, ale to dla
opry cha, w  od ró żnie niu od No wa ka, nie sta no wi ło żad ne go pro ble mu. Za po mo cą wy try chu mi giem
po ra dził so bie z zam kiem. Zuza za pa li ła la tar kę i wol no, krok po kro ku, spraw dza li miesz ka nie. Nic się
w nim nie zmie ni ło od jej ostat niej tu byt no ści. Na ko niec zaj rze li do ła zien ki. Zuza czu ła po de ner wo- 
wa nie, bo do brze pa mi ęta ła, co tam zna la zła wcze śniej, i dla te go pu ści ła Pio si ka przo dem.

Sta nął w pro gu jak wry ty.
– O kur wa! – krzyk nął.



Spoj rza ła mu przez ra mię. W wan nie le ża ła ja kaś ko bie ta. Tym ra zem blon dyn ka. Co tu się, do cho le- 
ry, dzie je? Se ryj ny za bój ca? Po de szła bli żej i na chy li ła się, żeby się le piej przyj rzeć de nat ce. Tak jak po- 
przed nia ta też była prze ra źli wie sina i tak jak po przed nio ktoś wy to czył z niej krew. Mo gła mieć trzy- 
dzie ści lat, może kil ka wi ęcej. Zna ków szcze gól nych na jej cie le Zuza nie za uwa ży ła. Zwró ci ła szcze gól- 
ną uwa gę na jej dło nie, de li kat ne, wy pie lęgno wa ne. Ona ni g dy tak o swo je nie dba ła i już nie za dba.

– Pani me ce nas, spier da la my stąd, bo ktoś za su wa od bra my. – Pio sik szarp nął ją za ra mię.
To ją na tych miast otrze źwi ło. Wy bie gli z miesz ka nia i scho wa li się na klat ce scho do wej pi ętro wy żej.

Zdąży li w ostat nim mo men cie, bo ktoś wsze dł do ka mie ni cy i za czął wcho dzić na górę. W pó łm ro ku
doj rze li dwóch po staw nych mężczyzn. Tam ci we szli do miesz ka nia.

– Co ro bi my? – szep nął Pio sik.
– Cze ka my. Zo ba czy my, co zro bią ze zwło ka mi. Masz tu ja kiś po jazd? Może mo tor albo mo to ro wer?
– Nie, ale mogę skro ić ko muś ro wer. Wi dzia łem je den na po dwó rzu przy mo co wa ny ła ńcu chem do

drze wa.
– A nadążysz tym czy mś za au tem?
– Cze mu pani pyta? Nie ro zu miem. Chy ba nie chce pani, że bym za nim za pier da lał?
– Ja nie dam rady, a trze ba usta lić, co oni ro bią z tru pa mi. Za pła cę ci za to eks tra.
Mimo pó łm ro ku Zuza zo ba czy ła, że Pio sik zbla dł.
– Z tru pa mi? Kur wa mać, co tu się dzie je? Ja mam dzie ci.
–  Pio sik, co ty pier do lisz? Ja kie dzie ci? Za po mnia łeś, że je stem two im ad wo ka tem i  wiem o  to bie

wszyst ko?
– Mam chrze śni cę i chrze śnia ka, to tak jak praw dzi we.
– Ka to lik się zna la zł. Koń by się uśmiał.
Za skrzy pia ły drzwi, więc na tych miast za mil kli.
Znów po ja wi li się ci sami mężczy źni, nie śli dłu gi pa ku nek. Po ci chu, po wo li Zuza z Pio si kiem skra- 

da li się za nimi. Nie zna jo mi wrzu ci li tru pa do żuka i  ru szy li uli cą Grodz ką w  stro nę Sta re go Ryn ku.
Pio sik mi giem po ra dził so bie z kłód ką od ła ńcu cha i od cze pił ro wer. Za klął coś szpet nie pod no sem, ale
nie pro te sto wał, tyl ko po słusz nie wsia dł na nie go i po je chał za au tem.

Żuk skręcił w lewo, pew nie na stęp nie po je dzie Ma ła chow skie go, po my śla ła Zuza. Była pra wie prze- 
ko na na, że trup sko ńczy w Wi śle, bo to było naj prost sze roz wi ąza nie. Pio sik cały czas dziel nie za nim
nadążał, wi dzia ła, jak mu na ko cich łbach gło wa ska ka ła. W ko ńcu znik nęli jej z pola wi dze nia, więc po- 
szła do sie bie.

Kie dy wcho dzi ła do przed po ko ju, Bo rys tyl ko cze kał, by prze mknąć jej mi ędzy no ga mi i tyle go wi- 
dzia ła. Pew nie wró ci do pie ro nad ra nem i gło śnym szcze ka niem obu dzi pół ka mie ni cy. Znów zja wi się
dziel ni co wy i będzie sta rał się ją po uczyć. Tym ra zem chy ba nie zdzie rży i skur czy by ka spu ści ze scho- 
dów. Tak kie dyś zro bi ła z ko mor ni kiem, któ ry ją ści gał za za le głą skład kę za ubez pie cze nie sa mo cho du
i wy ci ągnął wła ści we wnio ski, bo już wi ęcej się nie po ka zał. Ko wal ski śmiał się z tego i po dej rze wał, że
skręcił kark i dla te go już nie wró cił.

– Zu za aa! Zu uuza! Miii li cja! Miii li cja!
Co się dzie je? Zuza zaj rza ła do Zga gi. Od razu zo rien to wa ła się, w  czym rzecz. Jed na łapa pta ka

utknęła mi ędzy pręta mi klat ki. Jak ona to zro bi ła? Gdy by to się wy da rzy ło po słyn nej im pre zie in te gra- 
cyj nej, kie dy Zga ga się za la ła, toby jej to nie zdzi wi ło. Uwol ni ła pa pu gę z pu łap ki, a ta w po dzi ęce wal- 
nęła ją dzio bem pro sto w lewą dłoń.

– A ty suko! – ryk nęła na nią Zuza. – Taka to two ja wdzi ęcz no ść?
– Su uuka! Su uuka! Zu uuza to zdziii ra! – Pta szy sko roz da rło się na całe miesz ka nie.
Tego już było za wie le. Zuza za rzu ci ła koc na klat kę i po bie gła do kuch ni opa trzyć ranę. Na szczęście

tym ra zem nie była głębo ka i nie wy ma ga ła szy cia. Do cho le ry, cze mu trzy ma to wred ne pta szy sko? Po- 
win na była jej już daw no łeb ukręcić. Sama sie bie nie ro zu mia ła. Prze cież bez niej jej ży cie by ło by dużo



ła twiej sze i przy jem niej sze. Za to, co te raz jej zro bi ła, po win na otwo rzyć okno i wy pu ścić ją, za karę ob- 
da ro wać wol no ścią. Cie ka we, jak dłu go by się nią cie szy ła? Oko licz ne koty pew nie by się nią tro skli wie
za jęły, i to szyb ko, tyl ko by pió ra fru wa ły, a dziób wresz cie by się za mknął, i to na do bre.

Na gle coś po twor nie gruch nęło o  ścia nę. Ude rze nie było tak sil ne, że spa dł por tret dziad ka. To
spraw ka sub lo ka to ra. Od ja kie goś cza su sta wał się co raz bar dziej agre syw ny w sto sun ku do swo jej na- 
wie dzo nej żony. Rzu cał nią o ścia nę, wy zy wał od naj gor szych. Zuza za Bor kow ską po tra fi ła się wsta wić
i za dzwo nić po mi li cję, ale los tej baby był jej zu pe łnie obo jęt ny. Za dużo jej do pie kła.

Po wie si ła na po wrót ob raz i z oban da żo wa ną dło nią oraz bu tel ką ko nia ku wró ci ła do sa lo nu.
Mia ła spo ro do prze my śle nia. Nowa sy tu acja wy ma ga ła zu pe łnie in ne go po de jścia do ży cia. Wy jęła

z  to reb ki kil ka na ście bu te le czek z  naj prze ró żniej szy mi ta blet ka mi i  kart kę z  roz pi ską daw ko wa nia.
Usta wi ła je rów no obok sie bie, a na prze ciw nich po sta wi ła tru nek. Brać te świ ństwa czy nie brać? Oto
jest py ta nie. Czym ma się le czyć? Ro zum na ka zy wał wal czyć o cia ło, du sza była po stro nie stoc ka. Jaką
pod jąć de cy zję, kie dy jed no i dru gie jest bar dzo cho re? Trze ba to ja koś po go dzić, więc wzi ęła le kar stwa
i po pi ła je ko nia kiem. Tym sa mym wilk był syty i owca cała. Tak jej się w ka żdym ra zie wy da wa ło. Zer k- 
nęła na ze gar, do pie ro dzie wi ąta, za wcze śnie, żeby iść spać. Za pa li ła eks tra moc ne go i głębo ko się nim
za ci ągnęła. Pół roku to mało cza su, więc musi go na le ży cie wy ko rzy stać. Od dziś wcze śniej niż o dwu- 
na stej nie będzie się kła ść do łó żka, bo sen to zmar no wa ny czas, wsta wać też będzie wcze śniej. Spoj- 
rza ła na bi blio te kę, wie lu z  tych ksi ążek jesz cze nie prze czy ta ła i  te raz nad sze dł czas na to, żeby to
zmie nić. Musi też po sta no wić, komu je dać, taki ksi ęgo zbiór nie po wi nien prze pa ść, a nie daj Boże sko- 
ńczyć na haku w czy je jś to a le cie, co przy ogól nym bra ku sraj ta śmy nie było czy stą abs trak cją. Musi po- 
roz ma wiać o tym z kie row nicz ką miej skiej bi blio te ki. Pew nie nie od mó wi ich przy jęcia. Da ła by ksi ążki
No wa ko wi, ale zna jąc jego babę, to by jej nie zdzi wi ło, gdy by nimi roz pa la ła w pie cu, cho ćby tyl ko dla- 
te go, że są od niej. Jesz cze był Ko wal ski, ale nie wie dzia ła, czy by mu okład ki pa so wa ły do wy stro ju
domu. Gdy by nie, to na pew no zbu twia ły by w jego piw ni cy.

Po de szła do re ga łu i si ęgnęła po pierw szą z brze gu. Dżu ma, o nie, tyl ko nie ta, od razu na su wa się za
dużo złych sko ja rzeń. Wzi ęła na stęp ną.
 
Zuza zbu dzi ła się punkt szó sta rano. Czu ła się źle, bo la ła ją gło wa. Dziw ne, bo wie czo rem nie po sza la ła
z ko nia kiem. Zrzu ci ła to na stres zwi ąza ny z cho ro bą. Krząta jąc się po sa lo nie, usły sza ła ja kiś chro bot
do cho dzący zza drzwi. To Bo rys, su kin syn wró cił z noc ne go łaj dac twa. Wpu ści ła go, po ło żył się na swo- 
im le go wi sku i od razu za snął. Wyj rza ła przez okno. Na sta jen kach otwar te wo lie ry, w po wie trzu uno- 
si ły się sta da go łębi, bom bar du jąc po dwó rze gra dem świe żut kich, jesz cze cie płych od cho dów. To jest
praw dzi we prze kle ństwo miesz ka nia w ka mie ni cy i nie ma jak z tym wal czyć, bo to pro le ta riat ho du je
go łębie, a z nim w tym za sra nym PRL-u nikt nie wy gra. Zo ba czy ła Gar wac ką, sąsiad kę z par te ru, szła
przez po dwó rze, ugi na jąc się pod ci ęża rem dy wa nu. W ręce dzie rży ła trze pacz kę. Zuza wie dzia ła, że za
chwi lę roz pęta się praw dzi we pie kło, bo czy nio ny przez nią ha łas po sta wi na nogi całą ka mie ni cę. Z hu- 
kiem otwo rzą się okna, a z jesz cze wi ęk szym usta bru tal nie zbu dzo nych sąsia dów i py sków kom lo ka to- 
rów nie będzie ko ńca. Nie za mie rza ła znów tego wy słu chi wać, po szła do kuch ni za pa rzyć so bie mi ętę.
Po dro dze wrzu ci ła Zga dze ga rść sło necz ni ka, oka zu jąc jej do bre ser ce, bo pa pu ga nie po win na nic do- 
stać za wczo raj sze za cho wa nie, po win na za karę co naj mniej dzień sie dzieć o su chym dzio bie. Może
wte dy by się cze goś na uczy ła? Pa trzy ła na arę i za sta na wia ła się, kto ją przy gar nie po jej śmier ci. Kto
wy trzy ma z tym pie rza stym po two rem? W tej chwi li nikt taki nie przy cho dził jej do gło wy.

Kie dy opusz cza ła miesz ka nie, ze gar na ścia nie w  sa lo nie wy bi jał go dzi nę ósmą. Przed ka mie ni cą
cze kał na nią Pio sik.

– Co ty tu ro bisz z sa me go rana? – zdzi wi ła się, bo ka żdy, kto ją choć ciut znał, wie dział, że lubi po- 
spać i je śli nie ma w sądzie roz pra wy, to nie wy ła nia się z domu wcze śniej niż o dzie si ątej.

– Pani me ce nas, nie chcia łem pani na cho dzić w cha cie. Wiem, że pani tego nie lubi. Wczo raj wie czo- 
rem my śla łem, że mi nogi z dupy wy pad ną, tak za tymi su kin sy na mi pe da ło wa łem.

– Chy ba ich nie zgu bi łeś? – za nie po ko iła się.



– Nie, ale jesz cze dziś le d wo łażę. By łem chy ba lep szy od Szur kow skie go czy tego, jak mu tam, Ha nu- 
si ka.

– No to mów, gdzie wy wie źli cia ło? Pew nie nad Wi słę i plum do wody? Mam ra cję?
– Nie, po je cha li na Gór ki.
– Gdzie? Co ty pier do lisz? Na Gór ki! – zdu mia ła się. – A po cho le rę tam?
– Nie mam po jęcia, pani me ce nas. Wy ła do wa li tru posz czy ka i wtar ga li go do tej ka mie ni cy, co stoi

przy ko ście le, tej z boku. Da lej za nimi nie la złem, bo ba łem się, że mnie w ko ńcu zo ba czą, a ży cie mi
jesz cze miłe.

– I co było po tem?
– Wy szli po chwi li, wsie dli do żuka i od je cha li, ale już za nimi nie je cha łem.
– A po ich od je ździe nie zaj rza łeś tam?
– Zaj rza łem, ale wszyst ko było za mkni ęte. Tam lu dzie miesz ka ją i wszy scy spa li. Wy da je mi się, że

tam ci ze szli do piw ni cy, ale ja już nie scho dzi łem, bo bez la tar ki to strach było się w tę ciem no ść za- 
pusz czać.

– Do brze się spi sa łeś, po ga daj z kum pla mi, ob ser wuj cie da lej tę ka mie ni cę przy Grodz kiej i tak jak
te raz, je śli coś się będzie dzia ło, to daj cie mi pil nie cynk. Za wszyst ko za pła cę, a tą piw ni cą to ja się zaj- 
mę.

Pio sik zer k nął na Zuzę z nie po ko jem.
– Nie ra dzi łbym tak sa mej. Le piej niech pani po ga da z tym pani zna jo mym, sie rżan tem. On pew nie

ma splu wę, tak będzie bez piecz niej.
– Ty też kie dyś ob da ro wa łeś mnie splu wą, ale wca le nie było bez piecz niej – rze kła z drwi ną w gło sie.

Do brze pa mi ęta ła tref ne pa ra bel lum. Gdy by nie No wak, mia ła by przez nie spo re kło po ty.
– Pani me ce nas, jak bum cyk cyk nie wie dzia łem, że to gów no jest ska żo ne. Chcia łem do brze, sło wo.
– Wiem, wiem, już nie wra caj my do tego. Masz tu pacz kę gie won tów i zmia taj.
Wci snęła mu pa pie ro sy w dłoń i po szła w stro nę baru mlecz ne go. Tyle razy już się za kli na ła, że wi- 

ęcej nie prze kro czy jego pro gu, ale wci ąż ule ga ła wie lo let nie mu przy zwy cza je niu.
Dziś znów nie była ory gi nal na i za mó wi ła ja jecz ni cę, ale czy zna jąc tam tej szy ja dło spis, mo żna być

ory gi nal nym?
Za raz po śnia da niu uda ła się do kan ce la rii, ale za miast do swo je go po ko ju skie ro wa ła się do to a le ty,

a po wo dem były na głe sil ne tor sje. Kie dy opu ści ła ła zien kę, apli kant ka prze ra zi ła się jej wy glądem.
– Pani Zuzo, co się dzie je? Może trze ba le ka rza?
– Wła śnie od nie go wra cam – od pa rła z prze kąsem Zuza. – Tak to jest, jak się do sta niesz w ich łapy.

Cze go się do wie dzia łaś na te mat ka mie ni cy przy Grodz kiej? Czy je to miesz ka nie? I co ze spra wą Gut- 
kow skiej? Czy zna la złaś coś na jej gi ne ko lo ga? Za nim się z nim spo tkam, mu szę coś mieć, bo ina czej
ga dać ze mną nie będzie. Dzi wię się ko bie tom, że do nie go cho dzą. To dla mnie wiel ka za gad ka. Pew- 
nie robi ta nie skro ban ki i o nic nie pyta, bo tyl ko to tłu ma czy ich za cho wa nie. Wiem, że miał ja kieś pro- 
ble my fi nan so we, może tu trze ba po ko pać? Ja kieś prze kręty z po dat ka mi by ły by mile wi dzia ne.

– Nic pani nie mó wi ła, że bym szu ka ła na nie go ha ków – zdzi wi ła się Jol ka.
– Je śli nie mó wi łam, to po win naś się do my ślić!
Zuza cały czas trzy ma ła się za brzuch, któ ry wci ąż rwał ją nie mi ło sier nie.
– By łam w kwa te run ku u tego babsz ty la – re la cjo no wa ła apli kant ka. – Naj pierw nie chcia ła ze mną

roz ma wiać, ale jak się po wo ła łam na pa nią, zmie ni ła się o sto osiem dzie si ąt stop ni i do słow nie miód
za czął ciec z jej ust. Miesz ka nie jest przy dzie lo ne ja kie muś Saw czy ńskie mu z War sza wy. Po noć jest tu
w de le ga cji. Przed nim chwi lo wo miesz kał tam nie ja ki Par ci ński.

– Od kie dy ta kim klien tom przy dzie la się miesz ka nia kwa te run ko we? Lu dzie są za pi sa ni na li ście od
kil ku na stu lat, a on przy je żdża w de le ga cję i od razu ma. Hm.



– Też je stem zdzi wio na, ale po noć miał re ko men da cje.
– Od kogo, je śli mo żna spy tać? Je stem bar dzo cie ka wa.
– Tego mi nie po wie dzia ła, ale dała mi do zro zu mie nia, że od bez pie ki albo z par tii.
– No pro szę, robi się in te re su jąco. Wiesz co, za nim pój dziesz szu kać ha ków na tego ko no wa ła, naj- 

pierw pil nie za parz mi zió łka.
– Nie wiem, czy są. Jak nie ma, to wy sko czę do Her ba po lu i ku pię.
– W po ko ju Ko wal skie go, w szaf ce pod oknem, jest ich wi ęcej niż w Her ba po lu, bo tam te raz to tyl ko

pu ste pó łki. On jest le ko ma nem i ma na praw dę nie złe go pier dol ca na punk cie swo je go zdro wia. Za parz
wszyst kie prócz tych na pro sta tę, ta kie go mixa. Któ reś z nich po win no po móc.

– Coś pani za szko dzi ło?
– Tak jak by, idź już le piej – rze kła Zuza wy mi ja jąco i si ęgnęła po pa pie ry.
Kie dy zo sta ła sama, wy jęła ko niak i kie li szek. Pod nio sła bu tel kę, ale się roz my śli ła. Na po wrót scho- 

wa ła ją do szu fla dy. Spoj rza ła na por tret Am bro że go. Uśmie chał się. Nie wie dzia ła, cze mu się cie szy,
wszak wi dać było, że ra czy cho za czy na po ka zy wać pa zu ry. Si ęgnęła po eks tra moc ne. Za pa li ła, ale od
razu przy ga si ła pa pie ro sa, bo po czu ła się jesz cze go rzej. Może to tyl ko stru cie, oby.
 
Mo stów ką w  dół skar py je chał ga zik woj sko wy, skręcił pod most i  się za trzy mał. Wy sia dło z  nie go
dwóch mężczyzn ubra nych w mun du ry po lo we. Ro zej rze li się wo kół sie bie i nie wi dząc ni ko go, po de- 
szli do po jaz du od tyłu. Znów się ro zej rze li, po czym z auta wy ci ągnęli bez wład ne go mężczy znę. Był
nie przy tom ny lub, co gor sza, mar twy. Chwy ci li go pod pa chy i za nogi, roz bu ja li i ni czym wo rek kar to- 
fli ci snęli w oko licz ne za ro śla. Po now nie się ro zej rze li, po czym wsie dli do ga zi ka i od je cha li.

Kie dy po sa mo cho dzie nie było już śla du, z nad brze żnych wi klin wy nu rzył się pan Zdzi sio. Wra cał
z  ryb i  przez przy pa dek był wszyst kie go świad kiem. Pod sze dł ostro żnie do miej sca, gdzie wrzu co no
nie szczęśni ka. Zaj rzał w  krza ki, a  po chwi li śpiesz nie się z  nich wy co fał. Chwy cił na po wrót węd ki
i szyb kim kro kiem podążył w stro nę scho dów pro wa dzących na Gór ki.

Zuza po pi ja ła zió łka, kie dy pan Zdzi sio wpa dł do jej po ko ju ni czym bom ba. Za mknął sta ran nie drzwi
za sobą i pod sze dł do biur ka. Na chy lił się do ucha Zuzy zdu mio nej jego nie co dzien nym za cho wa niem.

– Zna la złem Mar cin kow skie go, okrop nie po bi ty, ale dy cha – szep nął.
– Mar cin kow skie go? – Nie kry ła zdu mie nia. Do tej pory wy da wał jej się nie ty kal ny. – W ko ńcu do stał

to, na co za słu żył – od pa rła. – Kar ma wró ci ła. Amen.
– Wi dzia łem, jak go przy wie źli, to byli woj sko wi. Chy ba to ja kieś ich we wnętrz ne po ra chun ki, no bo

on to ko mi sarz, bądź co bądź jest naj wi ęk szą szy chą. Co pani za mie rza z tym zro bić?
O co mu cho dzi? Spoj rza ła na nie go py ta jąco. Mar cin kow ski to nie jej zmar twie nie.
– Nie ro zu miem. A co ja mam do tego?
– No, on tak leży rzu co ny ni czym pies na zdech ni ęcie. Trze ba mu ja koś po móc, ina czej wy zio nie tam

du cha.
– Pan do brze wie, że to ka wał skur wy sy na. Niech mu jego ko le sie po mo gą. Cze mu aku rat ja?
– Ale wła śnie jego ko le sie tak go urządzi li.
– Cze go pan ode mnie ocze ku je? Uwa ża pan, że po win nam mu po móc? – Pod nio sła głos. – On za bił

mo je go ku zy na, i to z zim ną krwią. To po twór, a nie czło wiek.
– Ale pani też kil ka razy bar dzo po mó gł. Sama mi pani o tym opo wia da ła. – Pan Zdzi sio nie ustępo- 

wał.
– To spra wa mi li cji, nie moja. – Nie kry ła roz dra żnie nia, że jej to te raz wy tknął. – Niech pan już le piej

idzie. Mam mnó stwo ro bo ty.
Pan Zdzi sio wy sze dł, a Zuza otwo rzy ła akta spra wy Do mi nia ka, ło mia rza. Za po mo cą tego ja kże pro- 

ste go na rzędzia zga sił świa tło ży cia ko le gi, z któ rym wspól nie opró żniał trze cią bu tel kę wina o wdzi- 



ęcz nej na zwie „Wino”. Pod ko niec li ba cji coś po szło nie tak i łom po sze dł w ruch. We dług ka pi ta na Ma- 
ria ńskie go po kłó ci li się o tem pe ra tu rę al ko ho lu, był za cie pły. I jak tu bro nić ta kie go sma ko sza?

Zuza nie mo gła się sku pić na lek tu rze, bo my śla mi była nad Wi słą. W  pew nym mo men cie ci snęła
z roz ma chem pa pie ry na biur ko, zła pa ła to reb kę i wy bie gła z po ko ju.

Fia ta za par ko wa ła nie opo dal ba se nu i z du szą na ra mie niu za częła prze szu ki wać chasz cze ro snące
bli sko mo stu. To gdzieś tu po win na zna le źć Mar cin kow skie go lub jego zwło ki. Li czy ła się z  tym, że
może już jego du sza sma ży się w  pie kle. Choć od za wsze była ra czej scep tycz na w  kwe stii wia ry, to
mia ła na dzie ję, że cho ciaż pie kło ist nie je, no bo gdzie mia ły się po dziać te wszyst kie szu je? Chy ba dla
nich nie było lep sze go miej sca.

Cała już była po dra pa na przez ga łęzie, i nic. Chcia ła od pu ścić i wte dy się na nie go na tknęła, wci ąż
dy chał. Pan Zdzi sio nic nie ubar wił, z pu łkow ni kiem było bar dzo kiep sko. Ktoś moc no się na pra co wał
nad zmia ną wy glądu jego twa rzy, ale na tym nie po prze stał. Lewa dłoń Mar cin kow skie go wy gląda ła
rów nie ma ka brycz nie. Ofie rze ob ci ęto dwa pal ce, z po zo sta łych wy rwa no pa znok cie. Opraw ca mu siał
mieć spo rą zło ść do nie go. Od razu po my śla ła o Lesz ku, ale za raz ten do my sł po rzu ci ła. To z nią miał
ra chun ki do wy rów na nia, a nie z pu łkow ni kiem.

Sta ła nad ran nym i wa ha ła się, co czy nić.
– I co ja mam z tobą, su kin sy nu, zro bić? – szep ta ła. – Zo sta wie nie cię tu na śmie rć by ło by nie ludz kie.

Do szpi ta la cię nie za wio zę, bo tam cię twoi kum ple do rwą i po pra wią to, co spa pra li.
Mar cin kow ski nie re ago wał na jej sło wa, coś mam ro tał pod no sem, nie było z nim żad ne go kon tak tu.

Zuza nie mia ła in ne go wy jścia, mu sia ła za brać go do domu. Spro wa dzi dok to ra Ka lic kie go i niech on
zde cy du je, co da lej po cząć. Zda się na nie go, ona nie jest le ka rzem.

Z  tru dem za ci ągnęła po bi te go do auta. Po ło ży ła go na tyl nym sie dze niu i  przy kry ła ko cem. O  pó- 
źniej szym wy nie sie niu go z  fia ta i  wnie sie niu na dru gie pi ętro na wet nie pró bo wa ła my śleć. Sama
temu nie po do ła. Może się ktoś na wi nie i po mo że?

Sa mo chód za trzy ma ła na Zdu ńskiej, tuż przy we jściu do ka mie ni cy. Dwóch ob szczy mur ków opie ra- 
ło się o mur i ćmi ło pa pie ro chy. Do brze się zło ży ło, tacy nie zo rien tu ją się, kogo przy wio zła, jaką lo kal- 
ną szy chę będą tar gać na dru gie pi ętro.

– Dam pacz kę pa pie ro sów, ale mu si cie mi po móc! – skrzyk nęła ich.
– Ja sne, pani me ce nas. Już się robi. Dla pani wszyst ko.
Chwy ci li Mar cin kow skie go i wnie śli go na górę. Tro chę się przy tym za sa pa li, bo z pu łkow ni ka był

ka wał chło pa.
Zuza ka za ła po ło żyć ran ne go na ka na pie w sa lo nie i za raz za dzwo ni ła do dok to ra Ka lic kie go. Po nie- 

waż roz mo wa mo gła być pod słu chi wa na, była oszczęd na w  sło wach. Obie cał zja wić się za go dzi nę
i rów no o szes na stej za dzwo nił do jej drzwi. Mimo wie lu szpet nych ran od razu roz po znał Mar cin kow- 
skie go.

Był kom plet nie za sko czo ny. Spoj rzał na Zuzę py ta jąco. Ocze ki wał ja ki chś wy ja śnień, no bo jak kol- 
wiek na to pa trzeć, to była dziw na sy tu acja.

–  Wiem, wiem, to ro dzi mnó stwo py tań, ale nie mo głam po zwo lić, żeby uma rł. To by ło by z  mo jej
stro ny nie ludz kie. Uprze dzam na stęp ne py ta nie, jego lu dzie tak go urządzi li.

– Wie pani, ile on ma na su mie niu? Po wi nien jak pies zdech nąć pod pło tem. Za słu żył na to.
– Ja to wszyst ko wiem, ale mimo to trze ba mu po móc. Czy mogę na pana li czyć?
Ka lic ki nie spo koj nie prze rzu cał wzrok z pu łkow ni ka na Zuzę i z po wro tem. Wa hał się.
–  Zga dzam się, ale tyl ko ze względu na na szą dłu go let nią zna jo mo ść. Niech pani idzie po mi ski

z wodą, naj pierw trze ba go ob myć.
Dwie go dzi ny opa try wał Mar cin kow skie go, po zszy wał rany, na sta wił zła ma ną kość przed ra mie nia

i ją usztyw nił, a na ko niec po dał an ty bio tyk i środ ki prze ciw bó lo we. Pu łkow nik wci ąż był nie przy tom- 
ny, co bar dzo nie po ko iło Ka lic kie go.



– Może się nie wy li zać, nie jest już naj młod szy. Co w ogó le chce z nim pani zro bić? Chy ba nie za mie- 
rza go tu ku ro wać? Ma pani wła sne pro ble my. A jak pani sa mo po czu cie? Przez tego su kin sy na zu pe łnie
za po mnia łem o to za py tać.

– Kiep sko, ale przez tę sy tu ację i ja w ogó le o tym za po mnia łam.
– To ad re na li na, ale ona nie będzie dzia łać wiecz nie. Trze ba się li czyć z na wro tem do le gli wo ści, i to

nie ba wem.
– Dzi ęku ję za te cie płe sło wa do da jące mi otu chy – rzu ci ła z iro nią.
– Prze pra szam, ale jako le karz mu szę pa nią przy go to wać na pew ne spra wy.
– Wiem, po sło wa otu chy po win nam się udać do pro bosz cza. Zaj rzy pan tu ju tro?
– Oczy wi ście, ale ra czej niech pani nie robi so bie na dziei. We dług mnie nie do ci ągnie do nie dzie li,

choć mogę się my lić. Swo ją dro gą wo la łbym, żeby prze żył, żeby kie dyś na ród po sta wił go przed sądem,
żeby od po wie dział za swo je zbrod nie.

Trud no było się z tym nie zgo dzić.
Za raz po jego wy jściu Zuza za dzwo ni ła do No wa ka.
– Ru szaj dupę i przyj dź.
– A co? Źle się czu jesz? – za nie po ko ił się.
– Czu ję się świet nie – od pa rła z nutą roz dra żnie nia w gło sie. – Przyj dź! To wa żne.
Odło ży ła słu chaw kę. Za czy na ło ją dra żnić ci ągłe wy py ty wa nie o  stan jej zdro wia. Nie była do tego

przy zwy cza jo na.
Po de szła do ka na py, spoj rza ła na Mar cin kow skie go, szu ka ła po do bie ństwa do sie bie. Tyl ko to fi zycz- 

ne wcho dzi ło w  grę, bo byli zu pe łnie inni, za wsze tkwi li na prze ciw nych bie gu nach i  gdy by nie ich
iden tycz ne zna mio na, ni g dy by nie uwie rzy ła, że są ro dzi ną.

Bo rys za czął na gle wy li zy wać rany pu łkow ni ka, chwy ci ła go za ob ro żę i od ci ągnęła.
– Su kin sy nu, nie rób tego, bo się od nie go czy mś za ra zisz i zdech niesz – zru ga ła go.
–  Pre ecz z  ko oomu ną! Su uukin sy nu! Su uuukin sy nu! – wy da rła się Zga ga, przy po mi na jąc o  so bie.

Do pie ro do rod na mar chew za tka ła jej dziób.
Zuza roz sia dła się w fo te lu i wresz cie w spo ko ju mo gła po my śleć, za sta no wić się nad tym, co da lej

ro bić. Z  jed nej stro ny jej cho ro ba, z dru giej nie spo dzie wa ny i bar dzo uci ążli wy gość w domu, a poza
tym kil ka roz grze ba nych spraw w pra cy. Może to i do brze, że tego tyle, to wszyst ko po zwo li jej choć na
chwi lę za po mnieć o ra czy chu, uła twi do trwa nie do ko ńca. Jed no już po sta no wi ła – nie po zwo li, żeby
cho ro ba zro bi ła z niej gni jące w łó żku wa rzy wo. Nie będzie to gów no de cy do wać o jej ostat nich chwi- 
lach. W sej fie le żał pi sto let i za mie rza ła w od po wied nim mo men cie zro bić z nie go uży tek. Na pew no
nie w ten spo sób jak Ma ria ński, ona tego do ko na per fek cyj nie.

Zja wił się sie rżant. Na wi dok Mar cin kow skie go na chwi lę ode bra ło mu mowę. Przy glądał mu się
uwa żnie i tyl ko kręcił gło wą.

Zuza na tych miast od po wied nio za re ago wa ła.
–  Źle się czu jesz? – za kpi ła. – Coś ci do le ga? Może po dać ja kieś prosz ki? Mam ich te raz bez liku,

w naj ró żniej szych ko lo rach.
– A co on tu robi? – wy du kał.
– A co ci, kur wa, na oczy pa dło? Jak to co? Leży. Zna la złam go nad Wi słą. By łam na ry bach i pa trzę,

coś leży w krza kach. Pod cho dzę i wi dzę, a to ten chuj.
Skła ma ła, bo nie chcia ła pana Zdzi sia wci ągać w spra wę.
– Tym ra zem zło wi łaś kon kret ną sztu kę. Cie ka we, kto go tak urządził.
– Jego ko le sie, czy mś się mu siał im bar dzo na ra zić. Nie ukry wam, że to mnie bar dzo in try gu je.
– Mnie nie. Ja wolę się trzy mać z da le ka od po li ty ki. O ile pa mi ętam, to ty też kie dyś wy zna wa łaś tę

za sa dę.



– Nie ja. Ile razy mam to pro sto wać? – za pro te sto wa ła ener gicz nie. – Am bro ży Le wan dow ski, ale kto
słu cha ro dzi ców? Trze ba się sa me mu spa rzyć. Nikt nie może się do wie dzieć, że on tu jest, bo przyj dą
i do ko ńczą ro bo tę.

– Ale czy on prze ży je? Kiep sko wy gląda.
– Je śli nie prze ży je, to po ci chu po zbędę się zwłok i będzie po te ma cie.
– A ty jak się czu jesz? – Spoj rzał na nią z tro ską.
– Do brze, do brze i jesz cze raz do brze. Prze sta ńcie się wci ąż o to py tać, to mnie wkur wia.
– Prze pra szam – bąk nął, za sko czo ny wy bu chem Zuzy. – Jak za mie rzasz to ro ze grać? Masz za do bre

ser ce i, jak wi dzę, ka żde go przy gar niesz, na wet ta kie go su kin sy na, ale prze cież są tu sub lo ka to rzy, że
nie wspom nę o Ge ńce.

– Jej dam urlop, a oni są te raz za jęci sobą, i to tak, że wczo raj mi się jed na ścia na w po ko ju za ry so wa- 
ła, a z dru giej spa dł ob raz. Li czę, że może w ko ńcu się po za bi ja ją, a wte dy po zbędę się tego ich ma łe go
skur wy syn ka, To masz ka. Oso bi ście za wio zę go do sie ro ci ńca i przy pil nu ję, żeby tam zo stał.

– Ty, on nie od dy cha! – krzyk nął na gle sie rżant.
Zuza na tych miast chwy ci ła lu ster ko i po chy li ła się nad ran nym.
– Kur wa mać, on za żad ne skar by nie może te raz ze jść. Trze ba mu zro bić ma saż ser ca i sztucz ne od- 

dy cha nie. Ty masz zżar te płu ca i zno wu wszyst ko na mo jej gło wie. Rób ma saż, a ja trud no, po świ ęcę się
i zro bię mu usta-usta. Ko niecz nie mu szę się do wie dzieć, cze mu go chcie li za bić. Czu ję podświa do mie,
że to jest dla mnie bar dzo wa żne, a in tu icja mnie ni g dy nie za wio dła.

Roz po częli sza le ńczą wal kę o ży cie Mar cin kow skie go. Już po kil ku mi nu tach No wak opa dł z sił, był
si no bla dy, pot za le wał mu oczy, Zu zie zaś bra kło po wie trza, a mimo ich sta rań stan pu łkow ni ka nic się
nie zmie nił. Nie pod da wa li się, wy krze sa li z sie bie jesz cze tro chę siły i kon ty nu owa li re ani ma cję.

– Od dy cha! – ob wie ścił na gle sie rżant.
Na szczęście. Zuza ode tchnęła z ulgą.
– Czu ję, że po tym po ro bią mi się afty w ustach. Te raz idę umyć zęby.
W ła zien ce na kry ła To masz ka, jak jej szczo tecz ką do zębów czy ścił so bie po de szwy tram pek.
– Co, gó wien ko się przy kle iło? A może guma do żu cia?! – ryk nęła na nie go i chwy ci ła go za grzy wę.
– Pani pu ści, bo boli!
– Za raz, za raz su kin syn ku. Naj pierw wszyst ko spraw dzi my.
Zer k nęła na tramp ki, po wącha ła po de szwy. Tak jak przy pusz cza ła, gów niarz wdep nął w psią kupę.
– Za nim cię pusz czę, umy jesz ząb ki, i to do kład nie. My cie po łeb kach pro wa dzi do próch ni cy.
– Ale tam jest gów no! – krzyk nął w pa ni ce.
Sze ro ko się uśmiech nęła.
– Wiem, co tam jest, węch mam jesz cze do bry. Myj, gnoj ku, i to już, bo nie ręczę za sie bie!
To ma szek za czął się jej wy ry wać, więc jed ną ręką chwy ci ła go sta lo wym uści skiem za kark, a dru gą

zła pa ła za szczo tecz kę. Szar pał się, krzy czał, ale nikt tego nie usły szał przez gru be ścia ny. Od by ło się
pre cy zyj ne my cie uzębie nia chło pa ka. Ząb po zębie, na wet trzo no we po zna ły Zuzy szczo tecz kę. Wresz- 
cie pu ści ła swo ją ofia rę i To ma szek z pła czem wy bie gł z ła zien ki.

– Co tam się dzia ło? – spy tał No wak na wi dok Zuzy ze szczo tecz ką w dło ni.
– Szko le nie pe ni ten cjar ne, nic ta kie go. Nie war to o tym ga dać. – Mach nęła lek ce wa żąco ręką i wy- 

rzu ci ła szczo tecz kę do śmiet nicz ki. – A co z nim?
– Sta bil nie, ale może nocy nie prze żyć. Po win naś go za wie źć do szpi ta la.
– Wte dy to na pew no nocy nie prze ży je. Te raz wszyst ko za le ży od nie go, tu na Bogu bym nie po le ga- 

ła, bo je śli ist nie je, to Mar cin kow ski ma u nie go prze chla pa ne.
Spoj rza ła na ze ga rek.



– Zu pe łnie za po mnia łam. Mu szę wzi ąć leki.
– I słusz nie, dbaj o sie bie.
– Prze stań mi tu wci ąż o tym pier do lić. Po dzi siej szym dniu wi dzę, że mu szę te raz żyć na pe łnych

ob ro tach, że ad re na li na mi słu ży. W tej sy tu acji naj gor sze jest nic nie ro bie nie, po zwa la nie na to, żeby
owład nęły mną złe my śli. To szyb ciej za bi ja niż cho ro ba.

No wak daw no już po sze dł, Zuza na la ła so bie ko nia ku i wy pi ła. Jed nak na dru gi kie li szek nie mia ła
ocho ty. Naj wy ra źniej jej ra czy cho nie lu bi ło al ko ho lu, dur na cho ro ba. Pe łna obaw za pa li ła eks tra moc- 
ne go, za ci ągnęła się kil ka razy i ode tchnęła z ulgą, do bre i to.
 
Noc była spo koj na. Zuza wy spa na, jesz cze w  ko szu li noc nej zaj rza ła do Mar cin kow skie go, od dy chał.
Bo ry sa uwol ni ła z  kuch ni, gdzie przy mu so wo no co wał, i  wy pu ści ła go z  miesz ka nia. Ostat nio za raz
wra cał, bo po noć kil ka dni temu wła ści cie le oko licz nych su czek ob rzu ci li go ka mie nia mi. Tak opo wia- 
dał jej pan Ta dzio. Chcie li psa wy ka stro wać za po mo cą se ka to ra ogro do we go, ale im się w  ostat nim
mo men cie wy mknął, a przy oka zji ugry zł w rękę głów ne go pro wo dy ra, kie row ni ka ze spó łdziel ni in wa- 
li dów. Do brze su kin sy no wi, nie cier pia ła tego sta re go or mow ca.

Zmie ni ła kro plów kę i  po cze ka ła na Bo ry sa. Do pie ro wte dy mo gła opu ścić miesz ka nie. W  ba rze
mlecz nym awa ria, pękła rura wo do ci ągo wa i  lo kal był za mkni ęty. W naj bli ższej pie kar ni Zuza ku pi ła
mar ga ry nę i dwie bu łki, ostat nie i okrop nie po wgnia ta ne, pew nie ob ma ca ne przez klien tów, a w de li- 
ka te sach uda ło jej się wy rwać spod lady gu lasz an giel ski. Śnia da nie po sta no wi ła zje ść w kan ce la rii. Po
dro dze ku pi ła jesz cze „Try bu nę Ma zo wiec ką”.

Po pro si ła Jolę o her ba tę i za sia dła do je dze nia. Już pierw szy kęs sta nął jej ko ścią w gar dle, a to przez
ty tuł ar ty ku łu na pierw szej stro nie: Agen ci im pe ria li zmu ame ry ka ńskie go za mor do wa li płoc kie go ko- 
mi sa rza, pu łkow ni ka Mar cin kow skie go. Zer k nęła na tekst po ni żej i  z  dal szej jego części do wie dzia ła
się, że dwaj człon ko wie So li dar no ści z zim ną krwią za dźga li pu łkow ni ka. Za ata ko wa li go znie nac ka.
Pó źniej, żeby ukryć śla dy swo jej okrut nej zbrod ni, wrzu ci li tru pa do Wi sły. Na szczęście wszyst ko wi- 
dział przy pad ko wy prze cho dzień, nie ja ki Ro so łek. Zuza zna ła to na zwi sko, ten typ od lat ka blo wał mi li- 
cji. Już nie raz do stał ło mot, ale, jak wi dać, za sła by. W ko ńcu się do igra i ktoś mu łeb ukręci. Tym ra zem
jed nak wci ągni ęto go w grub szą spra wę, za bój stwo to już nie były prze lew ki. Ży cie Ro so łka nie było te- 
raz war te fun ta kła ków, bo nie ma lep sze go świad ka jak mar twy świa dek. Zło żył ze zna nia, więc już ich
nie od wo ła ani nie po gu bi się w sądzie. Ciąg dal szy tek stu za wie rał na zwi ska za bój ców, z któ rych je den
na wet przy znał się do winy. Ja kie mie li na nie go haki, że to zro bił? Dzi wi ła się, bo prze cież za coś ta kie- 
go jest cza pa. Ga ze tę scho wa ła do to reb ki, po ka że ją Mar cin kow skie mu, je śli mu się po lep szy. Przy oka- 
zji wy jęła le kar stwo i od razu je za ży ła. Cho le ra, do tej pory je dy nym le kar stwem, któ re bra ła, był stock.
Ale się wszyst ko po pier do li ło.

Przy sze dł Ko wal ski, we tknął gło wę do jej po ko ju.
– Jak się czu jesz?
Chwy ci ła pierw sze lep sze akta i ci snęła je w jego kie run ku. Nie tra fi ła, bo wspól nik zdążył się cof nąć

i za mknąć drzwi.
– Nie mo żna spy tać? – krzyk nął z holu.
– Nie!
Koło po łud nia zja wił się No wak. Na wet nie po zwo li ła mu zdjąć płasz cza, zła pa ła swój i wy szli z kan- 

ce la rii. Naj pierw wpa dli na chwi lę do jej miesz ka nia. Mar cin kow ski wci ąż był nie przy tom ny. Zuza
zmie ni ła mu kro plów kę i po szła z sie rżan tem do ko ścio ła na Gór kach, a wła ści wie do ka mie ni cy do nie- 
go przy le ga jącej. Ko niecz nie mu sie li zaj rzeć do piw nic, a w dzień wy da wa ło się to bez piecz niej sze.

Mie li pe cha, bo w świ ąty ni od by wa ła się msza ża łob na i kręci ło się spo ro lu dzi.
– Cho dź, po cze ka my przy Wład ku – za pro po no wa ła Zuza i skie ro wa ła się w stro nę mo nu men tu upa- 

mi ęt nia jące go Wła dy sła wa Bro niew skie go. Usie dli na schod kach i za pa li li. No wak na tych miast do stał
ata ku kasz lu, bo przy swo jej gru źli cy nie po wi nien si ęgać po pa pie ro sy i z re gu ły tego nie ro bił, ale raz



na ja kiś czas ule gał po ku sie. W ko ńcu mo dły się za ko ńczy ły i ko ściół, tak jak i te ren wo kół nie go się wy- 
lud ni ły. Mo gli dzia łać. Ostro żnie zer k nęli do ka mie ni cy, ale nie za uwa ży li ży wej du szy. Bez tru du zna- 
le źli scho dy pro wa dzące do piw ni cy, lecz kie dy ze szli na dół, za raz na tknęli się na prze szko dę w po sta ci
so lid nych drzwi. Były za mkni ęte na za mek i na so lid ny sta lo wy sko bel, na któ rym wi sia ła rów nie ma- 
syw na kłód ka. Zuza spoj rza ła wy cze ku jąco na swo je go to wa rzy sza. Ten wy jął z kie sze ni pęk wy try chów
i za czął maj stro wać przy za mkni ęciu. Trze ba przy znać, że po szło mu to zręcz nie, mi giem była otwar ta
kłód ka, na stęp nie za mek, a w chwi lę po tem i drzwi. Zuza za pa li ła la tar kę i krok po kro ku za pu ści li się
w ciem ne lo chy. Ko ry tarz nie był dłu gi i ko ńczył się na stęp ny mi drzwia mi, ale te były za mkni ęte je dy- 
nie na klam kę. Po ich otwo rze niu cof nęli się rap tow nie, a to przez smród. Oby dwo je do brze go zna li –
to był odór gni jących ciał. Za ło ży li chu s tecz ki na nosy i  do pie ro wte dy od wa ży li się we jść do środ ka.
Zna le źli się w spo rej piw ni cy. Był tu na wet do pro wa dzo ny prąd, ze stro pu na sa mym ka blu zwi sa ła ża- 
rów ka. Na fu try nie był włącz nik. Sie rżant za pa lił świa tło.

– Ma ka bra – szep nęła Zuza. – Co za po pa pra niec. Le szek to przy nim grzecz ny przed szko lak.
Po miesz cze nie o  śre dnio wiecz nym skle pie niu mia ło wy mia ry pięć na pięć me trów. O  jego ścia ny

były opar te trum ny, wszyst kie po zba wio ne wiek, ale za to wi ęk szo ść z nich z za war to ścią, z cia ła mi na- 
gich ko biet. Dwie z nich Zuza po zna ła od razu, wcze śniej wi dzia ła je w miesz ka niu przy Grodz kiej. Po- 
de szła bli żej do pierw szej. Te raz zo ba czy ła dłu gie ci ęcie na jej pod brzu szu.

– Wi dzisz to? – szep nęła do sie rżan ta. – Ktoś je chy ba wy py cha jak ja kieś pier do lo ne eks po na ty bio lo- 
gicz ne.

– My ślisz, że to ten twój zna jo my?
– Jaki mój zna jo my? – zdzi wi ła się. – Cie bie to już zu pe łnie po pier do li ło? Nie znam go, nie wiem, jak

się na zy wa ani gdzie miesz ka.
– Spo koj nie, tak mi się tyl ko po wie dzia ło.
– No to uwa żaj, co ga dasz. Coś mi tu w tym wszyst kim nie pa su je. Ta kie czub ki dzia ła ją w po je dyn kę,

a on ma gru pę po ma gie rów. Bar dzo dziw na spra wa. Spójrz na te ko bie ty, czy któ re jś nie zna łeś. Trze ba
pil nie usta lić to żsa mo ść choć jed nej z nich, bo wte dy może uda nam się to po wstrzy mać. Zrób to szyb- 
ko, bo mnie już mdli od tego smro du.

Sie rżant ob sze dł trum ny i zna cząco po kręcił gło wą, a za tem mie li za gwozd kę. Tak czy owak nie było
sen su tu dłu żej prze by wać, bo nic wi ęcej nie zdzia ła ją. Nie cze ka jąc na No wa ka, któ ry się coś guz drał,
Zuza ru szy ła pędem do wy jścia. Wy bie gła na dwór i od razu skie ro wa ła się do naj bli ższej śmiet nicz ki,
czu le ją przy tu li ła i  po zby ła się za war to ści żo łąd ka. Sie rżant sta nął z  boku i  ob ser wo wał ją z  tro ską.
Przy ja ció łka była śmier tel nie bla da i bar dzo mi zer na na twa rzy. W du chu pew nie się za sta na wiał, co
było praw dzi wą przy czy ną tych tor sji. Czy na pew no smród nie bosz czy ków, czy może to spraw ka ra- 
czy cha?

Wy ta rła usta ka wa łkiem li gni ny. Głębo ko ode tchnęła.
– No, już mi le piej. Masz może ja kieś drop sy albo gumę do żu cia, albo nie, za pa lę eks tra moc ne go.
Za ci ągnęła się nim kil ka razy, po czym go wy rzu ci ła.
– Nie smacz ny. Chy ba ja kiś tref ny – rze kła ze zło ścią.
– Co ro bi my? – spy tał No wak.
– Nic. Je śli to zgło si my, to go tyl ko spło szy my. Tym ko bie tom już nikt nie po mo że. Ich hi sto rie są za- 

ko ńczo ne. Idę do kan ce la rii, a ty mó głbyś po py tać na ko mi sa ria cie o ja kieś za gi nio ne ko bie ty w na szej
oko li cy. Nie sądzę, żeby je tu zwo zi li z da le ka. Po win ni śmy ob ser wo wać miesz ka nie przy Grodz kiej, i to
na okrągło. W in nej sy tu acji to też zle ci ła bym Jol ce, ale nie chcę jej na ra żać. Gdzie bym zna la zła dru gą
tak pra co wi tą apli kant kę?

– Tyl ko dla te go?
– Wąt pisz? Czy żbyś po dej rze wał mnie o do bre ser ce? – za drwi ła. – Za bie raj my się stąd.

 



Ma ria ński za pu kał do drzwi.
– Pro szę.
Wsze dł do ga bi ne tu. Z trwo gą spoj rzał na fo tel den ty stycz ny, z jesz cze wi ęk szą na sto ma to lo ga ubra- 

ne go w dłu gi bia ły far tuch. Na wet uśmiech na twa rzy tam te go nic a nic nie zneu tra li zo wał jego nie po- 
ko ju.

– Pro szę usi ąść!
Ka pi tan z du szą na ra mie niu za jął miej sce w fo te lu i sil nie ści snął jego po ręcze. Le karz na chy lił się

nad nim.
– Pro szę otwo rzyć usta.
– Ko niecz nie? Będzie bo leć? – wy du kał Ma ria ński.
– Jak nie zo ba czę, co jest do ro bo ty, to nie od po wiem na to py ta nie. Usta!
Den ty sta ja ki mś me ta lo wym przy rządem opu kał mu zęby.
–  Dwa ko rze nie je dy nek do usu ni ęcia. To pew nie po zo sta ło ść po tej pró bie sa mo bój stwa? – spy tał,

z tru dem ha mu jąc ogar nia jącą go we so ło ść.
Pod sze dł do szkla nej szaf ki i wy jął z niej dużą strzy kaw kę. Pa cjent w na pi ęciu ob ser wo wał jego po- 

czy na nia.
– Co ro bi cie? Co to jest?
– Nie wie cie, jak się to na zy wa? – za kpił sto ma to log. – To strzy kaw ka. Dam za strzyk i nie będzie bo- 

leć.
– Za strzyk? Nie zga dzam się! Nie chcę za strzy ku!
Sto ma to log pod sze dł do ka pi ta na i się nad nim po chy lił. Ma ria ńskie mu ze stra chu pot spły wał z czo- 

ła, z pa ni ką w oczach ob ser wo wał igłę.
– Usta! Sze rzej!
Den ty sta wbił się w dzi ąsło, a wte dy ka pi tan z ca łej siły za ci snął szczęki, gnio tąc nimi strzy kaw kę.
– Co pan, do cho le ry, robi?! – krzyk nął sto ma to log. Cały far tuch miał we krwi Ma ria ńskie go, bo po- 

gru cho ta ne szkło po ka le czy ło ka pi ta no wi war gi i dzi ąsła. – Pani Zo siu, na tych miast do mnie!
W drzwiach po ja wi ła się pie lęgniar ka po stu ry Ur su sa z Quo va dis Sien kie wi cza.
– Pani mi po mo że, mamy nie sfor ne go pa cjen ta.
Po de szła do fo te la od tyłu i nie spo dzie wa nie za ło ży ła ka pi ta no wi nel so na. Sza mo tał się, wił ni czym

pi skorz, ale bez skut ku, za żad ne skar by nie był w  sta nie się uwol nić. Den ty sta w  tym cza sie usu nął
reszt ki szkła i krew, po czym we pchnął mu w usta pół rol ki li gni ny, ta mu jąc gi gan tycz ny śli no tok.

– Te raz będzie naj lep sze – rze kł, si ęga jąc po klesz cze i dłu to.
Twarz Ma ria ńskie go sta ła się tru pio bla da, ręce mu się za częły trząść jak w fe brze, pani Zo sia sil niej

za ci snęła nel so na, a sto ma to log wci snął mu w usta sta lo wy roz wie rak, żeby przy pad kiem w bo le snym
unie sie niu nie od gry zł mu pal ca, i z szy der czym uśmie chem wbił dłu to pro sto w dzi ąsło. Roz le gło się
prze ra źli we wy cie, gdy by nie pani Zo sia, pa cjent wy sko czy łby z fo te la, i to pod sam su fit. Jed nak sta lo- 
wy uścisk pie lęgniar ki zdzia łał cuda.

Den ty sta na chwi lę prze rwał, po zo sta wia jąc na rzędzie w dzi ąśle, i spoj rzał na ka pi ta na.
– Boli? – Uśmiech nął się sze ro ko.
Ma ria ński coś za be łko tał, na wi ęcej nie po zwa la ły roz wie rak i li gni na. W jego oczach trud no było nie

za uwa żyć nie na wi ści, ale le karz udał, że tego nie do strze ga.
– Mó wi łem, że nie będzie bo la ło – rze kł i po now nie na chy lił się nad dwo ma do rod ny mi ko rze nia mi.
Dłu to od su nęło dzi ąsła i zro bi ło miej sce dla klesz czy. Kie dy ka pi tan uj rzał na rzędzie zbli ża jące się do

jego ust, ze stra chu zsi kał się pod sie bie, pó źniej po czuł nie wy obra żal ny ból, a na ko niec stra cił przy- 
tom no ść.
 



Zuza, wcho dząc do kan ce la rii, zdu mia ła się – w holu kłębił się tłum lu dzi.
– Co to, do cho le ry? Ko wal ski jesz cze nie po zbył się tej przed pła ty na ma lu cha? – zwró ci ła się do Jol ki.
– Nie, pani me ce nas, oni chcą się wi dzieć z pa nią.
– Ze mną? No, tego jesz cze nie gra li. Dnia mi nie star czy, żeby ich przy jąć. Umów ich ja koś na inne

dni. Może na dziś to nie, coś źle się czu ję. Mo żesz mi za pa rzyć zió łka?
Apli kant ka spoj rza ła na nią z nie po ko jem.
– Te, co ostat nio, czy ja kieś inne?
– Mogą być te. Wte dy po czu łam się po nich le piej.
Wy jęła stoc ka, ale za raz na po wrót go scho wa ła. Cho le ra, co się dzie je? Nie tak to so bie za pla no wa ła,

mia ło być na jej wa run kach. Może się tyl ko czy mś stru ła, ale czym, sko ro ostat nio co raz mniej je, bo
stra ci ła ape tyt.

Sły sza ła przez drzwi, jak apli kant ka spie ra się z klien ta mi. Na resz cie w holu uci chło.
Jol ka zaj rza ła do Zuzy.
– Pani me ce nas, je den pan się upa rł i chce się z pa nią pil nie wi dzieć.
– Do bra, da waj go, ale tyl ko jego. Jak moje zió łka?
– Już przy no szę.
Do po ko ju wsze dł nie wy so ki, kor pu lent ny mężczy zna w  wie ku na oko pi ęćdzie si ęciu lat. Fry zu ra

w nie ła dzie, gar ni tu rek przy ku sy, buty brud ne. Ob sta wia ła, że to ko le ga z jej bra nży, ale za miej sco wy,
no bo w Płoc ku zna ła wszyst kich.

– Pro szę usi ąść. – Wska za ła krze sło. – Co pana me ce na sa do mnie spro wa dza?
Na jego twa rzy po ja wi ło się zdu mie nie.
– Zna my się? – wy du kał.– Nie przy po mi nam so bie.
– Nie, ale pa pu gę wy czu ję na od le gło ść. Być może po smro dzie pie rza.
– Na zy wam się Jo de łka, Fran ci szek Jo de łka, i re pre zen tu ję klien ta, któ ry chce pani zło żyć pew ną pro- 

po zy cję.
Zuzę to za in try go wa ło.
– Cie ka we. Na pi je się pan? Mam bar dzo do bry ko niak.
– Z przy jem no ścią, lam pecz ki nie od mó wię.
Wy jęła stoc ka.
– A pani nie? – spy tał, wi dząc je den kie li szek.
– Za raz mam spra wę w sądzie – skła ma ła na po cze ka niu. – A jak brzmi na zwi sko pana klien ta, bo mi

to chy ba umknęło?
– Nie wy mie ni łem jego na zwi ska, klient woli być ano ni mo wy.
– Do brze cho ciaż, że pan się przed sta wił, bo dwa ano ni my to by ło by już za dużo – za kpi ła. – Mów

pan w ko ńcu, o co cho dzi.
– W pani po sia da niu są pew ne do ku men ty i mój klient jest nimi za in te re so wa ny.
No tak, te raz było ja sne. Już wszy scy wie dzą, że się wy ka ńcza i  trze ba rzu cić się na sche dę,

a w pierw szej ko lej no ści prze jąć ar chi wum Wi śniew skie go.
– Wiem, ile za nie pani za pła ci ła, mój klient da dwa razy tyle.
– Wi dzę, że to była do bra in we sty cja, być może naj lep sza – za śmia ła się – ale z ko lei tą pro po zy cją ja

nie je stem za in te re so wa na.
– Mój klient jest go tów po dwo ić tę nową staw kę. Za nim pani od po wie, pro szę się do brze za sta no wić.
– Nie i jesz cze raz nie! Pie ni ądze ni g dy mnie zbyt nio nie in te re so wa ły, a tym bar dziej w mo jej obec- 

nej sy tu acji. Na tym za ko ńczy li śmy na sze ne go cja cje. Pro szę prze ka zać panu ano ni mo wi, że w od po- 



wied nim cza sie te do ku men ty zo ba czą świa tło dzien ne i że ci lu dzie od po wie dzą za swo je prze kręty,
a nie któ rzy za zbrod nie.

– Mój klient uwa ża tak samo i zo bo wi ązu je się, że je ujaw ni.
Zuza, sły sząc to, par sk nęła gło śnym śmie chem.
– Kur wa mać, mam raka ko ści, a nie raka mó zgu. Ko niec roz mów, że gnam, pa nie Świerk! – Pod nio- 

sła głos.
– Jo de łka – po pra wił ją.
– Jo de łka czy Świerk, co za ró żni ca, je den i dru gi to iglak. Ko niec per trak ta cji.
– Mój klient jest oso bą z sze ro ki mi ko nek sja mi, nie to, że bym pani gro ził, ale może źle ode brać tę od- 

mo wę.
– I co? Za bi je mnie? Skró ci moje cier pie nia? Tego mam się bać? Pro szę za brać swo je śmier dzące dup- 

sko z mo je go krze sła i wy no sić się stąd.
Ad wo kat pod nió sł się i wy sze dł bez sło wa po że gna nia.
– Kur wa mać, co za pa lant – mruk nęła pod no sem, si ęga jąc po eks tra moc ne go, ale znów or ga nizm

się zbun to wał i po trzech sztach ni ęciach była zmu szo na zga sić pa pie ro sa.
Jol ka przy nio sła zió łka i „Ty go dnik Płoc ki”. Twarz Zuzy wy krzy wi ła się w gry ma sie nie za do wo le nia.
– Co ty mi tu wci skasz? Tu pra wie nic nie ma o Płoc ku, a co mnie ob cho dzi ja kiś Gąbin czy Sierpc?
– Prze pra szam, nie wie dzia łam. – Apli kant ka chwy ci ła ga ze tę.
– Zo staw, sko ro jest, to ją przej rzę. Cze go się do wie dzia łaś o gi ne ko lo gu Gut kow skiej?
– O, spo ro. Bo da jże rok temu jed na pa cjent ka mu ze szła pod czas skro ban ki. Po noć to był jego błąd.
– Bar dzo do brze. – Zu zie aż za bły sły oczy. – Ka żdy le ka rzyk ma swój cmen ta rzyk. Mów da lej.
– Było do cho dze nie, ale je umo rzo no.
– Nie dzi wię się. To ta jem ni ca po li szy ne la, że on za gląda w kro ki żo nom pra wie wszyst kich pro ku ra- 

to rów. Masz dane ro dzi ny jego ofia ry? Trze ba z nimi po ga dać.
– Nie ste ty nie.
– Nie przej muj się. Po roz ma wiam z dok to rem Ka lic kim, on od lat tro pi nie udol nych i nie uczci wych

me dy ków. My ślę, że zna spra wę.
– Za po mnia ła bym, pani me ce nas, w holu cze ka pani sprzątacz ka, po noć pani ją tu we zwa ła.
– O tak. Świet nie, wpu ść ją i za mknij do kład nie drzwi za nią.
We szła Ge ńka. Była za sko czo na tym we zwa niem, bo do tej pory wszyst ko uzgad nia ły w Zuzy miesz- 

ka niu. Przy szła z du szą na ra mie niu, po nie waż wie le wska zy wa ło na to, że zo sta nie zwol nio na.
– Sia daj!
Usia dła na kra wędzi krze sła.
– Zwal nia mnie pani? – wy rzu ci ła z sie bie. Omal się nie roz pła ka ła.
– Cze mu tak sądzisz?
– No bo ja tu je stem chy ba pierw szy raz – wy szep ta ła drżącym gło sem. – Dała mi pani nie spo dzie wa- 

ny urlop. Jest pani ze mnie nie za do wo lo na? Sta ram się...
– Dość! – Zuza we szła jej w sło wo. – Prze stań mi tu pier do lić ta kie rze czy. Nie zwal niam cię, mało

tego, mam dla cie bie pew ną pro po zy cję.
– Co pro szę? – zdu mia ła się Ge ńka.
– Głu cha je steś czy co? Chcę ci dać do dat ko wy za ro bek, ale nie ma nic za dar mo.
– Pani Zuzo, pani wie, że ja po trze bu ję pie ni ędzy. To przez cór kę, głu pia chce iść na stu dia. A na co

jej to? Upa rła się i co ja mogę zro bić? A to kosz tu je. Mu szę na to za ro bić. We zmę ka żdą ro bo tę.
– W moim miesz ka niu jest ran ny czło wiek – za częła Zuza, uwa żnie przy gląda jąc się sprzątacz ce. –

Trze ba się nim opie ko wać.



– A kto to? Chy ba nie z So li dar no ści? Ta kie go nie do tknę, nie ma mowy. To wróg wła dzy lu do wej na
usłu gach im pe ria li stów.

– Co ty za głu po ty pier do lisz? Ale uspo ko ję cię, to praw dzi wy su kin syn, i to czer wo ny jak bol sze wic ka
fla ga. Po wi nien ci pa so wać.

– Kto to?
– Ko mi sarz Mar cin kow ski.
Ge ńka wy gląda ła, jak by w nią pio run strze lił.
– Prze cież go za tłu kli ci zbó je, ci z So li dar no ści. Wszy scy o tym mó wią.
– Wi dzisz, jak ta two ja wła dza was oszu ku je. No więc? Zga dzasz się?
– Pani Zuzo, to będzie dla mnie wiel ki za szczyt.
– Tyl ko gęba w ku beł. Ni ko mu ani mru-mru.
– A sąsiad ce z dołu nie mogę nic po wie dzieć? – Ge ńka nie kry ła za wo du.
– Ni ko mu, a przede wszyst kim sąsiad ce z dołu. Je śli tyl ko ko muś coś pi śniesz, to wy la tu jesz z ro bo ty,

i to na zbi ty pysk. Zro zu mia no?
– Tak jest, pani Zuzo, będę mil czeć jak grób.
–  Do bra, bądź u  mnie w  domu za go dzi nę. Wte dy wszyst ko ci wy tłu ma czę i  po ka żę, jak zmie niać

kro plów ki.
– Bar dzo pani dzi ęku ję.
Ge ńka wy szła. Zuza zo sta ła sama, za my śli ła się. Te raz na szły ją wąt pli wo ści, czy do brze uczy ni ła.

Czy mo gła sprzątacz ce tak za ufać? Ale tak na praw dę to nie mia ła wy bo ru. Trud no, mu sia ła za ry zy ko- 
wać. Czu ła się co raz go rzej i nie wy obra ża ła so bie opie ko wa nia się ran nym, a jak po my śla ła o my ciu ge- 
ni ta liów temu su kin sy no wi, na tych miast po czu ła do dat ko we mdło ści.

Ko wal ski zaj rzał do niej nie spo dzie wa nie.
– Jak się czu... – Urwał, wi dząc jej minę i wy ko nał szyb ką wol tę: – Co u cie bie?
– W po rząd ku. Cze mu sprze da łeś przed pła tę? Mo głeś mi wcze śniej po wie dzieć, może ja bym ją od

cie bie od ku pi ła.
Spoj rzał na nią ja koś dziw nie. No tak, po co to umie ra jące mu? Prze cież na wet przy wy jąt ko wym

szczęściu nie do ży je dnia od bio ru sa mo cho du.
– Za po mnia łem o to bie, prze pra szam – bąk nął spe szo ny i wy co fał się do swo je go po ko ju.
Zuza była z sie bie za do wo lo na. Znów uda ło jej się wpro wa dzić Ko wal skie go w za kło po ta nie, a o to

przy jego wy szcze ka niu było nie zmier nie trud no.
– I znów punkt dla mnie – mruk nęła od no sem.
Po de szła do ścia ny i spoj rza ła na por tre ty jej po przed ni ków. Było miej sce na jesz cze je den, jej wła- 

sny, ale wie dzia ła, że nie ma na to szans, że jej śmie rć to prze rwie. Kan ce la ria prze sta nie ist nieć. Me ble
zo sta ną sprze da ne, por tre ty pew nie sko ńczą na śmiet ni ku, a pa mi ęć o Le wan dow skich na śmiet ni ku
hi sto rii płoc kiej ad wo ka tu ry. Smut ne, ale ta kie jest ży cie.

Spoj rza ła na ze ga rek, pora do domu.
Z du szą na ra mie niu prze kra cza ła próg miesz ka nia, bo ró żnych rze czy mo gła się spo dzie wać, ale za- 

raz ode tchnęła z ulgą. Wszyst ko było w po rząd ku. Mar cin kow ski wci ąż dy chał. Bo rys wpraw dzie do- 
rwał się do chle bow ni ka i zża rł za pas pie czy wa, ale to była mała stra ta, bo chleb był czer stwy. I tak mia- 
ła się go po zbyć. Zga ga sie dzia ła na drążku na pu szo na, a na jej wi dok otwo rzy ła lewe oko, po czym wy- 
da rła się:

– Zu uuuza! Zu uuuza! Ku uuur wa ma aać!
Le wan dow ska spoj rza ła na ze ga rek, za raz po win na się zja wić Ge ńka. Ktoś za pu kał, to pew nie ona.
Nie spo dzian ka, w pro gu stał pro boszcz. Kogo jak kogo, ale jego się dziś nie spo dzie wa ła. My śla ła, że

jest ob ra żo ny za kurs do pro sty tut ki, ale wi docz nie się my li ła. Czy żby mu się to spodo ba ło?



– Mogę we jść?
Wo la ła, żeby nie wi dział pu łkow ni ka, ale nie mo gła go nie wpu ścić.
– Ja sne. Pew nie się na wet ja kaś bu te lecz ka znaj dzie. Ja ostat nio coś nie mogę pić. Znów się czy mś

cho ler nie stru łam.
Wi dzia ła po jego mi nie, że tego nie ku pił.
Na tych miast zo ba czył mężczy znę le żące go na ka na pie i kro plów kę na sto ja ku.
– Kto to? Z na szej pa ra fii?
– Nie, on jest z pa ra fii miesz czącej się róg No we go Świa tu i Alei Je ro zo lim skich. Taki czer wo ny du- 

chow ny – od pa rła drwi ąco. – Nie po zna je ksi ądz płoc kie go bi sku pa z ra mie nia par tii?
Na chy lił się nad ran nym i szyb ko się prze że gnał.
– O mój Boże! Sza tan wstąpił w two je pro gi! On prze cież nie żyje!?
– Wi docz nie ko muś robi kon ku ren cję i zmar twych wstał – za kpi ła.
– Pro szę, nie blu źnij. Skąd on się wzi ął u cie bie?
– By łam na grzy bach i go zna la złam, taki do rod ny mu cho mor sro mot ni ko wy. Po noć to jego ko le sie

go tak urządzi li.
– Skąd ty to wiesz? Pew nie miał spo ro wro gów, ka żdy mógł go tak zma sa kro wać.
– Ktoś wi dział, jak go przy wie źli woj sko wi, ale ten ktoś woli być ano ni mo wy.
– Wca le mu się nie dzi wię. Co za mie rzasz z nim zro bić? Prze cież nie będziesz go tu trzy mać?
– A dla cze go nie? Mam psa ero to ma na, pa pu gę nie po praw ną po li tycz nie, to mogę mieć też ko mu cha

za bój cę. Ta kie małe pry wat ne zoo u Zuzy Le wan dow skiej.
– Wi dzę, że cię po czu cie hu mo ru nie opusz cza, i do brze, ale uwa żaj, bo jak go znaj dą u cie bie, to i to- 

bie może się coś złe go przy da rzyć. To są zbó je i ty o tym do sko na le wiesz.
– Pro szę ksi ędza, a co mi te raz mogą zro bić? Już jest za pó źno na ta kie za gryw ki. Będę mieć pro śbę.

Mu si my le piej ukryć ar chi wum Wi śniew skie go. Sępy już się zwie dzia ły, że śmier dzi ode mnie pa dli ną,
i za czy na ją nade mną krążyć ni czym nad zde chłym osłem.

– Boże, prze stań tak mó wić. Wszyst ko w ręku Pana, cuda się zda rza ją, trze ba wie rzyć.
– To praw da, ostat nio wi dzę to, i to często. Ko niak za mie nio no mi w ja kieś obrzy dli we świ ństwo nie

do pi cia, z pa pie ro sa mi też jest coś nie tak, bo nie da się ich pa lić. To ku rew skie ra czy cho bez skru pu- 
łów za bra ło mi wszyst kie moje przy jem no ści i przez to je stem na nie bar dzo wkur wio na.

– No wi dzisz, Bóg nie chce, że byś się tru ła. To dla two je go zdro wia.
– Tak, umrę zdrow sza – od pa rła z sar ka zmem w gło sie. – A wła ści wie, co ksi ędza spro wa dza? Je śli

szu ka ko goś do swo jej ka pe li, to źle tra fił, no chy ba że za gram na ko sie ko stu chy.
– Chcia łem ci tyl ko po wie dzieć, że nie gnie wam się na cie bie, a na wet ro zu miem, że so bie z nas za- 

drwi łaś. Gdy byś po czu ła po trze bę po ga da nia, to moje drzwi są za wsze dla cie bie otwar te.
– Dzi ęku ję, ale ra dzę so bie. Tyle się ostat nio dzie je, że nie mam cza su dużo o tym my śleć – skła ma ła,

bo prze cież ra czy cho na wet w  nocy nie da wa ło jej spo ko ju, a  bez sen no ść sta ła się jej no wym du żym
utra pie niem.

–  Bądź do brej my śli. – Spoj rzał na ze ga rek. – Mu szę się zbie rać, bo ja cyś pa ra fia nie mają przy jść
w spra wie po grze bu.

– A kto ksi ędzu za pła ci za mój? Za sta na wiał się ksi ądz nad tym? A może już z góry to ure gu lu ję? – za- 
drwi ła.

– No wiesz! – żach nął się i wy sze dł.
 
Za pa dł zmrok, z go sty ni ńskie go szpi ta la wy szła mło da ko bie ta i ru szy ła uli cą w stro nę dwor ca au to bu- 
so we go. Na gle tuż przy niej, przy kra wężni ku za trzy ma ła się sza ra nysa i uchy li ła się w niej szy ba od
stro ny kie row cy.



– Prze pra szam, po gu bi łem się, jadę do Płoc ka, gdzie mam skręcić?
– Po je dzie pan jesz...
Nie sko ńczy ła tłu ma czyć, kie dy kie row ca wy sko czył z auta i siłą wci ągnął ko bie tę do środ ka. W chwi- 

lę po tem nysa od je cha ła.
Gra bi na, miej sco wo ść let ni sko wa pod Płoc kiem, ulu bio ne miej sce let nie go wy po czyn ku miesz ka- 

ńców. Te raz, je sie nią, a na do da tek w sta nie wo jen nym, była zu pe łnie wy lud nio na. Do jed ne go z ośrod- 
ków wy po czyn ko wych za je cha ła sza ra nysa. Kie row ca otwo rzył bra mę i wje chał na te ren obiek tu. Za- 
par ko wał przy drew nia nym dom ku kem pin go wym o nu me rze trzy na ście. Otwo rzył drzwi auta i wy ci- 
ągnął z nie go nie przy tom ną ko bie tę. Za nió sł ją do dom ku. W środ ku było pra wie pu sto. Je dy nie pry cza,
stół, po le wa ne wia dro, mi ska i dwa krze sła. Przy łó żku do ścia ny był przy mo co wa ny sta lo wy ła ńcuch,
któ rym mężczy zna przy kuł ko bie tę za nogę. Zga sił świa tło i opu ścił do mek, sta ran nie za my ka jąc drzwi
za sobą.
 
Zuza wsta ła wcze śnie rano i ze zdu mie niem zo ba czy ła Ge ńkę kręcącą się po miesz ka niu.

– Dzień do bry, już zmie ni łam ten wo rek – wska za ła na kro plów kę – i prze bra łam cho re go. Wrzu ci ła- 
bym wszyst ko do pral ki, ale ła zien ka jest od go dzi ny za jęta.

– Nie mo żli we. – Zuza się zdzi wi ła, bo po spól stwo, jak to po spól stwo, z na tu ry żyło w bru dzie. – Za raz
się zo rien tu ję, co tam się dzie je.

Za ło ży ła szla frok i po szła do ła zien ki.
Chwy ci ła za klam kę. Fak tycz nie za mkni ęte. Za bęb ni ła w drzwi pi ęścią i też bez re zul ta tu.
– Jest tam kto?
Brak od po wie dzi. Za pa rła się moc no i na pa rła na nie. Ha czyk pu ścił i we jście do ła zien ki sta ło otwo- 

rem. Oczy wi ście nie było tu ni ko go. Od razu po my śla ła o  To masz ku, na stęp ny jego głu pi fi giel. Ten
mały su kin sy nek w ko ńcu się do igra.

W ba rze mlecz nym na tknęła się na dok to ra Ka lic kie go. Dziś i on wstąpił tu na śnia dan ko, bo go spo- 
sia się na gle roz cho ro wa ła, stru ła się tor tem pod czas wi zy ty u ro dzi ny.

– Jak tam pani ran ny? – spy tał pó łszep tem. – Zaj rzę koło po łud nia, jak będę wra cał z przy chod ni na
Mio do wej.

– Jesz cze du cha nie wy zio nął. Świet nie, że pana wi dzę, bo chcia ła bym za py tać o pew ne go ko no wa ła,
a kon kret nie o gi ne ko lo ga.

– Pro szę nie wy mie niać jego na zwi ska, spró bu ję zgad nąć – za re ago wał na tych miast.
– A za tem, kogo mam na my śli?
Spoj rza ła na nie go wy cze ku jąco, ale wie dzia ła, że od razu poda jej wła ści we na zwi sko.
– Cho dzi o dok to ra Ski bę. Mam ra cję?
– Bra wo, wi dzę, że ma spo ro na su mie niu. Je stem bar dzo cie ka wa jego grzesz ków.
– Skro bie co tyl ko się ru sza, a robi to w skan da licz nych wa run kach, urąga jących pod sta wo wym wy- 

mo gom sa ni tar nym. Dla te go też zda rza ją mu się zgo ny pa cjen tek, i to dość często.
– A co na to sa ne pid?
– Dał ła pów kę, komu trze ba, i na wszyst ko przy mknęli oczy. Zresz tą zna pani kie row ni ka, ma prze- 

zwi sko „głębo ka kie szeń”.
– Szu kam ha ków na tego Ski bę. Cze goś, co skło ni ło by go do chwi li szcze ro ści. Po trze bu ję in for ma cji

o jego pa cjent ce.
– Będzie ci ężko, on jest ob sta wio ny ze wszyst kich stron, ale – mru gnął do niej po ro zu mie waw czo –

kie dy by łem u nie go ostat ni raz z ja kąś skar gą, za uwa ży łem, że kar to te ki pa cjen tek trzy ma w nie za my- 
ka nej na klucz sza fie, co mnie nie zmier nie zdzi wi ło.

Twarz Zuzy się roz pro mie ni ła.



– Czy przyj mu je w tym sa mym miej scu, co kil ka lat temu, w tej no rze przy uli cy Biel skiej?
– Do kład nie tak. Tam po ko ry ta rzu szczu ry bie ga ją, i to w bia ły dzień.
– Bar dzo mi pan po mó gł.
– A jak pani sa mo po czu cie?
Si ęgnęła do to reb ki po bu te lecz ki z le kar stwa mi i po sta wi ła je na sto le.
– Spo ro tego – za uwa żył i jed ną z nich wzi ął do ręki. Zer k nął na ety kie tę.
– Nie znam tego środ ka. Pew nie za gra nicz ny. Cze mu pani nie po ło ży li w szpi ta lu? Może trze ba by

na świe tlić, a może zo pe ro wać?
– I tak bym się nie zgo dzi ła, zresz tą po wie dzie li, że za pó źno – od pa rła, z tru dem ha mu jąc drże nie

gło su.
– Przy kro mi.
Zuza roz ło ży ła przed sobą „Try bu nę Ma zo wiec ką”, tym sa mym uci na jąc roz mo wę, nie chcia ła kon ty- 

nu ować dys pu ty na te mat jej sta nu zdro wia.
 
Uli ca Tum ska znów była roz ko pa na. Pew nie szu ka ją dzia ła czy So li dar no ści, za śmia ła się w du chu, po- 
ko nu jąc wer te py. To już trze ci raz w ci ągu dwóch lat roz pru wa no na wierzch nię głów ne go miej skie go
dep ta ka. Za pierw szym wy mie nio no rury ka na li za cyj ne, za dru gim wo do ci ągo we, a te raz to sama nie
wie dzia ła co. To była taka pla no wa go spo dar ka so cja li stycz na. Przy skle pie fi la te li stycz nym spo tka ła
Pio si ka.

– Co tam no we go? – spy ta ła.
– Wła ści wie nic, tyl ko raz na po dwó rze za je cha ła sza ra nysa.
– Masz jej nu mer re je stra cyj ny? Mia ła ja kieś na pi sy na drzwiach?
– Nie. Nie za pi sa łem. Wy sia dł z niej ja kiś chuj ze spo rym pa kun kiem i wla zł do ka mie ni cy. Wró cił po

chwi li i od je chał.
– Na przy szło ść za pisz nu mer. Od dziś No wak po mo że to bie i two im kum plom.
Pio sik skrzy wił się osten ta cyj nie. Naj wy ra źniej nie spodo bał mu się ten po my sł.
– Pies? Chło pa ki będą na nie go krzy wo pa trzeć. Nie ma pani ni ko go in ne go? Może ta pa nien ka? Faj- 

na jest.
– Pio sik, kur wa mać, co ty so bie my ślisz? Od niej wara, bo wam jaja po ury wam. – Zde ner wo wa ła się.

– Ona jest praw ni kiem, to dla cie bie za wy so kie pro gi.
– Nie no, pani me ce nas nie zna się na żar tach. – Szyb ko się wy co fał.
– Być może. Tak czy owak pil nuj cie tego miej sca non stop. Obie cu ję, że po my ślę o kimś in nym. Nie

chcę kon flik tów, tyl ko tego mi te raz po trze ba. Wra ca jąc do fa ce ta, jak duży to był pa ku nek?
– Bo ja wiem. Gdzieś taki. – Pio sik za czął wy ma chi wać ręko ma.
– Prze stań już ma chać tymi ga łęzia mi, bo mi jesz cze oko wy dłu biesz – zru ga ła go. – Czy mo gło to być

cia ło?
– Nie, to było mniej sze.
– Do bra. Na stęp nym ra zem jak się zja wi, to za pisz ten cho ler ny nu mer.
– Ale jak?
– Kur wa mać, nie wiesz jak? Weź ka wa łek tyn ku, tego to tu wszędzie pe łno, i na pisz nim na ścia nie.

Te raz idę do biu ra, masz jesz cze to.
Wci snęła mu w dłoń pacz kę pa pie ro sów i się od da li ła.

.



No tat ka ope ra cyj na ka pi ta na Ma ria ńskie go

Wy wia dow ca Kac pe rek do no si, że oby wa tel pro boszcz sfa ry, oby wa tel Ko wal ski ad wo- 
kat i oby wa tel No wak były mi li cjant byli ra zem wspul nie u ni ja kiej kór wy Ta lar skiej na
Ry ba kach na pro sty tuc twie. Kie dy oby wa te le skączy li Kac pe rek chciał prze py tać Wan de
Ta lar sko, ale nie mu wi ła tyl ko dała mu syfa. Ro ska za li źmy po sbyć sie tego syfa.



 

Zuza w dro dze do kan ce la rii skręci ła na lody do Hor te xu. Usia dła przy wi try nie i przez szy bę ob ser wo- 
wa ła plac bu do wy. Trzech ro bot ni ków sta ło opar tych o szpa dle i za wzi ęcie dys ku to wa ło, dwóch in nych
sie dzia ło na pry zmie zie mi i  żło pa ło piwo. Po ety kie cie po zna ła bro war sier pec ki. Ope ra tor ko par ki
wbił szu flę w wy kop i za snął w swo jej ka bi nie opar ty o kie row ni cę. Tak się pra cu je w ko mu ni zmie. Do- 
kąd te su kin sy ny będą rządzić, do tąd będzie źle, ale ona już nie do cze ka lep szych cza sów. Za uwa ży ła
pana Ta dzia, sąsia da z trze cie go pi ętra. Zo ba czy ła ze zdu mie niem, że wsze dł do ka mie ni cy, w któ rej
mie ści ło się jej biu ro. On ni g dy tu do niej za glądał. Coś się mu sia ło wy da rzyć, pew nie w jej miesz ka niu.
Szyb ko do ko ńczy ła lody i wy szła.

W kan ce la rii awan tu ra. Sąsiad kłó cił się z Jol ką. Chciał się ko niecz nie wi dzieć z pa nią Le wan dow ską
i nie przyj mo wał do wia do mo ści, że jej nie ma. Na jej wi dok na tych miast się uspo ko ił.

– Pani Zuzo, ja tyl ko na chwi lę. Mam spra wę.
–  Pro szę we jść. – Wpu ści ła go ścia przo dem. – Co się sta ło, pa nie Ta dziu? – spy ta ła, jak tyl ko za- 

mknęła drzwi. – Wiem, że Zga ga ostat nio jest bar dziej ha ła śli wa i prze pra szam za to.
– To nie to.
– Może cho dzi o Bo ry sa? Mam na dzie ję, że ni ko mu ja jek nie od gry zł.
– Pani Zuzo, tu cho dzi o mnie. Je stem już na eme ry tu rze, i to od mie si ąca.
– No to świet nie. Nie mógł się pan tego do cze kać.
–  Hmm. – Mężczy zna za fra so wał się nie co. – My śla łem, że będzie zu pe łnie ina czej, niż jest. Nuda

mnie za bi ja. Może zna pani ko goś, kto by mnie za trud nił. Mogę ro bić wszyst ko, byle nie sie dzieć
w domu, bo tam zwa riu ję.

Kur wa mać, fa cet mi do słow nie spa dł z nie ba, po my śla ła.
– Mam fu chę na ty dzień, może dłu żej. Co pan na to? Od razu za zna czam, że może być nie bez piecz- 

nie.
– Bio rę w ciem no. – Aż kla snął w dło nie. – Jak będzie trze ba, to pal nę z du bel tów ki.
– Zna pan Pio si ka?
– To ten me nel, co cza sem do pani przy cho dzi?
– W rze czy sa mej. Na pi je się pan ko nia ku?
Z szu fla dy biur ka wy jęła stoc ka i kie lisz ki.

 
–  Ka pi ta nie, mel du ję, że oby wa tel ka Le wan dow ska coś kom bi nu je z  nie ja kim Pio si kiem i  le ka rzem
o na zwi sku Ka lic ki.

Ka pral Opa ra wy prężył pie rś przed Ma ria ńskim. Ten tyl ko coś nie wy ra źnie za be łko tał i z gry ma sem
bólu na twa rzy po śpiesz nie się od da lił.

– Co mu jest? – zdzi wił się jego pod ko mend ny.
–  Wczo raj po zbył się dwóch zębów, po noć pod czas za bie gu trzy pie lęgniar ki go trzy ma ły i  le d wie

dały radę. Le piej mu dziś w dro gę nie wcho dzić – wy ja śnił ze śmie chem ofi cer dy żur ny.

 
Za skrzy pia ły za wia sy otwie ra nej bra my, po chwi li przed do mek nu mer trzy na ście w  ośrod ku wy po- 
czyn ko wym w Gra bi nie po now nie za je cha ła sza ra nysa. Wy sia dł z niej wy so ki mło dy mężczy zna o wło- 
sach ja sno blond.

Wy ła do wał z po jaz du ja kieś za ku py, po czym wsze dł do dom ku.
Spoj rzał na ko bie tę sie dzącą na łó żku.
– Kim pan jest?! – krzyk nęła, – Cze go pan ode mnie chce?
Pod sze dł bli żej i na chy lił się nad nią. Od ru cho wo się cof nęła. Uśmiech nął się.



– Spo koj nie – szep nął – już nie dłu go cię uwol nię. Będziesz wol na jak ptak. Po dzi ęku jesz mi.
– Cze mu mnie tu trzy masz? Co ja ci zro bi łam? – Ko bie ta za częła szlo chać. – Ja prze cież cie bie w ogó- 

le nie znam.
– Nie szko dzi, po znasz mnie, i to do brze. Mamy spo ro cza su – rze kł, a w jego gło sie za brzmia ła nie- 

po ko jąca nuta.
Ko bie ta za częła się szar pać na ła ńcu chu.
– Wy pu ść mnie! Wy pu ść! – krzy cza ła.
Mina mężczy zny zmie ni ła się rap tow nie. Pa trzył na swo ją ofia rę z nie skry wa ną wście kło ścią.
– Za mknij się, do cho le ry! Ty zdzi ro jed na! Nie pro wo kuj mnie, że bym ci już te raz roz pruł brzuch, to

nie pora! – ryk nął i da le jże okła dać ją pi ęścia mi. Bił, nie pa trząc gdzie, na oślep. Twarz nie szczęśni cy
spły wa ła krwią. Opa mi ętał się do pie ro wte dy, kie dy ko bie ta osu nęła się na podło gę i prze sta ła ru szać.
Ukląkł, spraw dził, czy żyje, po czym opu ścił do mek, sta ran nie za my ka jąc drzwi za sobą.
 
Zuza wra ca ła do domu, kie dy na gle okrąży ła ją gro mad ka dzie cia ków, wy krzy ku jących:

– Ty masz raka! Ty umrzesz! Za ko pią cię! Pój dziesz do pia chu!
Sta nęła zdu mio na. W od da li, przy skręcie w uli cę Ko zią, doj rza ła To masz ka. Co chwi la wy chy lał się

zza węgła i pa trzył w jej kie run ku.
Ty cho ler ny gnoj ku, skąd to wiesz? Za nim zdech nę, to naj pierw ci nogi z dupy po wy ry wam. Masz to

u mnie jak w ban ku.
Prze go ni ła smar ka czy i po szła przed sie bie. Mi ja jąc dom z nu me rem 12 na Grodz kiej, zo ba czy ła, jak

Pio sik dys ku tu je z pa nem Ta dziem. W pierw szej chwi li chcia ła się za trzy mać, ale w ko ńcu od pu ści ła,
niech się sami do ga da ją.

Mar cin kow ski wci ąż był nie przy tom ny, dok tor Ka lic ki twier dził, że w roli ro ślin ki może tak żyć i kil- 
ka mie si ęcy, by w ko ńcu zwi ęd nąć na amen. Gdy by fak tycz nie spraw dzi ły się jego sło wa, to ona ni g dy
się nie do wie, cze mu go ska to wa no, czym aż tak na ra ził się swo im ko le siom.

Zuza zwol ni ła Ge ńkę i po szła do kuch ni zro bić kle ik, gdyż wci ąż nie mo gła do jść do ładu ze swo im
ukła dem po kar mo wym. Tęsk nym spoj rze niem zer ka ła na pa kie ty eks tra moc nych le żące na re ga le i na
kil ka bu te lek stoc ka dum nie pre zen tu jących się w bar ku. Na gle przy po mnia ło jej się, że ma za dzwo nić
do swo je go klien ta, by łe go woj sko we go i  pod py tać o  prze pis na bom bę. To ty czy ło tego Wie czor ka
z Łąc ka. Mia ła to zro bić już wcze śniej, kie dy przy sze dł do niej po po ra dę, ale wte dy zu pe łnie wy le cia ło
jej to z gło wy. Ostat nio z po wo du cho ro by zda rza ło jej się to na der często. Wy kręci ła nu mer wy szu ka ny
w  no tat ni ku. Klient ode brał na tych miast, po zna ła go po cha rak te ry stycz nym gło sie zbli żo nym
w brzmie niu do gło su Pio tra Fron czew skie go, co było rzad ko ścią.

– Zuza Le wan dow ska z tej stro ny, po trze bu ję pa ńskiej po mo cy.
– Ależ, pani me ce nas, czym mogę słu żyć?
– O  ile do brze pa mi ętam, to jest pan mi ne rem czy jak to się na zy wa. Nie je stem bie gła w tych na- 

zwach.
– Sa pe rem, ale to w su mie to samo. A cze go po trze ba? Miny, bom by? – za żar to wał.
– Niech mnie pan nie kusi, bo nie jed ne go su kin sy na bym wy sa dzi ła w po wie trze. Ko le żan ka pro si ła

mnie, że bym się przyj rza ła pew ne mu go ścio wi. Jej pa cjent ka twier dzi, że on bu du je bom bę. Tro chę po- 
py ta łam o nie go i nic nie po ko jące go nie wy kry łam. Ow szem, ma nie rów no pod su fi tem i ma so wo ku- 
pu je na wo zy sztucz ne. Pew nie bawi się w ogrod ni ka, bo ra czej z mar chew ki czy bu ra ków bom by nie
skon stru uje.

Po dru giej stro nie za le gła ci sza.
– Jest pan tam? Halo?
– Je stem, je stem. Ja kie na wo zy sku pu je?
– Nie mam po jęcia, nie znam się na ogrod nic twie, a czy to wa żne?



– Ow szem, i  to bar dzo. Je śli za opa tru je się w to, co my ślę, to może fak tycz nie coś kon stru uje. Jest
jesz cze jed na kwe stia: czy od po wied nio do bie rze skład ni ki. Tu po trze ba wie dzy spe cja li stycz nej. Co ten
fa cet robi na co dzień?

–  Jest che mi kiem. O  cho le ra! – Na gle do ta rło do niej, że spra wa, któ rą trak to wa ła per noga, może
oka zać się prio ry te to wa. – Dużo tego po trze ba, żeby roz wa lić bu dy nek sej mu? Czy to w ogó le mo żli we?

– Mu sia łbym obej rzeć obiekt i zro bić ob li cze nia, ale tak na oko to z tony na wo zów mo żna zro bić na- 
praw dę duże bum.

– Czy li wy sa dzić sejm? – drąży ła da lej.
– No, wy da je mi się, że nie jest to wy klu czo ne, ale gło wy nie dam – od pa rł z wa ha niem.
– A kon kret nie o ja kim na wo zie mó wi my? – do py ty wa ła.
– Cho ćby sa le tra po ta so wa. To jest głów ny skład nik. Nad mie ni ła pani, że ja kieś na wo zy ku pu je. Czy

wśród nich jest sa le tra?
– Nie mam po jęcia. Jego sąsiad ka coś wspo mi na ła, ale nie wiem, czy wy mie nia ła kon kret ne na zwy.

Po ja dę tam ju tro i się zo rien tu ję.
– Pro szę na sie bie uwa żać, może le piej za wia do mić mi li cję? To by ło by roz sąd niej sze.
– Wy klu czo ne! Je śli fak tycz nie coś kon stru uje, to na wi dok mi li cjan ta spa ni ku je i wy sa dzi w po wie- 

trze sie bie i wszyst kich do oko ła. W tam tym domu miesz ka spo ro lu dzi, nie chcę ich mieć na su mie niu.
Po węszę na miej scu i zo ba czy my, co z tego wy nik nie. Może na praw dę je dy nie za ba wia się w ogrod ni- 
ka? W ka żdym ra zie taką ży wię na dzie ję. Dzi ęku ję za in for ma cje. Od li czę to od ra chun ku.

Odło ży ła słu chaw kę i si ęgnęła po pa pie ro sa. Trzy razy uda ło jej się za ci ągnąć i mia ła dość. Z wście- 
kło ścią zgnio tła go w  po piel nicz ce. Zgar nęła ze sto łu le kar stwa i  po szła do ła zien ki. Otwo rzy ła se des
z za mia rem po zby cia się wszyst kie go, od kręci ła za kręt kę pierw szej bu te lecz ki i za wa ha ła się. Przy po- 
mnia ło jej się to, co po wie dział dok tor Ka lic ki. Po noć je śli ich nie za ży je, to będzie jak opęta na wyć
z bólu, a tego nie chce, bo nie jest nań zbyt nio od por na. Usły sza ła To masz ka, scho wa ła me dy ka men ty
i za cza iła się na tego skur wy syn ka. Wsze dł do ła zien ki i od razu był w jej ła pach.

– Mam cię an cy mon ku! Te raz się po ra chu je my.
– Pani pu ści, bo ojcu po wiem – wy se ple nił, pró bu jąc się wy szar pać.
– A mów, komu chcesz. Będziesz mieć spo ro do opo wia da nia, ale naj pierw mu sisz stąd wy jść. Czy

ktoś kie dyś wsa dził ci gło wę do ki bla? Pew nie nie, dziś będzie ten pierw szy raz, a po nie waż no to rycz nie
nie spusz cza cie wody, to przy odro bi nie szczęścia może się za ła piesz na ja kieś fry ka sy.

– A pani za raz umrze.
– Jesz cze nie za raz. Być może ty będziesz pierw szy. Tak czy owak zdążę się z tobą roz li czyć.
Po ci ągnęła To masz ka w stro nę mi ski klo ze to wej i pod nio sła de skę. Chło pak wal czył, wił się jak pi- 

skorz, ale wszyst ko na nic, bo Zuza trzy ma ła go w  sta lo wym uści sku. Pu ści ła go, kie dy zo ba czy ła, że
znów zmo czył się ze stra chu. Wie dzia ła, że te raz przez ja kiś czas będzie spo kój.

Pew nie nie od mó wi so bie przy jem no ści na si ka nia na mój grób, po my śla ła, opusz cza jąc ła zien kę. Ale
na to nie mia ła już wpły wu i na szczęście tego też już nie będzie wi dzieć.

Wie czo rem zaj rzał do niej dok tor Ka lic ki, przy nió sł nowe kro plów ki i przy oka zji zba dał Mar cin kow- 
skie go. Nie ste ty, nie za uwa żył żad nej po pra wy w jego sta nie. Wy cho dząc, ro zej rzał się po miesz ka niu.

– A gdzie pani pies?
– Za mkni ęty w sy pial ni, a cze mu pan pyta? – Zdzi wi ła się, bo le karz ni g dy się nim nie in te re so wał.
– Wła śnie wra cam od jed nej pani me ce nas. Pil ne we zwa nie. Wcho dzę do jej miesz ka nia, a tu spod

ko łdry wi dać psi ogon. Scze pi li się. Czy pani to so bie wy obra ża? Zoo fi lia. Pierw szy raz mia łem z czy mś
ta kim do czy nie nia. A py tam o psa, bo był jak wy ka pa ny pani Bo rys.

– Pew nie jego syn. Wi dać, że prze ró sł swo je go ojca. Po wia da pan, że ad wo kat ka? Cie ka we, bo w Płoc- 
ku nie ma ich dużo. Nie py tam o na zwi sko, no bo to ta jem ni ca le kar ska, tak jak ta jem ni cą le kar ską jest
moja cho ro ba – rze kła z prze kąsem.



Ka lic ki się zmie szał.
–  W  tak ma łej spo łecz no ści trud no ją za cho wać, bo wszy scy wszyst kich zna ją. Pó źno już, idę do

domu, zaj rzę tu ju tro przed po łud niem.
Le d wie drzwi się za mknęły za le ka rzem, a Zuza chwy ci ła płaszcz, do kie sze ni wci snęła la tar kę i opu- 

ści ła miesz ka nie. Na uli cy cze kał na nią No wak.
– Już my śla łem, że za po mnia łaś – po wie dział z wy rzu tem.
– Mo głeś we jść na górę, a nie cze kać tu na zim nie. Ka lic ki oglądał Mar cin kow skie go, do pie ro przed

chwi lą wy sze dł.
– Wi dzia łem go. Cho dźmy już, bo jesz cze dziś mu szę po sie dzieć z naj młod szym przy lek cjach.
– A to taki tu man? Pew nie wro dził się w ta tu sia – za drwi ła. – Ze mną nikt ich nie od ra biał.
– Ba, nie ka żdy jest tak zdol ny jak Zuza Le wan dow ska – za kpił sie rżant.
– Otóż to.
Kil ka mi nut za jęło im do jście na miej sce. Na domu wi sia ła sko ro do wa na ta blicz ka z sió dem ką.
Zuza już kie dyś tu za gląda ła, ale do miesz ka nia w ka mie ni cy fron to wej.
– Ga bi net mie ści się w ofi cy nie – tłu ma czy ła. – Mu si my za cho wy wać się bar dzo ci cho, bo wiem, że

w po dwó rzu ktoś trzy ma wil ka. Kie dyś zła pał się z Bo ry sem. Jak się psi sko roz sz cze ka, to będzie pro- 
blem.

– Cze mu mi to wszyst ko mó wisz? – zdzi wił się. – Prze cież by łem mi li cjan tem i znam na pa mi ęć te
szem ra ne miej sca. Tu w bra mie kie dyś po trak to wa no mnie kosą, na szczęście ostrze za trzy ma ło się na
że brze, ina czej by śmy tu dziś nie roz ma wia li.

– Wiem, pa mi ętam. Ten, co cię tak urządził, na zy wał się Fra nek Do li niarz. Mia łam go bro nić, ale po- 
wie sił się w aresz cie albo, co bar dziej praw do po dob ne, jego po wie si li. – Spoj rza ła wy mow nie na No wa- 
ka.

– Nie mia łem z tym nic wspól ne go – rze kł z pre ten sją, że go o coś ta kie go w ogó le po dej rze wa.
– Uderz w stół, a no ży ce się ode zwą. Idzie my, szko da cza su na ta kie gad ki.
W po dwó rzu było ci cho jak ma kiem za siał. Tyl ko w nie licz nych oknach się świe ci ło. Zuza klęła w du- 

chu, że za ło ży ła wło skie ko za ki, bo ich ob ca sy śli zga ły się nie bez piecz nie po bru ku, gro żąc lada mo- 
ment wy wrot ką, a na do da tek gło śno stu ka ły. Ka żde ude rze nie pra wie do pro wa dza ło ją do pal pi ta cji
ser ca.

Za trzy ma li się przy drzwiach we jścio wych pro wa dzących do ga bi ne tu dok to ra Ski by.
– Wy każ się. Tyl ko nie tak jak na Grodz kiej – za kpi ła.
Sie rżant chwi lę dłu bał przy zam ku i drzwi sta ły otwo rem.
– Daw no nie mia łem do czy nie nia z tak gów nia nym za bez pie cze niem.
– Na na sze szczęście su kin syn oszczędza na wszyst kim.
We szli do środ ka. Zuza roz gląda ła się po ga bi ne cie, pa mi ęta ła, że Ka lic ki wspo mniał o sza fie. Była

jed na, sta ła przy oknie. Fak tycz nie, nie mia ła zam ka. Zuza otwo rzy ła ją i  wnętrze oświe tli ła la tar ką,
a tam ster ta pa pie ro wych te czek i dłu gie drew nia ne pu de łko z mnó stwem tek tu ro wych fi szek. Wy jęła
kar to te kę i za częła ją prze glądać. No wak w tym cza sie przez okno ob ser wo wał po dwór ko.

– Szyb ciej, szyb ciej – co i raz ją po ga niał.
– Kur wa mać, prze stań mnie po pędzać. Jesz cze chwi lę. Tu jest praw dzi wy bur del. Aż strach po my- 

śleć, jak czy ste musi mieć na rzędzia. W ży ciu bym do nie go nie przy szła w roli pa cjent ki.
Jesz cze tyl ko kil ka na ście kar to tek. Gdzieś prze cież ona musi być.
Ko niec, wszyst kie przej rza ła, ale do ku men ta cji Gut kow skiej nie było.
–  Spa da my stąd, wi dzę tego wil ka, jak łazi po po dwó rzu. Je śli nas wy czu je, to na ro bi ra ba nu. Wi- 

docz nie Ski ba gdzieś jesz cze trzy ma do ku men ty.
Zuza nic na to nie rze kła, tyl ko za częła uwa żnie przy glądać się ścia nom.



– Może ma sejf?
– Nie ma cza su, cho dź, bo jak nas tu na kry ją, to będzie nie zła chry ja.
– Spo koj nie, eme ry tu ry mun du ro wej ci nie za bio rą, a mnie już mogą na tru kać i to jest je dy na za le ta

mo jej cho ro by.
Jej uwa gę zwró cił por tret wi szący nad biur kiem. Pew nie to przo dek tej gwiaz dy gi ne ko lo gii, po my- 

śla ła. Co za pa skud ny dziad, do bre miej sce na skryt kę, ka żde go wy stra szy. Zaj rza ła pod nie go i rzu ci ła
No wa ko wi trium fu jące spoj rze nie. Zdjęła ob raz i ich oczom uka za ła się nie du ża skryt ka wy ku ta w ścia- 
nie. Zuza wy gar nęła z niej wszyst kie pa pie ry i po ło ży ła je na biur ku. Od razu w ręce wpa dła jej sza ra
pa pie ro wa tecz ka z wy ka li gra fo wa nym na zwi skiem „Gut kow ska Na ta sza”.

– O kur wa! – za klęła pod no sem. – Ja pier do lę!
– Co tam masz? – Sie rżant od sze dł od okna i zaj rzał jej przez ra mię. – Grub sza spra wa. Nie do wia ry,

ale płod na – sko men to wał na go rąco.
– Co rok pro rok – za kpi ła Zuza. – Co tu się, kur wa, w tym Płoc ku dzie je? I to aku rat wte dy, kie dy zo- 

sta ło mi tak mało cza su.
– Może od pu ść któ rąś ze spraw? Oszczędzaj się, bo nie mo żesz tak dużo pra co wać.
– Nie ma mowy, to mi nie po zwa la my śleć o cho ro bie. Może zdążę to wszyst ko ogar nąć. Często się

za sta na wiam, kto za opie ku je się Zga gą. Może ty ją we źmiesz? U  cie bie by ło by jej do brze. Zna cię od
daw na.

– Jej może tak, ale ni ko mu wi ęcej. Baba by mi w ogó le żyć nie dała. Te raz mam nie cie ka wie, a wte dy
mia łbym pie kło na zie mi. Mu sisz zna le źć ko goś in ne go. Mogę wzi ąć Bo ry sa, chło pa ki go lu bią, ale co ja
ga dam – zre flek to wał się. – Prze pra szam...

– Nie masz za co, ta kie jest ży cie. – Po ki wa ła smęt nie gło wą.
Za nim scho wa ła pa pie ry z po wro tem do skryt ki, zer k nęła na na zwi ska na okład kach te czek. Spo ro

zna nych, w tym ko le żan ka po fa chu. Od razu po my śla ła o tej, o któ rej opo wia dał jej dok tor Ka lic ki. Czy- 
żby to była ona? Pew nie spraw dza ła, czy nie za szła z psem w ci ążę, by ły by faj ne bo ba sy. Z tru dem po- 
wstrzy ma ła wy buch śmie chu. Skąd u niej tak skraj ne emo cje?

– Nie ma już tego psa, ktoś go za wo łał. No cho dź. – No wak znów za czął ją po pędzać.
– Idę, idę, nie ma ru dź.
Por tret po wie si ła na po wrót na swo im miej scu i opu ści li ga bi net. Nie zau wa że ni przez ni ko go, wy- 

mknęli się na uli cę.
Zuza wy jęła pa pie ro sa i za pa li ła.
– Wi dzę, że ci le piej – za uwa żył sie rżant.
– To nie to, po pro stu za po mnia łam łyk nąć te świ ństwa. Czu ję, że lada dzień sko ńczą w ki blu. Do- 

wiedz się, czy Gut kow scy mają ja kąś dzia łkę.
– My ślisz, że za bi ja ją no wo rod ki i tam je za ko pu ją?
– Nie wiem, ale coś mu szą z nimi ro bić. Może gdzieś je po rzu ca ją? Sama już nie wiem, co my śleć.

Masz jesz cze tego kum pla w Ko men dzie Głów nej Mi li cji?
– Jesz cze mam, ale nie ba wem wy bie ra się na eme ry tu rę. Zda je się, że w stycz niu, o ile mnie pa mi ęć

nie myli.
– Po py taj go, może ze tknął się z pod rzu ca niem dzie ci.
– A je śli nic nie znaj dzie my?
– To po szu ka my zwłok.
– A czy ty wiesz, z kim za dzie rasz? Ten cały Gut kow ski ma moc ne ple cy w War sza wie, po noć przez

żonę.
– A co, jest ko chan ką Ja ru zel skie go? – Za śmia ła się. – Je śli tak, to ma bar dzo kiep ski gust.
– Nie, jest czy jąś cór ką.



– Pier do lisz jak po tłu czo ny, ka żda baba jest czy jąś cór ką. Czy ją kon kret nie? Sądząc po jej imie niu, to
może ja kie goś ka ca pa? Bre żnie wa, a może Sta li na?

– My ślisz, że to ru ska? Wpraw dzie sły sza łem taką plot kę, że to cór ka ja kie goś ge ne ra ła KGB. Za zna- 
czam, to tyl ko plot ka.

– Ale wali po gło wie jak ru ska wód ka – za drwi ła. – No bo kto w tym kra ju śmie ru szyć cór kę ta kie go
gie ro ja? Czy znaj dzie się taki sza le niec? Wąt pię.

– Zuza Le wan dow ska.
– Je śli oka że się, że ten babsz tyl ma pry wat ny cmen ta rzyk, to tak. Trud no, naj wy żej będę mieć dar- 

mo wą wy ciecz kę na Sy bir. Wiesz, przez tę cho ro bę jest mi co raz ła twiej po dej mo wać ry zy kow ne de cy- 
zje.

– Za wsze to ro bi łaś. Nie pa mi ętam, że byś się kie dyś za wa ha ła. Idę do domu. Pó źno już, a oprócz lek- 
cji z młod szym mia łem umo co wać kar nisz u chło pa ków. Urządzi li pry wat kę i ktoś go zwa lił.

– Pil nuj ich na tych pry wat kach, bo ina czej nie ba wem dziad kiem zo sta niesz. Za uwa ży łam nie daw no
two je go star sze go, jak się z ja kąś ci zią obści ski wał na ła wecz ce na Tu mach.

– Wi dział cię?
– Był w ta kiej mi ło snej eks ta zie, że nie do strze głby prze je żdża jące go obok czo łgu. Dzień pó źniej przy

tej sa mej ław ce zo ba czy łam opa ko wa nie po ero sie, ale ja nic nie su ge ru ję. – Pu ści ła do nie go oko.
 
Wie czo rek kręcił się ner wo wo po ko ry ta rzu urzędu gmi ny w Łąc ku i cze kał na na czel ni ka. Wresz cie go
uj rzał i na tych miast do nie go pod sze dł.

– Ma riusz, obie ca łeś mi te na wo zy. To już chy ba pół roku mi nęło, jak cze kam. Ja nie mam tyle cza su.
– Nie wiesz, że woj na? Skąd mam ci je wzi ąć? W ogó le nie ma do staw, a jak coś przyj dzie, to chło pi

wie dzą już ty dzień wcze śniej i wa ru ją dzień i noc przed ge esem. Wo rek to bym ci jesz cze odło żył, ale ty
chcesz tonę. A na co ci tyle? Prze cież ty zie mi nie masz. Chcesz spe ku lo wać? Jak cię zła pią, to i ja za to
bek nę.

– Spo koj nie, to na wła sny uży tek, ku pi łem spo ro zie mi za Du ni no wem. Za pła cę ci, i to nie ma ło. Prze- 
cież mnie znasz. Ni g dy nie by łem chy try.

– Wła śnie dla te go, że cię znam, ra dzę ci, tam idź po na wo zy. Pew nie przy słu gu je ci ja kiś przy dział,
a jak ci za brak nie, to daj mi znać.

– Nie ma szan sy. Na czel nik z Du ni no wa to ka wał chu ja, po kłó ci łem się z nim. Po wie dział mi, że do- 
pó ki on tam rządzi, nie do sta nę na wet ki lo gra ma.

– Przyj dź za ty dzień, może będzie ja kaś do sta wa eks tra, ale nic nie obie cu ję.
– Przyj dę. Je steś faj ny chłop, szko da, że nie je ste śmy szwa gra mi.
– Moja sio stra jest in ne go zda nia – mruk nął pod no sem na czel nik i wsze dł do swo je go ga bi ne tu.
Za raz ka zał se kre tar ce po łączyć go z jego od po wied ni kiem w Du ni no wie.
– Sta szek, tu Ma riusz, był u mnie nie ja ki Wie czo rek. Po noć na był w wa szej gmi nie ja kieś hek ta ry.

Chce ku pić na wo zy, a ty się temu sprze ci wiasz. Po dob no do szło mi ędzy wami do ja kie jś sprzecz ki.
– Nie ro zu miem. Nie znam żad ne go Wie czor ka. To chy ba ja kaś po my łka.
– To prze pra szam, wi docz nie coś mi się po kręci ło. Cze ść.
Odło żył słu chaw kę. Co moja sio stra w nim wi dzia ła? Chy ba tego ni g dy nie zro zu miem.
– Pani Zo siu! – za wo łał se kre tar kę. – Je śli znów się tu kie dyś po ka że Wie czo rek, to mnie dla nie go nie

ma. Mam już tego po kręco ne go na tręta po wy żej uszu. Sły sza ła pani, żeby ku pił ja kąś zie mię?
– On? – Ko bie ta par sk nęła śmie chem. – Ma tyle zie mi, co w do nicz kach. Ka żdy wie, że to czu bek. Mó- 

wią, że od na uki mu się w gło wie po kręci ło.
 



– Pani Zuzo, wra cam z dy żu ru na Grodz kiej. Nikt po dej rza ny się nie kręcił przy ofi cy nie poza ele men- 
tem, któ ry tam miesz ka – za mel do wał pan Ta dzio. Spo tka li się na scho dach ich ka mie ni cy.

– A jak się panu wspó łpra cu je z Pio si kiem?
– Le piej nie mó wić. – Mach nął te atral nie dło nią. – Łaj za, ale wpa trzo ny w pa nią jak w ob raz. Ma pani

u nie go wiel ki sza cu nek. Sta now czo za dużo pije. Kie dy go zmie nia łem, był już nie źle wsta wio ny. Ten
jego kom pan, któ ry dziś przy sze dł, też nie du żo lep szy, je cha ło od nie go jak z go rzel ni.

– Ode mnie też nie raz tak je dzie – za uwa ży ła.
– Ow szem, ale pani pije z kla są. Ja ni g dy nie wi dzia łem pani pi ja nej, a miesz kam tu bli sko czter dzie- 

ści lat.
– Już nie piję. – Za śmia ła się gorz ko.
– No tak, sły sza łem. Będzie do brze. Mój szwa gier też miał raka i pro fe sor z Ło dzi mu go wy pa lił. Spy- 

tam o ad res.
– Mnie też wy pa li, tyle że nie pro fe sor, ale ko stu cha – mruk nęła pod no sem. – Pa nie Ta dziu, chcia ła- 

bym przej rzeć do ku men ty, któ re zde po no wa łam u pana. Ostat nio mi pa mi ęć szwan ku je, pew nie od le- 
karstw, i za po mnia łam, na kogo te kwi ty. Mu szę coś z nimi zro bić.

– Ja na wet do tego nie za gląda łem, nie chcę mieć z tym nic wspól ne go. Mogę je za raz pani pod rzu cić.
– Może pó źniej, te raz mam wa żne spo tka nie.
W kan ce la rii na Zuzę cze ka li No wak z Te re są. Roz sia dła się w swo im fo te lu, z szu fla dy wy jęła stoc ka

i trzy kie lisz ki, roz la ła. Pod nio sła swój.
– Pij my, moi dro dzy, bo czas nas goni!
Go ście spoj rze li zna cząco po so bie, ale si ęgnęli po kie lisz ki.
–  Ostat nio tak się zło ży ło, że mam od gro ma spraw do za ła twie nia i  chcia ła bym choć jed ną za ko- 

ńczyć, mam tu na my śli tego Wie czor ka. Wiem, że po tra fi zbu do wać bom bę, ale py ta nie brzmi, czy
fak tycz nie ją zbu du je. Jest po pier do lo ny, to fakt, ale żeby tar gnąć się na ży cie kil ku set osób, to mało, tu
trze ba być po pier do lo nym do kwa dra tu. Mu si my po je chać do Łąc ka i we jść do jego miesz ka nia. Je śli to
wszyst ko praw da, to niech Ma ria ński się nim zaj mie, de bil się tro chę do war to ściu je, a ja od ha czę spra- 
wę. Ka pi tan ogło si zwy ci ęstwo i w świe tle ka mer prze ka że de li kwen ta do czub ków. No chy ba że wła dza
będzie po trze bo wa ła efek tow ne go suk ce su, wte dy za dyn da na bank.

Wy pi li, Zuza na wet się nie skrzy wi ła. Sie rżant spoj rzał na nią za nie po ko jo ny.
– Znów nie wzi ęłaś le karstw?
– Chy ba tru ci zny, bo bez nich mi le piej. – Za śmia ła się sztucz nie. – Je dźmy do Wie czor ka, i to te raz,

nie cze kaj my.
– Niech tak będzie. – No wak pod nió sł się z krze sła, Te re sa chwi lę po nim.
Apli kant ka zaj rza ła do po ko ju.
– Może coś po dać? Her ba tę za pa rzyć?
– Nie ma po trze by, aku rat wy cho dzi my – od rze kła Zuza, za rzu ca jąc płaszcz na sie bie.
Po je cha li jej fia tem. Tuż za Ra dzi wiem zła pa li gumę. No wak jako je dy ny mężczy zna w tym gro nie

za brał się do zmia ny koła. Otwo rzył ba ga żnik i dłu go w nim grze bał, coś po mru ku jąc pod no sem.
– Gdzie jest ten cho ler ny le wa rek? – spy tał w ko ńcu.
Zuza zro bi ła zdzi wio ną minę.
– Nie ma? Może pan Ta dzio za po mniał go wło żyć, jak mi auto ostat nio sprzątał. A koło jest?
– Jest, ale jak mam pod nie ść sa mo chód, żeby je zmie nić?
– Za raz coś wy my ślę – od pa rła, wpa tru jąc się w nad je żdża jącą sza rą nysę. Mach nęła na nią ręką i po- 

jazd się za trzy mał. Za kie row ni cą sie dział mło dy mężczy zna o blond wło sach. Uchy lił szy bę i uśmiech- 
nął się do Zuzy.

– Co się sta ło? Mogę wam w czy mś po móc?



– Tak. Po trzeb ny nam le wa rek. Może nam pan go po ży czyć?
– Ależ oczy wi ście.
Kie row ca wy sia dł z auta, otwo rzył bocz ne drzwi i na chy lił się do środ ka. W chwi lę po tem trzy mał le- 

wa rek w ręce. Pod sze dł do fia ta i po dał go sie rżan to wi.
– Pro szę uwa żać, żeby się nie ubru dzić, bo po chla pa ny krwią. – Na wi dok zdzi wio nej miny No wa ka

za raz do dał: – Żar to wa łem. Do kąd je dzie cie? W Gó rach stoi ra dio wóz i kon tro lu ją sa mo cho dy, jak ma- 
cie coś tref ne go, to le piej za wró ćcie.

Zuza za uwa ży ła u mężczy zny obcy ak cent. Za ci ągał cha rak te ry stycz nie dla miesz ka ńców wschod niej
Pol ski.

– Co pan ma na my śli?
– No wie pani, ulot ki, a może opo zy cjo ni stę w ba ga żni ku. – Mru gnął do niej zna cząco.
– Nie ba wię się w ta kie rze czy, mam dość swo ich pro ble mów – od pa rła su cho. Mężczy zna, po mi mo

że im po mó gł, nie wzbu dził w niej sym pa tii. W jego oczach zo ba czy ła coś, co na ka zy wa ło czuj no ść. To
pod po wia da ła jej in tu icja. Może to taj niak, a może, co gor sza, or mo wiec. Od ta kich le piej trzy mać się
z da le ka.

Sie rżant zmie nił koło i od dał le wa rek nie zna jo me mu. Ten wrzu cił go do nysy, usia dł za kie row ni cą,
po ma chał im na po że gna nie i od je chał.

– Dziw ny gość – rze kł No wak, pa trząc za od da la jącym się po jaz dem.
–  Ow szem. Jego twarz wy da je mi się zna jo ma, ale za cho le rę nie mogę jej ni g dzie przy cze pić i  to

mnie nie po koi. Do bra, szko da cza su na pró żne gad ki, koło zmie nio ne, to je dzie my da lej.
Fak tycz nie w Gó rach stał ra dio wóz, ale ich nie za trzy mał. Mi li cjan ci pa stwi li się nad ja ki mś tak sów- 

ka rzem w ja snej ła dzie. Wi dzie li, jak szar pa li za przed nie koło auta, pew nie szu ka jąc lu zów, po trze bo- 
wa li pre tek stu do zgar ni ęcia ła pów ki. Tak to od daw na dzia ła ło.

Mi nęli skręt do Gra bi ny i w chwi lę po tem do je cha li do Łąc ka. Sa mo chód zo sta wi li przy szo sie i resz- 
tę dro gi po ko na li pie cho tą, żeby Wie czor ka, je śli fak tycz nie coś kon stru uje, zła pać na go rącym uczyn- 
ku, bo za sko cze nie to po ło wa suk ce su, tak w ka żdym ra zie mówi sta re po wie dze nie. Przed pa ła cy kiem
znów krząta ła się sąsiad ka, tak jak po przed nio wie sza ła pra nie. Na wi dok Zuzy mach nęła do niej ręką.

– To znów pani? Ma pani pe cha, nie ma go, i to od paru dni.
– A nie wie pani, do kąd się udał?
– A my śli pani, że on by to po wie dział? Był tu taki je den, przy je chał po nie go, za ła do wa li cały sa mo- 

chód i po je cha li.
– A co wy wie źli? Wi dzia ła pani może?
Ko bie ta skrzy wi ła się i wzru szy ła ra mio na mi.
– A bo ja wiem? Wor ki jak po na wo zach, ale co w nich było to cho le ra wie. Le piej niech nie wra ca, bo

dzi wak i dzie cia ki się go boją. Te raz jest przy naj mniej spo kój.
– Mo że my się tu po kręcić? Zaj rzeć do nie go przez okno?
– A co? Pew nie nie chce przy jąć tego spad ku z Ame ry ki? Oj, on za wsze miał coś z gło wą. A nie mo żna

tego ja koś na mnie prze pi sać? Po dzie lę się.
–  Po my ślę o  tym – od pa rła Zuza, spo gląda jąc zna cząco na wspó łto wa rzy szy. Te raz naj wa żniej szą

spra wą było we jście do miesz ka nia Wie czor ka, i  to za wszel ką cenę, na wet tak bzdur nej obiet ni cy. –
A ten ko le ga, zna pani jego na zwi sko?

– Co pani? Taki sam dzi wak jak i tam ten. Był tu u nie go kil ka dni, no co wał, a pó źniej obaj się wy nie- 
śli.

– A ja kim sa mo cho dem się po ru szał?
– Ta kim do staw czym. Pa mi ętam, że był sza ry. Dzie cia ki pew nie wie dzą, bo one się zna ją na au tach,

ale one są u wuja w Gąbi nie i wró cą ju tro.



Ko bie ta aku rat sko ńczy ła wie sza nie bie li zny, wzi ęła mied ni cę i ru szy ła do sie bie. Zuza bez chwi li wa- 
ha nia podąży ła za nią do pa ła cy ku. Tyle że za trzy ma ła się przy pierw szych drzwiach, tam ta zaś po szła
da lej. Sie rżant mi giem po ra dził so bie z  zam kiem i  wśli zgnęli się do środ ka. W  miesz ka niu za sta li
okrop ny ba ła gan, ksi ążki po roz rzu ca ne po podło dze, wśród nich pod ręcz ni ki na uko we, pusz ki po kon- 
ser wach ryb nych, brud ne ubra nia, wszędzie mnó stwo ga zet, po cząw szy od „Try bu ny Ludu” po „Ty go- 
dnik Po wszech ny”. Za uwa ży li, że z nie któ rych wy ci ęto ja kieś ar ty ku ły. Zna la zły się w kuch ni, le ża ły na
sto le. Wszyst kie trak to wa ły o sej mie i po słach. W kil ku był roz ry so wa ny sche mat bu dyn ku. Zuza z No- 
wa kiem spoj rze li po so bie. W tym sza le ństwie jest me to da, już na pierw szy rzut oka było to wi dać.

– Im na praw dę od pie przy ło – szep nęła Le wan dow ska, wpa tru jąc się w szki ce. – Chcą ten bur del wy- 
sa dzić w po wie trze. Ni g dy w ży ciu nie mia łam ta kie go dy le ma tu. Ser ce moje jest z nimi, a ro zum każe
to po wstrzy mać.

Schy li ła się i pod nio sła z podło gi pu sty wo rek po na wo zach.
– Sa le tra po ta so wa – prze li te ro wa ła.
– Co te raz? Masz ja kiś plan? Może za wia do mić mi li cję? – spy tał sie rżant.
– Nie, mu si my sami ich do rwać. Je śli mi li cja to uczy ni, jak nic do sta ną cza pę, tego bym so bie nie da- 

ro wa ła. Nie za słu ży li na to, w tych sy fia stych cza sach mają od wa gę coś zro bić, a to rzad ko ść. Fakt, że
nie tędy dro ga, bo przy oka zji zgi nie spo ro nie win nych lu dzi. Je dźmy do stad ni ny, może jego była
dziew czy na na coś nas na kie ru je. O ile mi wia do mo, w sej mie nic się ostat nio nie dzie je, a to daje nam
tro chę cza su.

Opu ści li miesz ka nie i ru szy li do stad ni ny. Mie li spo ro szczęścia, bo była dziew czy na Wie czor ka aku- 
rat do sia da ła ko nia. Pew nie to ten, co wte dy, Pio run, po my śla ła Zuza, pa trząc z po dzi wem na ogie ra.
Do brze pa mi ęta ła opo wie ść o jego suk ce sach na to rach wy ści go wych. Ro bi ły spo re wra że nie.

Ko bie ta na wi dok tylu osób była wy ra źnie spło szo na. Zsu nęła się z sio dła, zdjęła je ździec ki to czek,
roz pusz cza jąc bu rzę wło sów.

– Nic nie wiem o Jan ku. Nie wi dzia łam go! – uprze dzi ła py ta nie, a za tem coś wie dzia ła. Wnio sek na- 
su wał się sam.

– Nie wci skaj mi tu kitu, ko cha na. – Zuza od razu prze szła do ata ku. – Mu szę z nim po roz ma wiać.
Nie wiem, co ci na opo wia dał, ale je śli do ko na tego, co pla nu je, to będzie wi siał. Tego dla nie go chcesz?
Jed no duże bum nie roz wi ąże wszyst kie go. Zgi ną zwy kli pra cow ni cy, osie ro cą wie le dzie ci. Nie będzie
po strze ga ny jako bo ha ter, ale jako ban dy ta. Jego in ten cje zej dą na dal szy plan, a  po chwi li wszy scy
o nich za pom ną.

– Po wta rzam: nic nie wiem. Chcia ła bym po móc, ale nie wi dzia łam go od mie si ąca. – Tam ta da lej szła
w za par te.

Zuza wy jęła z to reb ki i po da ła jej wi zy tów kę.
– Gdy byś so bie coś przy po mnia ła, lub zmie ni ła zda nie. Nie wiem, czy wiesz, ale mogą cię oska rżyć

o wspó łu dział, a wte dy two je dzie ci nie pręd ko zo ba czą mamę, a może w ogó le, bo ko mu chy w ze mście
są nie obli czal ni. – Idzie my – rzu ci ła do swo ich to wa rzy szy. – Nic tu po nas.

Le d wie wsie dli do sa mo cho du No wak nie omiesz kał wy ra zić swo je go nie za do wo le nia.
– Po win naś być tward sza. Ona wie, gdzie ten Wie czo rek prze by wa. Nie po zna ję cię, kie dyś byś nie

od pu ści ła tak szyb ko.
– Wi docz nie się zmie ni łam. Pew nie ra czy cho zże ra mi mózg – od pa rła drwi ąco.
Sie rżant za mil kł, je dy nie spoj rzał wy mow nie na Te re sę, jak by chciał po wie dzieć: „To chy ba traf na

uwa ga”.
– Ona ma ra cję. Nic na siłę – po pa rła ją ko le żan ka. – Je stem psy chia trą i sama bym tego nie ro ze gra ła

le piej.
Ru szy li do Płoc ka, po dro dze mi nęli sza rą nysę, tę samą, któ rej kie row ca po ra to wał ich le war kiem.

Też ich za uwa żył, po ma chał do nich ręką. Zuza wy sa dzi ła pa sa że rów w cen trum mia sta i po je cha ła do



sie bie. Kie dy wje cha ła na po dwó rze, jej oczom uka zał się wi dok mro żący krew w  ży łach. To muś stał
oto czo ny wia nusz kiem ko le gów, w dło ni trzy mał za ogon ma łe go ko cia ka i ro bił z nie go he li kop ter. Wi- 
dząc Le wan dow ską, wy pu ścił go i pierzch nął w po pło chu do domu. Zwie rzak na brał dru giej pręd ko ści
ko smicz nej i  z  im pe tem zde rzył się ze ścia ną ga ra żu pana Ta dzia. Prze ra źli wie za pisz czał, po czym
osu nął się na zie mię i znie ru cho miał. Zuza wy sko czy ła z auta i pod bie gła do ma lu cha, na chy li ła się nad
nim. Jesz cze żył. Nie prze pa da ła za ko ta mi, ale zwierz to zwierz, a To ma szek to ka wał gno ja. Nic nie
po mo że mu uciecz ka i tak wcze śniej czy pó źniej do sta nie się w jej łapy. Te raz na le ża ło ra to wać ko cia ka.
Wsa dzi ła go do kar to no we go pu dła, któ re od daw na nie wia do mo po co wo zi ła w ba ga żni ku, i po je cha- 
ła na Pi ęk ną do przy chod ni. Wy sia da jąc z sa mo cho du, zo ba czy ła Ko wal skie go, jak wcho dził do swo jej
wil li. Za nim ni czym Tur czyn ka za Tur kiem szła ja kaś lala. No tak, wró cił do sta rych zwy cza jów, on ni- 
g dy się nie ustat ku je. W przy chod ni tra fi ła na ja kie goś no we go we te ry na rza. Mło dy, jesz cze nie opie- 
rzo ny, nie wzbu dził jej za ufa nia. Bez sło wa po sta wi ła przed nim pu de łko i usia dła na krze śle.

– Co z nim? – spy tał.
– Gdy bym to wie dzia ła, to bym tu nie przy szła – wark nęła.
Nic na to nie rze kł, je dy nie za ru mie nił się i za czął ba dać ko cię. Wi dzia ła, że mu się ręce trzęsą, i do- 

brze, niech się boi, będzie się sta rał. Nie trwa ło to dłu go.
– Ma zła ma ną lewą przed nią łapę, pro po nu ję go uśpić.
– Co pro szę?
Sądzi ła, że się prze sły sza ła.
– Trze ba go uśpić, bo się zwie rzak męczy.
– To cze mu lu dzi się nie usy pia, kie dy ła mią so bie ku la sa? Co?
– Ale to zwie rzę, ni jak zło żyć mu zła ma ną kość. Jak coś źle pój dzie, to będzie ku lał.
– A ku la wy to nie ma pra wa żyć? A co z jego be be cha mi? Nie ma in nych ob ra żeń?
Spoj rzał na nią ba daw czo, spraw dzał, czy mówi na se rio.
– Nie wiem, mogę mu dać an ty bio tyk i trze ba ob ser wo wać.
– No a łapa?
– Spró bu ję zło żyć.
– No to, ko cha siu, bierz się do ro bo ty. Dla mnie czas to pie ni ądz.
Roz sia dła się wy god nie na krze śle. Z chęcią by za pa li ła, ale nie od wa ży ła się. Bała się, że zwy mio tu je

ko no wa ło wi na biur ko.
Bli sko go dzi nę ze szło tam te mu przy za bie gu. We te ry narz dwo ił się i tro ił, a na ko niec gęsto tłu ma- 

czył, że gdy by coś po szło nie tak, to nie jego wina. Zuza za pa ko wa ła na po wrót ko cię do pu de łka, za pła- 
ci ła i po je cha ła do domu. Tym ra zem na po dwór ku nie na tra fi ła na To masz ka ani jego ko le gów, któ rzy
mu wcze śniej wier nie ki bi co wa li, i ich szczęście. Szko da, bo na go rąco by się z nimi roz li czy ła.

We szła do miesz ka nia, Bo rys na tych miast wy czuł osob ni ka z ga tun ku, któ ry trze ba cho ćby dla za sa- 
dy tępić, i pró bo wał do brać się do pu de łka. Do pie ro ostra re ak cja Zuzy po wstrzy ma ła jego za pędy. Zga- 
ga zaś wy czu ła śmier tel ne go wro ga i za częła sza leć w klat ce, wy krzy ku jąc:

– Za aabić chu uuja! Za aabić chu uuja!
Do tego wszyst kie go bra ko wa ło tyl ko re ak cji Mar cin kow skie go, ale on le żał bez wład nie jak kło da

drew na i wy łącz nie po uby wa jącej za war to ści wor ka z kro plów ką mo żna było do mnie my wać, że jesz cze
żyje. Ge ńka, zo ba czyw szy kota, je dy nie z dez apro ba tą po kręci ła gło wą.

Zuza za nio sła go do kuch ni, to będzie jego nowy i, co naj wa żniej sze, bez piecz ny dom, bo Bo rys, od
cza su kie dy zja dł pół kilo szyn ki z pusz ki, tak zwa ne go pol skie go hama, miał tu za kaz wstępu. Wy jęła
zwie rza ka z pu de łka i zro bi ła mu na sto le po sła nie ze sta re go koca. Był ja kiś apa tycz ny, ale to może po
an ty bio ty ku, tak to so bie tłu ma czy ła. Dała mu mle ka i po szła do pra cy.

W kan ce la rii cze ka ła na nią ko bie ta. Nie zna jo ma, a za tem nowy klient. Tyl ko czy może brać na stęp- 
ną spra wę? Po win na za ko ńczyć te, co pro wa dzi. Na nich się sku pić. Cho ciaż jej wy słu cha, po sta no wi ła.



Za wsze może ją ode słać do Ko wal skie go, on wszyst ko przyj mie. Pa nien ki kosz tu ją, i to im fa cet star szy,
tym wi ęcej, a ko le ga miał już na kar ku spo ro wio sen.

Za pro si ła ko bie tę do ga bi ne tu, usia dła za biur kiem i do pie ro te raz się uwa żniej jej przyj rza ła. Osza- 
co wa ła ją na czter dzie ści, może czter dzie ści pięć lat. Szczu pła, wło sy ciem ne z prze bły ska mi si wych,
twarz ład na, dło nie nie znisz czo ne, a za tem pra co wa ła w biu rze albo była na utrzy ma niu męża. Ubiór
schlud ny, ale skrom ny. To nie były szpa ner skie ciu chy z pe we xu.

– Co pa nią spro wa dza?
– Mo je go męża aresz to wa no, a jest nie win ny. – Roz pła ka ła się.
– Pro szę się uspo ko ić. O co go oska rża ją?
– Że za bił ja kie goś pu łkow ni ka. Tam ten na zy wał się Mar cin kow ski.
W Zuzę jak by pio run strze lił. Te raz już wie dzia ła, że tej spra wy nie może od pu ścić, że tej klient ki nie

może spła wić, bo po śred nio czu ła się za to wszyst ko od po wie dzial na. Nikt nie może sie dzieć za za bój- 
stwo czło wie ka, któ ry żyje, mało tego, leży u niej na ka na pie. Fakt, nie przy tom ny, ale wci ąż jest na dzie- 
ja, że wy zdro wie je i będzie mógł za świad czyć, że za mkni ęto nie tych, co trze ba. Wy jęła no tat nik i dłu- 
go pis.

– Jak się pani na zy wa?
– Ma ria We sel nik, a mój mąż ma na imię Ja nek.

 
Ma ria ński sie dział przy biur ku i  pi sał: krzyk, krzyk, krzyk, krzyk, żądać, żądać, żądać, żądać. To już
dru gi ze szyt szes na sto kart ko wy, ręka go od tego pi sa nia bo la ła.

–  Ta sta ra kur wa, mru czał pod no sem, jed no cze śnie za sta na wia jąc się, czy kur wa pi sze się przez
o kre sko wa ne czy u zwy kłe. W ko ńcu się w tym wszyst kim tak po gu bił, że za miast „żądać” za czął pi sać:
kór wa, kór wa, kór wa, kór wa, kór wa...

Ktoś za pu kał do drzwi. Ka pi tan z ulgą odło żył ze szyt.
– We jść! – za be łko tał bez zęb ny mi dzi ąsła mi.
To ka pral Opa ra. Dum nie wy prężył pie rś przed zwierzch ni kiem.
– Mel du ję, że oby wa tel ka Le wan dow ska była w Łąc ku.
– A po cho le rę?
– Nie wiem, oby wa te lu ka pi ta nie.
– A co, kur wa, wie cie? Wy sy ła my was, że by ście mie li oczy na wszyst ko, a wy gów no wie cie.
Opa ra spu ścił gło wę.
– Ga da ła z ja kąś pracz ką – bąk nął. – Mo że my ją na tę oko licz no ść we zwać i prze słu chać.
– Po je ba ło was? To ma być dys kret nie. Prze bierz cie się za ja kie goś grzy bia rza i po roz ma wiaj cie z nią.

Mu szę wam mó wić, co ma cie ro bić??
– Nie, ka pi ta nie!
– Od mel do wać się!
Ka pral wy sze dł, a ka pi tan, choć z nie chęcią, na po wrót si ęgnął po ze szyt.

 
Olec ki, czy li Bu ta pren, ra zem z Wie czor kiem roz ła do wy wa li żuka. Wor ki z na wo za mi skła da li w szo pie
na ty łach le śni czów ki.

– A o co cho dzi z tymi wor ka mi? – usły sze li tak na gle, że Wie czo rek wy pu ścił wo rek z ręki. Ten spa dł
na zie mię i pękł, przez co roz sy pa ła się jego za war to ść.

– Ale nas wy stra szy łaś. – Olec ki nie krył nie za do wo le nia i po chy lił się, żeby ze brać na wóz.
Ko bie ta zsia dła z Pio ru na i uwi ąza ła go do po bli skiej so sny. Po de szła do mężczyzn i zer k nęła na pry- 

zmę.



– Co chce cie z tym zro bić? Mó wi li ście mi, że szy ku je cie to na ru ską bazę, a nie na gmach sej mu. Nie
mo że cie ot tak so bie wy sa dzić tylu na szych.

– Skąd to wiesz? – ob ru szył się Wie czo rek. – To wstręt ne ko mu chy, wy śle my ich do dia bła.
– Czy li to praw da? A przy oka zji chce cie za bić wie lu nie win nych. To jest czy ste sza le ństwo. Nie mo- 

że cie tego zro bić. Po nie chaj cie tego za mia ru, pro szę was.
– A co? Za bro nisz nam? – Olec ki ru szył w stro nę ko bie ty.
Wie czo rek chwy cił go za ra mię i od ci ągnął.
– Spo koj nie, Anka nas nie wyda. Ręczę za nią.
Bu ta pren nie wy glądał na prze ko na ne go, ale od pu ścił i po wró cił do zbie ra nia na wo zu.
Jego ko le ga po ci ągnął ko bie tę za rękę do le śni czów ki.
– Cho dź, wy ja śnię ci wszyst ko. Wiem, że przy znasz nam ra cję.

 
Wnętrze dom ku kem pin go we go to nęło w mro ku. Na gle za bły sło świa tło. Wró cił po ry wacz. W rękach
trzy mał siat ki z za ku pa mi. Spoj rzał w stro nę łó żka, ko bie ta le ża ła na podło dze i nie da wa ła oznak ży- 
cia. Za nie po ko jo ny, szyb ko odło żył pro wiant i  na chy lił się nad swo ją ofia rą. Wte dy ona na gle oży ła
i dźgnęła mężczy znę ka wa łkiem szkła pro sto w czo ło.

Za sy czał z bólu i pod bie gł do lu stra.
– Cho le ra, przez tę kur wę będę miał bli znę.
Obej rzał ranę, ale była po wierz chow na, wy star czył pla ster. Wró cił do po rwa nej.
– Słu chaj, zdzi ro, je śli my ślisz, że mnie spro wo ku jesz, że bym cię te raz za bił, to nie łudź się. Przyj dzie

na to czas, ale na pew no nie te raz. Ka żda z was wy gląda ła nie cier pli wie tej chwi li, ale to ja usta lam za- 
sa dy, a nie wy.

– Za bi łeś inne? Kim były te ko bie ty? Też po rwa łeś je z uli cy? – za py ta ła drżącym gło sem.
– Ja ich nie za bi łem, ja je tyl ko wy zwo li łem i z tobą będzie po dob nie. Była już na uczy ciel ka, le kar ka,

sprze daw czy ni, a te raz ty. Wierz mi, ład nie je opo rządzi łem. – Ro ze śmiał się dia bo licz nie. – Roz pru łem
je jak pro siacz ki i wy pa tro szy łem.

– Boże! – krzyk nęła.
– Wo łasz Boga? My ślisz, że nie ma co ro bić, tyl ko wy słu chi wać two je go bia do le nia? Nie po my śla łaś,

że to ja je stem bo giem lub jego wy słan ni kiem? Zo bacz, jaką mam wła dzę nad wami i nikt mi w tym nie
prze szko dzi. Je stem pa nem two je go ży cia, ode mnie za le ży, czy i jak dłu go po ży jesz. Zwy kły czło wiek
nie ma ta kiej wła dzy nad in ny mi, tyl ko wy bra ńcy.

– Je steś nie nor mal ny – wy du ka ła.
– Ja? Ja nie jem mi ęsa ludz kie go. To ty masz nie po ko lei w gło wie.
– Mi ęsa ludz kie go? – Ko bie ta zbla dła jak kart ka pa pie ru. – Czym mnie kar mi łeś?
Na gle zła pa ły ją sil ne tor sje, a mężczy zna za nió sł się gło śnym śmie chem.

 
Ge ńka wpa dła do kan ce la rii i nim się apli kant ka zo rien to wa ła, wtar gnęła do ga bi ne tu.

– Ten pan się obu dził i chce pil nie z pa nią roz ma wiać. Pro szę iść do domu.
Zuza po de rwa ła się z fo te la, chwy ci ła swo je rze czy i wy bie gła, a sprzątacz ka ru szy ła za nią, sta ra jąc

się do trzy mać jej kro ku.
W miesz ka niu pa no wał wiel ki rej wach, to za spra wą Bo ry sa, któ ry wście kle uja dał w kuch ni. Te raz

nie to było wa żne, Zuza po chy li ła się nad Mar cin kow skim, ale gdy znów stra cił przy tom no ść, nie kry ła
za wo du. Spoj rza ła na Ge ńkę.

– Nic wi ęcej ci nie po wie dział? Po wtórz wszyst ko sło wo w sło wo.
– Za wo łaj Zuzę. Mu szę jej coś po wie dzieć.
– I tyle?



– Nic wi ęcej.
– Bo rys, co się tam wy czy nia?
Zuza zaj rza ła do kuch ni. Psi sko sta ra ło się wsko czyć na lo dów kę i do si ęgnąć z niej ko cia ka. Ten sie- 

dział przy tu lo ny do ścia ny i sy czał ni czym wąż.
– Znów zo sta wi łaś kuch nię otwar tą. Tyle razy ci mó wi łam, żeby tego pil no wać – za częła ochrza niać

sprzątacz kę. – A gdy by tak do rwał tego ko cia ka? Co by się sta ło?
– By go za gry zł – su cho od pa rła Ge ńka.
– No to myśl. A naj le piej to po py taj, może ktoś przy gar nie tego kot ka.
–  Mąż mo jej sąsiad ki wy pra wia ko cie skó ry i  robi z  nich pasy. Po noć le czą ner ki. Po roz ma wiam

z nim, może go we źmie.
–  Kur wa mać, tyl ko nie to. – Zuza jęk nęła. – Nie szu kam rze źni ka, ale ko goś do bre go ser ca. Czy

w tym kra ju nie ma ta kich lu dzi?
– Pani Zuzo, ale on ku la wy.
– No i co z tego? Wiesz co, le piej już za milcz. Wra cam do pra cy, a ty pil nuj pu łkow ni ka, gdy by się

znów obu dził, to za dzwoń lub bie gnij w te pędy do mnie.
Wy cho dząc z  domu, spoj rza ła na ze ga rek. Przez ten alarm mu sia ła zmie nić pla ny. Uda ła się do

aresz tu na spo tka nie z no wym klien tem, Jan kiem We sel ni kiem. Po dro dze za trzy my wa ła się kil ka razy
z po wo du sil nych bo le ści, któ re jed nak po kil ku mi nu tach prze cho dzi ły.

– Do brze pani wy gląda, pani me ce nas. – Tymi sło wy przy wi tał ją stra żnik.
On też wie o ra czy chu? – po my śla ła. Była wście kła za ta kie po wi ta nie, ale pu ści ła je mimo uszu.
Nic się tu nie zmie ni ło od cza su jej ostat niej byt no ści, po kój wi dzeń ob skur ny, brud ny i ta ża rów ka

na ka blu przy su fi cie. Wy jęła pa pie ro sy, ale to był już je dy nie od ruch bez wa run ko wy, bo od dwóch dni
jej or ga nizm wbrew jej woli je od rzu cał. Wkur wia ło ją to, bo za wsze to ona mia ła we wszyst kim de cy- 
du jące zda nie, a  tym ra zem ktoś czy coś bru tal nie po zba wi ło ją tych praw. Już nie mo gła pa lić, pi cie
ogra ni czy ła, co będzie na stęp ne? Je dze nie? Już i tak nie wszyst ko mo gła prze łk nąć.

Wpro wa dzi li We sel ni ka, oka zał się na wet przy stoj ny. Wło sy czar ne, kręco ne ni czym u  mu rzyn ka
Bam bo z ilu stra cji w ele men ta rzu, wy so ki, bar czy sty. Twarz in te li gent na, nie taka pro stac ka jak u wi- 
ęk szo ści jej klien tów.

– Le wan dow ska, je stem pana ad wo ka tem. Wy na jęła mnie pa ńska żona – przed sta wi ła się.
– Wiem, Ma ria mi o pani mó wi ła. Po noć jest pani naj lep sza.
– Nie po noć, ale je stem naj lep sza i szyb ko się pan o tym prze ko na. Tym bar dziej że oska rże nie jest

ab sur dal ne. Pan nie za bił Mar cin kow skie go, pan nie mógł go za bić.
Spoj rzał na nią zdzi wio ny, naj wy ra źniej za sko czy ła go pew no ść w jej gło sie.
– Wie pani coś wi ęcej w mo jej spra wie?
– Ow szem. Wiem, że on żyje, i to jest chy ba naj wa żniej sza in for ma cja – od pa rła.
– Na praw dę? Świet na wia do mo ść. Wy pusz czą mnie? – wy krzyk nął roz ra do wa ny.
– Spo koj nie. Nie ma jesz cze z cze go się cie szyć. Spra wa jest dość za gma twa na.
– Sko ro żyje, to cze mu mnie tu wci ąż trzy ma ją?
– To nie ta kie pro ste, mój pa nie. On żyje, ale wci ąż jest nie przy tom ny i nie może ze znać, kto go tak

po bił, a więc mamy sy tu ację pa to wą.
– Sły sza łem o jego po grze bie, o po śmiert nie przy zna nych me da lach.
– Oni fak tycz nie my ślą, że nie żyje, ale oczy wi ście cia ła nie zna le źli. Nie mam po jęcia, kogo po cho- 

wa li w  jego trum nie. Nie wie dzą, jak jest na praw dę, ina czej do ło ży li by wszel kich sta rań, żeby to, co
twier dzą, oka za ło się praw dą. Mu si my uzbro ić się w cier pli wo ść, do pó ki Mar cin kow skie mu się nie po- 
lep szy. Te raz pro szę mi po wie dzieć, czy na dzień na pa du ma pan ali bi? Wte dy nie będzie my mu sie li
cze kać na wy zdro wie nie pu łkow ni ka.



– Mam, ale ktoś po noć skła mał, że za uwa żył mnie na miej scu zbrod ni. Nie wiem, ja kim cu dem, bo ja
tego Mar cin kow skie go ni g dy na wet nie wi dzia łem na oczy.

–  Znam go, to Ro so łek, z  nie go ża den świa dek. Od lat bez pie ka się nim wy słu gu je, ka żdy sędzia
o tym wie i ła two będzie oba lić jego ze zna nia. Ja kie to ali bi?

We sel nik się za kło po tał. Wy ra źnie coś było nie tak z tym ali bi. Zuza w mig po jęła, w czym rzecz.
– Ro zu miem, że nie chce pan ujaw nić na zwi ska tej ko bie ty. W ta kim ra zie nie ma wy jścia, musi pan

po sie dzieć do mo men tu, aż pu łkow nik ze zna, kto go na pa dł. Cze mu aku rat pana w to wro bi li? Tyl ko za
przy na le żno ść do So li dar no ści? Trud no mi w to uwie rzyć.

–  Zaj mo wa łem się kol por ta żem ulo tek, ra zem z  ko le gą pod rzu ca li śmy je do au to bu sów miej skich
i  zrzu ca li śmy na uli ce z  da chów do mów. Ni g dy nie zna le źli przy nas nic kom pro mi tu jące go i  to ich
wku rza ło. Dwa razy nam pod rzu ci li tref ne ma te ria ły, ale w porę się zo rien to wa li śmy i szyb ko się ich
po zby li śmy. Ko le gę w ko ńcu do pa dli, jak wra cał z pra cy, i po twor nie go ska to wa li, a mnie wro bi li w to
za bój stwo.

Zuzę na gle oświe ci ło.
– A ko le ga nie na zy wa się Wie czo rek?
– Tak, a skąd pani wie? – zdzi wił się We sel nik.
– Sły sza łam coś o tym, ale zu pe łnie przy pad ko wo. O ile wiem, już wy zdro wiał.
– Nie za bar dzo. Po tym coś mu się po mie sza ło w gło wie. Gada, że ich wszyst kich wy śle w ko smos.

Chwi la mi aż strach było go słu chać.
– Uwa ża pan, że może to zre ali zo wać?
– E tam. To prze cież nie re al ne. Sły sza łem, że jego mat ka też ma coś z gło wą, więc pew nie ten na pad

przy spie szył mu cho ro bę. Szko da, bo był z nie go do bry kum pel.
– A nie wie pan, gdzie może się po dzie wać wte dy, kie dy go nie ma w domu? Ma ja kąś dzia łkę z dom- 

kiem?
We sel nik spoj rzał na nią moc no zdzi wio ny.
– Pani przy szła mnie stąd wy ci ągnąć czy py tać o Wie czor ka?
– Jed no i dru gie. Te spra wy są po łączo ne. – Zuza nie dała się zbić z pan ta ły ku. – Być może Wie czo rek

wie coś, co nas by za in te re so wa ło. War to go o to spy tać.
– My śli pani?
– Za wsze my ślę, nie raz za dużo. – Tu piła do swo jej cho ro by, któ ra za czy na ła co raz bar dziej do mi no- 

wać nad jej ży ciem.
– Mó wił mi kie dyś o ja kie jś sta rej le śni czów ce, ale nie wiem, gdzie to było. Chy ba gdzieś nie da le ko

Łąc ka, bo on nie jest zbyt nio mo bil ny. Je dy nym po jaz dem, jaki po sia dał, był mo to ro wer Ko mar. Pa mi- 
ętam, że wci ąż przy nim dłu bał, aż w  ko ńcu po wie dział dość i  go sprze dał. Pani me ce nas, jak dłu go
jesz cze tu będę tkwił? To nie jest sa na to rium, kil ka razy mu sia łem ko muś dać po mor dzie, ina czej nie
opędzi łbym się od zbo cze ńców. Jest tu taki Ma riusz Ka mi ński, mó wią na nie go Ma riu szek. Gwa łcą go
co dzien nie, on już na du pie nie może sie dzieć, aż żal pa trzeć.

– To niech mu pan po mo że.
– Nie ma mowy, raz spró bo wa łem, to mi za gro zi li, że mnie wy pa tro szą. Za dużo ich, sam nie dam

rady. To kie dy wyj dę?
– Je śli Mar cin kow ski wy do brze je, już to mó wi łam.
We sel nik zbla dł.
– Mó wi ła pani „kie dy” wy do brze je, a nie „je śli”. Czy to zna czy, że coś może pó jść nie tak?
– Wci ąż jest nie przy tom ny, ale żyje i to daje na dzie ję. Za wsze ma pan dru gie wy jście, wy ja wić na zwi- 

sko ko chan ki.
– Ni g dy!



– Ni g dy w ró żnych sy tu acjach ma ró żną moc. Kie dy cho dzi o czy jeś ży cie, za czy na mi ęk nąć ni czym
wosk nad świe cą. Idę już, chce pan pa pie ro sy? Mam przy so bie kil ka pa czek.

– Nie, dzi ęku ję, to tru ci zna.
– Może i tru ci zna, ale w tych wa run kach i w pa ńskiej sy tu acji to ja koś mało gro źnie brzmi – od pa rła

i pod nio sła się z krze sła.
Opu ści ła areszt i uda ła się do No wo cze snej na obiad. Przy pierw szym sto li ku od we jścia sie dział z ja- 

ki mś nie zna jo mym szef pro ku ra tu ry. Coś mi ędzy sobą szep ta li, ale gdy ją zo ba czył, ukło nił się sztyw- 
no. Nic dziw ne go, kie dy się ostat nio wi dzie li, po kłó ci ła się z nim o bez pod staw ny areszt. Przy na stęp- 
nym sto li ku sie dział me ce nas Rost kow ski, spe cja li zu jący się w roz wo dach bo ga tych płoc czan. Brał kro- 
cie za swo je usłu gi, ale to nie mia ło od zwier cie dle nia w  ich ja ko ści. Roz ma wiał z  Ja nic ką, ap te kar ką.
Cały Płock od kil ku ty go dni żył jej pro ble ma mi ma łże ński mi. Ko lej ny sto lik zaj mo wał dy rek tor szpi ta la,
dur ny sta ry pa can zna ny z tego, że far bu je so bie wło sy. Nie któ rzy mó wi li, że przed nim wiel ka ka rie ra,
że wy pro wa dzi się do War sza wy. No i do brze, krzyż mu na dro gę. Im mniej ta kich szu mo win w mie- 
ście, tym le piej. Kon su mo wał po mi do ro wą w  to wa rzy stwie or dy na to ra uro lo gii, Ki ci ńskie go. Pew nie
za py cha li so bie te tłu ste be łcu ny za ła pów ki od pa cjen tów. Przy sa mym oknie zo ba czy ła Lu dwic kie go.
Zdzi wi ła się, bo on ra czej po re stau ra cjach nie cha dzał, jego ulu bio nym miej scem kon sump cji było pro- 
sek to rium, a  ulu bio nym sto li kiem stół sek cyj ny. Aku rat wbi jał wi de lec w  ka wał krwi ste go bef szty ka,
ide al ne da nie przy jego pro fe sji. Rzu cił jej zim ne, prze ci ągłe spoj rze nie. Nie co da lej uj rza ła se kre ta rza
par tii Li pi ńskie go z ja kąś wy zy wa jąco wy ma lo wa ną ci zią, pew nie jego se kre tar ką; tak byli za jęci sobą,
że Zuzy nie za uwa ży li. Usia dła przy je dy nym wol nym sto li ku i  jesz cze raz spoj rze niem omio tła salę.
Same ko mu ni stycz ne in dy wi dua, to wa rzy stwo z baru mlecz ne go było jej dużo bli ższe niż ta ban da za- 
ścian ko wych pro mi nen tów.

Zja wi ła się kel ner ka.
– Pro szę ko tle ta scha bo we go.
– Z czym po dać? Może z bu racz ka mi, a może z czer wo ną ka pu stą?
– Żad nych do dat ków, tyl ko z ziem nia ka mi. Mam aler gię na czer wo ny ko lor.

 
Po rwa na ko bie ta sie dzia ła na łó żku i wpa try wa ła się w mi skę z je dze niem. Do brze pa mi ęta ła to, co po- 
wie dział jej dręczy ciel. Kisz ki jej gra ły mar sza, ale wstręt do tego ja dła wci ąż nie po zwa lał jej po nie si- 
ęgnąć. Trud no, umrze z gło du, ale ni g dy wi ęcej nie tknie ludz kie go mi ęsa. Przez okno do cho dzi ły do
niej od gło sy rąba nia drew. Wcze śniej my śla ła, że to ktoś z ob słu gi, ale szyb ko się prze ko na ła, że to je dy- 
nie jej pró żne na dzie je. Po ry wacz w ten spo sób spa lał swo ją agre sję. Po cząt ko wo ob rał so bie ją za wo- 
rek tre nin go wy, ale kie dy dwa razy o mało nie wy zio nęła du cha, od pu ścił. Na gle na ze wnątrz za le gła ci- 
sza. Ko bie ta wie dzia ła, co to zna czy, za raz tu przyj dzie i będzie się nad nią pa stwił psy chicz nie. Ko lej ny
raz będzie ze szcze gó ła mi opo wia dał, jak roz pru je jej brzuch, jak wyj mie je li ta, a wszyst ko to zro bi bez
znie czu le nia, na żyw ca. Che łpił się tym, jak za mor do wał na uczy ciel kę. Jak wiła się z bólu, jak krzy cza ła
wnie bo gło sy, kie dy roz pru wał jej brzuch. Chwa lił le kar kę, ta była naj wy trzy mal sza i w na gro dę męczył
ją naj dłu żej. Gro ził, że zmu si ją do je dze nia, bo nie do ży wio na szyb ciej umrze i nie będzie za ba wy. Ża ło- 
wa ła, że nie za bi ła się tym szkłem, któ rym zra ni ła swo je go dręczy cie la, bo so bie skró ci ła by cier pie nia
i jemu nie dała sa tys fak cji.
 
Ma ria ński z dwo ma ze szy ta mi w ręku wto czył się do po ko ju po rucz nik Pa wło wicz. Aku rat ja dła ka nap- 
kę z mor ta de lą, a dru gą mia ła przy go to wa ną na bla cie biur ka.

Wy ci ągnęła rękę.
– Po ka żcie, co tam na gry zmo li li ście.
Prze kart ko wa ła pierw szy ze szyt, si ęgnęła po dru gi i za raz zła pa ła się za gło wę.
– To wy na wet nie wie cie, jak pi sze się sło wo „kur wa”? Do my ślam się, że mnie mie li ście na my śli. Jest

mi miło, że wci ąż o nas my śli cie.



Uśmiech nęła się sze ro ko, ale w jej wzro ku cza iło się coś nie po ko jące go.
– Co ro bi cie dziś wie czo rem? – spy ta ła na gle, pusz cza jąc oko do ka pi ta na.
– No jak to co? Dzia ła nia ope ra cyj ne, śle dzi my taką jed ną.
– A może po śle dzi cie inną?
Odło ży ła na wpół zje dzo ną ka nap kę i pod nio sła się z krze sła.
– Otwórz cie ka jet i za cznij cie pi sać „kur wa”.
Ma ria ński po słusz nie chwy cił dłu go pis i  za czął gry zmo lić w  ze szy cie. Pa wło wicz na chy li ła się nad

nim, a  jej pier si ni czym dwa wiel kie ba le ro ny wy pły nęły spod mun du ru i  osia dły na pul pi cie biur ka,
częścio wo na kra wędzi ze szy tu.

Ka pi tan zer kał na nie ner wo wo i go rącz ko wo za sta na wiał się, co będzie, kie dy ręka z dłu go pi sem do
nich doj dzie.

– Ład nie pach nie cie. Wie cie, ja was na wet lu bię – sły szał nad uchem.
– Ja was też – od burk nął i da lej pi sał. Wszyst ko mu się od nowa po ki ćka ło, już sam nie wie dział, czy

„kur wa” pi sze się przez u zwy kłe czy za mkni ęte.
– Ja mam na was oko już od daw na – szep ta ła. – Ko le żan ka mi po wie dzia ła, że z was praw dzi wy ko- 

zak, że je ste ście jur ni, że wam wci ąż mało. To tak jak mnie. Do bra li śmy się jak w kor cu maku, ko cha- 
nie ńki.

– Ale ja mam żonę – wy du kał z na dzie ją, że to po wstrzy ma tę na pa lo ną sa mi cę.
– I co z tego? Ma cie go z my dła? Chce cie za li czyć kurs z or to gra fii czy nie? – od pa rła po de ner wo wa na

jego opo rem.
– Chce my.
– No wi dzi cie, po szli ście po ro zum do gło wy.
Po de szła do drzwi i  ku prze ra że niu ka pi ta na za mknęła je na klucz, po czym wy jęła go z  zam ka

i wpu ści ła mi ędzy pier si.
 
Zuza, wra ca jąc z obia du, zaj rza ła do ksi ęgar ni przy Ko le gial nej.

– Dzień do bry, pani me ce nas! – przy wi ta ła ją kie row nicz ka. – Sły sza łam, że wy da je pani swo ją au to- 
bio gra fię.

– A skąd pani to wie? – zdzi wi ła się, bo ra czej tego nie roz gła sza ła.
– Był u mnie pre zes spó łdziel ni „Ka cze Pió ro” i szep nął słów ko. Kto jak kto, ale pani ma o czym opo- 

wia dać. Pierw sza pój dę ku pić. A jak się pani czu je?
Kur wa mać, zna la zła się na stęp na tro skli wa, za klęła w du chu.
– Żyję. A pani jak się czu je? – spy ta ła za czep nie.
– Ja? – Tam ta się zdzi wi ła. – Do brze, ale ja nie mam raka.
– Do wi dze nia – rzu ci ła su cho Zuza, po czym od wró ci ła się na pi ęcie i opu ści ła ksi ęgar nię.
Do szła do po bli skie go skle pu che micz ne go, gdy zła pa ły ją tor sje. Nie było wy jścia, za pa sku dzi ła naj- 

bli ższą śmiet nicz kę. Dłu ższą chwi lę do cho dzi ła do sie bie. Wcho dząc do kan ce la rii, po pro si ła Jol kę o za- 
pa rze nie zió łek, tych co za wsze. One dość szyb ko jej po mo gły.

–  Co tam masz? – spy ta ła apli kant kę. Już od we jścia wi dzia ła, że prze bie ra nó żka mi, prze stępu je
z nogi na nogę. Tak za wsze czy ni ła, kie dy uda wa ło jej się zdo być cen ne in for ma cje.

– Gut kow scy mają dzia łkę w Dębo wej Gó rze, po dru giej stro nie je zio ra w Gra bi nie. Jest tam kil ka na- 
ście dzia łek, ich to dru ga po le wej stro nie.

– By łaś tam?
– Nie, tak mi to opi sał ich sąsiad. Bar dzo ga da tli wy sta ru szek.
– Pew nie się śli nił na twój wi dok. – Zuza się za śmia ła. – Te sta re capy na wi dok mło dej, ład nej ko bit ki

zu pe łnie tra cą gło wy. No to mamy w per spek ty wie wy jazd na łono na tu ry.



– Co pani za mie rza?
– Wia do mo, trze ba bar dzo do kład nie prze szu kać ich po sia dło ść. Je śli za bi ja ją no wo rod ki, to mu szą

je gdzieś tam ukry wać.
– Ma ka bra. – Jol ką aż wstrząsnęło.
– Ow szem, dla te go na le ży mieć moc ne do wo dy, żeby za to za pła ci li. Wte dy im ich ko nek sje nie po- 

mo gą.
– A mu szę z pa nią je chać? – Jol ce naj wy ra źniej nie uśmie cha ło się wy ko py wa nie zwłok no wo rod ków,

cze mu trud no było się dzi wić.
– A chcesz być taka jak ja? Chcesz być praw dzi wą lwi cą pa le stry? Je śli tak, to mu sisz być go to wa i na

ta kie sy tu acje. Wiesz, ile za ka żdym ra zem kosz tu je mnie wi zy ta w pro sek to rium? Żad na śmiet nicz ka
w mie ście nie była tyle razy przy tu la na co tam tej sza. Pra wie wy zna łam jej mi ło ść. Nie martw się, nie
po je dzie my tam same, we źmie my No wa ka. Za raz do nie go za dzwo nię.
 
Zuza, idąc do domu, zaj rza ła na Grodz ką. W bra mie na po ste run ku tkwił Pio sik. Ucie szył się, gdy ją zo- 
ba czył, pew nie li czył na pa pie ro sy. Od cza su, kie dy cho ro ba zmu si ła ją do ogra ni cze nia pa le nia, była
bar dzo hoj na w roz daw nic twie fa jek.

– Bez zmian, nic się nie dzie je – za mel do wał.
– A ta sza ra nysa? Nie po ka za ła się wi ęcej? – do py ty wa ła.
– Nie, ale za czy na ją się awan tu ry z miej sco wy mi. Wkur wia ich, że my tak ci ągle sto imy. Temu pani

sąsia do wi chcie li na wet wpier do lić, ale wy ci ągnął zza ka po ty du bel tów kę i się wy stra szy li.
– Kto naj bar dziej się rzu ca? Wy mień na zwi sko tego gno ja. Tu ka żdy z nich jest moim klien tem albo

Mat cza ka. Jak nie ja, to on prze mó wi mu do ro zu mu.
– Fra nek Klim czak. Ma taką wiel ką bli znę w po przek ryja.
– Znam su kin sy na. A wiesz, skąd ją ma?
– Po noć na pa dli go w kry mi na le. Wal czył do upa dłe go, ale było ich kil ku i nie dał im rady.
Zuza, sły sząc to, par sk nęła śmie chem.
–  Kto ci to na opo wia dał? Baba mu przy dzwo ni ła sta rą, po szczer bio ną na kra wędziach pa tel nią,

o mało go nie za bi ła. Znam do brze tę hi sto rię, bo by łam jej ad wo ka tem. Uda ło mi się wy wal czyć dla niej
wy rok w za wia sach. Ale, abs tra hu jąc od Klim cza ka, to nie mo że cie spu ścić tego miesz ka nia z oczu, i to
na wet na chwi lę. Jak by co, dziś je stem w domu. To na ra zie.

W pro gu miesz ka nia sta nęła jak wry ta. Z prze dziu ra wio ne go wor ka kro plów ki try skał płyn, pro sto
w roz dzia wio ny pysk Bo ry sa, a Zga ga sie dzia ła na sto ja ku i krzy cza ła:

– Aaale dra aaka! Aaale dra aka!
Może w  in nej sy tu acji by ło by to ko micz ne, ale nie te raz, kie dy Mar cin kow ski le d wie dy chał i  tyl ko

kro plów ka da wa ła na dzie ję na ja kąkol wiek po pra wę. Nim się pta szy sko zo rien to wa ło, zo sta ło przy szpi- 
lo ne do podło gi, a w chwi lę po tem na po wrót wy lądo wa ło w swo jej klat ce.

– Ku uur wa ma aać! Ku uur wa ma aać! – Nie kry ło nie za do wo le nia.
Zuza wy mie ni ła wo rek i na chy li ła się nad pu łkow ni kiem, żył. Gdzie, do cho le ry, jest Ge ńka, mia ła tu

wa ro wać od rana do wie czo ra?
Zja wi ła się po kwa dran sie.
– Prze pra szam, ale mu sia łam iść do ap te ki, za bra kło li gni ny. Mia łam szczęście, bo aku rat do wie źli.
– Trze ba było do mnie za dzwo nić, to bym ku pi ła. Masz tu sie dzieć, i to mu rem. Pa pu ga do bra ła się do

kro plów ki, Mar cin kow ski mógł przez to wy ko pyrt nąć, a wiesz, co to by zna czy ło? Dwóch nie win nych
lu dzi mo gło by za dyn dać.

– Ale to ci wy wro tow cy z So li dar no ści, nie żal ich.



– Nie chcę wi ęcej tego słu chać, le piej nie wkur wiaj mnie jesz cze bar dziej – wark nęła na nią Zuza i po- 
szła do ła zien ki, tym sa mym ko ńcząc tę ja ło wą, dur ną roz mo wę.
 
To był ci ężki wie czór. Bo le ści się na si li ły. Zuza le ża ła na ka na pie pod ko cem i  jęcza ła. Klęła dzień,
w któ rym do wie dzia ła się o ra czy chu, to wte dy roz pęta ło się to pie kło. Z dnia na dzień jej or ga nizm od- 
rzu cił to, co ko cha ła po nad ży cie, czy li pa pie ro sy i  ko niak. Co raz częściej my śla ła o  wy rzu ce niu le- 
karstw, o przy spie sze niu tego wszyst kie go. Ze wstrętem spo gląda ła na rząd bu te le czek wy pe łnio nych
ko lo ro wy mi pa styl ka mi. Było ich dużo mniej niż na po cząt ku, ale i tak jesz cze spo ro. Za dzwo nił te le- 
fon, z tru dem zwlo kła się z ka na py.

– Ty kur wo, nad cho dzi twój ko niec! – usły sza ła w słu chaw ce. Rzu ci ła nią i na po wrót wśli zgnęła się
pod koc. Włączy ła te le wi zor, a tam dzien nik te le wi zyj ny, jed no wiel kie szam bo wy le wa jące się na opo- 
zy cjo ni stów i Ame ry kę. Re agan naj wy ra źniej sta nął im ko ścią w gar dle.

Wy łączy ła, tego nie dało się da lej słu chać. Po szła do kuch ni zmie nić kotu opa tru nek, dłu go z  nim
wal czy ła, za nim jej się to uda ło, a przy oka zji po dra pał ją po rękach. Przed pó jściem spać mu sia ła to
jesz cze od ka zić spi ry tu sem.
 
Zbu dzi ła się wcze śnie rano i  do razu po bie gła spraw dzić, co z  Mar cin kow skim. Wszyst ko było bez
zmian. Ubra ła się, wzi ęła Bo ry sa na smycz i wy szła z domu. Na scho dach spo tka ła mle cza rza. Wy mie- 
ni ła bu tel ki, pe łną od razu za nio sła do miesz ka nia, ina czej roz pły nęła by się w po wie trzu ni czym kam- 
fo ra. W  bra mie na prze ciw ko zo ba czy ła jed ne go z  tych ob szczy mu rów, co dzień w  dzień od rana do
wie czo ra za le ga ją przy we jściu do jej ka mie ni cy. Le żał nie ru cho mo. Po de szła do nie go i spraw dzi ła, czy
żyje. Po czu ła odór ta niej wody ko lo ńskiej. Już na wet po nią si ęga li, żeby za spo ko ić głód al ko ho lo wy.
Do pie ro po tem po szła da lej. Przed ra tu szem sta ło trzech zo mow ców. W pierw szej chwi li chcie li ją za- 
cze pić, ale kie dy Bo rys za de mon stro wał im swo je im po nu jące uzębie nie, po nie cha li tego za mia ru.

Tym ra zem od pu ści ła Tumy, po szła uli cą Grodz ką. Przy oka zji chcia ła skon tro lo wać Pio si ka, bo dziś
on miał dy żur. Tak jak przy pusz cza ła, sie dział na sta rej skrzyn ce po ja błkach, opar ty ple ca mi o ścia nę
i chra pał w naj lep sze.

Szarp nęła śpi ące go za ra mię. Na tych miast po de rwał się na nogi i ner wo wo ro zej rzał. Wi dząc Zuzę,
od razu się uspo ko ił.

– To pani?
– Kur wa mać, a kogo się spo dzie wa łeś? Du cha Świ ęte go czy co?
– Zmo gło mnie...
– Prze stań pie przyć, czu ję od cie bie go rza łę. Ona cię zmo gła. Jesz cze raz zo ba czę, że upi łeś się w ro- 

bo cie, to cię wy wa lę na pysk. Zro zu mia no?
– Spo koj nie, pani me ce nas. Wi ęcej się to nie po wtó rzy.
– Oby.
Po szła da lej. Do ap te ki przy Gro bie Nie zna ne go Żo łnie rza pró bo wał wła mać się ja kiś gno jek. Ło mem

pod wa żał drzwi, pew nie był na gło dzie. Na wi dok Zuzy czmych nął do po bli skiej bra my. Mi ja jąc kino
Przed wio śnie, zo ba czy ła po ła ma ną ław kę; ko muś wy ra źnie prze szka dza ła. Spoj rza ła w  okna swo jej
kan ce la rii i zdu mia ła się, bo pa li ło się w nich świa tło. Chwy ci ła ka wa łek drew na od szczy pa ny od owej
ław ki i na wet się nie za wa ha ła, tyl ko żwa wo ru szy ła w stro nę ka mie ni cy. Bo ry sa trzy ma ła krót ko, wie- 
dzia ła, że w ra zie nie bez pie cze ństwa może na nie go li czyć, prze cież miał już jed ne go funk cjo na riu sza
słu żby bez pie cze ństwa na kon cie.

W ciem nej klat ce scho do wej Zuza po wo li, krok za kro kiem wspi ęła się na pi ętro. Drzwi we jścio we do
biu ra były otwar te, za mek wy ła ma ny, ktoś się z nimi ob sze dł nie ele ganc ko, a wręcz w bar dzo bru tal ny
spo sób. W środ ku ni ko go nie za sta ła. Su kin syn się wy nió sł, ale cie ka we, cze go szu kał. Zaj rza ła do swo- 
je go ga bi ne tu, rzęsi ście oświe tlo ne go przez wszyst kie lam py, a to, co uj rza ła, wstrząsnęło nią do głębi.
Wszyst kie do ku men ty zo sta ły wy wa lo ne z szaf, szu fla dy z biur ka le ża ły na podło dze, por tre ty zwa lo no



z  ha ków, wła my wacz na wet nie oszczędził ko nia ku i  dwie bu tel ki stoc ka roz bił o  ścia nę. Pew nie
z wście kło ści, że nic nie zna la zł. Du reń, ona by je naj pierw opró żni ła. Zuza od za wsze oba wia ła się wła- 
mań i dla te go naj cen niej szych ma te ria łów tu nie trzy ma ła. W ko ńcu od tego mia ła w domu sejf. Daw- 
niej by za ka sa ła ręka wy i wzi ęła się do po rząd ków, ale te raz mia ła apli kant kę i to było pi ęk ne. Je dy ne,
co po sta no wi ła zro bić sama, to po wie sić na po wrót por tre ty gwiazd kan ce la rii, w tym oczy wi ście Am- 
bro że go Le wan dow skie go. Kie dy sko ńczy ła, usia dła w  fo te lu i  spoj rza ła na po do bi znę ojca. Miał coś
mar so wą minę. Może za to, że ktoś śmiał go spo nie wie rać, a może że wi siał krzy wo? A może po czuł za- 
zdro ść o Mar cin kow skie go? Tu nie po trzeb nie, za wsze będzie go uzna wa ła za ojca. Trud no było jej to
od gad nąć. Si ęgnęła po je dy ną oca la łą bu tel kę i na la ła so bie. Wy pi ła, o dzi wo, znów jej sma ko wa ło, ale
prze cież za po mnia ła wzi ąć le kar stwo, stwier dzi ła. Na tych miast wró ci ła na zie mię. Z to reb ki wy jęła bu- 
te lecz ki i wy ło ży ła pa styl ki na blat biur ka. Pa trzy ła na nie wręcz z nie na wi ścią. W ko ńcu prze mo gła się
i je po łk nęła, a zro bi ła to tyl ko dla te go, że po trze bo wa ła cza su, aby do pro wa dzić do fi na łu roz ba bra ne
spra wy. Do pie ro kie dy je za mknie, to wte dy wy rzu ci całe to cho ler stwo do ki bla i choć na kil ka dni wró- 
ci do sta rych na wy ków, tak na za ko ńcze nie.

Pro wi zo rycz nie za mknęła kan ce la rię i po szła do domu. Za nim we szła do ka mie ni cy, zaj rza ła na po- 
dwó rze, bo od ja kie goś cza su mia ła kil ka prób do sta nia się do jej sta jen ki. To po su ni ęcie oka za ło się
strza łem w  dzie si ąt kę. Wła śnie ktoś pa stwił się nad kłód ką. Wi dzia ła jego ple cy. Z  tyłu w  pierw szej
chwi li nie po zna ła wła my wa cza, ale za raz do niej do ta rło: to prze cież To ma szek. Naj wy ra źniej już od
dziec ka pil nie uczył się fa chu. Tak był za afe ro wa ny nisz cze niem za mkni ęcia, że nie za uwa żył Zuzy. Ta
pod kra dła się bli sko i  chwy ci ła go za ko łnierz. Chło pak jak za wsze w  ta kiej sy tu acji na tych miast się
zmo czył, ale tym ra zem nie było li to ści. Zuza jed ną ręką moc no trzy ma ła gnoj ka, a dru gą otwo rzy ła sta- 
jen kę. Na stęp nie we pchnęła To masz ka do środ ka i za trza snęła za nim drzwi. Na po wrót za ło ży ła kłód- 
kę. Aku rat nad sze dł pan Ta dzio. Zdążył być świad kiem ca łej ak cji.

– Świet na ro bo ta – po chwa lił Zuzę. – Niech pani da klucz, wy pusz czę go w po łud nie. Ja mam spo ro
pra cy przy mo jej ła dzie, więc włączę ra dio na cały re gu la tor, to nikt wo łań tego su kin syn ka nie usły szy.
Do sta nie na ucz kę.

– Niech tak będzie. Sły sza łam, że miał pan za targ z żu la mi z Grodz kiej.
– Pani sąsiad ko. – Pan Ta dzio ro ze śmiał się w głos. – Ow szem, ale na ła do wa łem soli do du bel tów ki

i jak do nich wy gar nąłem, to ręczę, że po tym co naj mniej dwa dni trzy ma li dup ska w mied ni cy z wodą,
żeby choć ciut uśmie rzyć ból. Dru gi raz nie spró bu ją, tego je stem pew ny.
 
Z  po wo du wła ma nia do kan ce la rii pla ny do ty czące wy jaz du do Dębo wej Góry mu sia ły ulec zmia nie.
Zuza po je cha ła je dy nie z No wa kiem, bo apli kant ka zo sta ła w biu rze i wzi ęła się do po rząd ko wa nia pa- 
pie rów. Aku rat z tego po wo du nie uro ni ła ani jed nej łzy żalu, była wręcz szczęśli wa.

Po je cha li pi ka pem sie rżan ta. Kie dy mi ja li skręt do Gra bi ny, Zuza za uwa ży ła sza rą nysę. Kie row cę od
razu po zna ła, to ten mężczy zna, któ ry po ży czył im le wa rek. Coś się ostat nio ich ście żki krzy żo wa ły. Za- 
raz za je zio rem skręci li w las. Dro ga była wąska, kręta, ru chli wa, trze ba było je chać wol no i ostro żnie,
żeby nie zde rzyć się z mi ja ny mi mo to cy kla mi WFM czy na ro wi sty mi em zet ka mi, któ ry mi mknęli oko- 
licz ni rol ni cy. Las się sko ńczył, jesz cze kil ka set me trów po lną dro gą i  byli u  celu. Kil ka na ście da czy
ogro dzo nych wspól nym dru cia nym pło tem, wszyst kie po rząd ne, mu ro wa ne. W nie któ rych mo żna było
miesz kać cały rok, ale na szczęście dla nich jak do tąd nikt tego nie czy nił. Bra ma za mkni ęta na kłód kę,
któ ra bez pro ble mu pod da ła się zręcz nym dło niom sie rżan ta. Dru gi dom po le wej stro nie wy ró żniał się
ga ba ry ta mi, był naj wi ęk szy. Naj pierw obe szli go do oko ła, dzia łka nie du ża, więc nie trud no będzie ją do- 
kład nie obej rzeć. Ich uwa gę zwró ci ła zie mian ka, Zuza sły sza ła nie raz o  ukry wa niu zwłok w  ta kich
miej scach, czy żby i tym ra zem mia ło się to spraw dzić? Do stępu do środ ka nie bro ni ła kłód ka, ale za- 
mek. Wy glądał na so lid ny i taki też był. No wak chy ba z pół go dzi ny z nim wal czył, za nim go po ko nał.
Zuza w tym cza sie prze szu ka ła ogró dek, krok po kro ku obe szła całą po sia dło ść. Ni g dzie nie było śla dów
świe że go ko pa nia. Z wpi sów w kar to te ce gi ne ko lo ga wy ni ka ło, że ostat ni po ród miał miej sce dwa mie- 
si ące temu. Zaj rze li do zie mian ki. Ba ła gan w niej pa no wał okrut ny, drew nia ne skrzyn ki po roz rzu ca ne



w nie ła dzie, wy sy pu jący się z dziu ra wych wor ków na wóz, de ski, w kącie re ga lik, a na nim weki. Zuza
uwa żniej im się przyj rza ła. Ogór ki, kom po ty z ja błek, w jed nym czer wo na masa, pew nie prze cier po mi- 
do ro wy.

No wak prze rzu cił skrzyn ki i na gle usły sza ła jego okrzyk trium fu.
– Mamy ich!
Po de szła bli żej i  zo ba czy ła śla dy świe że go ko pa nia. Po wierzch nia spulch nio nej gle by nie była zbyt

po ka źna.
Spoj rza ła na sie rżan ta. Od razu po my śle li o no wo rod ku.
– Co ro bi my? – spy ta ła.
– Nie mo że my tego roz ko pać, bo znisz czy my śla dy, trze ba we zwać mi li cję, pion kry mi nal ny.
– Czy li Ma ria ńskie go, naj wi ęk sze go głup ca. Znów wszyst ko spie przy i Gut kow scy się wy wi ną.
– Nie ma rady. Zrób my to jed nak dys kret nie.
– Czy li ano nim. Uprzej mie do no szę, że w po sia dło ści to wa rzy sza se kre ta rza Gut kow skie go jest za- 

ko pa ny trup. Pod pi sa no: to wa rzysz ano nim – za żar to wa ła. – Pro blem w tym, czy ktoś na to za re agu je?
Czy ktoś od wa ży się we jść na po se sję tak wy so ko po sta wio ne go par tyj nia ka?

– Mu szą za re ago wać. Wiem, jak to dzia ła. Będą prze pra szać i zaj rzą do zie mian ki. Wte dy zo ba czą
to, co my, i kom plet nie zmie nią swo je na sta wie nie. Rzu cą Gut kow skim o zie mię i za ku ją go w kaj da ny.

–  Obyś miał ra cję – od pa rła bez prze ko na nia. – Do da czy chy ba nie war to już za glądać. W  su mie
mamy to, co chcie li śmy.

Gdy opu ści li zie mian kę, Zuzę chwy ci ły sil ne bo le ści. Za ży ła le kar stwa, prze szło jej po dłu ższej chwi li,
do pie ro wte dy mo gli wra cać. No wak przy glądał się temu z nie po ko jem, ale nic nie po wie dział. Wszyst- 
ko po za my kał i  po je cha li do Płoc ka. Z  bud ki przy pla cu Na ru to wi cza sie rżant za dzwo nił na mi li cję
i  zgło sił za bój stwo. Wie dział, że to będzie za mało, więc za dzwo nił po now nie, tyle że z  bud ki przy
dwor cu au to bu so wym. Te raz na le ża ło tyl ko uzbro ić się w cier pli wo ść i cze kać.

Zuza wró ci ła do domu. Zga ga nu ci ła ko cia ko wi Mi ędzy na ro dów kę, a  ten spał jak za bi ty, le żąc na
grzbie cie tuż obok klat ki. Naj wy ra źniej me lo dia za dzia ła ła na nie go ni czym ko ły san ka, od wrot nie niż
na Zuzę, bo ją dra żni ła okrut nie. Bo rys wci ąż męczył wiel ką kość wo ło wą, któ rą mu rzu ci ła rano po
przy jściu ze spa ce ru. Ge ńka kręci ła się po ła zien ce, pra ła w  mied ni cy ja kieś ła chy Mar cin kow skie go.
Zuza chwy ci ła słu chaw kę i  za dzwo ni ła do kan ce la rii. Jol ka ode bra ła na tych miast i  za mel do wa ła od
razu, że usu nęła cały ba ła gan. Chwa li ła przy tym Ko wal skie go, po noć jej przy tym wy dat nie po mó gł.
Ozna cza ło to tyl ko jed no: trze ba ją przed nim ostrzec. Już ja kiś czas temu Zuza za uwa ży ła u  ko le gi
pierw sze symp to my sta rze nia się, za czął się oglądać za dużo młod szy mi ko bie ta mi. Z miej sca przy po- 
mnia ła jej się hi sto ria, któ rą usły sza ła od No wa ka. Ko wal ski trzy lata temu wy brał się z ja kąś mło dą sik- 
są na urlop do Dębek. Tam na słyn nej pla ży nu dy stów, żeby za im po no wać part ner ce, me ce nas opa lał
się ca łkiem nago. Pro blem w  tym, że nie wszyst kie frag men ty jego cia ła kie dy kol wiek wcze śniej wi- 
dzia ły sło ńce i po ca ło dzien nym opa la niu jego czło nek wy glądał jak ka wał su ro we go, krwi ste go mi ęsa.
Sko ńczy ło się na ca ło noc nym mo cze niu pe ni sa w ku ble z zim ną wodą, a na stęp ne go ran ka Ko wal ski
był zmu szo ny co chwi la wrzu cać do maj tek po kil ka ko stek lodu. Opo wie dział o tej przy go dzie No wa- 
ko wi pod czas swo ich uro dzin, kie dy obaj ostro po pi li. Pó źniej tego bar dzo ża ło wał, bo sie rżant już na- 
stęp ne go dnia roz po wie dział ją wszędzie.

.

No tat ka ope ra cyj na ka pi ta na Ma ria ńskie go

W wy ni ku ob ser wa cji oby wa tel ki Le wan do skiej ka pral Opa ra do no si, że owa oby wa tel ka
ma ko nżach ty z ele men tem Pio si kiem i in ny mi ele men ta mi z Groc kiej i pod wu rek. Pro- 



wa dzi ona chan del wy mie nial ny. Ona daie pa pie ro sy, ka za li źmy usta lić co on daie. Ka za li- 
źmy tyż ob ser wo wać ni ja ką po rucz nik Pa wło wicz po de jża ną o ro spó ste i nie oby czi ne
pro wa dze nie.



 

W  czwar tek koło po łud nia przed da czę Gut kow skich w  Dębo wej Gó rze za je cha ły dwa ra dio wo zy,
a  w  chwi lę po tem czar na wo łga, z  któ rej wy sko czył sam se kre tarz. Był wście kły. Ja kim pra wem chcą
kon tro lo wać jego po se sję? Ten pro ku ra tor, któ ry na to po zwo lił, za pła ci za to sta no wi skiem. Już on na
gło wie sta nie, żeby zgno ić tam te go i po ka zać, kto tu rządzi.

Ma ria ński wy sfo ro wał się przed in nych funk cjo na riu szy i pod sze dł do wła ści cie la da czy.
– To wa rzy szu, otwórz cie piw ni cę – roz ka zał bar dzo ofi cjal nym to nem.
– To się na zy wa zie mian ka, dur niu – po pra wił go Gut kow ski.
– Może i zie mion ka, to nie wa żne, otwie raj cie to. – Ka pi tan wska zał piw nicz kę.
– Już po was, pój dzie cie z pa łką na uli cę, prze ko na cie się. – Se kre tarz wci ąż mu gro ził, ale po słusz nie

otwo rzył drzwi.
Ma ria ński jako pierw szy wto czył się do środ ka, resz ta funk cjo na riu szy we szła za nim.
– Ciem no – mruk nął pod no sem, włączył la tar kę, pod sze dł do ster ty skrzy nek, od rzu cił je i oświe tlił

świe żo spulch nio ny grunt. – A co to, to wa rzy szu Gut kow ski? – Wy ce lo wał pal cem w zry tą zie mię.
– Kle pi sko, nie wi dzi cie? Pa dło wam na oczy? Może so bie je pa łką wy dłu ba li ście? – za kpił se kre tarz.
Ka pi tan nie za re ago wał na za czep ki.
– Opa ra, we źcie na rzędzia i kop nij cie tu! Tyl ko mi giem.
Ka pral wbił szpa del i  za czął usu wać zie mię. Na gle prze stał, na chy lił się nad wy ko pem i  po chwi li

trzy mał w dło ni małą ko stecz kę.
– A to zwy rod nia lec, za kuć tego skur wy sy na! – ryk nął ka pi tan. – We zwij cie wi ęcej lu dzi, trze ba prze- 

szu kać tę zie mion kę.
Mi li cjan ci rzu ci li się na Gut kow skie go. Opie rał się, coś wy krzy ki wał, ale nic nie po mo gło. Z kaj dan- 

ka mi na nad garst kach za pro wa dzo no go do ra dio wo zu. Przy oka zji kil ka razy obe rwał pa łką po ple- 
cach, a raz po jądrach. To mu sia ło go na praw dę za bo leć.

Ma ria ński był bar dzo dum ny z sie bie. Przy szpi le nie za bój cy dzie ci – to pach nia ło awan sem i, co naj- 
wa żniej sze, za ko ńcze niem ko re pe ty cji u po rucz nik Pa wło wicz. Do wczo raj nie wie dział, że ist nie ją po- 
zy cje, ja kie mu po ka za ła ta roz pust ni ca. Jesz cze dziś bo lał go kręgo słup po wczo raj szych z nią igrasz- 
kach.

Nie mi nęła go dzi na i zja wił się sam szef, ma jor Kow nac ki. Nie miał za do wo lo nej miny, pew nie dla te- 
go, że to nie jemu przy pa dł w udzia le ten suk ces, ale jego pod wład ne mu, i to temu, któ re go szcze gól nie
nie na wi dził.

Przy je cha li też tech ni cy i fo to graf. Roz po częto eks hu ma cję zwłok. Gut kow ski przez ten czas sie dział
w mi li cyj nej ny sie i nad zwy czaj spo koj nie przy glądał się ca łej ak cji przez okno. Da czę prze wró co no do
góry no ga mi, wszyst ko wy rzu co no z szaf, przy oka zji stłu czo no nie je den wa zon. Trwa ło to po nad trzy
go dzi ny. Ma ria ński był w  swo im ży wio le. Co i  raz pod cho dził do ra dio wo zu i  pu kał pal cem w  szy bę,
chcąc do dat ko wo zde ner wo wać aresz tan ta. Już wi dział oczy ma wy obra źni, jak Gut kow ski wije się ni- 
czym pi skorz pod gra dem nie wy god nych py tań.

W pew nej chwi li je den z tech ni ków zła pał ka pi ta na za rękaw i od ci ągnął go na bok.
– Jest pro blem. Pro szę spoj rzeć na szkie let – szep nął mu do ucha.
– Jaki pro blem? Co wy pier do li cie? Prze cież wi dzia łem ko ści. Nie oci ągaj cie się, do ro bo ty.
– Ow szem, ale pro szę iść za mną. Na le gam!
Tech nik brzmiał tak sta now czo, że Ma ria ński nie opo no wał, tyl ko z nim po sze dł.
Ze szli do zie mian ki, tam na roz ło żo nym na kle pi sku prze ście ra dle le ża ły ko ści. Ma ria ński spoj rzał

na nie i gdy by nie chwy cił się drzwi, to pew nie le ża łby obok nich. Na wet do jego tępe go umy słu do ta rło,
że coś jest nie tak.



– Kur wa mać, jak to jest mo żli we? – wy du kał, wci ąż wpa trzo ny w szkie let.
– Jak by nie zło żyć tych ko ści do kupy, to w żad nej kon fi gu ra cji nie da się z tego stwo rzyć szkie le tu

no wo rod ka – tłu ma czył mu tech nik. – Prócz tego wi dać wy ra źny ogon.
– Może to chłop czyk? – Ka pi tan jesz cze się łu dził.
– Chłop czyk z ko ścią w chu ju – zde ner wo wał się tech nik. – Nie ma mowy, ja się pod czy mś ta kim nie

pod pi szę.
Co ro bić? Ma ria ński spa ni ko wał. Nie za ta kie rze czy wy wa la li z mi li cji, i  to na zbi ty pysk. Prze cież

nie pój dzie te raz do ra dio wo zu, żeby bez sło wa wy ja śnie nia uwol nić se kre ta rza. Znał do brze Gut kow- 
skie go, wie dział, że tam ten do sta nie sza łu, że za go dzi nę roz pęta się praw dzi we pie kło, że po le cą gło- 
wy. Zo ba czył swo je go sze fa, kręcił się przy da czy, na pew no jesz cze nic nie wie, ina czej już by tu był
i się nad nim wy trząsał. Musi coś wy my ślić, gdzieś się przy cza ić, aż spra wa przy schnie. Ten psy chia tra
kie dyś mu po wie dział, że gdy by się źle po czuł, to za wsze znaj dzie się dla nie go miej sce w szpi ta lu. Oby
dziś był na dy żu rze. Wsia dł do ra dio wo zu, któ rym tu przy je chał, i ka zał kie row cy wie źć się na ko gu tach
do Go sty ni na. Ka pra la Opa rę zo sta wił sze fo wi na po żar cie, je śli go wy rzu cą, to będzie mała stra ta, i tak
jest bez war to ścio wy.
 
Zuza le ża ła na ka na pie i  cier pia ła. Ból za ata ko wał jej ko ści, sta wy, w  pew nym mo men cie z  tru dem
dźwi gnęła się na nogi i  przy trzy mu jąc się me bli, po szła do kuch ni. Mu sia ła za żyć pa styl ki, żeby nie
zwa rio wać. Z za zdro ścią spoj rza ła na Mar cin kow skie go, jego przy naj mniej nic nie bo la ło. Kie dy wy sy- 
py wa ła le kar stwa z bu te le czek, przy ku śty kał do niej ko ciak i za czął ocie rać się o jej dło nie.

– Ku ter no go, mu szę cię ja koś na zwać, ale jak? Może Wrzód? W su mie je steś dla mnie ta kim wrzo- 
dem na du pie.

Za dzwo nił te le fon, to No wak, był tak bar dzo pod eks cy to wa ny, że nie mógł mó wić.
– Uspo kój się i w ko ńcu wy rzuć to z sie bie! Co się sta ło? – Nie była dziś w na stro ju, żeby ba wić się

w zga dy wan ki. – No ga daj, do kur wy nędzy!
– Ma ria ński po je chał do Dębo wej Góry i ka zał grze bać w zie mian ce. Do kład nie tam, gdzie mu wska- 

za li śmy, ale idio ta, za nim spraw dził, co wy ko pią, spo nie wie rał Gut kow skie go, po tem za kuł go w kaj- 
dan ki jak po spo li te go zbi ra, a i pa łki nie po ża ło wał. Wiesz, jak to on. Dzia ła, za nim po my śli.

– Albo w ogó le nie po my śli – do da ła.
–  Ow szem, w  zie mi były za ko pa ne zwło ki, ale nie nie mow la ka, jak się spo dzie wa li śmy, tyl ko kota

Gut kow skich, któ ry no ta be ne zde chł ze sta ro ści, bo miał prze szło dwa dzie ścia lat.
– No to spra wa się ry pła, nie chcia ła bym być w skó rze Ma ria ńskie go. Gut kow ski to świr, a szef ka pi- 

ta na nie lep szy. Jak nic po śli zgnie się na zde chłym ko cie ni czym na kro wim gów nie. Tym ra zem wy wa- 
lą go, i to z przy tu pem, amen.

– Nam też to nie na rękę.
– Czy ja wiem, przy naj mniej mamy da czę spraw dzo ną, i to do kład nie. Mu si my po szu kać gdzieś in- 

dziej. Jol ce zle cę, żeby się jesz cze bar dziej po sta ra ła. Do cho le ry, gdzieś mu szą upy chać te nie mow la ki.
– Ale gdzie? My ślisz, że trzy ma ją je w miesz ka niu?
– Może w lo dów ce? Cie ka we, czy mają w domu za mra żar kę?
– No wiesz? Tym ra zem spo ro prze sa dzi łaś.
– A dla cze go? – za drwi ła. – Pa mi ętasz spra wę Brągal skich. Za bi ja li dzie cia ki i wrzu ca li je do be czek

z ki szon ką. Ile ich tam uki si li?
– Trój kę, ale to była skraj na pa to lo gia.
– To też pa to lo gia, tyle że czer wo na.
Zuzę po now nie chwy ci ły bo le ści. Z tru dem trzy ma ła słu chaw kę w dło ni.
– Mu szę ko ńczyć.



– Do brze się czu jesz? Po gło sie sły chać, że nie bar dzo.
– Wy da je ci się – skła ma ła. – Cze ść.
Z ulgą za ko ńczy ła po łącze nie i znów się po ło ży ła. Pod sze dł do niej Bo rys i za czął ją li zać po ręce.
– Ko cha ne psi sko, mam na dzie ję, że u No wa ka będzie ci do brze. Pa mi ętaj tyl ko, nie za gryź tej jędzy,

jego baby, chło pi na nie może mieć zbyt kom for to wo, bo się zbie si.
Ktoś za dzwo nił do drzwi. Aku rat te raz, kie dy czu je się tak pod le. Z tru dem, chwie jąc się na no gach,

po szła otwo rzyć. W pro gu stał Pio sik.
– Znów przy je chał – wy rzu cił z sie bie.
– Kto przy je chał? O kim mó wisz?
– No jak to kto? Ten chuj tą sza rą nysą. Pani idzie ze mną.
Skrzy wi ła się z bólu.
– Je stem cho ra, nie dam rady.
– Zro bi łem tak jak pani ka za ła, spi sa łem nu mer re je stra cyj ny.
– Daj mi go.
Pio sik się za kło po tał. Po dra pał się w tył gło wy.
– Ina czej za pi sa łem, no wie pani, wap nem na ścia nie.
– To idź i spisz go na pa pier. Mu szę go mieć.
– A co pani jest? Może trze ba le ka rza? Skrzyk nę Tad ka, pani sąsia da, to da cynk na po go to wie.
– Nic mi nie jest i ża den ko no wał nie jest mi po trzeb ny – od pa rła roz dra żnio na. – Weź ze sto łu ołó- 

wek, kart kę pa pie ru i, do cho le ry, za no tuj ten prze klęty nu mer re je stra cyj ny nysy.
Pio sik po sze dł, a Zuza na po wrót się po ło ży ła.

 
Ma ria ński wbie gł do szpi ta la i z obłędem w oczach szu kał dok to ra Tor bic kie go. Wresz cie go zo ba czył.
Tam ten stał na ko ry ta rzu i roz ma wiał z ja ki mś pa cjen tem.

– Oby wa te lu dok to rze! Po mo cy! – krzyk nął ka pi tan.
Le karz roz pro mie nił się na wi dok mi li cjan ta. Być może znów za tli ła się w nim na dzie ja na po zy ska- 

nie in te re su jące go eks po na tu.
– Co się sta ło, oby wa te lu Ma ria ński? Źle się czu je cie, oma my wró ci ły?
– Tak, tak, dok to rze, wci ąż wi dzę Le wan dow ską. Nie ma dnia, żeby do mnie nie przy szła, krzy czy na

mnie, gro zi mi.
– Bar dzo cie ka we, do brze, że się zgło si li ście, bo aku rat jed no łó żko się zwol ni ło. Za trzy ma my was na

ob ser wa cji. Co wy na to?
– Zga dza my się.
– A za tem pro szę za mną do ga bi ne tu.

 
Zuza do pie ro gru bo po pó łno cy po czu ła się na tyle do brze, żeby ubrać się i pó jść na Grodz ką. Na po ste- 
run ku za sta ła pana Ta dzia, ale za nim ją roz po znał, dłu ższą chwi lę ce lo wał do niej z du bel tów ki.

Po ny sie nie było już śla du.
– Czy ma pan nu mer tego sa mo cho du?
– Nie do kład ny, ale coś jest. – Po dał jej kart kę.
– Jak to nie do kład ny? Prze cież Pio sik go za pi sał na mu rze.
– Tak, ale po tem przy plątał się ja kiś ob szczy mur, na lał na to i po pto kach, wszyst ko spły nęło wraz

z jego szczy na mi. Tym cza sem nysa od je cha ła.
– Tu brak dwóch cyfr. Ta kich sza rych nys może być na wet kil ka dzie si ąt. Nie mamy mo żli wo ści, żeby

to spraw dzić. Wie pan coś wi ęcej o kie row cy? Czy coś przy wió zł?



– Tyl ko z opo wie ści tego me ne la. Po noć przy tar gał ja kiś dy wan.
Cho le ra, to pew nie na stęp na ofia ra, po my śla ła.
– Mu si my wła mać się do tego miesz ka nia – oznaj mi ła. – Po ra dzi pan so bie z zam kiem?
Pan Ta dzio pu ścił do niej oko.
– Mój oj ciec był ślu sa rzem i nie jed ne go mnie na uczył. Do tąd nie było mi to po trzeb ne, ale z chęcią

spraw dzę, czy na uka nie po szła w las.
– Li czę na to, że nie.
–  Ktoś przy je chał! – Sąsiad chwy cił Zuzę za ra mię i  pchnął ją w  cień bra my. Przy war li ple ca mi do

muru.
Ktoś mi nął ich w bli skiej od le gło ści. Zuza na wet po czu ła za pach jego per fum i wła śnie po nich po- 

zna ła nie zna jo me go z wo łgi. No tak, trze ba było się go spo dzie wać. Za wsze zja wiał się, kie dy do miesz- 
ka nia przy wo żo no no we go nie bosz czy ka. Po nim przy je żdża ła eki pa i sprząta ła, wy wo zi ła sztyw nia ka
do pod zie mi pod ko ścio łem na Gór kach. To wy gląda ło jak ja kiś po pie przo ny ry tu ał. Za bły sło świa tło na
pi ętrze, ale nie na dłu go. Mężczy zna po chwi li opu ścił ka mie ni cę i na po wrót wsia dł do wo łgi. Usły sze li
ryk uru cha mia ne go sil ni ka i po jazd od je chał.

– Idzie my!
Zuza po szła pierw sza, za nią po słusz nie po drep tał pan Ta dzio. Wi dać, że bar dzo daw no po bie rał na- 

uki ślu sar skie, bo dłu go męczył się z zam kiem, ale w ko ńcu go po ko nał. Spraw dzi li miesz ka nie, ni g dzie
ży we go du cha. Na ko niec do obej rze nia zo sta ła ła zien ka, tu Zuza spo dzie wa ła się zna le źć ko lej ne zwło- 
ki. Nie my li ła się, w wan nie le ża ło cia ło ko bie ty. Tym ra zem jed nak twarz ofia ry wy da ła się jej zna jo ma.
Gdzieś ich ście żki mu sia ły się prze ci ąć. Sta ła wpa trzo na w nią ni czym sro ka w gnat, sta ra jąc so bie ją
przy po mnieć. Do pie ro szarp ni ęcie za ra mię ją otrze źwi ło.

– Mu si my stąd iść – szep tał do niej pan Ta dzio. – Wspo mi na ła pani, że za raz ktoś po de nat kę przy je- 
dzie.

No tak, miał ra cję.
Opu ści li miesz ka nie, zbie gli na dół i dys kret nie wy mknęli się z ka mie ni cy. Le d wie przy cza ili się za

śmiet ni kiem, gdy na po dwó rze wje chał żuk pod plan de ką. Wy sia dło z nie go czte rech mężczyzn i po szli
po cia ło. Za jęło im to naj wy żej kwa drans, wrzu ci li tru pa na pakę i od je cha li.

– Co tu się dzie je? – spy tał sąsiad. – Nic z tego nie ro zu miem.
– Pa nie Ta dziu, że bym to ja wie dzia ła! Też tak jak pan nie mam po jęcia.
– To woj sko wi, czy li to grub sza spra wa.
Spoj rza ła na nie go zdzi wio na.
– Skąd pan to wie? Zna ich pan?
– Nie, ale po ru sza ją się jak żo łnie rze, tego się na bie ra po przez ci ągłą, wie lo go dzin ną musz trę. Sam

by łem w woj sku do brych kil ka lat.
– A to cie ka we. Ni g dy mi pan o tym nie opo wia dał.
– By łem w KBW, a kon kret nie w ochro nie pre mie ra Cy ran kie wi cza i pani jego ser ca Niny An drycz.

On uwiel biał szyb kie sa mo cho dy, sam nie raz wy je żdżał w War sza wę, a wte dy pa dał na nas śmier tel ny
strach, żeby ktoś go nie uka tru pił. Po szli by śmy pod mur, bez dwóch zdań.

– A jaki on był?
– Swoj ski chłop, nie mo gli śmy na rze kać, a wpa trzo ny był w tę swo ją Ninę jak w ob raz.
– No pro szę, chwa li go pan, mimo że miał krew na rękach. Mam tu na my śli wy da rze nia w Po zna niu.
– Do nas od no sił się do brze, taka praw da.
Zuza po że gna ła się z  sąsia dem i  wró ci ła do domu. Całe to wa rzy stwo spa ło ka mien nym snem. Co

dziw ne, Zga ga od ja kie goś cza su chra pa ła, i to tak, że kle ko ta ła dzio bem ni czym bo cian. Jej przy jście
zbu dzi ło Bo ry sa, pod sze dł do drzwi i za czął w nie skro bać łapą. Zuza go wy pu ści ła.



– Ale nie przy nieś mi znów wsty du. Dość mia łam przez cie bie kło po tów.
Na wet nie wy słu chał do ko ńca, tyl ko od razu zbie gł na dół.
Mar cin kow ski na gle się po ru szył. Na chy li ła się nad nim z  na dzie ją, że może do szło do prze ło mu

i będzie mo gła go wy py tać. Coś za czął na wet mam ro tać pod no sem, chy ba wy mie nił jej imię i „od pły- 
nął”. W kuch ni brzęk nęło tłu czo ne szkło. No tak, ty po wa re ak cja ła ńcu cho wa. To Wrzód zwa lił ze sto łu
na stęp ną szklan kę. Przez ten gips na ła pie po ru szał się bar dzo nie zdar nie i sys te ma tycz nie wy ka szał
całe jej szkło. Wzi ęła kota na ręce i prze nio sła na po słan ko.

– Sie dź tu i wi ęcej nie psoć, bo ci te ła pi ęta po wy ry wam, i to na żyw ca.
W ko ńcu uda ła się na spo czy nek, ale jesz cze przed snem za pa li ła w łó żku eks tra moc ne go. Or ga nizm

jed nak nie dał się oszu kać i pa pie ros znów jej nie sma ko wał. Z wście kło ścią go przy ga si ła.
 
– Pani me ce nas, mam cie ka we in for ma cje – za mel do wa ła apli kant ka.

Zuza unio sła wzrok znad pa pie rów i spoj rza ła na nią z cie ka wo ścią.
– Mów, a ja oce nię, czy są cie ka we. Ostat nio kar misz mnie je dy nie bez war to ścio wą siecz ką.
– Spraw dzi łam, kto był wcze śniej wła ści cie lem miesz ka nia przy Grodz kiej dwa na ście.
– A jaki to ma zwi ązek z na szą spra wą?
– Pro szę wy słu chać mnie do ko ńca.
– A mam wy bór? – Wes tchnęła z re zy gna cją. – Mów!
– Miesz ka nie na le ża ło do ro dzi ny So łczy no wów, Ro sjan, któ rzy tu osie dli pod ko niec dzie wi ęt na ste- 

go wie ku. Przed woj ną Płock był pod za bo rem ro syj skim.
– Jol ka, do kur wy nędzy, znam hi sto rię mo je go mia sta. Przej dź do kon kre tów.
– No tak. – Apli kant ka uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – So łczy now był urzęd ni kiem w ma gi stra cie.

Miał żonę i dwo je dzie ci.
– A co mnie ob cho dzi ja kiś przed wo jen ny urzęd nik? Źle się czu ję, a ty mnie tu za nu dzasz hi sto rią ja- 

kie goś ka ca pa.
– Może za pa rzyć pani zió łek?
– Pó źniej. Te raz się stresz czaj. Niech mam to już za sobą.
–  Żona So łczy no wa za cho ro wa ła na cho ro bę psy chicz ną. Wy kry to u  niej schi zo fre nię, mor do wa ła

mło de ko bie ty i ich cia ła umiesz cza ła w wan nie.
– Co pro szę? – Zuza po de rwa ła się z fo te la. – Je steś tego pew na?
– Tak pi szą o tym w sta rych ga ze tach, sama to wy czy ta łam, dwa dni sie dzia łam w ar chi wum.
– I co się sta ło z tą wa riat ką? Po wie si li ją?
– Nie zdąży li, bo wy bu chła dru ga woj na świa to wa, a pó źniej Ru skie wbi ły nam nóż w ple cy.
– Ja to wszyst ko wiem. Ale o czym mó wi my, to prze cież nie ona, mu sia ła by mieć po nad sie dem dzie- 

si ąt lat. Chy ba że ma na śla dow cę. Je śli tak, to skąd zna tę spra wę? Po py taj w ar chi wum, czy ktoś jesz cze
się in te re so wał tą hi sto rią. Może w ko ńcu zła pie my ja kiś trop.

– Pani Zuzo, czy ta łam kie dyś, że dzie ci schi zo fre ni ków często dzie dzi czą cho ro bę po ro dzi cach.
– Chcesz po wie dzieć, że za bój cą jest syn lub cór ka So łczy no wa? O ile zdąży łam się zo rien to wać, to ta

ro dzi na nie pa so wa ła do wzor ca praw dzi we go oby wa te la Kra ju Rad, ra czej byli przez nich znie na wi- 
dze ni. Mu sie li by ukryć swo je po cho dze nie, co nie jest nie mo żli we, ale mało praw do po dob ne. Mało
tego, mu sie li by wró cić do Płoc ka. Chy ba za bar dzo po nio sła nas wy obra źnia. Zresz tą zwróć uwa gę na
to, że w ten cały pro ce der jest za an ga żo wa nych spo ro lu dzi. Tak jak by się to dzia ło za przy zwo le niem
władz. Od razu przy po mi na mi się plot ka o Bre żnie wie, że prze ta cza ją mu krew no wo rod ków, uśmier- 
ca jąc je, żeby utrzy mać go przy ży ciu. Wi dząc go w te le wi zji, sama nie wiem, ile w tym praw dy, bo chy- 
ba po ta kim za bie gu wy gląda łby mło dziej, a on przy po mi na ży we go tru pa. A te raz idź, za parz mi zió- 
łek.



Jol ka spoj rza ła z tro ską na pryn cy pa łkę.
– Może po je dzie pani do ja kie goś pro fe so ra? Mój wu jek twier dzi, że w Gda ńsku jest je den taki, co

czy ni cuda.
– Kie dy mó wisz „wu jek”, czy masz na my śli tego skur wy sy na Lu dwic kie go?
– Wiem, że się nie lu bi cie, ale on mar twi się o pa nią.
– Ra czej nie może się do cze kać mo jej wi zy ty na jego sto le sek cyj nym. Na samą myśl o tym pew nie się

ob li zu je. – Zuza za śmia ła się gorz ko. – Nie wiesz, że jest po pier do lo ny? To ma po ojcu, czy li two im
dziad ku, ale nie będę cię nie po trzeb nie ko pać w kro cze, bo to nie two ja wina.

Apli kant ka spoj rza ła na nią, wy ra źnie za in try go wa na.
– O ni czym nie wiem. Niech pani mi zdra dzi, o co cho dzi z moim dziad kiem.
– Na pew no tego chcesz? Ostrze gam, to nie są faj ne spra wy.
– Na le gam.
Zuza wzru szy ła ra mio na mi.
– Two ja wola. Two je go dziad ka na kry to, jak spó łko wał z tru pem.
Trud no było nie za uwa żyć, że zro bi ło to na Jol ce pio ru nu jące wra że nie. Przez chwi lę nie mo gła wy- 

du sić z sie bie sło wa.
– Nie wie rzę! Obrzy dli we, ale czy to praw da? – wy du ka ła w ko ńcu.
– Szcze ra praw da, a co gor sza, on spó łko wał z tru pem płci męskiej, mało tego, zgwa łcił zwło ki pro- 

bosz cza z ka te dry i za to po sze dł za kra ty. Chciał, żeby mój oj ciec go bro nił, ale on od mó wił, a rzad ko to
czy nił. Być może za wa ży ła na tym wie lo let nia przy ja źń z ofia rą. Gra li ra zem w bry dża. Wy stąpi li na wet
w ja ki chś za wo dach. U mnie gdzieś w piw ni cy leży pu char, któ ry wten czas zdo by li. Po noć po kłó ci li się
o nie go, ale mój oj ciec łu pów ła two nie od da wał i przez ten ka wa łek me ta lu nie ga da li ze sobą chy ba
z mie si ąc. W ko ńcu oj ciec po sze dł do nie go do kon fe sjo na łu pod czas nie dziel nej mszy, żeby się po go- 
dzić. Trwa ło to tyle cza su, że pó źniej pa ra fia nie z rok plot ko wa li o go dzin nej spo wie dzi Am bro że go Le- 
wan dow skie go. No bo co ta kie go miał na su mie niu, że mu tyle cza su ze szło?

– Nie wie dzia łam. Za wsze mi mó wio no, że dzia dek po pe łnił sa mo bój stwo.
– I do brze ci mó wio no, po wie sił się w celi, choć nie któ rzy twier dzą, że ktoś mu po mó gł. Tego nie wy- 

klu czam, nikt nie lubi ne kro fi lów, a w kry mi na łach dzie ją się ró żne rze czy.
Zu zie zro bi ło się jej żal, ale cóż, mle ko się już wy la ło.
–  Chcia łaś wie dzieć, to ci po wie dzia łam. Nie je steś już dziec kiem i  po ra dzisz so bie z  de mo na mi

prze szło ści. Masz ich spo ro, ale nie przej muj się, ja ich mam nie du żo mniej, choć o ne kro fi lu w ro dzi- 
nie nie sły sza łam i pew nie już nie usły szę, bo je stem je dy nym ży jącym po tom kiem z rodu Le wan dow- 
skich. Po mnie na sza ksi ęga ży cia się za mknie, i to na amen.

– Jesz cze jest pani mło da, może war to po sta rać się o spad ko bier cę?
Na ta kie dic tum Zuza się ro ze śmia ła.
– To mu sia ła by być ci ąża eks pre so wa ni czym u kró li ka, bo chy ba za po mi nasz, że moje dni są po li czo- 

ne. Jak wy cho dzi z  pro ste go ra chun ku, za ko ńcze nie dzie wi ęcio mie si ęcz ne go sta nu bło go sła wio ne go
wy pa da gdzieś z trzy mie si ące po cza sie.

– Po ja kim cza sie? Nie ro zu miem.
– Po tym, jak mnie dia bli we zmą.
– Boże, pani Zuzo, pro szę tak nie mó wić. – W oczach apli kant ki po ja wi ły się łzy, po czym wy bie gła

z po ko ju.
– Głu pia bek sa – wark nęła Zuza pod no sem i si ęgnęła po stoc ka. Na la ła so bie pół kie lisz ka i zmu si ła

się do wy pi cia. Cho le ra, le kar stwa też są nie do bre, skwi to wa ła i zno wu na la ła. Tym ra zem było jesz cze
go rzej. Na gle chwy ci ły ją tor sje, le d wo do bie gła do ła zien ki. Wró ci ła po kwa dran sie, tru pio bla da na
twa rzy. Zió łka już na nią cze ka ły, wy pi ła je dusz kiem. Po czu ła się ciut le piej. Spoj rza ła z nie chęcią na



ster tę do ku men tów, to wszyst ko mu sia ła przej rzeć, same bie żące po stępo wa nia. Jesz cze po cze ka ją,
wzi ęła się do lek tu ry „Try bu ny Ma zo wiec kiej”. Na dru giej stro nie jej uwa gę przy kuł ty tuł ar ty ku łu – Ta- 
jem ni cza kra dzież z GS Bia ła. Bo da jże dwa lata wcze śniej jej klien tem był pre zes tej spó łdziel ni. Cho- 
dzi ło wte dy o gru be prze kręty na węglu. Waga, na któ rej wa żo no ci ęża rów ki, wska zy wa ła ci ężar nie- 
zgod ny ze sta nem fak tycz nym, oczy wi ście na ko rzy ść ma ga zy nie ra. Jak się oka za ło, ktoś przy ło żył do
tego rękę i ten ktoś dzie lił się zy ska mi z pre ze sem. Tym ra zem ktoś ukra dł na wo zy. Na tych miast po my- 
śla ła o Wie czor ku i jego sza lo nym pla nie. Czy żby to była jego ro bo ta?

Za dzwo ni ła do No wa ka.
– Wi dzia łeś ar ty kuł w „Try bu nie”?
– Nie, jak po sze dłem do kio sku, to już nie było. Co tam ta kie go cie ka we go, że z tym dzwo nisz?
–  Ktoś ukra dł spo ro na wo zów i  aku rat tych wy bu cho wych. Mu si my za wszel ką cenę zna le źć Wie- 

czor ka, za nim zro bi ja kąś głu po tę. Przy je dź po mnie, to po je dzie my do Łąc ka i  przy ci śnie my tę jego
byłą mi ło ść. Ona na pew no coś wie. Trze ba z nią na po wa żnie po roz ma wiać.

– Do brze, ale naj pierw pój dę na ry nek po ziem nia ki i ka pu stę.
 
W ko men dzie wo je wódz kiej wrza ło. Za stęp ca bie gał po ko ry ta rzach i krzy czał:

– Gdzie jest Ma ria ński?! Da wać mi tu tego skur wy sy na! Wła sno ręcz nie go za pier do lę!
Po mie ście krąży ły pa tro le, wszy scy szu ka li ka pi ta na.
Opa ra już od go dzi ny był na dy wa ni ku u sa me go sze fa i za kli nał się, że nic nie wie na te mat Ma ria- 

ńskie go, a tym bar dziej nie zna miej sca jego po by tu.
– Słu chaj cie, sze re go wy Opa ra. Przed wami drzwi do ka rie ry w mi li cji za trza snęły się bez pow rot nie,

te raz bój cie się, żeby nie otwo rzy ły się te pro wa dzące do kry mi na łu.
– Je stem ka pra lem – spro sto wał.
– Chy ba wiem, jaką ma cie sza rżę, sze re go wy. Py tam ostat ni raz: gdzie ukry wa się sze re go wy Ma ria- 

ński?
– Nie wiem. Może zno wu so bie strze lił w łeb.
– To by ło by naj lep sze roz wi ąza nie, ale ten faj tła pa na wet to spier do lił. Od ma sze ro wać! Aha, gdy by- 

ście go zo ba czy li, to po wiedz cie mu, że eme ry tu ra sze re go we go jest za mała, żeby żyć, a za duża, żeby
umrzeć. A te raz precz z mo ich oczu, bo nie ręczę za sie bie.

Za dzwo nił te le fon.
– Ma cie już tego skur wy sy na?! Wy rzu ci li ście go na zbi ty pysk z mi li cji?
– Jesz cze nie, to wa rzy szu Gut kow ski, pro szę się uspo ko ić. Na pew no go do rwie my, to tyl ko kwe stia

cza su. Przed nami nikt się nie ukry je, a tym bar dziej ten du reń.
–  Jak mamy się uspo ko ić, kie dy ten skur wy syn tak nas po ni żył przed wszyst ki mi? Po ło wa Płoc ka

śmie je się z nas, że mi li cja spu ści ła nam ło mot.
– Skąd to wie dzą, sko ro ka za łem swo im lu dziom mil czeć?
– Nie wiem, może ten Ma ria ński to roz gła sza.
– Nie mo żli we, to du reń, ale lo jal ny. Ni g dy by tego nie zro bił.
– Bro ni cie go, to wa rzy szu? Jak mam to ro zu mieć?
– Nie bro nię i obie cu ję, że zo sta nie zde gra do wa ny, a po tem go wy pier do lę na eme ry tu rę.
– Tyl ko tyle? Wi ęcej się po was spo dzie wa li śmy. Nikt ni g dy tak nas nie upo ko rzył.
– To co mamy zro bić, za strze lić go?
–  Ma cie go aresz to wać i  wsa dzić do wi ęzie nia. Tego od was ocze ku ję. Ina czej wy za to bek nie cie.

Wie cie, ja kie ja mam ko nek sje w War sza wie? Je den te le fon i wy pier da la cie na wiej ski po ste ru nek, i to
w pod sko kach. Będzie cie tam kro wom cyc ki li czyć. Cze kam na wia do mo ść.

Ma jor odło żył słu chaw kę na wi de łki.



Chust ką prze ta rł spo co ne czo ło. Na szyb ko ana li zo wał sy tu ację. Gro źby se kre ta rza trak to wał ca łko- 
wi cie po wa żnie, bo za do brze znał tego su kin sy na, żeby łu dzić się, że tam ten od pu ści. Trze ba dzia łać,
nie po zwo li, żeby Ma ria ński po ci ągnął go na dno. Wy kręcił do pro ku ra to ra Sa wic kie go.

– Cze ść, Ma rian, po trze bu ję po mo cy. Sły sza łeś o Ma ria ńskim?
– No pew nie, wszy scy mają ubaw po pa chy. Nie chcia łbym być w jego skó rze, za dar cie z Gut kow skim

to czy ste sza le ństwo. Chy ba bez piecz niej jest we jść do klat ki z głod nym ty gry sem.
– On żąda, że bym Ma ria ńskie go wsa dził do pier dla. Po móż mi.
– Na ja kiej pod sta wie?
– Spa ło wa no Gut kow skie go, po ni żo no go.
–  Gdy by za to za my kać, to ko men dy świe ci ły by pust ka mi. – Pro ku ra tor się za śmiał. – Prze cież wy

naj pierw pa łu je cie, a do pie ro pó źniej usta la cie, czy do szło do prze stęp stwa.
– Ale nie pa łu je my se kre ta rzy par tii. Ma ria ński pod nió sł rękę na przed sta wi cie la władz, na praw dzi- 

we go ko mu ni stę. To jest dzia łal no ść an ty pa ństwo wa, a na to jest pa ra graf.
– Ty tak na po wa żnie? Ma ria ński jako ele ment wy wro to wy? Kur wa mać, to jest moc no na ci ągni ęte.
– Ow szem, ale nie za mie rzam za nie go nad sta wiać kar ku. Spre pa ruj cie ja kiś akt oska rże nia i za ła tw- 

cie, żeby sądził sędzia Skwa rek. On po sy ła do pu dła tych z So li dar no ści, to i jego po śle.
– Sędzia jest bez stron ny, nie wiem, czy go ska że.
–  Weź, nie pier dol mi tu ta kich głu pot. Skwa rek jest tyl ko wy ko naw cą wa szych de cy zji. Wszy scy

o tym wie dzą.
– Zo ba czę, co da się zro bić. Mu szę ko ńczyć, bo przy pro wa dzo no mi aresz tan ta.
– Ja ci przy pro wa dzę na stęp ne go, sze re go we go Ma ria ńskie go, i to nie ba wem.

 
Ma ria ński le żał na łó żku i pa trzył w su fit. Na salę wsze dł dok tor Tor bic ki i od razu pod sze dł do ka pi ta- 
na.

– Jak się czu je cie, to wa rzy szu?
– Wi dzę Le wan dow ską – za czął szep tem. – Ona stoi za oknem i mnie śle dzi. Boję się.
– Spo koj nie, nie damy was skrzyw dzić. Nikt tu nie ma do stępu. Po le ży cie so bie z mie si ąc, to i Le wan- 

dow ska się wami znu dzi.
– Mie si ąc? – Ka pi ta no wi aż oczy za bły sły. On może tu le żeć i dwa, byle nie wra cać do pra cy.
– Mniej niż tyle cza su to nie ma sen su, trze ba znów do brać le kar stwa. – Le karz naj wy ra źniej źle zro- 

zu miał jego py ta nie. – Za raz pie lęgniarz przy nie sie wam te zie lo ne pa styl ki, co ostat nio, a od ju tra roz- 
pocz nie my ba da nia i do ło ży my jesz cze żó łte.

– Dzi ęku ję, oby wa te lu dok to rze, wie rzę, że mnie ura tu je cie.
– Ura tu je my, ura tu je my. Od tego tu je ste śmy.
Le karz po kle pał ka pi ta na po ra mie niu i wy sze dł z sali. Na ko ry ta rzu na tknął się na sio strę Ma rian nę.
– Czy ten słój wy pe łnio ny for ma li ną jest jesz cze na od dzia le?
– Tak, pa nie dok to rze, u pie lęgnia rek w dy żur ce.
– Przy nie ście go do mnie, może się przy dać.

 
Olec ki stał na przy stan ku PKS na płoc kich ro gat kach i cze kał na au to bus. Po do brym kwa dran sie nad- 
je chał jelcz, po pu lar ny ogó rek. Mężczy zna wsia dł do środ ka, ku pił u  kie row cy bi let, po czym ru szył
w głąb po jaz du w po szu ki wa niu sie dzi ska. Jed no było wol ne i aku rat po sąsiedz ku z miej scem za jętym
przez Ankę, byłą dziew czy nę Wie czor ka.

– Wol ne? – spy tał pro for ma i usa dził ty łek.
– Czy ta łam „Try bu nę Ma zo wiec ką”, ta kra dzież to wa sza spraw ka? – za ata ko wa ła go.
Ro zej rzał się ner wo wo, po czym na chy lił się do niej.



– Ci szej – szep nął. – Le piej niech nikt tego nie sły szy. Tu wszędzie pe łno ko mu ni stycz nych szpic li.
– Oby dwaj ma cie już ja kąś fo bię. Wszędzie wi dzi cie szpic li. Py tam, czy to wa sza spraw ka.
Ko bie ta z tru dem się ha mo wa ła, żeby nie wy buch nąć.
– Może tak, a może nie – od pa rł, głu pio się uśmie cha jąc.
– Co może tak, a może nie? Chy ba wiesz, czy to zro bi łeś czy nie. Mów mi za raz, bo pój dę na mi li cję

i wszyst ko opo wiem.
Zmarsz czył brwi, zro bił po sęp ną minę.
– Gro zisz mi? – wark nął.
– Na ra zie je dy nie py tam. Od po wiesz?
– Spy taj tego two je go Jan ka.
– To nie mój fa cet, je dy nie się przy ja źni my i nic wi ęcej.
– Do bra, do bra, wi dzę, jak na sie bie pa trzy cie, jak on się śli ni. – Za re cho tał.
– Je steś obrzy dli wy.
Wzbu rzo na po de rwa ła się z miej sca i po szła na przód au to bu su. Wo la ła po ko nać tra sę na sto jąco,

ani że li sie dzieć obok Olec kie go.
Oby dwo je wy sie dli w Łąc ku. Ko bie ta po szła w stro nę swo je go domu. Nie za uwa ży ła, że Bu ta pren po- 

sze dł za nią, że ją śle dzi. Być może dla te go, że trzy mał się od niej w spo rej od le gło ści. Do pie ro kie dy
prze cho dzi ła nie opo dal za gaj ni ka, pod bie gł do niej od tyłu i zu pe łnie za sko czo ną wci ągnął w za ro śla.
Bro ni ła się, ale nie mia ła szan sy w mo co wa niu się z bar dzo sil nym mężczy zną.

– Puść mnie, cze go chcesz!? – krzy cza ła.
– Nie będzie mnie byle szma ta szan ta żo wać. Nie prze szko dzisz nam! Nie po zwo lę na to – wy ce dził,

po czym chwy cił ją za gar dło i za czął du sić. Opie ra ła się, za wszel ką cenę pró bo wa ła uwol nić się ze sta- 
lo we go uści sku jego dło ni, ale z upły wem cza su jej opór sła bł. W pew nym mo men cie ręce Anki opa dły,
ko bie ta znie ru cho mia ła. Olec ki po śpiesz nie wci ągnął swo ją ofia rę do po bli skie go rowu, ze rwał z niej
dol ne odzie nie, żeby wy gląda ło to na atak zbo cze ńca, i przy krył cia ło ga łęzia mi.

– Te raz, suko, na pew no będziesz mil czeć – mruk nął pod no sem i roz gląda jąc się czuj nie, wy sze dł
z za gaj ni ka.
 
Zuza wsia dła do sa mo cho du No wa ka i  ru szy li do Łąc ka. Na sta cji ben zy no wej w  Ra dzi wiu sie rżant
miał zna jo mo ści i  dzi ęki temu pa li wo za tan ko wa li poza przy dzia łem kart ko wym. Kie dy za mie rza li
udać się w dal szą dro gę, przed dys try bu tor pod je cha ła sza ra nysa. Zuza od ru cho wo spoj rza ła na jej re- 
je stra cję. Dwie cy fry się zga dza ły, były iden tycz ne jak na kart ce otrzy ma nej od pana Ta dzia. W jej gło- 
wie na tych miast za pa li ło się świa te łko ostrze gaw cze.

– Zje dź na bok, po cze ka my tu chwi lę – szep nęła.
– Cze mu szep czesz? – No wak za śmiał się. – Je ste śmy tu sami.
– Z przy zwy cza je nia, w tym kra ju tak jest bez piecz niej, bo na wet ścia ny mają uszy. Chcę przyj rzeć

się kie row cy tego sa mo cho du. To jest sza ra nysa.
– Zgo da, choć co dru ga nysa jest sza ra, a sły sza łaś naj now sze wia do mo ści o Ma ria ńskim?
– Nie. Co z nim? – Spoj rza ła na nie go z za in te re so wa niem.
– Znik nął, wszy scy go szu ka ją. Nor mal nie za pa dł się pod zie mię. Ko men dant od gra ża się, że go zde- 

gra du je, a Gut kow ski obie cu je, że sko ńczy w kry mi na le.
– Zna jąc go, je stem go to wa w to uwie rzyć. Sko ro ka pi ta na ni g dzie nie ma, to na pew no gdzieś w le sie

dyn da na ga łęzi lub strze lił so bie w  łeb, byle tyl ko sku tecz niej niż po przed nio. My ślę, że za kil ka dni
wszyst ko się wy ja śni. Wra ca jąc z Łąc ka, skręci my na Gór ki. Trze ba zo ba czyć, czy i ostat nia ko bie ta zo- 
sta ła tam prze wie zio na.

– Znów chcesz tam we jść? Nie masz dość?



– O nie, ko cha nie ńki, ty tam wej dziesz. Ja po cze kam w sa mo cho dzie. Znasz mnie, nie cier pię ta kich
wi do ków i od razu pusz czam pa wia.

– Niech tak będzie. A co z Mar cin kow skim? Daw no o nie go nie py ta łem. Co z nim zro bisz? Prze cież
nie mo żesz go tak trzy mać w nie sko ńczo no ść.

– Dla mnie ter min nie sko ńczo no ść rów na się sze ść mie si ęcy. Stać mnie na za pew nie nie mu opie ki
do tego cza su, a pó źniej to już nie będzie mój pro blem. Łu dzę się jed nak, że od zy ska przy tom no ść. Już
raz tak było, ale tyl ko na chwi lę. Dok tor Ka lic ki twier dzi, że tli się jesz cze iskier ka na dziei, i  tego się
kur czo wo trzy mam.

W tym mo men cie nysa ru szy ła spod dys try bu to ra.
– Cho le ra, za ga da li śmy się i nie wi dzia łam kie row cy! – Zuza nie kry ła roz cza ro wa nia. – Trud no, je- 

dzie my da lej.
Po mknęli w stro nę Gór i po chwi li do go ni li nysę.
– Nie wy prze dzaj go – rze kła. – Zo ba czy my, do kąd zdąża.
Dłu go za nią nie je cha li, bo skręci ła do Gra bi ny. Być może to był ten sam kie row ca, któ ry po ży czył im

le wa rek.
W Łąc ku od razu za je cha li przed bu dy nek ad mi ni stra cyj ny stad ni ny. Z tru dem za par ko wa li pi ka pa,

bo nie było miej sca. No wak spoj rzał na re je stra cję wo łgi i fia ta sto jących na głów nym pod je ździe.
– Jest tu mi li cja, to są nie ozna ko wa ne ra dio wo zy z Go sty ni na.
Zuza po czu ła nie po kój. Coś się mu sia ło wy da rzyć. Z bu dyn ku wy sze dł ja kiś mężczy zna w gar ni tu rze

i pod sze dł do nich.
– Oby wa te le do kogo?
– Do pani Ani z biu ra. Mamy do niej spra wę – od pa rła.
Zmie rzył ich czuj nym spoj rze niem.
– Jaką spra wę? O co kon kret nie cho dzi?
– Chcia łam na uczyć się je ździć kon no i my śla łam, że mi to ja koś uła twi – kła ma ła jak z nut. – Za pła cę

oczy wi ście, nie chcę ni cze go za dar mo. Kie dyś wspo mi na ła mi, że są tu pro wa dzo ne ta kie szko le nia.
– Oby wa tel ka Anna Dąbrow ska nie żyje, pro szę stąd od je chać.
Kur wa mać, Zuza za klęła w du chu.
– A co się sta ło? Wy pa dek?
– Zo sta ła za mor do wa na, pro szę już od je chać. – Mężczy zna za czął się nie cier pli wić.
Tego się nie spo dzie wa ła, sąsiad ka wspo mi na ła, że Wie czo rek wci ąż jest w niej za ko cha ny, a tacy ra- 

czej nie za bi ja ją. Nie było sen su się opie rać, za pa ko wa li się do sa mo cho du i po je cha li w stro nę Płoc ka.
– My ślisz, że to ro bo ta tego Wie czor ka? – spy tał sie rżant.
– Nie mam po jęcia. Jed no jest pew ne: wie dzia ła za dużo, więc się jej po zby li. Może po roz mo wie ze

mną chcia ła ich wy dać? Tak czy owak, szy ku ją się do za ma chu, i to na po wa żnie. Trze ba pil nie usta lić,
gdzie mo gli się wy nie ść. Mu szę pó jść do aresz tu i moc niej przy ci snąć tego We sel ni ka, któ ry jest po dej- 
rza ny o za bój stwo Mar cin kow skie go. Coś wspo mi nał o ja kie jś sta rej le śni czów ce. Może mi przy bli ży jej
ad res, bo wo kół Płoc ka są ty si ące hek ta rów lasu i pew nie dzie si ąt ki le śni czó wek.
 
Wie czo rek mio tał się po izbie ni czym zra nio ne zwie rzę. Co chwi la wy cie rał oczy chust ką.

– To nie może być praw da. Nie wie rzę. Może ci się coś po my li ło? – zwró cił się do Bu ta pre na.
– Nie, w Łąc ku aż hu czy o tym. Sły sza łem, że do rwał ją ja kiś zbo cze niec, ale za nim za mor do wał, to

naj pierw ją bru tal nie zgwa łcił.
– Skur wy sy ny, to pew nie ja kiś ko much! Tyl ko oni są do tego zdol ni! – wy krzyk nął.
– Też tak my ślę. Oni są bez kar ni i dla te go na le ży im się na sza ze msta. Wy sa dzi my ich wszyst kich,

bum, i chuj ich strze li.



Wie czor ko wi po ka za ły się w oczach ja kieś dziw ne, sza lo ne ogni ki.
– Tak, tak, wy sa dzi my tych skur wy sy nów – szep tał. – Po mści my Ankę. – Spoj rzał na Olec kie go. – Kie- 

dy zwie ziesz tu te na wo zy? Po trze bu ję ich.
–  Spo koj nie, mu si my od cze kać tro chę, aż się sy tu acja uspo koi. Ostat nio w  Ra dzi wiu często prze- 

trząsa ją ci ęża rów ki, cze goś szu ka ją.
– Na wo zów?
– Nie sądzę, to ja kaś grub sza spra wa. Po noć szu ka ją zbie głe go mi li cjan ta, i to ja kie jś szy chy.
– Do bra, jesz cze po cze ka my, a te raz jedź do Płoc ka na uli cę Ki li ńskie go. Tam stoi sa mot na ka mie ni- 

ca od stro ny jed nost ki woj sko wej. Na pierw szym pi ętrze miesz ka Ba rec ki. Po wiedz mu, że je steś ode
mnie. On ci coś da i ty to przy wieź, tyl ko ostro żnie, bo może wy buch nąć.

– Co to jest? Chy ba nie ni tro gli ce ry na, bo mi jest ży cie miłe, a dro gi dziu ra we.
– Spo koj nie, to tyl ko dwie la ski dy na mi tu, bo po trze bu je my za pal ni ka do na szej bom by. My ślę, że na

naj bli ższe po sie dze nie sej mu będzie my go to wi.

 
Pi kap No wa ka za trzy mał się nie opo dal po mni ka Bro niew skie go. Sie rżant wci snął Zu zie w rękę pi sto- 
let, po czym uzbro jo ny w la tar kę oraz wy trych opu ścił po jazd i udał się w stro nę Gó rek. Zuza cze ka ła
w sa mo cho dzie, bacz nie ob ser wu jąc oto cze nie. W ra zie gdy by zo ba czy ła nad je żdża jącą sza rą nysę lub
czar ną wo łgę, mia ła przy jść No wa ko wi z od sie czą.

Wró cił po kwa dran sie, usia dł za kie row ni cą i głębo ko od dy chał.
– Co ci jest? Źle się czu jesz?
– Nic, ale wie trzę płu ca po tym smro dzie. Jest jesz cze go rzej niż ostat nim ra zem.
– Zna la złeś tę ko bie tę? Do wie źli ją?
– Wi dzia łem ją, zo sta ła tyl ko jed na pu sta trum na.
– Czy li jak nie te raz, to mo że my go w ogó le nie zła pać, bo po dej rze wam, że na ostat niej za ko ńczą te

swo je krwa we ry tu ały.
– A masz ja kiś po my sł?
– Jesz cze nie. Nie zna my sche ma tu ich dzia ła nia, nie wie my, ja ki mi kry te ria mi się kie ru ją przy wy- 

bie ra niu ofia ry. Kur wa mać, tak na praw dę to my nic nie wie my! – wy rzu ci ła z sie bie jed nym tchem. –
Całe to ob ser wo wa nie ka mie ni cy przy Grodz kiej nic nie dało i chy ba nie ma sen su tego kon ty nu ować.
Może trze ba prze nie ść się na Gór ki? Cze mu w ogó le nic nie wie my? Za wsze po tra fi łam coś wy kom bi- 
no wać, zna le źć roz sąd ne roz wi ąza nie, a te raz bez sen su walę łbem w mur. Wszyst ko przez to cho ler ne
ra czy cho, sie dzi mi w gło wie i za tru wa my śli. Ko niec z tym, wy wa lam le kar stwa i za czy nam nor mal nie
żyć.

– Daj spo kój, ta spra wa jest inna niż po przed nie. To nie two ja wina. – No wak sta rał się ją uspo ko ić. –
Wiem, że coś wy my ślisz, ale bła gam, bierz leki. One ci po ma ga ją.

– Co ty wiesz? Co mi po ma ga ją? Wiesz, ile schu dłam? Dzie si ęć ki lo gra mów, rzu ci łam pa le nie i ko- 
niak. I ty mó wisz, że leki mi po ma ga ją? Jak tu żyć, po wiedz?

– Nor mal nie, jak wi ęk szo ść lu dzi, jak ci bez na ło gów.
– Kur wa mać, ty so bie tak żyj, ale mnie nie usta wiaj ży cia, a w ogó le to nie two ja spra wa. I gów no ci

do tego.
Ener gicz nym ru chem ręki otwo rzy ła drzwi, po czym opu ści ła sa mo chód.
– Idę pie cho tą – oznaj mi ła za sko czo ne mu sie rżan to wi i po szła.
Ru szy ła scho da mi w dół nad Wi słę. Usia dła na ław ce i za pa li ła pa pie ro sa. Trzy razy się sztach nęła

i zga si ła.
– Po częstu jesz, ko cha nie ńka, faj ką?
Wan da Ta lar ska, pro sty tut ka, przy sia dła się do niej.



– O, pani me ce nas? – Do pie ro te raz ją po zna ła. – Par don, nie prze szka dzam?
– A coś ty, Wan da, taka kul tu ral na? – za drwi ła Zuza. – Prze szłaś do wy ższej sfe ry i ob słu gu jesz Fran- 

cu zów?
–  Mia łam ta kie go jed ne go, ga dał, że Fran cuz, że ma fran ki, mó wił jak za gra nicz niak, a  ja głu pia

uwie rzy łam i da łam mu, za nim za pła cił. Kie dy było już po wszyst kim, to żeby mi nie pła cić, wy pier do lił
przez okno, ale Bo zia go po ka ra ła, za po mniał, że to pi ętro, i su kin syn zła mał ku la sa. Wył z bólu, już nie
po ob ce mu, ale ja koś tak swoj sko. – Par sk nęła śmie chem.

Zuza po często wa ła ją eks tra moc nym.
– Moc ne. Nie ma pani słab szych?
– Może marl bo ro? Prze pra szam, ale nie mam – za kpi ła.
– No do bra. Mogą być.
Za pa li ła, cze mu Zuza przy gląda ła się z za zdro ścią. Też by tak chcia ła.
– Był u mnie Pio sik – za częła pro sty tut ka. – Ga dał, że ma oko na pew ną cha tę. My śla łam, że chce ją

wy czy ścić, a on, że to co in ne go, że ta jem ni ca.
– Je stem pod wra że niem. – Zuza po kręci ła gło wą z po dzi wem. – My śla łam, że ma pro blem z trzy ma- 

niem języ ka za zęba mi.
– I ma. Zro bi łam mu do brze i wszyst ko szyb ko wy śpie wał.
– A to ku tas!
– Spo koj nie, pani me ce nas, do brze, że tak się sta ło, bo co nie co wiem. My ślę, że to pa nią za cie ka wi.
– To zna czy? Mów ja śniej. Wiesz coś na te mat miesz ka nia przy Grodz kiej?
– Nie, na wet nie wiem, gdzie to do kład nie jest, mia łam na my śli pew ne go klien ta.
Zuza zer k nęła na nią z za in te re so wa niem. Czy żby mia ło do jść do prze ło mu w jej śledz twie?
– Chy ba mi nie po wiesz, że opo wie dział ci, jak ko goś za mor do wał?
– Go rzej, twier dził, że puka bab ki, jed ną po dru giej. Na to ja par sk nęłam śmie chem, wie lu tak pier- 

do li, a  jak przyj dzie co do cze go, to je den nu me rek i pa su ją. Śmiech mnie ogar nia, jak wi dzę ich wi- 
szące mi ęki szo ny. Moja gad ka go wkur wi ła, bo go wpierw nie zro zu mia łam. Skur wy syn na gle mnie
chwy cił i rzu cił mną o ścia nę. Do dziś ku ru ję że bra. Za gro ził, że będę ostat nia, że jak na sta nie czas, to
przyj dzie po mnie, a wte dy po ża łu ję, że go wy kpi łam. Dwa razy po wtó rzył, że będę ostat nia, że za rżnie
mnie jak świ nia ka i spu ści ze mnie krew na ka szan kę.

Zuza na tych miast po wi ąza ła fak ty. No wak mó wił jej o jed nej wol nej trum nie. Czy żby to był za bój ca?
Je śli tak, to wy star czy śle dzić Ta lar ską i na kryć tego świ ra na go rącym uczyn ku.

– Jak wy glądał? Chcę jego ry so pis.
– Przy stoj ny, blon dyn, nie bie sko oki. Nie wy glądał na za bój cę. Po cząt ko wo był na wet grzecz ny, opo- 

wie dział mi ja kiś dow cip, ale go nie zro zu mia łam. Opo wie dział mi na stęp ny i też nie sku ma łam. W ko- 
ńcu tyl ko mach nął ręką. Dziw ne były te jego ka wa ły.

– Może miał ja kieś zna ki szcze gól ne? Bli zny?
– Nie, choć mu szę przy znać, że miał bar dzo du że go, ta kie mon strum – od pa rła pro sty tut ka, nie kry- 

jąc za chwy tu.
– To trud no na zwać zna kiem szcze gól nym, no chy ba że w bur de lu. Za pła cił ci za usłu gę?
– Ow szem, na wet się nie tar go wał, ale wszyst ko się zmie ni ło, kie dy za czął mi opo wia dać o tych puk- 

ni ęciach. To ja kiś świr, nor mal ne chło py tak się nie za cho wu ją. Nie raz do sta łam po py sku, a to od pi ja- 
nych czy ja ki chś rap tu sów, ale nikt ni g dy nie rzu cił mną o ścia nę.

– Kie dy to było?
– No, do kład nie to nie wiem.
– Kur wa mać, skup się i przy po mnij so bie, może ty dzień temu, dwa, a może kil ka dni?
– To nie było daw no, chy ba czte ry dni temu.



– Je śli to ten świr, któ re go mam na my śli, to mu sisz ucie kać, bo on nie rzu ca słów na wiatr. Przyj dzie
i cię za bi je, tak jak za mor do wał kil ka in nych ko biet.

Pro sty tut ka zbla dła.
– Boże, my śla łam, że on tyl ko w gębie moc ny.
– Nie, on ci po wie dział praw dę, puka bab ki jed ną po dru giej.
– A gdzie ja się po dzie ję? Chy ba że pój dę do kum pe li, ale nie wiem, co ona na to.
– Spie przaj stąd, na wet się nie wa haj.
Zuza dźwi gnęła się z  ław ki i po szła w stro nę am fi te atru. Po dro dze spo tka ła pan Zdzi sia, sze dł na

ryby.
– Co tak pó źno? – spy ta ła ze zdzi wie niem, bo pora była moc no nie ty po wa.
– Od rana sta łem w ko lej ce po re gał, te raz mnie sta ra zmie ni ła, to ko rzy stam. A co z tym pu łkow ni- 

kiem, żyje?
– A skąd mam wie dzieć?
– Do bra, do bra, znam pa nią. – Pu ścił do niej oko. – Nie zo sta wi ła go pani na pa stwę losu.
– Wci ąż nie przy tom ny, ale nie tra cę na dziei.
– Wy ku ro wać, żeby pó źniej ska zać i po wie sić. Ma pani ra cję.
Po szli, ka żde w swo ją stro nę. Zuza po wdra pa niu się na Wzgó rze Tum skie skie ro wa ła kro ki do kan- 

ce la rii. Jol ka cze ka ła na nią już w pro gu.
– Mam coś – za mel do wa ła, cała pod eks cy to wa na.
– Do bra, cho dź do mo je go ga bi ne tu. Tyl ko naj pierw za parz mi tych zió łek co ostat nio. Le piej się po

nich czu ję.
– Już za pa rzo ne, cze ka ją na biur ku.
Zuza po kręci ła gło wą z po dzi wu. Ta kiej apli kant ki to pró żno szu kać i ze świe cą. Praw dzi wy skarb.

Szko da, że apli kan tu ry nie do ko ńczy u niej. Mo gła by prze jąć kan ce la rię, mimo że jest spo krew nio na
z tym chu jem Lu dwic kim. Roz sia dła się w fo te lu i rzu ci ła dziew czy nie wy cze ku jące spoj rze nie.

– No da waj mi tu te re we la cje.
– Ko le ga ze szko ły pra cu je w mi li cji, a kon kret nie w War sza wie, a jesz cze kon kret niej w wy dzia le zaj- 

mu jącym się oso ba mi za gi nio ny mi. Tam spły wa ją mel dun ki z ca łej Pol ski.
– A tych z So li dar no ści, co to wszel ki ślad po nich za gi nął, też tam za re je stro wa li? – za kpi ła Zuza.
– Tego nie wiem. – Dziew czy na nie dała się zbić z tro pu. – W oko li cach Płoc ka w ci ągu ostat nie go

roku za gi nęły czte ry ko bie ty od po wia da jące na szym ry so pi som.
– Na zwi ska!
– We so łow ska, Mar ci niak, Ro guc ka i Oskro ba.
Zu zie ser ce za bi ło moc niej. Oskro ba to na zwi sko wy mie nio ne pod czas jej pierw szej wi zy ty w miesz- 

ka niu przy Grodz kiej. Ro guc ka też coś jej mó wi ło. To pew nie ta ostat nia z de na tek. No tak, te raz so bie
przy po mnia ła, skąd zna ła tę twarz. Kie dyś od wie dza ła zna jo me go w go sty ni ńskim szpi ta lu i kie dy we- 
szła, tam ta aku rat podłącza ła mu kro plów kę. Za mie ni ły kil ka słów i tyle. Cze mu ją za pa mi ęta ła? Pew- 
nie dla te go, że była sym pa tycz na, co nie często zda rza się per so ne lo wi me dycz ne mu.

Jol ka po da ła jej kart kę.
– To jest li sta z da ta mi ich znik ni ęcia.
– Zuza zer k nęła na nią i od razu coś przy ku ło jej uwa gę.
– O kur wa mać, za uwa ży łaś coś dziw ne go w tych da tach?
– Nie, a co tam jest ta kie go?
– Zni ka ły we dług pew ne go sche ma tu, i to bar dzo do kład nie dru ga po mie si ącu od pierw szej, pó źniej

po trzech ty go dniach, po tem po dwóch. Czy li lada dzień po rwie ko lej ną ofia rę.



– O mój Boże, na stęp na zgi nie!
Na twa rzy Zuzy po ja wił się ta jem ni czy uśmiech.
– Może nie. Tym ra zem wie my, kto będzie ofia rą, i to jest na sza szan sa, żeby skur wie la do rwać. A co

z Gut kow ską? Cze goś się do wie dzia łaś?
– Pani Zuzo, nie było kie dy. Przy go to wy wa łam ma te ria ły do spra wy Mi chal skich. Mia łam też przy po- 

mnieć, że roz pra wa jest ju tro o dwu na stej.
– Cho le ra, zu pe łnie za po mnia łam. Za mie rza łam ju tro iść do aresz tu, żeby zo ba czyć się z We sel ni- 

kiem, tym, któ re go oska rża ją o za bi cie Mar cin kow skie go.
– Ja też o czy mś za po mnia łam. Dzwo ni ła pani sprzątacz ka i ka za ła po wie dzieć, że ktoś się obu dził.

Nie wiem, o co cho dzi. Chcia łam do py tać, ale ona odło ży ła słu chaw kę.
– Do pie ro te raz mi to mó wisz?! – Zuza po de rwa ła się na nogi, za rzu ci ła na sie bie płaszcz, chwy ci ła

to reb kę i wy bie gła z po ko ju. Zbie ga jąc na dół, źle po sta wi ła nogę i urwa ła ob cas.
Kur wa mać, jak się nie wie dzie, to już na ca łe go, za klęła w my ślach. To były wło skie czó łen ka, w prze- 

li cze niu na spra wy sądo we kosz to wa ły dwa roz wo dy, bez orze cze nia o wi nie. Trud no, te raz to się nie li- 
czy. Z bó lem ser ca ode rwa ła dru gi.

Wpa dła do miesz ka nia ni czym kula ar mat nia, z wiel kim hu kiem. Ge ńka aku rat była na chy lo na nad
Mar cin kow skim i  coś do nie go mó wi ła. Miał oczy otwar te, ale nie re ago wał. Do pie ro na wi dok Zuzy
jego spoj rze nie się zmie ni ło. Wi dzia ła, że chce coś po wie dzieć, ale bra ku je mu sił. Na chy li ła się ni żej.
Może usły szy szept.

– Zuza o... – Tyle usły sza ła, nim pu łkow nik po now nie stra cił świa do mo ść.
– Cho le ra ja sna! – za klęła i spoj rza ła na Ge ńkę. – Może wcze śniej coś po wie dział? Ka żde sło wo jest

wa żne.
– Nie, pani me ce nas. Mil czał jak grób. Pa mi ęta łam, żeby za pi sać. O, pro szę, mam kart kę i ołó wek. –

Wska za ła je pod bród kiem.
Wszyst ko na nic, a na do da tek wło skie buty do wy rzu ce nia. Mar cin kow ski za czy nał ją co raz wi ęcej

kosz to wać. Zmie ni ła buty i po szła na po wrót do kan ce la rii. Po dro dze zwol ni ła Pio si ka z dy żu ru. Nowa
sy tu acja zmu sza ła ją do zu pe łnie in nych dzia łań. W jej gło wie za gnie ździł się ist nie sza ta ński plan.

Za raz po do tar ciu na miej sce we zwa ła do sie bie apli kant kę. Spoj rza ła na jej wzo rzy stą su kien kę.
– Jak ty, kur wa, wy glądasz? Jak ja kaś pa pu ga! Wy bie rasz się do Gra bi ny na pla żę czy co? Do bra, nie- 

istot ne. – Mach nęła ręką z re zy gna cją. – Co z tymi Gut kow ski mi? Czas chy ba za mknąć tę spra wę. Od- 
pu ść szu ka nie na stęp nej po se sji, po tej wpad ce w Dębo wej Gó rze będą czuj ni. Po gme raj w jej po cho- 
dze niu, ro dzi nie, po py taj o nią, ale dys kret nie. Nie chcę do dat ko wych kło po tów, bo i tak mam ich spo- 
ro.

– Tak jest szef... – Jol ka urwa ła w pół sło wa i za raz się po pra wi ła: – ...pani me ce nas.
 
Opa ra za pu kał do drzwi ma jo ra.

– We jść! – do bie gło z ga bi ne tu.
Mi li cjant skry cie się prze że gnał i wsze dł do środ ka.
– Cze go chce cie, sze re go wy? Nie wi dzi cie, że je stem za jęty? – ryk nął na nie go zwierzch nik.
– Mel du ję, że zna le źli śmy ka pi ta na Ma ria ńskie go.
– Sze re go we go Ma ria ńskie go, kur wa mać, ile razy mam to po wta rzać, żeby wbić wam to w ten pu sty

łeb? Przy pro wa dzić mi go tu, i to mi giem.
Opa ra po dra pał się, za kło po ta ny, po gło wie.
– Jest pro blem – wy du kał, zer ka jąc ner wo wo na ma jo ra.
Ten rap tow nie po de rwał się zza biur ka. Jego oczy ci ska ły bły ska wi ce.



– Kur wa mać, jaki znów kło pot, co wy pier do li cie? Uto pił się? Po wie sił? A może strze lił so bie w łeb,
ale tym ra zem sku tecz nie? Ga daj cie!

– Jest w Go sty ni nie, u czub ków.
– Co?!!! Jaja so bie ja kieś ro bi cie?!
– Nie, oby wa te lu ma jo rze. Dzwo ni li do nas ze szpi ta la, że jest na cho ro bo wym.
– A skąd on się tam zna la zł? Że czu bek, to ka żdy wie, ale jest za głu pi, że to wy my ślić. Pew nie ktoś

mu po mó gł. Szu kaj cie zdraj cy, i to już.
Opa ra był prze ra żo ny.
– Ale gdzie?
– Jak to gdzie? Kur wa mać, w ko men dzie! Wy pier da lać mi stąd i przy nie ść mi na tacy gło wę zdraj cy.
Sze re go wy zbla dł.
– Mam mu gło wę uci ąć? – wy szep tał.
– Du reń! Wy no cha stąd, precz z mo ich oczu!
Le d wie Opa ra wy sze dł, ma jor zła pał się za wła sną gło wę w ge ście roz pa czy.
– Z kim mi, kur wa, przy szło pra co wać?

 
Ma ria ński le żał na łó żku i tępo pa trzył na su fit, ale w jego gło wie za cho dzi ły pro ce sy do tąd mu nie zna- 
ne, bo dwie kul ki się spo tka ły i Ma ria ński za czął my śleć. Był z sie bie dum ny, że uda ło mu się wszyst- 
kich wy ki wać.

W tym sa mym cza sie w ga bi ne cie le kar skim dok tor Tor bic ki dys ku to wał z in nym le ka rzem na te mat
zdro wia ka pi ta na.

– Przy pa dek bez na dziej ny. W jego umy śle sie dzi nie ja ka Le wan dow ska. Na szpi kuj my go psy cho tro- 
pa mi, a po tem za or dy nu je my se rię elek trow strząsów.

– Pa nie ko le go, nie zga dzam się z pa nem. Jego szu ka mi li cja, ukrył się u nas przed od po wie dzial no- 
ścią.

– Bzdu ra – żach nął się Tor bic ki. – To jest idio ta. Wiem, co mó wię, bo wi dzia łem jego mózg, jest gład- 
ki ni czym dupa nie mow la ka.

– Sko ro pan tak uwa ża, to pro po nu ję zmie nić ko lej no ść. Naj pierw za apli kuj my mu elek trow strząsy.
Zo ba czy my, jak je znie sie.

– Byle nie za dużo am pe rów, bo mi znisz czy cie rzad ki eks po nat.
– To zna czy?
– Wci ąż nie tra cę na dziei, że ten mózg wzbo ga ci moje zbio ry.
Do po ko ju zaj rza ła pie lęgniar ka i prze rwa ła im dys ku sję nad wa lo ra mi za war to ści gło wy ka pi ta na.
– Przy szła ja kaś ko bie ta, mi li cjant ka. Chce od wie dzić pa cjen ta Ma ria ńskie go. Czy mam ją za pro wa- 

dzić?
– A kon kret nie cze go chce? – spy tał Tor bic ki.
– Mówi, że jest pry wat nie.
– Je śli pry wat nie, to ją za pro wa dź, ale bądź czuj na. Nie od dam go, i to za żad ne skar by.
Pa wło wicz wto czy ła się na salę, ci ężko sa pi ąc. Ru szy ła w stro nę łó żka, na któ rym le żał ka pi tan.
Ten, wi dząc ją, wy sko czył z nie go ni czym z pro cy, pod bie gł do okna, otwo rzył je sze ro ko i wdra pał

się na pa ra pet.
– Odej dź, bo wy sko czę, ja kem Ma ria ński! – krzyk nął.
– Ależ, ko cha nie ńki, to ja, two ja kru szy na. Nie po zna jesz?
–  Po zna ję! I  dla te go wy sko czę, daję sło wo! – wci ąż krzy czał. Twarz jego sta ła się pur pu ro wa,

w oczach wi dać było obłęd.



Zbie gł się per so nel me dycz ny, dok tor Tor bic ki i pie lęgnia rze.
– To wa rzy szu Ma ria ński, zej dźcie stam tąd. Nie bądźcie gł... – Le karz się za ci ął. Prze cież ka pi tan jest

głu pi. – Po roz ma wia my, a jak sko czy cie, to wszyst ko pój dzie na mar ne.
– Ni g dy, wy na wet nie wie cie, co mi zro bi ła. Ona jest nie na sy co na! – wci ąż krzy czał.
Pa wło wicz zwró ci ła się w stro nę le ka rza. Jej mar so wa mina za po wia da ła awan tu rę.
– Co wy ście zro bi li z moim mi siacz kiem? Co wy mu po da li ście? On mnie nie po zna je. Ina czej rzu ci- 

łby mi się w ra mio na. On mnie ko cha.
– Nie wąt pię w to, ale pro szę wy jść – rze kł Tor bic ki po jed naw czo. Spoj rzał zna cząco na pie lęgnia rzy.

– Pro szę wy pro wa dzić tę oby wa tel kę.
Chwy ci li Pa wło wicz pod pa chy i z tru dem wy wle kli ją z sali.
Le karz pod sze dł bli żej okna.
– Opa mi ętaj cie się, zej dźcie z tego cho ler ne go pa ra pe tu, jej już tu nie ma.
Ka pi tan zer k nął w dół i kur czo wo chwy cił się fu try ny.
– Da je cie sło wo?
– No zo bacz cie, usu nęli śmy tę ko bie tę. Ona już wam nie za gra ża.
– No nie wiem. – Ka pi tan za czął się wa hać. – Ona jest prze bie gła. Ła two nie od pu ści.
– My je ste śmy jesz cze spryt niej si. Wi ęcej jej nie wpu ści my na od dział, daję wam sło wo.
– No do bra. Wie rzę wam, to wa rzy szu le ka rzu.
Ka pi tan po wo li zsze dł na podło gę, po czym nie spo dzie wa nie chwy cił Tor bic kie go za kla py far tu cha

i przy ci ągnął go do sie bie.
– Wie cie, co ona mi ro bi ła?
– Nie, a skąd mam wie dzieć? – wy du kał kom plet nie za sko czo ny le karz.
Ma ria ński na chy lił się nad nim i coś mu szep nął do ucha.
Tor bic ki zbla dł. Spoj rzał nie do wie rza jąco na ka pi ta na.
– Se rio? – wy szep tał.
– Ca łkiem, do dziś mnie boli.
– Też bym wsze dł na pa ra pet.

 
Zuza wra ca ła do domu. Była bar dzo zmęczo na, do słow nie pa da ła z nóg. Co chwi la za trzy my wa ła się
i od po czy wa ła. Wie dzia ła, że jak do trze na miej sce, to też nie będzie lek ko. Trze ba będzie wy pro wa dzić
Bo ry sa na smy czy za po trze bą, bo ina czej znów pój dzie na łaj dac two, i wy czy ścić klat kę Zga gi, bo w tej
ma te rii nie mo gła li czyć na Ge ńkę, pa pu ga i sprzątacz ka od za wsze się nie cier pia ły. O kota też na le ży
za dbać i jest jesz cze Mar cin kow ski. Na pew no trze ba mu zmie nić kro plów kę, a być może będzie wy ma- 
gał wi ęcej za in te re so wa nia z jej stro ny, ale o tym wo la ła na wet nie my śleć. I wszyst ko to było na gło wie
czło wie ka zma ga jące go się z ra czy chem. Skąd mia ła na to wzi ąć siły? Tym bar dziej że było z nią co raz
go rzej. Od kil ku dni wy mio ty sta no wi ły jej naj mniej sze zmar twie nie, bo do szły bóle mi ęśni i sta wów.
Zuza czu ła podświa do mie, że we szła w na stęp ne sta dium cho ro by.

Na Sta rym Ryn ku, prze mia no wa nym przez ko mu ni stów na plac No wot ki, gro mad ka dzie cia ków
rzu ca ła no żem w stro nę po bli skie go drze wa, pró bu jąc tra fić w jego pień. Kie dyś by ich po go ni ła, ale nie
dziś. Nie chcia ło jej się szar pać z tymi gnoj ka mi, bo to za bar dzo przy po mi na ło jej wal kę Don Ki cho ta
z wia tra ka mi – naj pierw uciek ną w po pło chu, a kie dy odej dzie, wró cą. We szła do swo jej ka mie ni cy i za- 
częła wdra py wać się na górę. W  po ło wie scho dów spo tka ła To masz ka. Wi dząc ją, zrej te ro wał na po- 
wrót do sie bie. Do brze, niech się su kin sy nek boi. A swo ją dro gą, co ma wi sieć, nie uto nie, i tak go kie- 
dyś do rwie i roz li czy za he li kop ter zro bio ny z kota.

Le d wie we szła do miesz ka nia, usły sza ła okrop ny ja zgot Zga gi:
– Pu uuść chu uuju! Pu uuuść chu uuuju! Ku uur wa ma aać!



Co tu się, do cho le ry, dzie je? Po szła zo ba czyć i zdu mio na sta nęła w pro gu po ko ju.
Ko ciak sie dział przy klat ce wbi ty pa zu ra mi w  ogon pa pu gi. Ta pró bo wa ła się uwol nić z  jego szpo- 

nów, ale ro bi ła to bar dzo nie udol nie.
Jak on się tu do stał? Prze cież ma jed ną łapę w gip sie.
– Wrzód, puść ją! – ryk nęła Zuza i chwy ci ła na past ni ka na ręce, tym sa mym uwal nia jąc arę.
Zga ga na tych miast pod fru nęła do góry i usia dła na drążku.
– Ko ooocham ciiię! Ko ooocham ciiiię!
Ko ciak wy lądo wał na po wrót na swo im le go wi sku, a Zuza si ęgnęła do szaf ki po py ral gi nę. Ostat nio

ci ągle się nią wspo ma ga ła. Wzi ęła o jed ną am pu łkę wi ęcej.
Ktoś za dzwo nił do drzwi. Była wście kła. Do cho le ry, kogo tu dziś przy nio sło? Tak chcia ła już się po ło- 

żyć. Idąc otwo rzyć, rzu ci ła okiem na Mar cin kow skie go, ale wi dok był taki jak zwy kle.
Uchy li ła drzwi, a tu ją cze ka ło kom plet ne za sko cze nie.
Wiel ki bu kiet czer wo nych go ździ ków, a za nim Ko wal ski, No wak i apli kant ka.
– Sto lat, sto lat... – odśpie wa li na ró żne gło sy i na ró żnym po zio mie, ale na pew no wszy scy dra żni ąco

dla uszu. No tak, te raz Zu zie się przy po mnia ło, prze cież dziś mia ła imie ni ny. Przez to wszyst ko zu pe- 
łnie jej wy le cia ły z gło wy.

– Za bie ra my cię do No wo cze snej – oznaj mił sie rżant. – Ubie raj się, tak sów ka cze ka. Wy na jąłem tę
samą co ty, kie dy za pro si łaś nas do pro sty tut ki. Tak spe cjal nie, żeby był od po wied ni na strój, że byś się
po czu ła swoj sko.

– Ale wte dy cho ciaż się do brze ba wi li ście?
No wak par sk nął śmie chem.
–  Naj le piej pro boszcz, my śla łem, że do sta nie za wa łu. Jego mina była bez cen na. Jol ka, zaj mij się

kwia ta mi, wstaw je do wa zo nu – zwró cił się do apli kant ki, po czym chwy cił Zuzę za rękę i od ci ągnął ją
na bok.

– Cho dź do kuch ni, mam spra wę na osob no ści.
Za mknął drzwi za nimi i si ęgnął do kie sze ni płasz cza. Wy jął z niej mały me ta lo wy po jem nik, a z nie- 

go strzy kaw kę. Była wy pe łnio na ja ki mś spe cy fi kiem.
– Wiem, że je steś bar dzo zmęczo na, ale to ci po mo że. Pod wiń rękaw – roz ka zał.
– Co to jest? – spy ta ła Zuza.
– Nie py taj – od pa rł ta jem ni czo. – Za ufaj mi.
– Rób, co chcesz, i tak je stem pod kre ską.
Od sło ni ła całe ra mię. Za ło żył jej za cisk na rękę, po czym wbił igłę w żyłę i wpom po wał w nią całą za- 

war to ść strzy kaw ki.
– Masz spo rą wpra wę – za uwa ży ła. – Gdzie się tego na uczy łeś? W za ułkach Sta re go Mia sta?
– W woj sku, by łem sa ni ta riu szem, ale to daw ne dzie je. Do bra, za bie raj my się stąd, tak sów karz pew- 

nie się nie cier pli wi.
W mo ment za je cha li na miej sce. Przy sto li ku na stęp na nie spo dzian ka, cze kał już na nich pro boszcz,

na po wi ta nie ser decz nie uści skał Zuzę. Przed kon sump cją chciał od mó wić mo dli twę, ale wi dząc minę
so le ni zant ki, po nie chał tego za mia ru. O dzi wo, dziś ko niak jej sma ko wał, pa pie ro sy też, pra wie je ja dła
i nie mo gła się nimi na je ść. Była w siód mym nie bie. Pierw szy raz od lat wzru szy ła się, pa trzy ła po twa- 
rzach bie siad ni ków, to byli jej je dy ni przy ja cie le. Pew nie tyl ko oni uro nią łzy, kie dy zej dzie z tego świa- 
ta.

Wró ci ła do domu oko ło pó łno cy i do tego w świet nym na stro ju, choć szu mia ło jej w gło wie, ale to
pew nie z nad mia ru al ko ho lu. Wy pu ści ła Bo ry sa z miesz ka nia i z kie lisz kiem ko nia ku w dło ni usia dła
przy pu łkow ni ku.



– I co ja mam z tobą po cząć, ty dra niu? Do dziś nie wiem, czy do brze zro bi łam, przy gar nia jąc cie bie.
Może po wi nie neś zdech nąć w tych nad wi śla ńskich krza kach. Czy same wi ęzy krwi do cze goś mnie zo- 
bo wi ązu ją? To jest do bre py ta nie. W ko ńcu od zy skaj przy tom no ść i wy nieś się z mo je go miesz ka nia,
tak jak i z mo je go ży cia. Two je zdro wie, su kin sy nu.

Wy pi ła.
Na gle Mar cin kow ski się po ru szył. Zuza po chy li ła się nad nim, od sta wiw szy kie li szek. Po wo li otwo- 

rzył oczy, przez jego twarz prze mknął de li kat ny gry mas, chy ba uśmiech, tak jej się w ka żdym ra zie zda- 
wa ło.

– Sły szysz mnie? – spy ta ła.
Mru gnął ocza mi. Jest świa do my. Oby tyl ko znów nie od pły nął.
– Kto cię tak urządził i dla cze go?
Po ru szył usta mi, chciał coś po wie dzieć, ale, ku prze ra że niu Zuzy, po now nie znie ru cho miał. Spa ni- 

ko wa na, po bie gła do po ko ju obok po lu ster ko. Przy ło żo ne mu do warg, za pa ro wa ło. Ode tchnęła z ulgą,
żyje. Do bre i to. Może na stęp nym ra zem pój dzie mu le piej.

Z uli cy do bie gł ją dziw ny ha łas, po de szła do okna. Chod ni kiem bie gł Bo rys, a za nim ja kiś roz wście- 
czo ny mężczy zna, któ ry co chwi la przy sta wał, żeby ci snąć ka mie niem w kie run ku psa.

– Ty su kin sy nu! Niech cię do rwę, a obe tnę ci te jaja, jak mi Bóg miły! – krzy czał.
Na szczęście miał źle wy re gu lo wa ny ce low nik i fa tal nie spu dło wał, przy oka zji tra fia jąc pro sto w tyl- 

ną szy bę za par ko wa ne go tra ban ta. Roz le gł się brzęk tłu czo ne go szkła, a w chwi lę po tem zja wił się wła- 
ści ciel sa mo cho du, i to w sa mej pi ża mie. Do pie ro te raz za częło się dziać. Naj pierw ostra utarcz ka słow- 
na, pó źniej zja wił się syn po szko do wa ne go, bli sko dwu me tro wy by czek. At mos fe ra ro bi ła się co raz go- 
ręt sza, bo i  do spraw cy ści ągnęły po si łki, ja kaś ko bie ta, pew nie żona, i  to spo rej po stu ry. Wkrót ce
utarcz ki słow ne za ko ńczo no i uczest ni cy prze szli do czy nów, po cząt ko wo były prze py chan ki, a na stęp- 
nie da wa nie so bie po py sku. Obu dzi li wszyst kich miesz ka ńców oko licz nych ka mie nic, pa li ło się już we
wszyst kich oknach, w ko ńcu zbu dzi li się też mi li cjan ci. Nad je cha ła suka mi li cyj na, wy sko czy ło z niej
czte rech zo mow ców z dłu gi mi pa ła mi, któ re za raz po szły w ruch. Na ko niec sku to de li kwen tów, wci- 
ągni ęto ich do nysy i wy wie zio no w nie zna nym kie run ku. Świa tła w oknach na po wrót zga sły, uli ca się
wy lud ni ła. Nie wia do mo, skąd znów po ja wił się Bo rys, pod sze dł do miej sca bój ki i osten ta cyj nie je ob si- 
kał.
 
To był okrop ny ra nek, no cóż, te raz przy szło za pła cić, i to sło no, za sza lo ny wie czór. Zuza naj pierw po- 
łk nęła pa styl ki z bu te le czek, pó źniej łyk nęła py ral gi nę z dwóch am pu łek, a mimo to czu ła po twor ny ból
w ko ściach. Kur wa mać, ko ńczę się, po my śla ła. Tak czy owak ła two się nie pod dam, naj pierw mu szę tu
wszyst ko po za my kać. Ubra ła się, aku rat nad ci ągnęła Ge ńka. To do brze, ogar nie Mar cin kow skie go
i zwie rza ki. Zuza wy szła z domu, ale tym ra zem do kan ce la rii wy bra ła się sa mo cho dem. Od kil ku dni
w ba rze mlecz nym był re mont i śnia da nia ja da ła w biu rze. Jol ka co dzien nie przy no si ła świe że pie czy- 
wo z po bli skiej pie kar ni, dzi ęki cze mu zbyt nio jej nie do skwie ra ła ta nie do god no ść. Nie sko ńczy ła jeść,
gdy zja wił się No wak.

– Mam ad res tej le śni czów ki – oznaj mił jej z dumą.
Zuza spoj rza ła na nie go nic nie ro zu mie jącym spoj rze niem. Co raz częściej zda rza ło jej się o czy mś

za po mnieć, nie raz o bar dzo wa żnych spra wach.
– O czym ty, kur wa, mó wisz? Jaka le śni czów ka?
– Wie czor ka, o któ rej mó wił ci ten aresz to wa ny. Po kręci łem się po urzędzie gmi ny w Łąc ku, na czel- 

ni ko wi mach nąłem le gi ty ma cją przed ocza mi, na ro bi łem szu mu i na gle ko muś się przy po mnia ło.
–  Wci ąż na bie ra ją się na tę two ją sta rą ksi ążecz kę woj sko wą? – spy ta ła z  nie do wie rza niem. – Nie

masz przy pad kiem przy so bie ta kie go za strzy ku jak wczo raj?
Sie rżant spoj rzał na nią z nie po ko jem.



– Boli? Przy kro mi, ale nie mam. Zgłoś się na Wa wel ską, to ci prze pi szą, ła ski nie ro bią.
– Do my śli łam się, że to była mor fi na, ale chy ba z ja kąś do miesz ką?
– Ow szem, ktoś spła cił sta ry dług, ale nie mam mo żli wo ści, żeby to ku pić.
Zuza pod nio sła się z miej sca.
– Do bra, je dzie my do tej cho ler nej le śni czów ki, miej my to za sobą, ale naj pierw od wie dzę Lu dwic kie- 

go. On ro bił sek cję tej udu szo nej w Łąc ku. Chcę się upew nić co do przy czy ny jej zgo nu.
Kie dy Zuza we szła do pro sek to rium, pa to log aku rat pruł ja kie goś nie bosz czy ka. Na jej wi dok odło żył

na rzędzia i roz pro mie nił się, co ją zdzi wi ło, bo od zna le zie nia kwi tów Wi śniew skie go byli na wo jen nej
ście żce.

– Kogo moje oczy wi dzą? Już nie mogę się do cze kać. No to kie dy? – spy tał pro wo ka cyj nie.
– Je śli my ślisz, że tu wy lądu ję, to się moc no zdzi wisz. Do cie bie tra fia ją tyl ko ofia ry zbrod ni, a nie

zwy kli śmier tel ni cy.
– Zuza Le wan dow ska nie jest zwy kłym śmier tel ni kiem. Nie martw się, za opie ku ję się tobą, i to od po- 

wied nio, za nim po kro ję cię na ka wa łki. Do gło wy też zaj rzę, a na ko niec z czasz ki zro bię po piel nicz kę.
– Ty skur wy sy nie, je dy nie mo żesz so bie o tym po ma rzyć. Spró buj zbez cze ścić moje zwło ki, a za raz

wy pły ną pa pie ry na cie bie. Masz to u mnie jak w ban ku, a te raz ga daj o tej za bi tej w Łąc ku, bo moją
cier pli wo ść wy sta wiasz na wiel ką pró bę.

Lu dwic ki wró cił do kro je nia nie bosz czy ka. Zuza zer ka ła na de li kwen ta, ale za raz od wra ca ła gło wę.
– Nie mu szę cię o tym in for mo wać, ale ze względu na dłu gą przy ja źń – kpił w żywe oczy – mogę ci

zdra dzić, że to nie była na pa ść na tle sek su al nym, lecz je dy nie sta ra no się to upo zo ro wać.
Tyle jej wy star czy ło. Wie dzia ła na sto pro cent, cze mu ko bie ta zgi nęła, a po zo sta wa ło tyl ko py ta nie:

kto ją za bił? Wszyst ko wska zy wa ło na Wie czor ka lub jego wspól ni ka.
Od wró ci ła się na pi ęcie i po szła w stro nę wy jścia.
– Do mi łe go zo ba cze nia. Stół już cze ka – usły sza ła zza ple ców.
– Nie do cze ka nie two je, skur wy sy nie.
Wsia dła do sa mo cho du i trza snęła drzwia mi.
– Zde ner wo wał cię? – spy tał No wak. – Nie przej muj się nim, to pa lant.
– Wiem o tym do brze, od gra ża się, że spro fa nu je moje cia ło.
– Nie do pusz czę do tego, mo żesz być spo koj na.
– Je stem spo koj na – skła ma ła. – Jedź już do tej le śni czów ki. Mam na dzie ję, że za bra łeś ze sobą splu- 

wę. Je den z nich za bił tę ko bie tę, a za tem są nie bez piecz ni.
– Może od pu śćmy? Niech się nimi zaj mie mi li cja.
– Nie, sama sko ńczę tę spra wę. Ten Wie czo rek nie daje mi spo ko ju, za bar dzo był w niej za du rzo ny,

żeby ją za bić. Je śli moje prze czu cia się po twier dzą, to nie mo że my do pu ścić, żeby zgnił w mam rze tyl ko
za to, że chciał ko mu chów wy sa dzić w po wie trze. Prze cież tego chce wi ęk szo ść spo łe cze ństwa.

Przy wy je ździe z Płoc ka zo sta li za trzy ma ni przez mi li cję. Funk cjo na riu sze za wszel ką cenę sta ra li się
do cze pić do cze go kol wiek, ale nie mo gli, bo sa mo chód był spraw ny tech nicz nie. W ko ńcu stwier dzi li,
że jest brud ny. Do pie ro wte dy sie rżant się zde ner wo wał i po ka zał ksi ążecz kę mi li cjan ta ren ci sty. Wów- 
czas dali spo kój, a oni mo gli je chać da lej. Pech ich jed nak nie opusz czał, bo tuż za Gó ra mi zła pa li gumę,
a nie mie li za pa su. Na szczęście na dnie ba ga żni ka le ża ła nowa dęt ka. Do brą go dzi nę za jęło mu zdjęcie
opo ny z fel gi, wy mia na dęt ki, po now ne za ło że nie opo ny i na pom po wa nie koła. Do pie ro wte dy mo gli
kon ty nu ować pod róż. Może z dwa ki lo me try za Gra bi ną skręci li w le śną dro gę. Po prze je cha niu po dob- 
ne go dy stan su sie rżant za trzy mał po jazd.

– Da lej pój dzie my pie szo – rze kł, wy sia da jąc. – To już nie da le ko, le piej ich za sko czyć.
Prze ła do wał broń i ru szył pierw szy. Zuza z tru dem za nim nadąża ła. Za gry za ła zęby z bólu, ale nie

da wa ła po so bie po znać, jak cier pi. Po ko na li za gaj nik, pó źniej le śną prze sie kę i znów za gaj nik so sno- 



wy. Zna le źli się na ty łach sta re go domu wy ko na ne go z drew nia nych bali.
– Roz dziel my się – szep nęła i za częła się skra dać do naj bli ższe go okna. No wak tym cza sem po sze dł

od dru giej stro ny le śni czów ki. Zuza zbli ży ła się do celu i zaj rza ła do środ ka. Nim co kol wiek doj rza ła,
po czu ła ból gło wy i stra ci ła przy tom no ść.

Po wo li otwo rzy ła oczy i zo ba czy ła na chy lo ne go nad sobą Bu ta pre na. Od razu go roz po zna ła. Te raz
już wie dzia ła, kto jest wspól ni kiem Wie czor ka.

– A, to pani me ce nas, bar dzo prze pra szam, ale nie po zna łem.
Dźwi gnęła się na nogi i ro zej rza ła wo kół sie bie. Znaj do wa ła się w cha cie, więc mu sia no ją tu przy nie- 

ść. Wszędzie, gdzie kol wiek spoj rza ła, le ża ły pla sti ko we wor ki z na wo za mi, na oko kil ka dzie si ąt. W wi- 
ęk szo ści były po roz ry wa ne, a za war to ść zmie sza na z ja ki miś do dat ka mi.

– Co wy tu ro bi cie? – spy ta ła.
– Bom bę. Będzie wiel kie bum, któ re zmie ni Pol skę.
– My ślisz, że to zmie ni Pol skę? Zro bią z was zbrod nia rzy, uszy ją wam od po wied nie buty, z któ rych

ni g dy nie wyj dzie cie.
– Nie praw da. Zo sta nie my bo ha te ra mi.
Do izby wsze dł Wie czo rek. Wi dząc Zuzę, wy stra szył się, spoj rzał na Bu ta pre na.
– Co z nią zro bi my? Je śli ją wy pu ści my, to wszyst ko wyj dzie na jaw.
– No nie wiem. – Bu ta pren się za fra so wał. – Naj le piej za mknąć ją w piw ni cy i wy pu ścić do pie ro po

wszyst kim.
– Albo za bić, tak jak za bi li ście Ankę, byłą dziew czy nę jed ne go z was – do ko ńczy ła.
Wie czo rek zbla dł. Po pa trzył na wspól ni ka.
– O czym ona mówi? Po wie dzia łeś mi, że na pa dł ją ja kiś zbo cze niec.
Olec ki się zmie szał.
– Nie wierz jej, chce nas skłó cić. Prze cież wiesz, co pi sa li w ga ze cie, sam czy ta łeś.
–  Roz ma wia łam z  pa to lo giem, jest pew ny, że upo zo ro wa no mord na tle sek su al nym. Nikt tej bie- 

dacz ki nie zgwa łcił. Zo sta ła udu szo na, i to z zim ną krwią – ci ągnęła Zuza.
Wie czo rek na gle chwy cił ło pa tę i za czął pod cho dzić do Bu ta pre na. Ten co fał się bar dzo po wo li.
– Uspo kój się, ona kła mie! Cze mu jej wie rzysz, a nie mnie?
W ko ńcu zza pa zu chy wy szarp nął lu ge ra i wy ce lo wał go we wspól ni ka.
– Ani kro ku da lej, bo za strze lę! Nie rób głu pot! Cof nij się! – krzyk nął.
– Py tam po now nie, czy to ty za bi łeś Anię? Czy to praw da? – szep tał Wie czo rek i nie zwa ża jąc na wy- 

ce lo wa ną broń, po stąpił do przo du.
– Tak, to ja, ina czej by nas ta suka zdra dzi ła. Ura to wa łem nas, bo ona chcia ła iść na mi li cję, sama mi

to przy zna ła. Znasz po wie dze nie „cel uświ ęca środ ki”. Na praw dę tego nie chcia łem, ale ona mnie zmu- 
si ła. Nie było wy bo ru.

– Kła miesz! Za wsze jest wy bór. Prze cież cię za pew ni łem, że Ania nas nie zdra dzi. Ty gno ju, za bi łeś
ją, tego ci nie da ru ję.

Wie czo rek pod sze dł jesz cze bli żej, pod nió sł ło pa tę i za mach nął się na wspól ni ka. Wte dy padł strzał.
Na rzędzie wy pa dło mu z ręki i z hu kiem rąb nęło o podło gę, a w se kun dę po tem mężczy zna osu nął

się na wor ki z na wo za mi.
Bu ta pren te raz zwró cił się w stro nę Zuzy, mie rzył do niej z pi sto le tu. Był wście kły, bo sy tu acja wy- 

mknęła się spod kon tro li.
– To przez cie bie, suko. Na pu ści łaś go na mnie. Gdy by nie two je dur ne pa pla nie, toby żył. Prze szko- 

dzi łaś nam, znisz czy łaś wszyst ko.



Na ci snął spust pi sto le tu, a Zuza za mknęła oczy. Szyb ka śmie rć, nie będę się męczyć, prze mknęło jej
przez gło wę.

Su cho trza snęła igli ca, coś sta ło się z pi sto le tem. Zuza nie wa ha ła się ani chwi li, to była jej szan sa.
Z ca łej siły pchnęła Olec kie go i rzu ci ła się do uciecz ki. Zza ple ców usły sza ła po now nie ten sam su chy
dźwi ęk.

Wi docz nie to jesz cze nie pora na mnie, stwier dzi ła. Wy bie gła z cha ty i ukry ła się w za gaj ni ku. Roz- 
gląda ła się wo ko ło, szu ka jąc No wa ka. Do kur wy nędzy, gdzie on jest? Cze mu nie przy sze dł jej z po mo- 
cą? Przez ga łęzie wi dzia ła we jście do le śni czów ki. Na wet na mo ment nie spusz cza ła go z oczu. Po ja wił
się Bu ta pren. Przy wa rła cia łem do zie mi, żeby tyl ko jej nie za uwa żył. Wy bie gł przed bu dy nek, wsia dł
na mo to cykl i od je chał. Od cze ka ła jesz cze tro chę, aż upew ni ła się, że już nie wró ci, i za częła prze cze sy- 
wać oko licz ne za ro śla. No wa ka zna la zła bez tru du. Le żał z boku domu. Obok nie go w tra wie zo ba czy ła
pi sto let. Ni g dzie nie wi dzia ła krwi. Co z nim? Co mu się sta ło? Trzy mał się za ser ce i po jęki wał z bólu.
Za wał! Te raz to do niej do ta rło. Jej przy ja ciel po trze bo wał po mo cy, i to pil nie, a sa mo chód stał kil ka set
me trów da lej. Nie było cza su na ja kie kol wiek kal ku la cje, na le ża ło dzia łać. Po bie gła po pi ka pa. Zu pe łnie
za po mnia ła o bólu, za pew ne dzi ęki ad re na li nie. Wie dzia ła, że to nie po trwa dłu go, że cier pie nie wró ci,
dla te go mu sia ła się spie szyć. Nie mi nął na wet kwa drans, a już mknęła sa mo cho dem w stro nę Płoc ka.
Nie przy pusz cza ła, że tyle uda się jej wy ci snąć z tego sta re go grzmo ta. Naj bli żej był szpi tal przy uli cy
Ko ściusz ki i tam się skie ro wa ła. Za ha mo wa ła tuż przed we jściem do szpi ta la, gęsta chmu ra pary buch- 
nęła z chłod ni cy, sil nik po wie dział „stop”, ale to było już nie istot ne. Wbie gła do środ ka i na ro bi ła ra ba- 
nu.

 
Zuza sie dzia ła na ko ry ta rzu i cze ka ła na ja kieś wie ści. Tym cza sem zja wi ła się żona No wa ka i jego sy no- 
wie. Po trzech go dzi nach po ja wił się i le karz. Miał do bre wia do mo ści: to był atak ser ca, sie rżant będzie
żył. Chwa ła Bogu, ode tchnęła z ulgą i po śpiesz nie opu ści ła szpi tal.

Sil nik zdążył wy sty gnąć, więc Zuza po je cha ła pi ka pem do domu. Za par ko wa ła go obok swo je go fia ta,
po cze ka tu, aż No wak wy zdro wie je. Ze skryt ki wy jęła pi sto let i scho wa ła go do to reb ki, do pie ro wte dy
uda ła się do miesz ka nia. Na scho dach za trzy ma ła się zdu mio na. Ja kiś me nel stał na pó łpi ętrze przy
oknie, w jed nej ła pie trzy mał zdjęcie Bri git te Bar dot, a dru gą się ma stur bo wał.

– Ty po pa pra ńcu! – ryk nęła na nie go. – Kur wa mać, niech ci ta łapa od pad nie. Nie masz gdzie tego
ro bić?

Dłu go się nie za sta na wia ła. Wy ci ągnęła z to reb ki pi sto let i ru szy ła na nie go. Ten, wi dząc, co się kroi,
z in te re sem na wierz chu rzu cił się do pa nicz nej uciecz ki.

Wy bie gł tak na uli cę, pro sto w ra mio na prze cho dzące go pa tro lu mi li cyj ne go. Ci od razu za pa ko wa li
go do nysy i spu ści li mu so lid ny ło mot. Wył, jak by go ze skó ry ob dzie ra li.
 
Ma ria ński sie dział przy oknie i ob ser wo wał dwa go łębie sie dzące na pa ra pe cie.

– Oby wa te lu ka pi ta nie!
Spoj rzał za sie bie i zo ba czył Opa rę.
– Mel duj cie, ka pra lu.
– Je stem te raz sze re go wym, tak jak oby wa tel ka pi tan.
Ma ria ńskie mu go rąco ude rzy ło do gło wy. Na jego twa rzy po ka za ły się krwa we wy bro czy ny.
– Co po wie dzie li ście? Po wtórz cie.
– Ma jor nas i was zde gra do wał. To przez to wa rzy sza Gut kow skie go. To wszyst ko tam te go wina.
– Nie może tego zro bić, ja je stem cho ry. Wy to co in ne go. Wy da ję wam dys po zy cję, ma cie da lej śle- 

dzić Le wan dow ską. Ona za tą całą spra wą stoi.
Ro zej rzał się czuj nie po po ko ju i z kie sze ni pi ża my wy jął kart kę za pi sa ną od ręcz nie. Wci snął ją ka- 

pra lo wi w dłoń.



– To są roz ka zy, ale pa mi ętaj cie, one są ści śle taj ne. Od ma sze ro wać!
– Tak jest!
Opa ra za sa lu to wał i wy sze dł, a ka pi tan ze sto licz ka sto jące go przy łó żku wzi ął dwie żó łte pa styl ki i je

po łk nął, po czym po ło żył się na łó żku.
Ka pral opu ścił szpi tal, usia dł za kie row ni cą sy ren ki, ale za nim uru cho mił sil nik, zer k nął na kart kę

i za czął czy tać, okrop nie du ka jąc.
 

S�ci źle ta ine.
We dłók na szyh usta leń oby wa tel ka ni ja ka Le wan dow ska zwa na pa pu gą dzia ła ra sem
w spiz ku z ni ja ką po rucz nik Pa �ło wicz prze dziw ko nam Ma ria ńskie mu. Owa Pa �ło wicz
zmo lez to wa ła mnie i dla te go każę jo śle cić, żeby ósta lić, co je łon czy. Kro nżo słu hy, że Le- 
wan dow ska była u me dy ka Ski by i skro pa ła ma dzi cę. Tsze ba usta li dź co wy skro pa ła. Ma- 
cie to spraw dzi dź i nam mel do wać.

 
Było po łud nie, gdy Zuza opu ści ła gmach sądu. Znów wy gra ła i mo gła za mknąć ko lej ną spra wę. Tym ra- 
zem wy bro ni ła dzia ła cza So li dar no ści oska rżo ne go o  roz po wszech nia nie ulo tek an ty pa ństwo wych.
Uda ło jej się udo wod nić, że do wo dy zo sta ły spre pa ro wa ne przez mi li cję. Dur ni funk cjo na riu sze za po- 
mnie li usu nąć z pu de łka, w któ rym po noć od na le zio no owe ulot ki, do ku ment świad czący o tym, że były
już wcze śniej uży te w in nej spra wie, a za tem zo sta ły oska rżo ne mu pod rzu co ne. Sędzia Skwa rek i pro- 
ku ra tor byli wście kli, ale mu sie li umo rzyć pro ces i klient Zuzy od zy skał wol no ść. Pew nie nie na dłu go,
bo ta wła dza była wy jąt ko wo mści wa i pa mi ętli wa.

Na po sto ju tak só wek sta ła ko lej ka ocze ku jących, a wśród nich dok tor Ka lic ki. Zuza zdu mia ła się, bo
to był nie co dzien ny wi dok.

– A co to? Gdzie pa ński słyn ny ro wer?
– Ro wer, któ ry ma pani na my śli, to miał Ry szard Szur kow ski na zwa ny przez jed ne go z ko men ta to- 

rów spor to wych ge nial nym dziec kiem dwóch pe da łów. Mój jest sta ry, zde ze lo wa ny, no i  pe da ły się
w nim po ury wa ły. Po sze dł do na pra wy i mu szę ko rzy stać z tak só wek.

– A zaj rzy pan do mnie?
– Coś no we go? By łem bo da jże wczo raj i nie za uwa ży łem żad nej zmia ny.
– Już kil ka razy od zy skał świa do mo ść, coś chce mi po wie dzieć, ale z po wro tem od pły wa, nim z sie bie

to wy du si.
– Cier pli wo ści. Ta kie sy tu acje na pa wa ją pew nym opty mi zmem. To bar dzo do bry sy gnał, ozna cza, że

mózg mu pra cu je. A jak pani się ma?
– Jesz cze żyję. Wiem, że to ku re stwo nie ba wem mnie za bi je, ale się nie daję. Ból chwi la mi jest nie- 

zno śny, ale ćpam ró żne świ ństwa i go częścio wo neu tra li zu ję. Nie daw no zna jo my dał mi mor fi nę z ja- 
ki mś do dat kiem, czu łam się wte dy bo sko. Mo głam pa lić, pić i mia łam w so bie mnó stwo ener gii. Dziś
już tak ró żo wo nie jest. Pan pew nie nie może mi tego cze goś prze pi sać?

– Nie ste ty nie, ale pro szę się zgło sić na Wa wel ską, oni pani po mo gą.
– Chy ba w wy sła niu na dru gi świat. Raz tam by łam i to mi wy star czy, wy ka ńczal nia, praw dzi wa rze- 

źnia, na ko ry ta rzach czuć smród nad pa lo nych ciał, to nie dla mnie. Za wsze mogę to przy spie szyć.
– Niech pani na wet tak nie my śli, to grzech.
– Pa nie dok to rze, to i panu zro bi li z mó zgu wodę? – Za śmia ła się. – Niech pan nie wie rzy w te bzdu- 

ry. Wci ąż wci ska ją lu dziom ten kit i lu dzie to ku pu ją, to ja kiś fe no men.
– Nie ro zu miem, prze cież przy ja źni się pani z pro bosz czem.
– Przy ja źnię się z czło wie kiem, a nie z ksi ędzem. To jest za sad ni cza ró żni ca. Jego po glądy po li tycz ne

mało mnie ob cho dzą, tak jak jego moje. Sza nu je my się i to jest naj wa żniej sze.
– Po glądy po li tycz ne?



– Ow szem, ale zo staw my już to. Lecę do kraw co wej na przy miar kę.
– Szy je pani coś so bie?
– Tak, gar son kę do trum ny.
Dok tor Ka lic ki na chwi lę za nie mó wił. Jej sło wa go za kło po ta ły.
– Żar to wa łam.
Zuza pu ści ła do nie go oko i po szła da lej. Pani Emi lia miesz ka ła w ka mie ni cy przy uli cy Pa dlew skie- 

go. W nocy Zuza pew nie by się nie za pu ści ła w to po dwór ko, tak złą cie szy ło się sła wą. Na wet te raz,
w dzień, w jej kie run ku rzu ca no nie cen zu ral ne za czep ki. Kor ci ło ją, żeby po de jść do któ re goś z me ne li
i wy chla stać go po py sku lub sko pać po na bia le, ale to by tyl ko wy wo ła ło nie po trzeb ną awan tu rę.

– Do brze, że pani przy szła, bo już go to we. – Tymi sło wy przy wi ta ła ją kraw co wa. – Spo ro zwęzi łam,
ale jak pani przy ty je, to będzie pro blem.

– Nie ma stra chu, nie przy ty ję. Za mie si ąc zro bi my na stęp ną ko rek tę.
– Pani me ce nas, pani mnie prze ra ża, nie może pani bar dziej schud nąć.
– Myli się pani, mogę. Ile pła cę? – Wy jęła port mo net kę z to reb ki.

 
Zuza we szła do kan ce la rii. Jol ka sie dzia ła przy biur ku i coś pi sa ła. Ko wal ski stał w pro gu swo je go po ko- 
ju i stro szył piór ka wo bec dziew czy ny. Wi dząc Zuzę, po śpiesz nie wró cił do sie bie.

– Pani Zuzo, za pa rzyć zió łek?
– Tak, do brze mi zro bią, masz coś dla mnie?
– Dzwo nił do pani ja kiś klient. Pil nie pani szu kał.
– Cze go kon kret nie chciał? Po wie dział coś?
– Chciał tyl ko, że bym pani prze ka za ła, że zje chał już do Płoc ka.
Zuza unio sła brew. Co ją ob cho dzi, kto i gdzie zje chał?
– Po dał ja kieś na zwi sko? Co kol wiek?
– Tak, za pi sa łam, Olec ki. Mówi to coś pani?
– Kur wa mać, na wet nie wiesz jak dużo – od pa rła wzbu rzo nym gło sem.
We szła do swo je go po ko ju i od razu skie ro wa ła się w stro nę sza fy, otwo rzy ła ją, chwi lę w niej grze ba- 

ła, aż spod ster ty pa pie rów wy jęła sta ry nie miec ki ba gnet. Kie dyś zo sta wił go u niej ja kiś klient i ni g dy
się po nie go nie zgło sił. Od dziś będzie le żał w szu fla dzie biur ka, pod ręką, na wy pa dek, gdy by Bu ta- 
pren chciał ją tu od wie dzić. Bądź co bądź była je dy nym świad kiem za bój stwa i tyl ko ona mo gła go po- 
słać na szu bie ni cę, a on o tym do brze wie dział.

Po win na ko niecz nie po ćwi czyć strze la nie, i  to jak naj szyb ciej, w  sej fie le żał pi sto let i  ze sto sztuk
amu ni cji. Dziś za cznie szko le nie. Dzia ła ła pod wpły wem im pul su.

Z bar ku wy gar nęła wszyst kie ko nia ki, a było tego z tu zin, i za pa ko wa ła je do dwóch du żych to reb.
– Jol ka, cho dź ze mną, sama nie dam rady.
We dwie uda ły się na Zdu ńską. Tor by za pa ko wa ły do fia ta. Zuza ka za ła apli kant ce cze kać, a sama na

chwi lę we szła do miesz ka nia po te tet kę i na bo je. Po je cha ły w stro nę Łąc ka, ale tam nie do je cha ły, bo
skręci ły w pierw szy le śny trakt. Zuza przez całą dro gę była po grążo na w my ślach i nie ode zwa ła się na- 
wet sło wem. Na gle przy ha mo wa ła i za trzy ma ła auto.

– Do bre miej sce – rze kła, wy sia dła i za częła wy ła do wy wać al ko hol.
Jol ka rzu ci ła się jej po ma gać.
– Co z tym zro bi my? – spy ta ła. – Co pani za mie rza?
– Usta wia my wszyst ko na tych pie ńkach. – Zuza wska za ła świe żą wy cin kę. – Im da lej, tym le piej.
– Nie ro zu miem. Po co to wszyst ko? – Jol ka była zdzi wio na.
– Za raz zro zu miesz.



Ro ze szły się, ka żda ze swo ją tor bą. Kie dy sko ńczy ły, Le wan dow ska wy jęła z to reb ki pi sto let i go prze- 
ła do wa ła. Wy mie rzy ła w pierw szą z bu te lek, tę naj bli ższą z ety kiet ką Hen nes sy.

– Tę do sta łam od pre ze sa spó łdziel ni miesz ka nio wej za unie win nie nie od za rzu tu bra nia ła pó wek.
Brał, ale wy ko rzy sta łam krucz ki praw ne.

Na ci snęła spust, roz le gł się huk, ale bu tel ka była wci ąż cała.
– Cho le ra, ser ce mnie blo ku je, bo aż krwa wi, że nisz czę tak przed ni ko niak.
Znów strze li ła, tym ra zem tra fi ła i  bu tel ka roz pry sła się na set ki ma łych dro bi nek szkła, a  al ko hol

spły nął po pnia ku.
Wy mie rzy ła w na stęp ną bu tel kę. Tym ra zem co urvo isie ra.
– Tę do sta łam od żony se kre ta rza Bra cia ka za to, że go po roz wo dzie wy go ni łam z jej miesz ka nia.
Pierw szy strzał był tra fio ny i po ko nia ku nie było śla du.
Te raz wy bra ła so bie za cel stoc ka.
– To jest do wód wdzi ęcz no ści od ma glar ki za wsa dze nie jej chło pa do kry mi na łu. No to rycz nie ją ka- 

to wał. Raz mia ła zła ma ną szczękę, kil ka razy ła mał jej ręce, o że brach nie wspom nę.
– Cze mu pani to robi? Nie szko da tych bu te lek?
– Ja ich nie wy pi ję, a ni ko go roz pi jać nie za mie rzam – za drwi ła. – Wci ąż mi wszy scy mó wi li, że al ko- 

hol szko dzi, no i w ko ńcu w tę buj dę uwie rzy łam. – Spu dło wa ła. – Roz pra szasz mnie.
Huk nęło po now nie i stock zo stał uni ce stwio ny.
– Świet nie pani strze la – po chwa li ła ją apli kant ka.
–  To szko ła sie rżan ta. Do bry chłop, bał się o  mnie. Ta bu tel ka – wska za ła pli skę – jest od na szej

sprzątacz ki za za ła twie nie ali men tów dla jej syna. Nie ste ty ni skie, to i bu tel ka ta nia.
Ide al ne tra fie nie, śció łka le śna ni czym gąb ka wchło nęła al ko hol. – A ta – lufę pi sto le tu skie ro wa ła na

mar tel la – ma bar dzo cie ka wą hi sto rię. Pierw szy raz do sta łam ją od ko le gi po fa chu, za za stęp stwo na
spra wie, pó źniej da łam ją jed ne mu le ka rzo wi w do wód wdzi ęcz no ści, on ją prze ka zał in ne mu, aż w ko- 
ńcu wró ci ła do mnie, taka prze chod nia. Tym ra zem jej hi sto ria znaj dzie fi nał, choć nie będzie on zbyt- 
nio spek ta ku lar ny.

Na ci snęła spust, ide al ny strzał, w sam śro dek bu tel ki.
– Wi dzisz tę me ta xę? – Wska za ła naj da lej sto jącą bran dy. – To od two je go wuja za przy jęcie cię na

apli kan tu rę. Na tym świe cie za wszyst ko trze ba pła cić, nic nie ma za dar mo.
 
Ma jor Kow nac ki z  im pe tem wkro czył na salę szpi tal ną. Ro zej rzał się w  po szu ki wa niu Ma ria ńskie go,
ale ni g dzie go nie za uwa żył.

– Wi dzie li ście tu ta kie go tłu ste go wie prza, Ma ria ński się na zy wa? – za cze pił in ne go pa cjen ta.
Tam ten po de rwał się z krze sła i spoj rzał gro źnie na mi li cjan ta.
– Jak śmiesz mi prze szka dzać, Bru tu sie? Wiesz, z kim masz do czy nie nia? Przed czy im ob li czem sta- 

jesz? Jam jest Ju liusz Ce zar.
Za nim kom plet nie za sko czo ny mi li cjant zdążył od po wie dzieć, zo stał zła pa ny za rękaw mun du ru

przez ko lej ne go pa cjen ta.
– Nie słu chaj go, on jest wa riat. Chcesz roz grze sze nia, to wy znaj mi swo je winy. Jam jest Je zus Chry- 

stus.
–  Kur wa, co tu się dzie je? – za klął ma jor i  wy co fał się na ko ry tarz, gdzie pra wie wpa dł na dok to ra

Tor bic kie go.
– Oby wa te lu le ka rzu, szu kam mo je go pod wład ne go, Ma ria ńskie go.
– Obec nie jest na szym pa cjen tem. O co cho dzi?
– Chce my z nim po ga dać, zde gra do wać go, a na ko niec wsa dzić do kry mi na łu, bo tam jest jego miej- 

sce.



– Tego nie mo że cie zro bić, po nie waż on jest cho ry i wy ma ga le cze nia.
– On nie jest cho ry, to idio ta.
– No wła śnie, idio ta to też sto pień cho ro by umy sło wej. On nie od po wia da za swo je czy ny. Nie mo że- 

cie go za mknąć w wi ęzie niu. Ża den sąd się na to nie zgo dzi.
– Spo koj nie, mamy swo je go sędzie go. Jak mu ka że my, to i Ce za ra za mknie.
– Do my ślam się. Wiem, na co stać na szą bo ha ter ską mi li cję – przy tak nął Tor bic ki z kpi ną.
– To gdzie on jest? Ukry wa cie go przed nami?
– Ja kże bym śmiał. Pew nie jest w ogro dzie. Nie sie dzi pod klu czem, bo sam się do nas zgło sił.
– Nie dzi wię się. Prze ka żcie mu, że jak stąd wyj dzie, to mar ny będzie jego los. Oso bi ście go ukrzy żu- 

ję.
– Wi dzę, że ma cie du szę praw dzi we go Rzy mia ni na. Ta kich u nas mnó stwo, Ju liu sza Ce za ra pew nie

już po zna li ście. Może i wy po win ni ście się prze ba dać? – Le karz drwił, i to w naj lep sze.
Twarz Kow nac kie go wy krzy wi ła się w gry ma sie wście kło ści.
– Uwa żaj cie, oby wa te lu dok to rze, na ka żde go znaj dzie my pa ra graf, na was też, to tyl ko kwe stia cza- 

su.
Ma jor od wró cił się na pi ęcie i po sze dł do wy jścia.
Tor bic ki wkro czył na salę.
– Ce zar i Chry stus, gdzie ukry li ście Ma ria ńskie go?
– Tu je stem.
Spod jed nej z prycz wy gra mo lił się ka pi tan.
– To wa rzysz ma jor już po sze dł? – spy tał wy lęk nio ny.
– Po sze dł, po sze dł. Wzi ęli ście żó łte pa styl ki?
– Tak, to wa rzy szu le ka rzu, jak roz ka za li ście.
– A oby wa tel ka Le wan dow ska da lej do was przy cho dzi?
– Mel du ję, że przy cho dzi, ale rza dziej.
– Do bra, to spo cznij i do łó żka.
– Tak jest!
Ma ria ński po słusz nie po ło żył się i na krył ko łdrą po bro dę.
– A ja też do sta nę żó łte pa styl ki? – spy tał Ce zar.
– Ty do sta jesz nie bie skie, a Chry stus czer wo ne, ale jak będzie cie grzecz ni, to może i żó łte wam prze- 

pi szę. Zo ba czy my.
– Będzie my grzecz ni, obie cu ję – ode zwał się Chry stus.

 
Zuza wró ci ła do domu. Wcho dząc do miesz ka nia, zdzi wi ła się, że w  pro gu nie wita jej Bo rys. To się
wcze śniej nie zda rza ło. Pew nie wy sy pia się po noc nych łaj dac twach, po my śla ła.

Na gle za trzy ma ła się w pół kro ku. Na ka na pie sie dział Bu ta pren. W dło ni trzy mał pi sto let i ba wił się
nim ni czym John Way ne re wol we rem w Rio Bra vo.

Może wy pa li i roz wa li ci łe pe ty nę, po msto wa ła w du chu i ner wo wo roz gląda ła się po miesz ka niu.
– Gdzie Bo rys?
– Do stał kul kę – od pa rł ze śmie chem, wska zu jąc lufą za fo tel.
– Nie mo żli we, tyl ko nie to! – krzyk nęła i na tych miast tam zaj rza ła. Pies le żał na boku, uklękła przy

nim i  do tknęła jego że ber. Żył, obej rza ła ranę, nie była gro źna, kula prze szła na wy lot, ale nie ste ty
uszko dzi ła psu jego klej no ty. Je śli prze ży je, to musi za po mnieć o uro czej pu dli cy z prze ciw ka, ślicz nej
wil czy cy z Biel skiej i wie lu, wie lu in nych prze sym pa tycz nych sucz kach.



Pod nio sła się i do pie ro te raz zer k nęła na Mar cin kow skie go. Na pierw szy rzut oka wy da wa ło się, że
wszyst ko jest w po rząd ku, kro plów ka była świe ża, a więc Ge ńka ca łkiem nie daw no opu ści ła jej miesz- 
ka nie.

– Kto to jest? – spy tał ban dy ta.
– Gów no ci do tego. Cze go ode mnie chcesz? Tak mi się od wdzi ęczasz za to, że ci w sądzie dupę ura- 

to wa łam? Cho ler nie te raz tego ża łu ję.
–  Musz tar da po obie dzie. Mo głaś nie wty kać swo je go no cha la w  na sze spra wy. Sama je steś so bie

win na. Te raz nie po zo sta wiasz mi wy bo ru.
– Za bi jesz mnie? Już raz pró bo wa łeś i nic z tego nie wy szło.
– Wte dy mia łaś fart, te raz wszyst ko pój dzie pla no wo. Pi sto let jest na sma ro wa ny i tym ra zem nie li- 

czy łbym na to, że się za tnie.
– Ty dur niu. – Ro ze śmia ła się. – On się nie za ci ął, tyl ko za bra kło w nim amu ni cji. Może w ogó le jej

nie masz?
– Chcesz się prze ko nać? – Skie ro wał lufę w jej stro nę.
– Je śli strze lisz, to na ro bisz ha ła su i sąsie dzi za wia do mią mi li cję. Zła pią cię, i to mi giem. Le piej się

za sta nów, za nim pal niesz głu po tę.
Zuza sta ra ła się prze ci ągnąć roz mo wę, żeby zy skać na cza sie. My śli sza la ły w jej gło wie, szu ka ła ja- 

kie goś roz sąd ne go wy jścia. W to reb ce mia ła te tet kę, ale nie była pew na, czy w ma ga zyn ku jest choć je- 
den na bój. W my ślach li czy ła bu tel ki, pa mi ęta ła, że trzy razy chy bi ła.

– Może się do ga da my? Je stem śmier tel nie cho ra, nic ci nie przyj dzie z tego, że mnie za bi jesz.
– Co to może zmie nić?
– Mam raka, umie ram. Tyl ko przy spie szysz to, co nie uchron ne, nic wi ęcej.
– Pew nie płuc albo wątro by, tych na rządów ni g dy nie oszczędza łaś. O tym wie cały Płock. – Za re cho- 

tał.
– My lisz się, to rak ko ści.
–  Masz prze sra ne, boli ku rew sko. Mia ła go moja ciot ka, z  bólu cho dzi ła po ścia nach. Kor ci mnie,

żeby cię oszczędzić, wła śnie z tego po wo du. Jed nak nie mam pew no ści, że mnie nie wy dasz. Wi dzia łaś
wszyst ko.

– Nie wszyst ko. Nie wi dzia łam, jak za bi ja łeś tę Annę. Nie wiem, cze mu to zro bi łeś, bo ona by was nie
wsy pa ła. Roz ma wia łam z nią wcze śniej.

Po wo li prze su wa ła dłoń, te raz była już w to reb ce, co na szczęście umknęło oczom Bu ta pre na.
– W ko ńcu by na nas do nio sła. Znam ta kie nie od dziś. Po ja ki mś cza sie pęka ją. Za czy na je gry źć su- 

mie nie.
– Na praw dę chcie li ście wje chać z tą bom bą do sej mu? To był sza lo ny po my sł.
– Ow szem i dla te go mo gło nam się udać, ale ty spier do li łaś wszyst ko. Szy ko wa li śmy się na ósme go

pa ździer ni ka. Sejm ma zde le ga li zo wać So li dar no ść. Usma ży li by śmy tych ko mu chów aż miło, ale nam
w tym prze szko dzi łaś. Kur wa mać, nie ro zu miem tego. Je steś ich ob ro ńcą? Nie na wi dzi łaś ich. Od tego
raka chy ba ci się we łbie po je ba ło.

– Nie ob ra żaj mnie. Przy oka zji usma ży li by ście wie lu nie win nych lu dzi, a na to się nie mogę zgo dzić.
Po czu ła ręko je ść pi sto le tu w dło ni, od bez pie czy ła. O ile ją pa mi ęć nie my li ła, to te tet ka była prze ła do- 

wa na. Sko ro prze ła do wa na, to zna czy ło, że ma ga zy nek nie jest pu sty. Tak chy ba tłu ma czył jej sie rżant,
a może coś po my li ła?

–  W  tym kra ju nie ma nie win nych, wszy scy pra cu je cie dla ko mu chów, od rol ni ka po le ka rza czy
praw ni ka, nie mó wi ąc już o dy rek to rach. Wszy scy bu du je cie ko mu nizm.

– Ty chy ba też tak ro bi łeś do mo men tu aresz to wa nia, a pó źniej by łeś na gar nusz ku tych wszyst kich
ko mu chów. Nie pier dol mi tu ta kich far ma zo nów.



Za dzwo nił te le fon.
– Od bierz – roz ka zał. – Ale ani mru-mru o tym, co się tu dzie je, bo pal nę ci pro sto w gło wę.
Nie drgnęła. Nie mo gła tego zro bić, bo mu sia ła by wy jąć rękę z tor by i cały wy si łek dia bli by wzi ęli.
– Po co mam ode brać? Żeby kła mać? Ni ko go nie zdzi wi, że nie od bio rę. O tej go dzi nie z re gu ły nie

ma mnie w domu.
Te le fon prze stał dzwo nić. Ode tchnęła z ulgą. Bu ta pren pod nió sł się, pod sze dł do Mar cin kow skie go

i za czął mu się przy glądać.
– Znam skądś tę mor dę. Kim on jest? Mów, do cho le ry, bo go puk nę.
Przy ło żył lufę pi sto le tu do czo ła pu łkow ni ka i spoj rzał na Zuzę wy cze ku jąco. Nie było sen su upie rać

się przy swo im, tym bar dziej że tu nie o nie go cho dzi ło.
– To jest ko mi sarz woj sko wy.
– Ten, co go za bi li? – zdzi wił się. – Te raz go po zna ję. W co ty grasz? Prze cież go na wet po cho wa li. Kto

go tak urządził? Fak tycz nie ci z So li dar no ści?
– Bzdu ra, swoi go po bi li.
–  Chuj z  nim, jed ne go skur wy sy na mniej. On mnie nie ob cho dzi. Z  tobą jed nak mu szę zro bić po- 

rządek. Nie będzie świad ka i nikt mnie nie po wi ąże ze śmier cią Wie czor ka. Dzi wię się, że go jesz cze
nie zna le źli. Nie za wia do mi łaś mi li cji? Cze mu tego nie zro bi łaś? Pew nie ba łaś się py tań. Też nie chcesz
być w to wmie sza na. Wła dza i cie bie nie lubi, mo gła by spre pa ro wać ja kieś do wo dy. Mam ra cję?

Bu ta pren po wo li si ęgnął po po dusz kę z ka na py. Zuza do brze wie dzia ła po co, wi dzia ła to kie dyś na
fil mie, za stępu je tłu mik. Nie było cza su – albo te raz, albo ni g dy. Oby w te tet ce tkwił choć je den na bój.
Z tej od le gło ści na pew no nie spu dłu je. To prze cież taka wiel ka bu tel ka.

Wy szarp nęła pi sto let z to reb ki, wy mie rzy ła w ban dy tę i na tych miast po ci ągnęła za spust. Roz le gł się
do no śny huk wy strza łu, szy by za drża ły w oknach, roz wrzesz cza ła się Zga ga, kot miauk nął, a Bu ta pren
osu nął się po wo li na podło gę, wy pusz cza jąc pi sto let z ręki. Zuza sta ła nad nim bez ru chu jak spa ra li żo- 
wa na z dy mi ącą pu kaw ką w dło ni.

– O, kur wa mać, znów za bi łam czło wie ka – wy szep ta ła.
Po de szła po wo li do mężczy zny i się nad nim na chy li ła. Świet ny strzał, Olec ki już nie sta no wił za gro- 

że nia. Cho le ra, co da lej ro bić? Żeby nie Mar cin kow ski, to we zwa ła by mi li cję, a  tak nie mia ła wy jścia.
Pod bie gła do okna i przez fi ran kę wyj rza ła na uli cę. Nie za uwa ży ła żad ne go zbie go wi ska, zer k nęła na
po dwó rze, też żad nej re ak cji. Czy tym lu dziom pa dło na słuch? Ktoś za pu kał do drzwi. Zuza czu ła, jak
moc no bije jej ser ce. Jed nak ktoś to usły szał. Po szła otwo rzyć. Spró bu je na kła mać, może to ku pią.

W pro gu stał pan Ta dzio. Zer k nął bez ce re mo nial nie za jej ple cy.
– Wszyst ko w po rząd ku? To pani strze la ła czy ktoś do pani? – spy tał spo koj nym gło sem.
– Sły szał pan?
–  Kto jak kto, ale ja je stem na od gło sy wy strza łu wy czu lo ny, przez lata w  woj sku i  lata na po lo wa- 

niach.
– Ja strze la łam, w sa mo obro nie.
– Trze ba po móc czy sama so bie pani po ra dzi?
– Sy tu acja jest już opa no wa na. Wie pan, gdzie miesz ka Pio sik?
– Oczy wi ście, prze cież był moim zmien ni kiem wte dy, kie dy wa ro wa li śmy w bra mie przy Grodz kiej.
– Niech się tu po ja wi. Pro szę mu po wie dzieć, że mu szę się po zbyć pew ne go de li kwen ta. Będzie wie- 

dział, o co cho dzi.
– Za ło żę buty i idę. Oby tyl ko nie był na bani. Ostat nio coś mu się to często zda rza ło.
Sąsiad po sze dł, a  Zuza wró ci ła do po ko ju. Bu ta pren wci ąż miał otwar te oczy i  ile razy koło nie go

prze cho dzi ła, wy da wa ło się jej, że na nią pa trzy. To było nie do znie sie nia. W  ko ńcu prze ła ma ła się,
przy kuc nęła przy nim i przy mknęła mu po wie ki. Wte dy na gle ożył i chwy cił ją za lewą rękę. Była prze- 



ra żo na. Nie na my śla jąc się, od ru cho wo po rwa ła z ławy ci ężki me ta lo wy wa zon, pa mi ąt kę po ciot ce Hel- 
dze, i wal nęła go nim pro sto w czo ło. Zwol nił uścisk, po de rwa ła się na nogi. Na gło wie Bu ta pre na po ka- 
za ła się cien ka stru żka krwi i spły nęła po twa rzy na podło gę.

Za bi ła go na śmie rć, po wie dzia łby po eta. Zuza ru szy ła do kuch ni po ban da że i opa trun ki, trze ba było
pil nie opa trzyć Bo ry sa. Nie ste ty, w tej ma te rii mia ła zwi ąza ne ręce. Mu sia ła so bie ra dzić sama. Przez
nie do pa trze nie zo sta wi ła drzwi uchy lo ne i nie za uwa ży ła, że ko ciak wy mknął się na po ko je. Psu sznu- 
rem spęta ła pysk, żeby pod czas zszy wa nia rany jej nie ugry zł, i roz po częła swo istą ope ra cję. Naj pierw
prze my ła rany spi ry tu sem, co do pro wa dzi ło Bo ry sa do sza łu, ale w ko ńcu zno wu się uspo ko ił i mo gła
kon ty nu ować. Nie od wa ży ła się usu nąć mu resz tek męsko ści. Zszy wa nie ran też do przy jem no ści nie
na le ża ło, ale po go dzi nie mo gła uznać, że jako tako się z  tym upo ra ła. Kie dy wy no si ła ap tecz kę do
kuch ni, ktoś za pu kał. Oby to był Pio sik.

To była sub lo ka tor ka. A ta cze go chce?
Ko bie ta była cała za pła ka na.
– To ma szek za gi nął, nie wi dzia ła go pani?
– Pew nie wła mu je się do czy je jś sta jen ki – za kpi ła Zuza. – Nie je stem jego anio łem stró żem, na jego

szczęście nie wi dzia łam go dzi siaj, bo mam z nim do po ga da nia.
– Cze go pani chce od mo je go syn ka? Wci ąż się pani go cze pia. Już dwa razy by łam na mi li cji w tej

spra wie.
– A idź i trze ci raz. Go rzej będzie, jak ja pój dę. Wte dy na pew no sko ńczy w po praw cza ku. Już ja tego

do pil nu ję, a te raz wy no cha z mo je go miesz ka nia.
– Jesz cze tego pani po ża łu je.
Zuza nic na to nie rze kła, tyl ko z im pe tem za trza snęła drzwi, tym sa mym ko ńcząc sąsiedz ką po ga- 

węd kę. Co za kur wa, nie dość, że pa no szy się tu jak u sie bie, to jesz cze ma czel no ść jej gro zić.
Po now nie po de szła do Bu ta pre na, mu sia ła jesz cze raz się upew nić, że nie żyje, i  zdu mia ła się.

Wrzód sie dział mu na brzu chu i ro bił kupę. Wie dzia ła, że koty są zło śli we i mści we, ale ten chy ba już za
bar dzo od je chał. Chwy ci ła go i ewa ku owa ła do kuch ni. Znów ktoś za pu kał, mia ła na dzie ję, że to nie po- 
now na wi zy ta babsz ty la zza ścia ny, bo za raz doj dzie do ręko czy nów. Tym ra zem to był Pio sik. Sam.
Czy żby nie zro zu miał prze ka zu?

– Gdzie ten de li kwent? – spy tał już w pro gu.
– W sa lo nie, obok ka na py, a gdzie twoi po moc ni cy?
–  Pani me ce nas może być spo koj na, ja je stem so lid na fir ma. Przyj dą, ale te raz to za duże ry zy ko.

Trza po cze kać, aż się ściem ni. Wy rzu ci my go na śmiet nik kil ka po dwó rek da lej i po kło po cie. A co to za
fra jer?

– Nie py taj, im mniej wiesz, tym le piej.
– A to cza sa mi nie Bu ta pren? Sły sza łem co nie co o nim, był nie źle po pier do lo ny. Po noć w kry mi na le

za rżnął dwóch wspó łwi ęźniów, ale mu nic nie udo wod ni li. On był cho ler nie sil ny, jak się go pani uda ło
za ła twić? Pani taka cho ra. – Po kręcił gło wą z po dzi wem.

– Na kul kę nie ma moc nych. To co ja mam te raz z nim zro bić? Ma mi tak tu le żeć do wie czo ra?
– Nie ma rady. Wró cę przed ósmą.
Pio sik wy sze dł, zo sta wia jąc Zuzę samą z ca łym ba ła ga nem. Nie chcia ła na Olec kie go pa trzeć, więc

przy kry ła go sta rym ko cem. I tak był do wy rzu ce nia. Za ży ła le kar stwa. Ból ni g dy nie po zwa lał o nich za- 
po mnieć. Do nich do rzu ci ła jesz cze czte ry py ral gi ny. Zaj rza ła do Zga gi, żeby upew nić się, że ban dzior
nie zro bił jej krzyw dy, a ta jej na wet nie za uwa ży ła, tak była po chło ni ęta swo ją to a le tą.

Wy co fa ła się bez sze lest nie, z sej fu wy jęła plik bank no tów i wy szła z miesz ka nia. Mia ła wa żną spra- 
wę do za ła twie nia na mie ście, a  kon kret nie na uli cy Kre dy to wej, w  naj bar dziej szem ra nej dziel ni cy
Płoc ka. Po je cha ła tam swo im fia tem. Sa mo chód za par ko wa ła kil ka ulic da lej i  resz tę tra sy po ko na ła
pie cho tą, co chwi la się roz gląda jąc. To był dru gi blok po pra wej stro nie, pierw sza klat ka i trze cie pi ętro.



Tak jak jej ka za no, za pu ka ła trzy razy. Za zgrzy tał klucz w zam ku i drzwi się uchy li ły.
– Masz kasę? – spy tał ktoś z wnętrza miesz ka nia.
– Mam.
Przez szpa rę po da ła ko per tę. Drzwi się za trza snęły. Zuza ner wo wo ro zej rza ła się po ko ry ta rzu. Tu

na wet w dzień strach było przy jść.
Drzwi uchy li ły się po now nie i  zo ba czy ła rękę trzy ma jącą siat kę. Bez sło wa wzi ęła ją i  ru szy ła do

scho dów. Do pie ro w sa mo cho dzie zaj rza ła do środ ka. Ode tchnęła z ulgą, wszyst ko się zga dza ło.
Wró ci ła do domu i w miesz ka niu za sta ła Ge ńkę, zu pe łnie o niej za po mnia ła. Sprzątacz ka sta ła nad

Bu ta pre nem nie ru cho ma ni czym słup soli. Była śmier tel nie bla da. Zuza mu sia ła coś na szyb ko wy my- 
ślić, coś z sen sem, coś, co tam ta od razu kupi. Wie dzia ła, że Ge ńka była wpa trzo na w Mar cin kow skie go
jak w ob raz, i na le ża ło to wy ko rzy stać. W ko ńcu to był praw dzi wy ko mu ni sta, je den z ostat nich ze sta- 
rej gwar dii, taki czer wo ny di no zaur.

– Chciał za bić pu łkow ni ka. Mu sia łam go bro nić – rze kła spo koj nym gło sem i schy li ła się, żeby na po- 
wrót przy kryć tru pa.

– Pani Zuzo, to on nie żyje? Na praw dę? Może tyl ko śpi?
– Zim ny jak świ ński ogon w za mra żar ce. Idź do domu, ju tro go nie będzie. Tyl ko pa mi ętaj, ni ko mu

ani sło wa. Wiesz, je śli ko muś coś wy pa plesz, to pu łkow nik zgi nie i  ja będę mieć spo re kło po ty, a  to
znów od bi je się na to bie, bo stra cisz pra cę, któ rej tak bar dzo po trze bu jesz.

– Do brze, pani me ce nas, będę mil czeć, nie po wiem nic, na wet sąsiad ce z prze ciw ka.
– I bar dzo do brze.
– Ziiim ny ogo oon! Ziiim ny ogo oon! Ziiim ny ogo ooon! – ode zwa ła się Zga ga.
Ge ńka chwy ci ła to reb kę i po śpiesz nie wy szła.
Zuza ode tchnęła z ulgą, uda ło się. Spoj rza ła na ze ga rek, jesz cze dwie go dzi ny, dwie trud ne go dzi ny.

Za pa li ła eks tra moc ne go, za ci ągnęła się nim dwa razy i go zga si ła. Tak ostat nio ro bi ła, cho ciaż przez
chwi lę mo gła skub nąć swo je go na ło gu. Bo rys za pisz czał, na chy li ła się nad nim. Po li zał jej rękę, to był
do bry znak. Jak tyl ko za bio rą Bu ta pre na, to za dzwo ni do dok to ra Ka lic kie go i po pro si go o an ty bio tyk.
Zza ścia ny do szły do niej od gło sy kar czem nej awan tu ry, pew nie To ma szek się od na la zł. Szko da, mó- 
głby prze pa ść na za wsze, by łby spo kój. Za pa rzy ła so bie zió łka i włączy ła te le wi zor.

 
Przy szli punk tu al nie o ósmej, przy tar ga li ze sobą rol kę cuch nącej wil go cią, sta rej wy kła dzi ny, pew nie
zna le źli ją na ja ki mś śmiet ni ku. Roz ło ży li ją na podło dze, na stęp nie prze nie śli na nią tru pa i na po wrót
zwi nęli. Pod nie śli ca ło ść, za rzu ci li na ra mio na i  wy szli. Pio sik sze dł za nimi i  wszyst kie go pil no wał.
Kie dy wy cho dził, Zuza wci snęła mu w dłoń zwi tek bank no tów.

– Dzi ęku ję. Gdy byś nie po mó gł, to bym go mu sia ła chy ba piłą po ci ąć na ka wa łki, a po tem po upy chać
je po śmiet ni kach.

– Za wsze do usług, pani me ce nas.
Wzi ęła szma tę i mied ni cę z cie płą wodą, żeby zmyć ostat nie śla dy byt no ści Bu ta pre na. Na gle coś się

jej przy po mnia ło, ze zło ścią wal nęła pi ęścią w sza fę. Nie wy jęła kuli z cia ła, fa tal ny błąd. Musi się po- 
zbyć te tet ki, i  to pil nie, ale o  to po pro si No wa ka. On będzie wie dział, co zro bić, żeby bez pow rot nie
znik nęła.

Za dzwo ni ła po dok to ra Ka lic kie go. Zja wił się po go dzi nie. W pierw szej chwi li krzy wił się, że we zwa- 
ła go do psa, ale zo ba czyw szy ranę po strza ło wą, zro zu miał, w czym rzecz. Bo rys do stał za strzyk, a cała
ich se ria była jesz cze przed nim, ko lej ne mia ła zro bić Zuza. Le karz przy oka zji zba dał Mar cin kow skie- 
go. Jego opi nia nie ste ty nie na pa wa ła opty mi zmem. Stan pu łkow ni ka się nie zmie niał, a chwi lo we po- 
wro ty świa do mo ści o ni czym jesz cze nie świad czy ły. Zuza jed nak wci ąż nie tra ci ła na dziei. Zer k nął też
na Wrzo da. Zdjął mu z łapy reszt ki gip su i stwier dził, że we dług jego wie dzy me dycz nej kot będzie ku- 
ter no gą, bo kość źle się zro sła i nic już tu nie mo żna wskó rać.



To był dla Zuzy praw dzi wy cios, no bo kto we źmie kota ka le kę?
Le d wie Ka lic ki wy sze dł, wy pi ła trzy am pu łki py ral gi ny. To tro chę uśmie rzy ło ból.
Za dzwo nił sie rżant.
– Wi dzia łem Pio si ka. Sze dł z  ja ki miś żu la mi, tar ga li rol kę sta rej wy kła dzi ny. Jak mnie zo ba czył, to

za czął się dziw nie za cho wy wać, był taki wy pło szo ny, jak by w niej nie śli tru pa. Wszyst ko u cie bie w po- 
rząd ku?

– Do brze, że dzwo nisz, mam do cie bie pro śbę. To nic pil ne go, wpad nij ju tro rano.
– Będę tuż po dzie wi ątej.
Le d wie odło ży ła słu chaw kę, gdy ktoś za pu kał. Kto zno wu? Po de szła do drzwi.
– Kto tam? Le wan dow skiej nie ma w domu.
– Pani me ce nas, to ja, Pio sik. Pani otwo rzy.
Za nie po ko iła się, czy żby wy ni kły ja kieś pro ble my? Cho le ra ja sna, pew nie wpa dli na pa trol ZOMO

i spra wy się po gma twa ły. Co te raz będzie? Jak się wy tłu ma czy z nie ży we go Bu ta pre na?
Prze kręci ła klucz w zam ku i wpu ści ła me ne la do środ ka.
– Co się sta ło? Zła pa li ich, a ty ucie kłeś? – za rzu ci ła go py ta nia mi.
– Spo koj nie, pani me ce nas. Wszyst ko w po rządecz ku, chło pa ki dzi ęku ją za szmal, w ży ciu tyle kasy

nie wi dzie li. Mam coś dla pani.
Wy ci ągnął przed sie bie otwar tą dłoń, a na niej le ża ła kula.
– Prze szła pra wie na wy lot, to wy jąłem. Ina czej nie da łbym rady. Nie cier pię grze bać w czy ichś be be- 

chach.
Zuza po de szła do re ga łu i wy jęła z nie go pa kiet ra dom skich.
– Trzy maj, spi sa łeś się na me dal.
Pio sik wy sze dł. Znów się uda ło, tyle ma w ży ciu szczęścia, a jed nak to ku rew skie ra czy cho się do niej

przy pląta ło. Ju tro rano uda się do pro bosz cza, trze ba wszyst ko po za ła twiać, nie może obar czać tym
przy ja ciół. I tak będzie im ci ężko, kie dy odej dzie.

Rano zgod nie z obiet ni cą zja wił się No wak. Do kład nie obej rzał miesz ka nie, spraw dził, czy nie ma
cho ćby naj mniej szych śla dów krwi, ale nic ta kie go nie zna la zł. Wzi ął kulę przy nie sio ną przez Pio si ka
i wy sze dł. Zuza zmie ni ła opa trun ki Bo ry so wi, Wrzo da na po iła mle kiem, Zga dze rzu ci ła tro chę zia ren
sło necz ni ka i uda ła się do pro bosz cza. Grał na per ku sji, na jej wi dok odło żył pa łecz ki i po sze dł za pa rzyć
her ba tę. Kie dy wró cił, zo ba czył na sto le gru bą sza rą ko per tę.

– Co to jest?
– Za pła ta za gro bo wiec ro dzin ny. Ta kwo ta to gwa ran cja, że przez na stęp ne sto lat nie wy rzu ci cie na

śmiet nik ko ści mo ich przod ków, no i przy oka zji mo ich. Pó źniej rób cie, co chce cie.
– Nie żar tuj – ob ru szył się. – Nic nie mu sisz pła cić, coś po kom bi nu ję w pa pie rach.
– Ksi ądz te raz po kom bi nu je, ale po nim przyj dzie inny pro boszcz, któ ry nie będzie ży wił sen ty men tu

do mo ich szcząt ków i wy wie zie je na tacz kach na pierw sze lep sze śmiet ni sko. Za do brze znam lu dzi
i ży cie, żeby być tak nie po praw ną opty mist ką i uwie rzyć, że ktoś będzie mieć ja kie kol wiek skru pu ły.

– Nie ma mowy, nie przyj mę tego.
– Je śli nie, to zo bo wi ążę No wa ka albo Ko wal skie go, żeby pil no wa li ter mi nów. Wo la ła bym tego unik- 

nąć. Pro szę.
Pro boszcz wa hał się dłu ższą chwi lę. W ko ńcu wzi ął ko per tę.
– Do brze, ale po grzeb od pra wię za dar mo.
– Chwi la mo ment, a kto po wie dział, że chcę mieć ka to lic ki po chó wek? Ja so bie tego nie przy po mi- 

nam.
– Chcesz być po cho wa na jak ko mu ni sta, bez mo dli twy?



– Mo dlić się ni ko mu nie za bro nię, ale nie chcę tych ca łych ry tu ałów. Ma być na we so ło. Chcę taki mu- 
rzy ński po chó wek. Wiem, że na bęb nach ksi ądz nie za gra, bo tego ka pli ca nie wy trzy ma, ale może być
gi ta ra, trąb ka. Har mo nii nie lu bię, ale pu zon, ja kieś ban dżo też może być. Mowę sama na pi szę, przy- 
naj mniej będzie z sen sem, ostat nia szan sa, żeby ko muś do ko pać, i to bez żad nych kon se kwen cji. Jaki
praw nik nie sko rzy sta z ta kiej oka zji?

– Nie wy pa da się śmiać na po grze bie. To jest smut na uro czy sto ść.
–  Cze mu? Prze cież nie bosz czyk prze no si się do lep sze go świa ta. Wszy scy po win ni się cie szyć. No

chy ba że pa ra fia nom wci ska cie zwy kły kit? – kpi ła. – To jak to jest na praw dę? – Wi dząc za kło po ta ną
minę pro bosz cza, za raz do da ła: – Do bra, zo staw my to te raz, jak czas po zwo li, to jesz cze wró ci my do
na szej roz mo wy. W ka żdym ra zie jed ną rzecz już dziś za ła twi łam.

– Cze mu to ro bisz? Trze ba mieć na dzie ję.
– Jesz cze jej nie stra ci łam, ale wolę się za bez pie czyć. Szu kam ko goś, kto by przy gar nął Wrzo da.
Pro boszcz spoj rzał na nią za nie po ko jo ny.
– Wrzo da? O czym ty mó wisz? Do brze się czu jesz?
Zuza ro ze śmia ła się na wi dok jego miny.
– Jesz cze nie mam prze rzu tów do mó zgu. Wrzód to mój nowy zwie rzak, ko ciak. Nie daw no go przy- 

gar nęłam.
– Na co ci to było, mało masz pro ble mów z psem i pa pu gą? Po trze ba ci no wych?
– To ma szek, sy nuś sub lo ka to rów, zro bił z nie go he li kop ter, mu sia łam in ter we nio wać, no i zo stał.
– Ten chło pak to wcie lo ny dia beł. Wczo raj po bił jed ną dziew czyn kę, gdy wra ca ła z lek cji re li gii. Jak

nic sko ńczy w kry mi na le.
– Ale ja tego już nie zo ba czę, a szko da. Wi dzieć go za kra ta mi to dla oka czy sta przy jem no ść.
Z to reb ki wy jęła le kar stwa. Kil ka ko lo ro wych dra że tek wy sy pa ła na dłoń i je po łk nęła, po czym po pi ła

her ba tą.
Pro boszcz się temu przy glądał.
– Spo ro tego – za uwa żył.
–  Ow szem i  wci ąż mało, bo nie wy star cza. Wspo ma gam się, czym mogę, co kil ka dni zwi ęk szam

daw kę, nie pod da ję się. Mam jesz cze kil ka spraw do za ła twie nia i tyl ko to mnie trzy ma przy ży ciu. Nie
chcę po so bie zo sta wiać syfu.

– Po dzi wiam cię, je steś twar da.
– Tak jak wszy scy w mo jej ro dzi nie, Le wan dow scy ni g dy nie wy mi ęka li. Idę już. Po dro dze do pra cy

wstąpię do baru. Dziś jest otwar ty pierw szy dzień po re mon cie. Może w ko ńcu wy mie ni li sztu ćce. Na te
alu mi nio we już nie mogę pa trzeć. One są wiecz nie po wy gi na ne, a wi del ce mają po wy ła my wa ne zęby.
Tyle lat rzy gam tym ca łym pe ere lem i nie mogę się do ko ńca wy rzy gać. Mam na dzie ję, że tam na dru- 
gim świe cie nie rządzą ko mu ni ści, bo będę znów mia ła prze sra ne.

– Spo koj nie, oni nie wie rzą w ży cie po za gro bo we.
– Że nie wie rzą nie ozna cza, że ich tam nie ma. Ro bac two po tra fi za gnie ździć się wszędzie, na wet

tam.
Pod nio sła się z krze sła i ru szy ła do drzwi. Przy sta nęła w po ło wie dro gi i za częła szu kać cze goś w to- 

reb ce.
– Jest. – Po da ła pro bosz czo wi swo ją za pal nicz kę. – Za wsze się ksi ędzu po do ba ła, ja już jej nie po trze- 

bu ję.
– Ależ moja dro ga... – pró bo wał opo no wać.
– Brać, sko ro dają – skwi to wa ła i wy szła.

 
Na uli cy spo tka ła Ge ńkę.



– W miesz ka niu już wszyst ko po sta re mu. Nie mu sisz się stre so wać. Bo ry sa wy pro wa dź na smy czy
i uwa żaj, żeby nie za pa prał so bie rany. Wpraw dzie ma opa tru nek, ale zęba mi go tro chę nad szarp nął.

– A co mu jest, pani me ce nas? Wczo raj, poza tym kimś, no wie pani, o kim mó wię, to ja nic nie za- 
uwa ży łam. To pew nie z wra że nia. Pierw szy raz wi dzia łam tru pa za bi te go na śmie rć.

–  Ten su kin syn go po strze lił, na szczęście nie gro źnie. Pa mi ętaj o  trzy ma niu języ ka za zęba mi. Ta
spra wa to na sza ta jem ni ca, two ja i moja.

– Wiem, wiem, pani me ce nas. Obie cu ję, sąsiad ce nic nie po wiem.
Przy za kła dzie po grze bo wym Zuza na tknęła się na mężczy znę, któ ry nie daw no po ży czał jej le wa rek

sa mo cho do wy.
– Dzień do bry – sam ją za cze pił. – Pa mi ęta mnie pani? Spo tka li śmy się na dro dze do Go sty ni na.
– Ow szem, jesz cze raz dzi ęku ję za po moc – od pa rła i chcia ła go mi nąć.
– Nie wie dzia łem, że po mo głem tak słyn nej pani me ce nas. To dla mnie za szczyt.
– Pro szę nie żar to wać. Jest wie lu do brych ad wo ka tów, wie lu lep szych ode mnie.
– Czy mogę pa nią za pro sić na kawę?
Spoj rza ła na nie go uwa żniej. Cze go tak na praw dę od niej chce? Gdy by cho dzi ło o po ra dę, to uda łby

się do kan ce la rii.
– Nie mam cza su, a prócz tego nie cier pię kawy. Że gnam – rze kła oschle i po szła da lej.
– Do zo ba cze nia, do ry chłe go zo ba cze nia – usły sza ła już zza ple ców. W jego gło sie za brzmia ła gro- 

źba.
Na stęp ny czu bek, po my śla ła. Skąd się ich tylu bie rze? Musi o to kie dyś spy tać Te re sę. Jest psy chia trą,

to po win na znać od po wie dź.
W kan ce la rii cze kał na nią me ce nas Jo de łka, ten, któ ry na ma wiał ją, żeby sprze da ła ar chi wum se kre- 

ta rza Wi śniew skie go. Cze go znów chce? Zde ner wo wa ła się, prze cież wte dy roz mó wi ła się z nim osta- 
tecz nie. Miał przy tym szczęście, że nie spu ści ła go ze scho dów.

– Cze go pan zno wu chce? O ile pa mi ętam, wy czer pa li śmy te mat.
– Tyl ko dwa sło wa, sza now na ko le żan ko.
– Do bra, tyl ko dwa sło wa. Słu cham.
Zuza roz sia dła się w fo te lu i spoj rza ła wy cze ku jąco na Jo de łkę.
– Mój klient po na wia pro po zy cję, ale w za mian za do ku men ty pro po nu je le kar stwo na pani cho ro bę.
– To są dwa sło wa? A w ogó le, co to za pro po zy cja? Pro po nu je cie mi grusz ki na wierz bie, cu dow ny

elik sir ży cia jak z baj ki An der se na. Pan przy cho dzi z czy mś ta kim do praw ni ka? Pro szę się nie ośmie- 
szać. Oby dwo je wie my, czym jest rak, więc pro szę wi ęcej nie ob ra żać mo jej in te li gen cji. Do wi dze nia!

– Mój klient to pani gwa ran tu je.
– Pro szę stąd wy jść, póki pana sama nie wy rzu cę! Nie in te re su je mnie ta pro po zy cja. Czy nie wy ra zi- 

łam się dość ja sno?
– A je śli wy ja wię pani god no ść mo je go klien ta?
– To nic nie zmie ni. Moja od po wie dź brzmi: nie!
–  Mój klient prze wi dział pani re ak cję i  pro po nu je spo tka nie. Sam chce pa nią prze ko nać, że jest

w sta nie po móc. Nie wiem, co pani za ofe ru je, ale na le gam, żeby się pani z nim spo tka ła.
Zuza się za wa ha ła. Nie wie rzy ła w cu dow ne ozdro wie nie, ale była cie ka wa, kto tak pra gnie stać się

wła ści cie lem ar chi wum. Mia ła swo je typy i za mie rza ła się prze ko nać, czy są traf ne.
– Zgo da, mogę się z nim spo tkać. Kie dy?
– Wkrót ce. On pa nią znaj dzie. Miło się roz ma wia ło, do wi dze nia.
Skło nił się i wy sze dł.



Zuza sie dzia ła dłu ższą chwi lę za du ma na. Chcia ła by, żeby ist nia ło cu dow ne le kar stwo, żeby mo gła
za pa lić swo je go ulu bio ne go eks tra moc ne go, głębo ko się nim za ci ągnąć, po czuć dym w płu cach. Żeby
mo gła wy pić kie li cha stoc ka, po czuć jego smak i moc. Za te wszyst kie przy jem no ści da ła by się po ci ąć.
One dla niej były war te o wie le wi ęcej niż pa pie ry Wi śniew skie go. Wie dzia ła jed nak, że to nie re al ne.

Spoj rza ła na por tret Am bro że go. Mina mar so wa, coś mu się nie po do ba, ale co? Że spo tka się z tym
nie zna jo mym? Może to jest nie bez piecz ne i stąd jego zmarsz czo ne czo ło? Sło wo „nie bez piecz ne” w jej
sy tu acji ma inną wy mo wę, stra ci ło za sad ni czo na war to ści, zde wa lu owa ło się. Dam radę, tat ku. Nie
przy nio sę wsty du ro dzi nie, odej dę z god no ścią, nie od dam tego ar chi wum ja kie muś ko mu cho wi. Prze- 
ka żę je ko muś za ufa ne mu, ko muś, kto zro bi z nie go do bry uży tek.

Roz my śla nia prze rwał jej Ko wal ski. Z  ta jem ni czą miną wsze dł do ga bi ne tu i  po ło żył jej na biur ku
gru bą ko per tę.

Spoj rza ła na nią nic nie ro zu mie jącym wzro kiem.
– Co to jest?
– Otwórz i zo bacz.
Tak też uczy ni ła. Ze środ ka wy sy pa ły się bank no ty. To była spo ra suma.
– Co to za for sa? O co tu cho dzi, do cho le ry? Wzi ąłeś ła pów kę? Mów!
– To są two je pie ni ądze. Te raz mo żesz ich bar dzo po trze bo wać.
– Skąd one są? Kto je przy nió sł? Mów, nie cier pię za ga dek – zde ner wo wa ła się.
– No, ze bra li śmy je dla cie bie. Sprze da łem przed pła tę na ma lu cha, nie po trze bo wa łem jej, bo mam

jesz cze jed ną. No wak miał dzia łkę po dziad kach i ją upłyn nił po ci chu przed żoną. Jol ka od kła da ła na
we se le, ale stwier dzi ła, że chło py to chu je i nie będzie żad ne go ślu bu.

Zuza sie dzia ła jak spa ra li żo wa na i wpa try wa ła się w bank no ty.
– Nie mogę tego przy jąć – ode zwa ła się po chwi li. – Mowy nie ma.
– Mu sisz je wzi ąć, wie my, ile ostat nio masz wy dat ków. Ku pu jesz po kąt nie mor fi nę. Ona nie jest ta- 

nia.
Spoj rza ła czuj nie na Ko wal skie go.
– Skąd o tym wiesz? Śle dzi cie mnie?
– Nie, ten han dlarz jest moim klien tem. Py tał mnie o cie bie, bo bał się pro wo ka cji.
– Tyl ko kil ka razy tam by łam.
–  Uści ślij my, by łaś u  nie go kil ka na ście razy, ale to nie wa żne. Do brze, że ci po ma ga, bo po co się

męczyć? Mimo że je steś wzi ętym praw ni kiem, nie za ra biasz tyle, żeby cię było stać na ci ągłe szpry co- 
wa nie. Weź te pie ni ądze, to pre zent od przy ja ciół.

– Nie mogę. To z wa szej stro ny pi ęk ny gest i dzi ęku ję, ale nie mogę tego przy jąć. Ju tro sprze da ję sa- 
mo chód, więc do sta nę za strzyk go tów ki. To mi po win no wy star czyć do ko ńca.

Na gle po de rwa ła się z fo te la, zła pa ła płaszcz i wy pa dła z po ko ju. W chwi lę po tem we szła Jol ka.
– Co tu się sta ło? – spy ta ła. – Pani me ce nas wy bie gła stąd ze łza mi w oczach. Ni g dy wcze śniej nie wi- 

dzia łam, żeby pła ka ła.
– Ja też nie.
Zuza szła za my ślo na uli cą Ko le gial ną. Cho le ra, znów się wzru szy ła, wcze śniej jej się to nie przy tra- 

fia ło często. Na gle tuż przy niej za trzy ma ła się czar na wo łga. Drzwi z tyłu się uchy li ły.
– Za pra szam do środ ka. – Usły sza ła męski głos. To ten nie zna jo my mężczy zna, któ ry jej po mó gł mi- 

ędzy in ny mi w  spra wie za bójstw bi blio te ka rek oraz był wi dy wa ny w  miesz ka niu przy Grodz kiej 12.
Jego rola w tej ostat niej spra wie wci ąż była owia na ta jem ni cą.

– I znów się spo ty ka my, pani me ce nas. Źle pani wy gląda. To nie do brze.
– To pan przy słał mi tego So sen kę? Do my śli łam się.
– Ster ta ma ku la tu ry za ży cie to świet ny in te res. Chy ba się pani zgo dzi ze mną?



– Brzmi pi ęk nie, ale to tyl ko pic na wodę. Obo je wie my, że na tę cho ro bę nie ma leku. Na praw dę my- 
ślał pan, że dam się na to na brać?

– Myli się pani i mogę to pani udo wod nić.
– Tak? To mnie pan za cie ka wił – za kpi ła. – W jaki spo sób? Może mam się za pi sać do PZPR?
–  W  Zwi ąz ku Ra dziec kim wy my ślo no pe wien pre pa rat. To są pa styl ki. Bie rze się jed ną dzien nie

przez sto dni, i tyle. Dam pani czte ry por cje i zo ba czy pani, czy po nich na stąpi po pra wa. Co pani na to?
Spoj rza ła na nie go za in try go wa na.
Kur wa mać, w co on po gry wa? Na iw na to ona nie jest. Gdzie tu jest ja kiś ha czyk?
– No i jaka jest pani de cy zja?
– I niby po czte rech daw kach ma mi się po pra wić? Jaki nar ko tyk w tym jest?
–  Nie ma w  nich nar ko ty ku, daję sło wo. To tyl ko le kar stwo. Oczy wi ście nie jest do stęp ne dla zwy- 

kłych lu dzi. To spe cy fik, któ rym od roku le czą Bre żnie wa.
– Jak to za ży ję, to też będę wy glądać tak jak on, jak ku kła?
– Nie, skądże. On wy glądał jak ku kła, za nim za cho ro wał. – Uśmiech nął się sze ro ko. – No więc? Jaka

jest de cy zja?
Z kie sze ni wy jął małą bu te lecz kę.
– Jak mó wi łem, jed na ta blet ka dzien nie, tyl ko wie czo rem, za miast wszyst kich le ków, któ re pani bie- 

rze. Nie wol no ich łączyć.
W su mie nic nie ry zy ko wa ła. Nie wie dzia ła, czy opo wie ść o Bre żnie wie to baj ka, ale ist nia ła szan sa,

że fa cet mówi praw dę. Od lat po kra ju krąży ły opo wie ści o cu dow nych wy na laz kach przedłu ża jących
ży cie ko mu ni stycz nym pro mi nen tom.

– Skąd pan to ma?
– Pro szę nie za da wać ta kich py tań. Mam swo je do jścia.
Zuza wzi ęła fla ko nik z jego ręki i opu ści ła sa mo chód.
– To wi dzi my się za czte ry dni – krzyk nął za nią i wo łga od je cha ła.

 
Dwóch sil nie zbu do wa nych pie lęgnia rzy pro wa dzi ło Ma ria ńskie go. Szar pał się roz pacz li wie, chciał się
uwol nić za wszel ką cenę.

– Pu śćcie mnie! Je stem ka pi tan Ma ria ński, wszyst kich was po za my kam, daję sło wo!
Na nic się zda ły jego gro źby, za pro wa dzo no go do piw ni cy, do sali tor tur, jak żar to bli wie na zy wa li ją

le ka rze, i po sa dzo no na nie ty po wym fo te lu. Ręce i nogi spęta no mu skó rza ny mi pa sa mi. Mi li cjant czuł
pi smo no sem. Do brze pa mi ętał, jak Tor bic ki wspo mi nał coś o  elek trow strząsach. O  nie, tyl ko nie to.
Chciał krzy czeć, ale za kne blo wa no mu usta.

No i  spraw dzi ły się jego naj czar niej sze prze wi dy wa nia. Za ło żo no mu elek tro dy na gło wę i  się za- 
częło. Naj pierw krót kie ude rze nie prądu i... nic. Zwi ęk szo no czas i na tęże nie. Znów nic. Ma ria ński sie- 
dział spo koj nie. Le ka rze spoj rze li po so bie, czy żby awa ria urządze nia? Wszel kie pa ra me try po mno żo- 
no przez dwa i... Zno wu nic. Prze rwa no za bieg. Tech ni cy za częli spraw dzać ka ble, ale wszyst ko było
w ide al nym po rząd ku.

– No to daj cie na mak sa – zde cy do wał Tor bic ki.
– To go za bi je – za pro te sto wał dru gi z le ka rzy.
– Prze ko naj my się.
Włączo no za si la nie. Ma ria ńskim de li kat nie za trzęsło, usza mi po sze dł mu dym, wy wa li ło kor ki i  to

było tyle.
Tor bic ki trium fu jąco spoj rzał na ko le gów.
– Czyż nie mó wi łem, że taki mózg tra fia się raz na mi liard? Ten czło wiek to praw dzi wy fe no men.

Jego to i fo tel elek trycz ny by nie za bił. Kor ci mnie, żeby mu prze pro wa dzić za bieg ko mi su ro to mii. Cie- 



ka we, co by się sta ło? Czy pra wa pó łku la mó zgu wal czy ła by z lewą?
 
Le wan dow ska wró ci ła do domu. Ge ńka aku rat pod my wa ła Mar cin kow skie go. Okrop ny wi dok, bo od
ja kie goś cza su wal czy ły z wiel ki mi od le ży na mi na jego cie le. Zuza po mo gła sprzątacz ce ob ró cić ran ne- 
go i  po szła do kuch ni. Usia dła przy sto le, przed sobą po sta wi ła mały fla ko nik. Co jej za le ży? War to
spró bo wać. Je śli le kar stwo jest sku tecz ne, to cze mu nie jest roz po wszech nio ne? Prze cież mo żna by
było ura to wać ty si ące ludz kich ist nień. Pew nie po li ty ka za de cy do wa ła, ona rządzi wszyst kim, na wet
tym, na co cho ru je my i  umie ra my. W  pew nym mo men cie przy pa łętał się do niej Wrzód i  za czął się
ocie rać o nogi, chciał się ba wić, ale ona nie mia ła na stro ju do za ba wy.

– Idź uprzy krzać ży cie Zga dze. Je steś w tym mi strzem.
Po ku śty kał do po ko ju, a po chwi li dało się sły szeć wrzask pa pu gi:
– Wrzo oot chu uuuj! Wrzo oot chu uuuj! Ra aatu uun ku!
Otwo rzy ła bu te lecz kę, a  tam nie bie skie pa styl ki. One mają ją uszczęśli wić? Do bra, spró bu je tej ta- 

jem ni czej me to dy. Od sta wi na kil ka dni sta re leki i prze rzu ci się na tę cu dow ną pa styl kę. Na wet przez
chwi lę nie za sta na wia ła się, co będzie, je śli te ra pia oka że się sku tecz na, bo tak na praw dę w nią w ogó le
nie wie rzy ła.

Wie czo rem, tuż po obej rze niu w te le wi zji se ria lu Jan Ser ce, za ży ła pierw szą ta blet kę i po szła spać.
Zo ba czy, co będzie ju tro, czy na stąpi ja kaś re ak cja or ga ni zmu, czy fak tycz nie po czu je się le piej.

Rano za raz po prze bu dze niu po de rwa ła się z łó żka. O dzi wo, pra wie nic jej nie bo la ło. W pierw szym
od ru chu si ęgnęła po le kar stwa, ale za raz je od sta wi ła. Po szła do ła zien ki. Tam na tknęła się na To masz- 
ka. Su kin sy nek skro bał puch na bro dzie jej ma szyn ką. Znów mu sia ła za po mnieć ją za brać po ostat nim
go le niu nóg.

– W ko ńcu cię za tłu kę, ty gnoj ku! – ryk nęła na nie go.
Chwy ci ła go za czu pry nę, ale on ją ode pchnął, aż za to czy ła się na pral kę.
– Umie rasz! Umie rasz! – krzyk nął i ucie kł do sie bie.
Cho le ra, jesz cze mie si ąc temu da ła by mu radę, a dziś wy mi ękła. Wy ra źnie opa da ła z sił.
Ubra ła się i po szła z Bo ry sem na spa cer, taki krót ki, je dy nie, żeby za ła twił po trze by. Wy ra źnie mu się

po pra wi ło, an ty bio tyk dzia łał cuda, rany się świet nie go iły. Tro chę ku lał, ale nie ba wem po win no mu to
prze jść. Po kwa dran sie wró ci li. Aku rat na de szła Ge ńka. Zuza za bra ła z  domu to reb kę i  uda ła się na
śnia da nie do baru. Po re mon cie jego stan dard wy ra źnie się po pra wił. Sto ły przy kry to nową wzo rzy stą
ce ra tą, wy mie nio no krze sła, no i, co naj wa żniej sze, były nowe sztu ćce, nie ste ty też alu mi nio we, ale co
nowe to nowe. Nie ste ty, na tym ró żni ce się sko ńczy ły, bo je dze nie było tak samo podłe jak po przed nio.

Kie dy we szła do kan ce la rii, Jol ka wi sia ła na te le fo nie. Sądząc po jej roz anie lo nej mi nie i ma śla nych
oczach, roz ma wia ła z chło pa kiem. Znów przyj dzie astro no micz ny ra chu nek, ale trud no, na mi ło ść nie
ma rady. Sama kie dyś też była za ko cha na, więc ro zu mia ła dziew czy nę. Roz sia dła się w swo im fo te lu
i si ęgnęła po eks tra moc ne. Mu sia ła spró bo wać, sko ro to le kar stwo czy ni cuda. Za pa li ła i, o dzi wo, pa- 
pie ros sma ko wał jej tak jak przed cho ro bą. Była w  siód mym nie bie. Co za uczu cie, już pra wie za po- 
mnia ła, że może być tak wspa nia le.

Jol ka przy nio sła świe żo pa rzo ne zió łka i zdu mio na sta nęła w pro gu.
– Za bierz to!
– O, jak się cie szę, że pani w do brej for mie! Ja kaś nowa ku ra cja? Świet nie!
–  Zga dza się, po noć tym le kar stwem le czo no Bre żnie wa. By le bym się do nie go nie upodob ni ła, bo

chy ba wo la ła bym zdy chać. Cie ka we, jak w  tej no wej rze czy wi sto ści sma ku je stock? Na pi jesz się ze
mną?

– Kie li szecz ka nie od mó wię.
Zuza wy su nęła szu fla dę i zdu mia ła się. No tak, zu pe łnie za po mnia ła, że roz strze la ła wszyst kie ko- 

nia ki.



– Nic z tego, stoc ki po le gły w le sie.
Apli kant ka sze ro ko się uśmiech nęła.
– Nie wszyst kie, pani me ce nas, jed ne go uchro ni łam przed eg ze ku cją.
– No to da waj go, i to mi giem.
– Mogę się przy łączyć? – Ko wal ski po ja wił się nie spo dzie wa nie.
– Ja sne, tyl ko przy nieś kie li szek dla sie bie, bo ja nie daw no w chwi li wy jąt ko we go wkur wie nia wy tłu- 

kłam pra wie wszyst kie.
Wy pi li. Stock też Zu zie sma ko wał. Sła biut ka iskier ka na dziei za tli ła się jej w ser cu.
Przy sze dł No wak i za ła pał się na na stęp ną ko lej kę. I tak po szła cała bu tel ka.
–  Mu szę wam coś za ko mu ni ko wać, i  to coś bar dzo wa żne go – oznaj mi ła na gle Zuza. Po de szła do

drzwi i do kład nie je za mknęła. – Wiem, że wam się to nie spodo ba, ale... – Spoj rza ła po ich twa rzach
i już wie dzia ła, że się nie zgo dzą na jej sza lo ny plan. – Coś chcia łam wam po wie dzieć, ale to już nie wa- 
żne. Le piej się na pij my.
 
W czwar tym dniu ku ra cji Zuza czu ła się świet nie, ale to już jej nie cie szy ło. Dziś mu sia ła pod jąć de cy- 
zję, czy ar chi wum se kre ta rza Wi śniew skie go wy mie nić na cu dow ne pa styl ki. Mia ła z tym spo ry dy le- 
mat. W  tych pa pie rach mu sia ło być coś bar dzo cen ne go, coś, co prze oczy ła. Ni g dy ich w  ca ło ści nie
prze stu dio wa ła, wci ąż bra ko wa ło jej cza su, prócz tego na zwi ska nie któ rych osób były zmie nio ne, uży to
pseu do ni mów. Ten ma te riał po wi nien tra fić na Za chód. Je śli pój dzie te raz na układ, to wszyst ko bez- 
pow rot nie prze pad nie. Cze mu co i raz musi po dej mo wać tak trud ne de cy zje? Ta będzie ży cio wa, bo na
sza li po ło żo ne jest jej ży cie.

Wy szła z Bo ry sem na spa cer. Nie opo dal Ma ła cho wian ki zo ba czy ła czar ną wo łgę. Nie zna jo my już na
nią cze kał. Skąd su kin syn wie dział, że będzie tędy szła? Przy wi ąza ła smycz do po bli skie go drze wa
i wsia dła do sa mo cho du.

– Miło mi znów pa nią zo ba czyć, pani me ce nas. No i jaka jest pani de cy zja?
–  Od mow na – od pa rła. – Nie mogę przy stać na taki układ, cho ćby z  sza cun ku dla tych, któ rych

skrzyw dzi li bo ha te ro wie tego ar chi wum.
– Pani me ce nas, niech pani będzie roz sąd na. Czy war to gi nąć dla ide ałów?
– Nie raz war to. Moja de cy zja jest osta tecz na.
Za śmiał się dia bo licz nie.
– I tak do sta nę te pa pie ry. Przy zna ję, że są do brze ukry te, ale i tak do nich do trę, mam swo je spo so- 

by. Pani już tego nie do cze ka, bo te raz cho ro ba przy spie szy. Wte dy, jak się wi dzie li śmy, za po mnia łem
nad mie nić, że kon se kwen cje prze rwa nia te ra pii będą prze ra ża jące. Przy kro mi.

– Su kin syn!
Opu ści ła sa mo chód. Wo łga na tych miast od je cha ła, i to z pi skiem opon.
Zuza od wi ąza ła Bo ry sa i  kon ty nu owa ła spa cer. Z  sądu wy pro wa dza no Jó źwia ka, był nie gdyś jej

klien tem, ale kie dy nie uda ło jej się go wy bro nić z roz bo ju, zmie nił ad wo ka ta. Jego pra wo, nie mia ła
o to pre ten sji. Zresz tą już nie dłu go wszy scy jej klien ci będą mu sie li uczy nić to samo. On też ją zo ba czył,
uśmiech nął się, pew nie i z no we go me ce na sa jest nie za do wo lo ny. Na Tu mach zo ba czy ła grup kę mło- 
dzie ży z Ma ła cho wian ki. Sie dzie li na ław kach i pa li li pa pie ro sy. Ona też tak kie dyś ro bi ła, przez te lata
nic się nie zmie ni ło. Za wró ci ła i skie ro wa ła się w stro nę Gó rek. Ta jem ni ca tam tej sze go lo chu nie da wa- 
ła jej spo ko ju. Pio sik ze swo ją eki pą od ja kie goś cza su mie li ba cze nie na to miej sce. Jed nak nic spek ta- 
ku lar ne go się tam nie dzia ło.

Na tknęła się na nie go przy po mni ku Bro niew skie go. Sie dział na jego stop niach i po pi jał z pier siów- 
ki.

– Kur wa mać, nie pij na słu żbie! – ryk nęła. – Upi jesz się i coś prze ga pisz. Od dziś do od wo ła nia wpro- 
wa dzam pro hi bi cję.



– A co to jest ta pro ha bi cja?
– Za kaz pi cia! Ro zu miesz?
– Ja sne, pani me ce nas, ale tu mo żna zdech nąć z nu dów. Wi dzę tyl ko roz mo dlo ne lu dzi ska, jak za- 

pier da la ją na mszę, no i ksi ęży. Ci to mają ży cie, pani na wet nie wie, ja kie dziw ki tu się scho dzą. Sam
bym się z nimi za ba wił. – Za re cho tał.

– Za zdro ścisz im?
– No pew nie. Choć do jed ne go z nich przy cho dzi fa cet. Temu to nie za zdrosz czę. No bo z chło pem?
– Do bra, nie za ga duj tu mnie. Wi dzia łeś coś cie ka we go? Mów!
– Od kąd tu cza tu jem, ża den fra jer tam nie zaj rzał. Za raz przyj dzie Ta dek i mnie zmie ni.
– Ta dek? Masz na my śli mo je go sąsia da?
–  Ja sne, to rów ny gość, a  i  wy chlać może. Nosi pod ka po tą du bel tów kę na ła do wa ną solą i  nie raz

z niej wy wa lił, że aż miło.
– Po wa żnie? Nie wie rzę.
– Sło wo, za kli nam się na moją ma mu śkę.
– Ile razy mam ci po wta rzać, że byś się na nią nie za kli nał?
–  No do bra, pani me ce nas. Dwa razy na pa dły nas ban dy chu li ga nów, chcie li for sy. No to Ta dek

chwy cił splu wę i jak wal nął z tych dwóch rur, to spier da la li, że aż je den z nich buta zgu bił.
– A co z mi li cją? Prze cież było przy tym huku co nie mia ra.
– Psy nic nie wi dzia ły, a lu dzi ska nie do nie śli.
Od dłu ższe go cza su Pio sik przy glądał się uwa żnie Zu zie.
– Coś pani dziś ja kaś inna.
– Wy da je ci się. Przy szłam do cie bie w kon kret nej spra wie. To jest cho ler nie wa żne i dla te go skup się

na tym, co za raz ci po wiem.
– Za mie niam się w słuch, pani me ce nas. Pani wie, ja dla pani wszyst ko.

 
Ma jor Kow nac ki cho dził za my ślo ny po swo im po ko ju. Na gle si ęgnął po słu chaw kę.

– Za wo łaj cie mi tu sze re go we go Opa rę, i to mi giem.
Po kil ku mi nu tach Opa ra prężył przed nim pie rś.
– Mel du ję się na roz kaz.
– Spo cznij cie. Po wiedz cie mi, co sądzi cie o Ma ria ńskim.
– Mel du ję, że nic nie sądzę. Ka pi tan Mar...
– Kur wa mać, ile razy mam wam wbi jać w ten za ku ty łeb, że to sze re go wy Ma ria ński?
– Tak jest, to wa rzy szu ma jo rze. Sze re go wy Ma ria ński jest moim zwierzch ni kiem.
– Ja kim zwierzch ni kiem, do cho le ry? Wy je ste ście sze re go wy i on jest sze re go wy.
– Mel du ję, to wa rzy szu ma jo rze, że sze re go wy Ma ria ński jest ka pi ta nem, a ja ka pra lem.
– Idio ta! Precz mi z oczu. Chcie li śmy przy dzie lić wam za da nie, ale je ste ście na to za głu pi.
– Tak jest, to wa rzy szu ma jo rze!
– Przy ślij cie mi tu po rucz nik Pa wło wicz.
Zja wi ła się kwa drans pó źniej.
– Co tak dłu go? Ile mamy na was cze kać?
– Mel du ję, że je dli śmy dru gie śnia da nie.
– Kur wa mać, wy ci ągle je cie. Spójrz cie na sie bie, jak wy wy gląda cie?
– Mel du ję, że nie pa trzy my na sie bie, bo rok temu stłu kli śmy ostat nie lu stro, a w skle pie pró żno szu- 

kać lu stra, bo są bra ki.



– Co wy pier do li cie? W na szym kra ju nie ma bra ków, a je śli są, to przez wstręt nych im pe ria li stów.
Za pa mi ętaj cie to so bie.

– Tak jest, to wa rzy szu ma jo rze.
 
Zuza wró ci ła do domu. Wie dzia ła, że cu dow ne le kar stwo nie ba wem prze sta nie dzia łać i będzie zmu- 
szo na wró cić do pa sty lek, ale za nim do tego doj dzie, mia ła w  za pa sie trzy szpry ce, któ re na wet nie- 
bosz czy ka po sta wi ły by na nogi. Po sta no wi ła użyć jed ną z  nich. Chwi lę trwa ło wpom po wa nie w  żyłę
mor fi ny z ja ki mś do dat kiem. A jed nak na ko niec zo sta łam ćpun ką, po my śla ła.
 
Był pó źny wie czór, nad wi śla ńską uli cą Ry ba ki szła ko bie ta, stu kot jej szpi lek ude rza jących o chod nik
nió sł się hen da le ko, a wy zy wa jący strój zdra dzał wy ko ny wa ną przez nią pro fe sję. Uli ca była pu sta. Od
stro ny rze ki na pły nęła mgła gęst nie jąca z mi nu ty na mi nu tę. W od da li po ja wi ła się syl wet ka nysy. Sa- 
mo chód je chał wol no, a kie dy mi jał ko bie tę, na gle się za trzy mał. Wy sko czył z nie go ja kiś mężczy zna
i ją za ata ko wał. Siłą wci ągnął ko bie tę do auta, obez wład nił ją, po czym na po wrót usia dł za kie row ni cą
i od je chał.

Sza ra nysa za trzy ma ła się przed ośrod kiem wcza so wym Ba ła łaj ka w  Gra bi nie. Kie row ca otwo rzył
bra mę i wje chał na jego te ren. Za par ko wał przed dom kiem o nu me rze trzy na ście. Z sa mo cho du wy nió- 
sł bez wład ną ko bie tę i za wló kł ją do środ ka. Rzu cił ją na wy rko i do pie ro wte dy za pa lił świa tło.

Kto to jest? Pa trzył zdu mio ny. To na pew no nie była Wan da Ta lar ska. Na chy lił się nad ko bie tą i wte- 
dy zo stał dźgni ęty czy mś ostrym w lewy bok. Za bo la ło okrop nie. Zgi ął się wpół i zwa lił na podło gę. Sie- 
dział opar ty ple ca mi o ścia nę, wył z bólu, pra wą dłoń trzy mał na ra nie, mi ędzy pal ca mi spły wa ła mu
krew.

– Kim je steś? – wy szep tał.
– Nie po zna jesz mnie, ty su kin sy nu? Po ży cza łeś mi le wa rek, a ostat nio za pra sza łeś na kawę. Mia łeś

ra cję, krzy cząc za mną: „do ry chłe go zo ba cze nia!”. Nie ukry wam, nie my śla łam, że two je sło wa będą
pro ro cze. To tu prze trzy my wa łeś te ko bie ty?

Zuza roz gląda ła się po izbie. Schy li ła się i spod łó żka wy ci ągnęła dłu gi ła ńcuch.
– Mia łeś mnie tym przy kuć? Czy li nie od razu za bi ja łeś, naj pierw prze trzy my wa łeś swo je ofia ry. Pa- 

stwi łeś się nad nimi? Za da wa łeś im ból i to cię pod nie ca ło?
– To po my łka, ni ko go nie za bi ja łem. Po my li łem pa nią z kimś in nym, nic do pani nie mam.
– Ale ja mam do cie bie, ty po je bu sie. Za cho dzi łam w gło wę, kto to robi, a  ty by łeś na wy ci ągni ęcie

ręki. Wci ąż cię spo ty ka łam. Kur wa mać, jaki ten los bywa prze wrot ny.
– Krwa wię, niech mi pani po mo że, bo się wy krwa wię – jęczał.
– Jaki wra żli wy! Wi dzia łam two je ofia ry, one też były wy krwa wio ne, i to co do kro pel ki.
Mężczy zna po ru szył się nie spo koj nie.
– Kła miesz, suko, nie mo głaś nic wi dzieć.
Zmie nił ton, już nie skam lał. Jego głos na brał nie przy jem nej bar wy.
– Ka mie ni ca pry Grodz kiej dwa na ście, mówi ci to coś?
– To by łaś ty? My śle li śmy, że to zwy kli wła my wa cze.
– My? Kto jest two im wspól ni kiem? Ga daj, i to już, ina czej tu zdech niesz. Chy ba tego byś nie chciał?
– Jest mi wszyst ko jed no. Nic nie po wiem. Zresz tą ty też już nie po ci ągniesz dłu go. Wszy scy wie dzą,

że się ko ńczysz. Dzi wię się, skąd u cie bie tyle sił, pew nie się czy mś na szpry co wa łaś.
– To nie twój za sra ny in te res. Od po wiedz mi na kil ka py tań, to ci za ło żę opa tru nek. Rana jest głębo- 

ka, więc spiesz się.
– Pieprz się.
– Do bra, nie to nie.



Zuza prze ci ągnęła ła ńcuch i przy ku ła do nie go mężczy znę. Si ęgnęła do kie sze ni jego kurt ki, szu ka ła
do ku men tów, bo na wet nie zna ła jego na zwi ska. Nic nie zna la zła, więc za częła prze szu ki wać do mek.
Ro bi ła to me to dycz nie, aby nic nie prze ga pić.

– O co chcesz spy tać? – usły sza ła na gle. Prze rwa ła swo ją ro bo tę.
– Jak masz na imię?
– Ja nek.
– A na zwi sko ja kieś masz?
– Ko wal ski.
Sły sząc to, par sk nęła śmie chem.
– Jan Ko wal ski. Zero ory gi nal no ści. Nie mo głeś cze goś sam wy my ślić, tyl ko po słu ży łeś się da ny mi ze

skrzy nek pocz to wych?
– Spier da laj!
– Nic w to bie po ko ry. Je steś w kiep skiej sy tu acji, a za cho wu jesz się tak, jak byś to ty mnie wi ęził. Krew

z cie bie wci ąż ka pie, kap kap, pa mi ętaj o tym. Czas nie dzia ła na two ją ko rzy ść. Ile li trów może wy ka- 
pać z czło wie ka? Ty to pew nie wiesz, je steś spe cja li stą od jej upusz cza nia. Patrz, jak los jest prze wrot ny.

Wró ci ła do prze szu ki wa nia dom ku. Po kwa dran sie się pod da ła.
– Po wtó rzę py ta nie. Jak się na zy wasz? Nie bądź głu pi, trze ba cię opa trzyć.
– Pier dol się. Je śli my ślisz, że wy gra łaś, to się zdzi wisz. Brzuch ci roz pru ję tak jak tam tym kur wom.

Zro bię to na żyw ca, żeby cię bo la ło, ku rew sko bo la ło – szep tał.
W jego gło sie było coś tak strasz ne go, że aż po czu ła zim ny dreszcz w kręgo słu pie.
– Nie do cze ka nie two je, su kin sy nu – wark nęła.
Z to reb ki wy jęła strzy kaw kę i za apli ko wa ła nową szpry cę. Nie mo gła so bie te raz po zwo lić cho ćby na

chwi lę sła bo ści, bo nie wie dzia ła, na ile głębo ka jest rana zwy rod nial ca, ile jesz cze drze mie w nim sił.
Tacy często wy ka zy wa li się nad ludz ką od por no ścią.

Gdzie scho wał te cho ler ne do ku men ty? Może zo sta wił je w sa mo cho dzie? Pój dzie to spraw dzić.
Otwo rzy ła drzwi i wy szła przed do mek. Na gle po czu ła po twor ny ból gło wy i wszyst ko zga sło.

 
Ma ria ński le żał na pry czy i  bez my śl nie pa trzył w  otwar te drzwi od sali na prze ciw ko. Aku rat wsze dł
tam pie lęgniarz i za czął słać wol ne łó żko.

– Ktoś nowy przy cho dzi? – krzyk nął do nie go.
– Tak, baba, też tak jak wy, mi li cjant.
– Skąd ona? Może z Płoc ka?
– A skąd mam wie dzieć? Jesz cze jej nie przy jęli.
Ka pi tan po czuł nie po kój, bo je dy na ko bie ta w ko men dzie, o któ rej po my ślał, to była Pa wło wicz. Ka- 

żda, tyl ko nie ona.
Zsu nął się z pry czy i po sze dł na prze szpie gi. Przy cza ił się przy drzwiach i przez okien ko wy glądał na

ko ry tarz. Na gle jego twarz po kry ła śmier tel na bla do ść. Dwóch pie lęgnia rzy pro wa dzi ło jego naj wi ęk szy
kosz mar, po rucz nik Pa wło wicz. Tyl ko nie to!

Ona też go uj rza ła.
– Moje szczęście! – krzyk nęła i ru szy ła w stro nę Ma ria ńskie go.
Ten spa ni ko wał i rzu cił się do drzwi. Pchnął pie lęgnia rzy i wy bie gł na ko ry tarz. Pędził jak sza lo ny ku

wy jściu. Byle jak naj da lej od Pa wło wicz. Jego mózg wy łączył się kom plet nie, bo nie za sta no wi ło go, że
wszyst kie drzwi są otwar te, że nikt go nie goni.

Wy pa dł przed szpi tal i wsko czył do nysy sto jącej na pod je ździe.
– Jedź! – krzyk nął do kie row cy. – To roz kaz, je stem mi li cjan tem, ka pi ta nem.



– Tak jest, sze re go wy Ma ria ński! – od pa rł tam ten i od wró cił się przo dem do nie go.
Ka pi tan pa trzył zdu mio ny na ro ze śmia ną twarz ma jo ra.
– Dur niu, my śla łeś, że uciek niesz przed nami? My mamy dłu gie ręce, si ęga ją na wet tu, do czub ków.

Będziesz sie dzieć, ja kem Kow nac ki. W  kry mi na le będą mieć ra do chę. Oj, za ba wią się z  two ją tłu stą
dupą.

Przy ny sie nie wia do mo skąd po ja wi li się dwaj pa ło wi i za ku li wci ąż nie mo gące go się otrząsnąć ze
zdu mie nia ka pi ta na. Na ko niec przy szła Pa wło wicz, usia dła obok ma jo ra.

– Gra tu lu ję awan su, ka pi ta nie Pa wło wicz, obej mie cie sze fo stwo pio nu kry mi nal ne go.
 
No wak ner wo wo wy kręcał do Ko wal skie go, ten wci ąż nie od bie rał. Wresz cie chy ba dzie si ąta pró ba za- 
ko ńczy ła się suk ce sem.

– Słu cham? – Usły szał jego za spa ny głos.
– Coś się sta ło z Zuzą. Je stem moc no za nie po ko jo ny.
– Może nie żyje? Tyl ko nie to!
– Mam na dzie ję, że żyje, ale za gi nęła. Ni g dzie jej nie ma. Jej sprzątacz ka na ro bi ła ra ba nu. Mia ła ją

zmie nić przy Mar cin kow skim, ale się nie zja wi ła.
– Może jest w kan ce la rii. Spraw dza łeś tam? Jest sła ba, ostat nio zda rza ło jej się przy snąć w fo te lu.
– By łem tam, w oknach ciem no, to chy ba jej nie ma. Dzwo ni łem do Jol ki, ale też nic o niej nie wie.

Po noć z kimś była umó wio na, ale nie chcia ła zdra dzić z kim. Była bar dzo ta jem ni cza.
– Spraw dzi łeś szpi ta le? Może za sła bła na uli cy? W jej sta nie wszyst ko jest mo żli we.
– Też o tym po my śla łem i naj pierw je ob dzwo ni łem. Mu si my dzia łać. – Sie rżant się nie cier pli wił.
– A może po cze kaj my do rana?
– Nie, mu si my te raz, rano może być za pó źno. Jol ka wspo mi na ła mi o ja ki mś ad wo ka cie, co ją na cho- 

dził. Na zy wa się Jo de łka, jest z War sza wy.
–  Znam go, to szem ra ny typ. Ma po wi ąza nia z  bez pie ką i  le piej się trzy mać od nie go z  dala. Nie

wiesz, cze go chciał?
– Zuza w roz mo wie mi mo cho dem na po mknęła, że cho dzi ło o ar chi wum Wi śniew skie go.
– Je śli po rwa ła ją bez pie ka, to nie je ste śmy w sta nie wy ci ągnąć jej z ich łap, je ste śmy na to za cien cy.

Wiem, że ko goś śle dzi li ście. Po noć cho dzi ło o ja kieś zni ka jące tru py? Jol ka coś mi o tym mó wi ła w wiel- 
kiej ta jem ni cy. Zuza za wsze się w coś wplącze.

– Ow szem i wie my, co się z nimi sta ło, zna my miej sce ich prze cho wy wa nia i ob ser wu je my je.
–  Zwa rio wa li ście?! – wy krzyk nął Ko wal ski. – Igra li ście z  sza le ńcem? Zuza mia ła za wsze od je cha ne

po my sły. Dziw ne, że do pie ro te raz zni ka, bo od lat szu ka guza.
– Prze stań bia do lić jak sta ra baba, in tu icja ni g dy jej nie za wio dła. Po py tam jesz cze Pio si ka, może on

coś wi ęcej wie.
– Nic, tyl ko Pio sik i Pio sik, w ko ńcu po ci ągnie ją na dno.
– Nie pier dol głu pot. Od lat ko rzy sta z jego usług i ni g dy nie na wa lił. Ka żdy po trze bu je ko goś ta kie- 

go. Idę go po szu kać.
– W nocy? Gdzie go znaj dziesz?
– To już mój pro blem. Ty wci ąż za po mi nasz, że przez wie le lat pra co wa łem w do cho dze niów ce.
Sie rżant naj pierw udał się na Ko ściusz ki. Zdzi wił się, bo na miej scu za stał tego, kogo szu kał, jak

i pana Ta dzia. Miny mie li bar dzo mar kot ne. To go jesz cze bar dziej za nie po ko iło.
– Pani me ce nas za gi nęła, nie wie cie, co się z nią sta ło?
– Po szła na wa bia – za czął Pio sik – za miast tej Wan dy, pro sty tut ki. Prze bra ła się w jej ła chy.
– Co ty pier do lisz? Kur wa mać, mów po ko lei, bo nic nie ro zu miem. Cze mu się prze bra ła i za kogo?



– Pani me ce nas wie dzia ła, że ten po je bus zja wi się dziś w nocy, i wie dzia ła, że przyj dzie po tę kur wę
z Ry ba ków.

– Masz na my śli Wan dę Ta lar ską? – za świ ta ło mu na gle.
– No wła śnie. Pani me ce nas prze bra ła się za nią, no i uda ło się.
– Co się uda ło? Wci ąż nic nie ro zu miem. – Sie rżant wbił w nie go na tar czy we spoj rze nie.– Mów, do

cho le ry! Zła pa li ście go?
– No, na brał się i po rwał pa nią me ce nas.
– Jak to po rwał? I wy do tego do pu ści li ście? Prze cież on ją za bi je, tak jak tam te.
– Mia łem ją śle dzić moją ładą, taki był plan, ale nie za pa li ła – wtrącił pan Ta dzio. – Ni g dy nie było

z nią pro ble mów, ru skie dzia do stwo.
– Cze mu mi nie po wie dzia ła? By łbym wam po mó gł, do dat ko wo ubez pie czał.
– Bała się, że pan się nie zgo dzi, żeby ry zy ko wa ła, że pan wszyst ko ze psu je.
– To było sza lo ne, ona jest cho ra, sła ba i nie po ra dzi so bie z sza le ńcem. Wi dzie li ście ten sa mo chód?
– Tak, to była nysa.
– Mam na dzie ję, że ma cie jej nu mer re je stra cyj ny?
Pio sik z pa nem Ta dziem spoj rze li po so bie.
– Nie, tyl ko nie to. – No wak był prze ra żo ny ich nie fra so bli wo ścią. – Zdur nie li ście? Jak te raz mamy jej

po móc? Ta kich nys są ty si ące. Ma cie ja kiś po my sł? Słu cham. Pa mi ętaj cie, że czas nie jest na szym sprzy- 
mie rze ńcem. Tam gdzieś w Płoc ku lub w jego oko li cach psy cho pa ta prze trzy mu je na szą przy ja ció łkę.
Wi dzie li ście go? Jak wy gląda?

– Ciem no było i mgła. Był wy so ki i chu dy – wy du kał Pio sik.
– Wy so kich i chu dych jest jesz cze wi ęcej niż nys – skwi to wał su cho sie rżant.
– Mu szą ją tu przy wie źć tak jak po przed nie – wtrącił pan Ta dzio. – Za cza imy się.
–  Za po mniał pan, że tu to przy wo żą nie boszcz ki – od pa rł No wak z  prze kąsem. – Na Grodz ką też,

a więc będzie za pó źno.
– No to co mamy zro bić?
– W tej sy tu acji nic. Je dy nie cze kać i ufać, że so bie z nim po ra dzi. Jaki mia ła plan? Nie uwie rzę, że na

prze bra niu się sko ńczy ło, za do brze ją znam.
– Mia ła przy so bie dwa noże i chcia ła wy ko rzy stać za sko cze nie.
– Jest bar dzo sła ba, nie raz wi dzia łem, jak się przy trzy my wa ła ścia ny, żeby nie upa ść. Kry ła się z tym,

jak mo gła, ale nie za wsze to się jej uda ło.
– Za ła twi ła so bie spe cjal ny za strzyk. On od razu po sta wił ją na nogi.
– Mor fi na z do dat ka mi, znam to. Na dłu go nie star czy. Po tym za wsze przy cho dzi kry zys.
– Wzi ęła ze sobą jesz cze ich kil ka – za uwa żył Pio sik.
– Może przedaw ko wać i co wte dy?
– Wie dzia ła o tym, ale to twar da ko bi ta. Wci ąż ga da ła, że to jej ostat nie śledz two, że chce za ła twić

tego gno ja, i to na amen w pa cie rzu. Po wie dzia ła tyż, że tam ten ma zna jo mo ści, że wła dze łeb ukręcą
spra wie i dla te go musi dzia łać, wy ko ńczyć su kin sy na, nim zro bi krzyw dę na stęp nej ko bi cie.
 
Zuza po wo li otwo rzy ła oczy. Le ża ła na podło dze. Nad nią ktoś stał. Pod nio sła wzrok, te raz wi dzia ła wy- 
ra źnie, że to ten psy chol. Śmiał się, no tak, trium fo wał. Te raz on był górą. Prze brał się. Po wo li za czy na- 
ła so bie przy po mi nać ciąg wy da rzeń. Wy cho dzi ła na dwór, kie dy ktoś ją za ata ko wał od tyłu, za pew ne
jego wspól nik. Nie było go w po miesz cze niu.

– Wi dzę, że pani me ce nas od zy sku je świa do mo ść. I co te raz będzie? Mam z tobą pro blem, bo to nie
ty mia łaś tu być te raz. Mój wspól nik każe mi cię uka tru pić i wy rzu cić do je zio ra. Wa ham się, czy go po- 
słu chać. W ko ńcu je steś lep szym kąskiem od zwy kłej pro sty tut ki. Po sta ram się go prze ko nać.



– Kim je steś i dla cze go za bi łeś te ko bie ty? Te raz chy ba mo żesz mi po wie dzieć? Jak by nie było, to je- 
stem two im je ńcem.

– To skom pli ko wa ne. Dłu go by trze ba opo wia dać. Mów mi Ma rek.
– Mam czas, ga daj.
– Nie masz cza su, tu i te raz mu szę roz wi ązać twój pro blem.
Zza pa ska wy jął dłu gi nóż i po ło żył go na pa ra pe cie.
W oknie za bły sły świa tła re flek to rów, nad je cha ło ja kieś auto.
– To wspól nik. Nie bój się, on ma wpra wę i szyb ko cię opo rządzi – za chi cho tał.
Drzwi się roz wa rły i w pro gu sta nął nie zna jo my z wo łgi. Zuza od razu go po zna ła.
– Cze mu tu przy je cha łeś? Mia łeś się tu nie po ka zy wać – rzu cił ten, któ ry ka zał do sie bie mó wić Ma- 

rek. Wy ra źnie nie jego ocze ki wał i nie krył nie za do wo le nia.
– Mam coś dla cie bie, na wy mia nę. Po trze bu ję tej ko bie ty, w za mian przy wio złem pro sty tut kę. Jest

w ba ga żni ku.
– Nie, roz my śli łem się. Nie chcę tej kur wy, wolę praw ni ka. Spier da laj stąd, bo się na cie bie po ska rżę.
Przy bysz ro ze śmiał mu się w twarz, po czym wy ci ągnął zza pa zu chy pi sto let.
–  Czub ku, nie prze gi naj. Pa trzy my przez pal ce na wa sze do ko na nia, ale na sza cier pli wo ść się ko- 

ńczy. My ślisz, że sta ru szek będzie cię wiecz nie chro nił? Sły sza łem, że go od wo łu ją, że wy je żdża do Mo- 
skwy, a co za tym idzie, tra ci tu swo je wpły wy.

– Łżesz! To nie praw da!
– Praw da! Módl się, żeby i was ze sobą za brał, bo ina czej ryby wami na kar mi my. Nie po trze ba nam

tu ta kich po je bów. Ostat ni raz pro po nu ję ci wy mia nę. Bierz tę kur wę z ba ga żni ka, a ja za bie ram tę ko- 
bie tę.

Zuza przy słu chi wa ła się temu w zdu mie niu. O co tu na praw dę cho dzi ło i jaką rolę w tym wszyst kim
od gry wał ta jem ni czy nie zna jo my z wo łgi?

– Niech będzie – ode zwał się Ma rek. – Pój dę po nią.
Wy sze dł z dom ku.
– Kry jesz ta kie go po je ba?! – ryk nęła Zuza na mężczy znę, któ ry zo stał.
Wzru szył ra mio na mi.
– Ta kie do sta łem roz ka zy. Nie wni kam w to, to nie moja spra wa. Od no śnie do cie bie też je do sta łem.

Je śli nie wy dasz nam tych pa pie rów, to sko ńczysz z kul ką w gło wie. Tak, że masz o czym te raz my śleć.
Sły sząc to, Zuza ro ze śmia ła się w głos.
– Czy wy glądam na idiot kę? Prze cież wiem, że i tak sko ńczę z kul ką w gło wie. Nie po zwo li cie, żeby te

bru dy wy szły na świa tło dzien ne.
– Gów no wiesz, nie masz po jęcia, o co tu cho dzi. My ślisz, że o tego świ ru sa i jego wspól ni ka? Tu cho- 

dzi o jego ojca. O jego przy chyl no ść za bie ga sam Ja ru zel ski. On jest klu czem do wszyst kie go i on jest
pa ra so lem bez pie cze ństwa nad nimi. To są jego bękar ty, ale tyl ko nie licz ni o tym wie dzą. Je śli go Mo- 
skwa od wo ła i ich ze sobą nie za bie rze, to mar nie sko ńczą.

– Tak jak ja?
Za skrzy pia ły otwie ra ne drzwi. Wró cił po ry wacz. Trzy mał w dło ni ob rzy na i  już od pro gu wy gar nął

z nie go pro sto w pie rś mężczy zny z wo łgi. Huk był przy tym po twor ny, szy by za drża ły w oknach, zaś
ofia ra tra fio na dwie ma ku la mi na raz z  im pe tem ude rzy ła ple ca mi o  ścia nę i  osu nęła się na podło gę.
Zuza przy wa rła do łó żka. Nie trze ba było le ka rza, żeby stwier dzić, że fa cet jest mar twy. Trud no by ło by
mu żyć z dziu rą w brzu chu wiel ko ści pi łki fut bo lo wej.

– Masz, su kin sy nie! – krzyk nął za bój ca. – Tu ja usta lam pra wa!
Prze ła do wał broń i lufę skie ro wał w stro nę Zuzy.



–  Chcesz iść za nim? Zro bisz ja kiś głu pi ruch, a  ja wte dy pif-paf. Idę po tę kur wę, po rów nam was
i do pie ro wte dy po dej mę de cy zję.

Opu ścił do mek. Sły sza ła, jak mo co wał się z po kry wą ba ga żni ka, jak klął, i to ile wle zie, na jej za mek.
Pew nie się za ci ął. To da wa ło jej ja kże cen ny czas. Nie była skrępo wa na, je dy nie za nogę przy ku ta do
ścia ny. Ła ńcuch był dłu gi i uda ło jej się do si ęgnąć to reb ki, tam mia ła szpry cę. Wie dzia ła, że za raz dzia- 
ła nie mor fi ny za cznie słab nąć, a wte dy nie będzie mieć żad nej szan sy na uwol nie nie się, brak nie jej na
to sił, więc mu sia ła się spie szyć. Gumą ści snęła so bie rękę po wy żej łok cia i wbi ła igłę w żyłę, po czym
wtło czy ła w nią za war to ść strzy kaw ki. Jej po ło że nie wy da wa ło się pra wie bez na dziej ne, ale mia ła przy
so bie jesz cze je den fant, o któ rym po ry wacz nie wie dział. Gdy by ją do brze znał, to zwró ci łby uwa gę na
jej buty. Zuza była zna na z mi ło ści do nich. Te raz mia ła na sto pach szpet ne ko za ki. Ni g dy by ta kich nie
za ło ży ła, na wet uda jąc pro sty tut kę, ale tym ra zem na wet się nie za wa ha ła, bo były spe cjal nie przy go to- 
wa ne na tę oka zję, w ob ca sie le we go buta tkwił nóż. Wła śnie go wy do by ła i po sta no wi ła po cze kać na
od po wied ni mo ment, żeby do ko ńczyć to, co wcze śniej za częła. Zdąży ła to wszyst ko zro bić w ostat niej
chwi li, bo po ry wacz w  ko ńcu upo rał się z  ba ga żni kiem i  po wró cił, ci ągnąc za wło sy ja kąś ko bie tę.
Pchnął ją w stro nę Zuzy i zno wu chwy cił ob rzy na. Fak tycz nie, to była Wan da Ta lar ska, cze mu nie po- 
słu cha ła do brej rady i  nie wy je cha ła z  Płoc ka? Pro sty tut ka była śmier tel nie prze ra żo na, ze stra chu
trzęsła się jak w fe brze. Co chwi la zer ka ła na tru pa.

– No i któ rą z was mam wy brać? Sam już nie wiem. Tak czy owak, jed na z was sko ńczy w je zio rze
z try lin ką przy wi ąza ną do ple ców. Oby dwie je ste ście do bre w swo im fa chu, oby dwie po tra fi cie za do wo- 
lić swo ich klien tów, kur wa jest tro chę młod sza, a pa pu ga by strzej sza. No i mam dy le mat. Dziś nie po- 
dej mę de cy zji.

Z sza fy wy jął dru gi ła ńcuch, je den jego ko niec przy mo co wał do ścia ny, a do dru gie go przy kuł Ta lar- 
ską.

– Te raz mo że cie so bie gru chać do woli, moje go łąbecz ki. Ja jadę do domu, wró cę ju tro.
Zga sił świa tło i opu ścił do mek. Za zgrzy tał klucz w zam ku, a po chwi li usły sza ły od głos uru cha mia ne- 

go sil ni ka. Sa mo chód od je chał.
– Cze mu mnie nie po słu cha łaś?! – ryk nęła Zuza. – Ty dur na babo! Na co li czy łaś?
– Pani me ce nas, ja pa nią po słu cha łam i prze nio słam się do ko le żan ki. Tam ten, co leży na podło dze,

przy sze dł po mnie. Po wie dział, że pani go przy sła ła, no to po szłam.

 
Punkt ósma rano Ma ria ńskie go wpro wa dzo no do sali prze słu chań. Świet nie ją znał, spędził tu wie le
go dzin, pró bu jąc wy móc ze zna nia na aresz to wa nych. Tym ra zem role się od wró ci ły.

Po sa dzo no go na krze śle i przy ku to do sto łu. Kla wisz wy sze dł, a po chwi li wkro czy ła Pa wło wicz. Po- 
de szła do aresz tan ta i usia dła na prze ciw nie go. Ka pi tan pa trzył na nią z prze ra że niem. Ka żdy, tyl ko nie
ona. Wci ąż miał w pa mi ęci jej sza lo ne or gie, na samą myśl bo lał go pe nis.

Z tor by wy jęła wiel ką bu łkę na szpi ko wa ną sal ce so nem.
– Je ste ście głod ni?
– Nie je dli śmy od wczo raj – bąk nął, wpa tru jąc się w je dze nie jak sro ka w gnat.
– I nie zje cie jesz cze dłu go.
Wbi ła zęby w bu łkę i za częła ją wol no prze żu wać. Ma ria ński czuł, jak mu ślin ka ciek nie, a kisz ki gra- 

ją mar sza.
Pa wło wicz tym cza sem ce le bro wa ła kon sump cję ka nap ki, jak by ja dła co naj mniej szyn kę z praw dzi- 

wej świ ni.
Wresz cie sko ńczy ła. Wy ta rła usta do łem ręka wa. Wsta ła i na chy li ła się Ma ria ńskie mu do ucha.
– Wzgar dzi li ście moim uczu ciem i to był wasz błąd. Ni g dy się tego nie robi ko bie cie. Wy śle my was

do kry mi na łu, a tam będą was gwa łcić na okrągło, zro bią wam z dupy bef sztyk.
Ka pi tan zbla dł.



Ko bie ta wró ci ła na swo je miej sce i wy jęła no tat nik.
– Na zwi sko?
– Ma ria ński.
– Jaki jest wasz sto pień?
– Ka pi tan.
– Gów no praw da, je ste ście sze re go wym. Jaki jest wasz sto pień?
– Ka pi tan.
–  Kur wa mać, ile razy mam wam po wta rzać, że je ste ście tyl ko sze re go wym? Co za tępak! Jak was

ska że my, to i  sze re go wym nie będzie cie, tyl ko zwy kłym cy wil nym śmie ciem. Je ste ście po dej rza ni
o  przy go to wy wa nie spi sku ma jące go na celu oba le nie je dy ne go słusz ne go ustro ju. To jest jak zdra da
sta nu. Wie cie, co za to gro zi? Cza pa!

– My ni ko go nie zdra dzi li śmy. Je ste śmy nie win ni! – krzyk nął.
–  Za mknąć mor dę! Te raz my mó wi my. Jak wam wsa dzi my pa lu chy w  drzwi i  je z  roz ma chem za- 

mknie my, to przy zna cie się do wszyst kie go. Chy ba wie cie, jak to dzia ła? Czyż sami tego nie sto so wa li- 
ście?

– Ale my wami nie wzgar dzi li śmy. To ja kieś nie po ro zu mie nie – za czął be łko tać.
– Czy żby? A kto wy pier da lał przede mną z wa riat ko wa jak sza lo ny? Kur wa mać, wy gląda li ście, jak by- 

ście dia bła zo ba czy li. Tak wam się nie po do bam?
– Ależ nie, my je ste śmy nie wie rzący, my w dia bła nie wie rzy my.
– Co? Tchórz was ob le ciał i zmie nia cie front? Nie ze mną te nu me ry. Wy daj cie swo ich wspól ni ków,

to spoj rzy my na was ła skaw szym wzro kiem.
– Ja kich wspól ni ków? – zdu miał się Ma ria ński. – MY nie mamy żad nych wspól ni ków.
– Dzia ła cie sami? Je ste ście na to za głu pi. Kogo kry je cie? Ga daj cie, i to już!

 
Ko wal ski i No wak już od sa me go rana na ra dza li się, co czy nić da lej. Tym cza sem apli kant ka po sta no wi- 
ła przyj rzeć się bli żej miesz ka niu przy Grodz kiej. Do brze pa mi ęta ła, że Zuza uwa ża ła je za klucz do
roz wi ąza nia spra wy. Saw czy ński, na jem ca lo ka lu, nie fi gu ro wał w żad nych spi sach. Nie był też pra cow- 
ni kiem Pe tro che mii. Kim on na praw dę był? Zwró ci ła się o po moc do ko le żan ki ze stu diów pra cu jącej
w War sza wie. Wcze śniej tego nie zro bi ła, bo tam ta kie dyś od bi ła jej chło pa ka i Jol ka nie mo gła jej tego
wy ba czyć, ale tym ra zem się prze ła ma ła. Po pro si ła ją o  spraw dze nie na zwi ska w  tam tej szych re je- 
strach. To było wiel kie wy zwa nie, bo sto li ca to spo re mia sto, ale na szczęście na zwi sko rzad kie. Było
tyl ko kil ku Saw czy ńskich. Je den z  nich zwró cił jej szcze gól ną uwa gę, a  wła ści wie jed na, bo cho dzi ło
o ko bie tę. Po ja wi ła się tuż po woj nie. Nie mia ła me try ki ani żad nych in nych pa pie rów mo gących po- 
twier dzić jej na zwi sko. Po noć była wi ęźniar ką obo zu kon cen tra cyj ne go w Bir ke nau. To za dzia ła ło le- 
piej niż ja ka kol wiek me try ka. W pa pie rach była ad no ta cja, że nie żyje, że po pe łni ła sa mo bój stwo. No
cóż, by wa ło, że prze ży cia obo zo we do pro wa dza ły lu dzi do ci ężkiej de pre sji, a  stąd był tyl ko krok do
ode bra nia so bie ży cia. Jed no Jol kę zdu mia ło: ta ko bie ta zma rła w Płoc ku. Czy żby to było to, cze go szu- 
ka ła?

Dłu go się nie za sta na wia ła, po sta no wi ła pó jść tym tro pem, tym bar dziej że nie mia ła żad ne go in ne- 
go. Od razu uda ła się do wuja do płoc kie go pro sek to rium.

– Kogo moje oczy wi dzą? Jaki in te res cię tu spro wa dza, bo nor mal nie to do mnie nie za glądasz? – Lu- 
dwic ki przy wi tał ją, nie szczędząc jej uszczy pli wo ści.

– Po trze bu ję pil nie pro to ko łu sek cji sprzed wie lu lat.
– A co, two jej pryn cy pa łce nie chce się dupy ru szyć i po fa ty go wać oso bi ście? A może już jest na ma- 

rach?
– Je steś obrzy dli wy. Jak mo żesz w ogó le tak mó wić?
– Wiesz, jak mi przez lata za szła za skó rę? Tego się nie za po mi na.



– Zo staw my to – uci ęła kłót nię. – Po trze bu ję in for ma cji o nie ja kiej Saw czy ńskiej.
– Nie przy po mi nam so bie ni ko go ta kie go. Kie dy uma rła?
– Gdzieś ze dwa dzie ścia lat temu.
– Po cze kaj, pój dę do ar chi wum. Mo żesz w tym cza sie wy jąć mózg z tego sztyw nia ka? – Wska zał ręką

ja kie goś tru pa le żące go na po bli skim sto le.
– Czy to mia ło być dow cip ne? Je śli tak, to nie bar dzo – od pa rła, kręcąc z nie sma kiem gło wą.
– Nie masz za grosz po czu cia hu mo ru, jak two ja mat ka.
Lu dwic ki wró cił po go dzi nie.
– Spo ro się na szu ka łem. Te raz na wet ją so bie przy po mi nam.
Po dał jej sta rą i brud ną pa pie ro wą tecz kę. Apli kant ka otwo rzy ła ją i za częła prze glądać.
– Była w ci ąży?
– Sko ro tak jest w pro to ko le, to pew nie tak było.
– Cze goś mi tu bra ku je – ode zwa ła się po chwi li.
– To zna czy? – Spoj rzał na nią z za in te re so wa niem.
– Nic tu nie ma o ta tu ażu obo zo wym. Mia ła go na ręce, tak jak wszy scy wi ęźnio wie.
– Po każ mi.
Wzi ął tecz kę i zaj rzał do niej. Trwa ło to chwi lę.
– Na sto pro cent ta ko bie ta nie mia ła ta tu ażu. Tę sek cję ro bi łem z dok to rem Fi ja łkiem, a on był jesz- 

cze bar dziej skru pu lat ny niż ja. Nie mo gli śmy tego nie ująć w ra por cie, to jest nie mo żli we. Ta ko bie ta
nie była wi ęźniar ką.

– Jak zgi nęła?
–  Masz to w  ra por cie. Uto pi ła się w  wan nie, ale naj pierw roz pru ła so bie brzuch. Okrop na śmie rć,

trze ba mieć nie źle po pie przo ne we łbie, żeby coś ta kie go wy my ślić.
– Może to nie było sa mo bój stwo? Może ktoś ją za mor do wał?
– Nie wiem, to już nie moja spra wa. My ro bi my sek cję, a mi li cja usta la to, co się wy da rzy ło. Mo żli we,

że Pa wło wicz coś ci po wie. Idź i po py taj.
– Pa wło wicz? A kto to? Nie sły sza łam o nim.
– To baba, przy szła w miej sce Ma ria ńskie go. On sie dzi w aresz cie i pew nie sko ńczy w kry mi na le, bo

se kre ta rzo wi Gut kow skie mu ostro za la zł za skó rę. Smut ny to ko niec gwiaz dy na sze go pio nu kry mi nal- 
ne go, ale bywa i tak.

– Ale by się pani me ce nas ucie szy ła.
– By? Co z nią? Tyl ko nie mów, że tę he te rę szlag tra fił? Wiem, że jest cho ra, ale nie daw no ją wi dzia- 

łem i jesz cze nie źle się trzy ma ła.
– Po rwa no ją.
Lu dwic ki z wra że nia wy pu ścił skal pel z ręki.
–  Po wa żnie? Kto ją po rwał? Chy ba ja kiś sza le niec albo de spe rat. Jej się nie po ry wa. Ona ka żde mu

przy nie sie pe cha.
– Nie wie dział, że ją po ry wa, bo prze bra ła się za pro sty tut kę.
– Za kogo? – Pa to log ze zdu mie nia wy ba łu szył oczy. – A po co? Mało ma wra żeń?
– Chcia ła do rwać za bój cę, a jak się oka za ło, to on ją do rwał. Mam jesz cze jed no py ta nie: gdzie ta ko- 

bie ta po pe łni ła sa mo bój stwo? Pa mi ętasz ad res?
– Chy ba żar tu jesz. Ale w pa pie rach po win no to być.
Po now nie otwo rzy ła tecz kę. Na gle ser ce moc niej jej za bi ło, Grodz ka 12.

 
Jol ka wpa dła do kan ce la rii jak bom ba.



– Mam coś!
Opo wie dzia ła sie rżan to wi i  Ko wal skie mu wszyst ko, co od kry ła. Ad wo kat na tych miast udał się do

pro ku ra tu ry, żeby do wie dzieć się cze goś wi ęcej. Za biel ski pra co wał tam naj dłu żej, on po wi nien pa mi- 
ętać spra wę.

Sie rżant tym cza sem po sze dł na Grodz ką, łu dząc się, że po ry wacz się tam zja wi, za nim za bi je Zuzę.
W tym mo men cie mie li pod ob ser wa cją dwa miej sca, wszyst kie zwi ąza ne z tam tą sa mo bój czy nią. Byli
pew ni, że zła pią psy cho la, ale to było sta now czo za mało. Ko wal ski wró cił, moc no za wie dzio ny, po go- 
dzi nie. Ni cze go się nie do wie dział, stwier dzo no sa mo bój stwo i śledz two za mkni ęto. Te raz we dwóch
za cza ili się w bra mie, Jol ka dy żu ro wa ła w kan ce la rii i w ra zie cze go mia ła być ich łącz ni kiem. Czas bie- 
gł nie ubła ga nie, na pi ęcie ro sło, a szan se na od na le zie nie Zuzy ży wej dra stycz nie zma la ły. Za pa dł mrok,
z za ka mar ków Sta re go Mia sta wy pe łzał ele ment ni czym szczu ry z ka na łów. Co i raz byli przez nie go
za cze pia ni. Kil ku krot nie sie rżant był zmu szo ny wy ci ągnąć pi sto let i go prze ła do wać. Do pie ro to stu- 
dzi ło za pędy co nie któ rych.

Do cho dzi ła dzie wi ąta, kie dy na po dwór ko za je cha ła sza ra nysa. Wy sia dły z niej dwie oso by i uda ły
się do ofi cy ny. Sie rżant wy rwał te tet kę zza pa ska i ra zem z Ko wal skim po bie gł na górę. Nie za mie rza li
się cac kać z ban dy ta mi, może jesz cze nie jest za pó źno i uda im się Zuzę ura to wać. Na to li czy li. Wtar- 
gnęli do miesz ka nia. No wak wy ce lo wał w pierw szą z za kap tu rzo nych po sta ci.

– Ręce do góry! – krzyk nął.
Owa po stać zrzu ci ła kap tur i uj rze li swo ją przy ja ció łkę.
– Ci szej, do cho le ry! Co ty wy pra wiasz? – ryk nęła na nie go.
–  Ży jesz!? – No wak nie krył ra do ści, ści ska jąc ją ser decz nie. – Chwa ła Bogu, bo już my śle li śmy, że

przy wie źli tu two je zwło ki.
– Nie du żo bra ko wa ło. Su kin syn był moc ny jak dąb. My śla łam już, że mu nie dam rady, ale nie by łam

sama. – Wska za ła swo ją to wa rzysz kę. Te raz i ją po zna li, to prze cież Wan da Ta lar ska.
– A ona skąd tu?
–  To dłu ższa hi sto ria. Naj wa żniej sze, że uśpi łam jego czuj no ść. Uda łam, że za sła błam, a  kie dy się

nade mną schy lił, wbi łam mu nóż w szy ję. Ka żdy inny by le żał mar twy, ale nie on. Wy rwał go so bie jak
za drę z pal ca i rzu cił się na mnie. Na szczęście Wan da mi po mo gła. Te raz mu szę po ło żyć się w wan nie
i uda wać tru pa. Trze ba się spie szyć.

Zuza za częła zrzu cać z sie bie odzie nie. Na gle prze sta ła i spoj rza ła na mężczyzn.
– Może wyj dzie cie, bo mnie to krępu je.
– Za raz, za raz, chwi la mo ment – wtrącił się Ko wal ski. – Cze mu to ro bisz, sko ro już uzie mi ły ście tego

po pa pra ńca?
– To nie ko niec. On miał wspól ni ka i mu si my go do rwać. Dzi siej szy wie czór był dla nich wa żny, ale

wci ąż nie wiem dla cze go.
– Rocz ni ca – usły sze li zza ple ców. To apli kant ka, zja wi ła się tu na gle i nie po strze że nie. – Dziś mija

dwu dzie sta pi ąta rocz ni ca śmier ci nie ja kiej Saw czy ńskiej. Tego dnia ode bra ła so bie ży cie, i  to w  tej
wan nie.

– Saw czy ńska? – Zuza zdzi wi ła się. – Nic mi to nie mówi. Pew nie przez tę cho ro bę mam ja kieś za- 
ćmie nia. Ta psy cho pat ka, któ ra tu przed woj ną mor do wa ła ko bie ty, chy ba ina czej się na zy wa ła?

– To fa łszy we na zwi sko, ta ko bie ta pod szy wa ła się pod wi ęźniar kę Bir ke nau. Po dej rze wam, że praw- 
dzi wa Saw czy ńska zgi nęła.

– Skąd ty to wszyst ko wiesz?
– Tro chę po szpe ra łam, odświe ży łam pew ną tref ną zna jo mo ść i mia łam spo ro szczęścia.
– Ro zu miem. Wcze śniej na zy wa ła się So łczy now. To na zwi sko pa mi ętam. – Zu zie te raz wszyst ko za- 

częło pa so wać. – Wró ci ła po woj nie, pew nie za tęsk ni ła za ro dzin ny mi stro na mi. Za bi ła się w taki sam
spo sób, w jaki mor do wa ła swo je ofia ry, a może to nie było sa mo bój stwo, tyl ko ze msta? Bar dziej przy- 



chy lam się do dru giej wer sji. Ktoś z ro dzin ofiar ją roz po znał i wy mie rzył jej spra wie dli wo ść, ale nie
będzie my już tego do cho dzić, bo jej się to na le ża ło. Cie ka we, gdzie ją po cho wa no? Może w kryp cie pod
ka mie ni cą na Gór kach? W tej ka mie ni cy mie ści się ka pli ca pra wo sław na i miesz ka pop. W su mie to się
na wet kupy trzy ma. Psy cho pa tycz ne ro dze ństwo, dzie ci ra dziec kie go ge ne ra ła mor du ją ko bie ty, pó- 
źniej za wo żą ich cia ła tam, gdzie zgi nęła ich mat ka. Od pra wia ją nad nimi ja kieś cho re ry tu ały, a pó- 
źniej wy wo żą w miej sce jej spo czyn ku, a wszyst ko to pod ochro ną bez pie ki. Co da lej ro bią, nie wiem,
ale za raz się do wiem. A te raz idźcie już. Mu szę się do ko ńca ro ze brać.

Po słusz nie, choć nie chęt nie opu ści li miesz ka nie. Mie li spo ro za strze żeń do tego pla nu. Był chy ba
jesz cze bar dziej sza lo ny niż po przed ni, ale co Zuza po sta no wi ła, to było świ ęte i się z tym nie dys ku to- 
wa ło.

Zrzu ci ła do ko ńca ubra nie, ale za nim we szła do wan ny, si ęgnęła do to reb ki po ostat nią szpry cę.
Po go dzi nie na po dwó rze przy Grodz kiej dwa na ście za je chał woj sko wy żuk. Tak jak za wsze, mężczy- 

źni w mun du rach po lo wych we szli na górę, a po chwi li znie śli podłu żny pa ku nek i wrzu ci li go na pakę.
Na stęp nie po jazd od je chał. Ko wal ski z sie rżan tem i apli kant ką wy bie gli na uli cę. Wsie dli do pi ka pa No- 
wa ka i po je cha li w stro nę Gó rek. Sa mo chód za par ko wa li przy Ko ściusz ki i po bie gli w stro nę po mni ka
Bro niew skie go. Cze kał tam na nich Pio sik. Był bar dzo pod eks cy to wa ny.

– Przy wie źli tru pa. Cho le ra, to może być pani me ce nas – re la cjo no wał z prze jęciem.
– Ona żyje – uspo ko ił go No wak. – Czy ktoś tu jesz cze się po ja wił, czy tyl ko ci żo łnie rze?
– Jesz cze wi dzie lim, jak za je cha ła bia ła łada. To pew nie go ście do lo ka to rów, bo mie li spo ro pa czek.
– Trze ba to spraw dzić. Ma cie ja kąś broń, mam na my śli noże, drew nia ne pa łki, co kol wiek?
– Ja tam za wsze coś mam – rze kł Pio sik i spod ka po ty wy ci ągnął łom.
– No to idzie my tam, tyl ko ostro żnie.
Ru szy li gęsie go w stro nę ko ścio ła. Za trzy ma li się przy we jściu. Spoj rze li po so bie.
– Ja idę pierw szy – zde cy do wał No wak i zza pa ska spodni wy ci ągnął pi sto let. Prze ła do wał go i wsze dł

do bu dyn ku. Przez ni ko go nie zau wa że ni, ze szli po scho dach na dół do pierw szych drzwi. Były za mkni- 
ęte. Sie rżant od su nął się na bok. To była ro bo ta dla Pio si ka, miał wi ęk szą wpra wę. Mi giem upo rał się
z zam kiem i mo gli iść na przód.
 
Zuza le ża ła w trum nie, uda jąc nie bosz czy ka. Żo łnie rze nic nie za uwa ży li, a więc jak do tej pory wszyst- 
ko szło zgod nie z pla nem. Zdzi wi ło ją, że mó wi li po ro syj sku. Czy żby Ro sja nie w pol skich mun du rach?
Po co była cała ta mi sty fi ka cja? Mia ła na dzie ję, że nie ba wem się tego do wie, i z nie cier pli wo ścią cze ka ła
na roz wój wy pad ków. Była prze mar z ni ęta, bo było tu okrop nie zim no, ale w tej chwi li nie to było jej
naj wi ęk szym zmar twie niem, tyl ko okrop ny smród gni jących tru pów. Za skrzy pia ły drzwi, za bły sło
świa tło. Zuza ostro żnie unio sła po wie ki. Zo ba czy ła dwo je lu dzi. Nie zna ła ich.

– Masz świecz ki? – spy ta ła ko bie ta.
– Oczy wi ście, za raz to ogar nę.
Mężczy zna wy jął z tor by zni cze i za czął je roz sta wiać. Przy ka żdej trum nie dwa. Kie dy zbli żył się do

Zuzy, szyb ko za mknęła oczy i wstrzy ma ła od dech. Po czu ła od nie go dra żni ący za pach ta niej wody ko- 
lo ńskiej. Wier cił ją w no sie, z tru dem ha mo wa ła się, żeby nie kich nąć. Wresz cie od sze dł. Wkrót ce znów
mo gła ob ser wo wać po miesz cze nie. Nie zna jo ma na chy li ła się nad pa kun ka mi, z któ ry mi przy szli. Za- 
częła je den z nich roz wi jać.

To nie mo żli we, okrop no ść. Zuza z prze ra że niem pa trzy ła na zwło ki nie mow la ka. On był... za mro żo- 
ny, w świe tle iskrzy ły się dro bin ki lodu po kry wa jące mar twe cia ło.

Gut kow ska, po my śla ła. Te raz wszyst ko sta ło się ja sne. Była sio strą mężczy zny, któ ry ją po rwał,
wska zy wa ło na to ich ogrom ne po do bie ństwo. Cho ro ba psy chicz na oka za ła się tu dzie dzicz na. Tak
mat ka, jak i  dzie ci były psy cho pa ta mi, ale cze mu mąż? No bo chy ba to był jej mąż. Naj wy ra źniej nie



chciał wy cho wy wać tylu dzie ci, więc wy brał lep sze wy jście – nad licz bo we po cho wał. Do bra li się oby- 
dwo je ni czym dwa ze psu te ziar na w kor cu maku.

A  ona z  No wa kiem cały czas źle szu ka li, bo no wo rod ki były trzy ma ne w  za mra żar ce. Kur wa mać,
prze cież kie dyś o tym po my śla ła, ale od rzu ci ła to roz wi ąza nie, szko da, bo może by się uda ło ura to wać
choć jed ną z tych nie szczęśnic.

Na wet na chwi lę nie spusz cza ła wzro ku z Gut kow skiej. Co ona robi, do cho le ry? – za sta na wia ła się.
Tam ta po de szła do zwłok pierw szej z ko biet, roz chy li ła roz ci ęcie na jej brzu chu i za częła wci skać no- 

wo rod ka do środ ka. Dłu go się z tym mor do wa ła, nim się jej w ko ńcu uda ło. Kie dy sko ńczy ła, mężczy- 
zna za czął za szy wać brzuch. Gut kow ska wró ci ła do pa czek, by roz pa ko wać na stęp ne za wi ni ąt ko.

Cze goś ta kie go to chy ba jesz cze nikt ni g dy nie wy my ślił w  dzie jach ludz ko ści. To jest obrzy dli we.
Zuza z tru dem po wstrzy my wa ła tor sje.

Mu sia ła to ja koś prze rwać, ale jak? Była naga, nie mia ła przy so bie żad nej bro ni prócz nie du że go
noża, któ ry wcze śniej ukry ła w ręce. To był wła ści wie scy zo ryk. Cze mu nie ma jesz cze No wa ka i resz ty?
Po win ni już tu być. Co się sta nie, kie dy Gut kow ska doj dzie do niej? Prze cież nie da so bie brzu cha roz- 
ci ąć i wci snąć tam mar twe go nie mow la ka.

Pod wpły wem emo cji Zuza de li kat nie się po ru szy ła, co nie uszło uwa dze mężczy zny.
– Ona żyje! – krzyk nął do swo jej wspó łto wa rzysz ki i ru szył w kie run ku ostat niej trum ny. Jego żona,

sły sząc to, z wra że nia wy pu ści ła z ręki aku rat trzy ma ne zwło ki. Te spa dły na po sadz kę, w efek cie cze go
od cia ła ode rwa ły się głów ka i noga.

– Do bij ją! Do bij tę sukę! – Gut kow ska za wy ła z wście kło ści.
Zuza nie za mie rza ła cze kać na jej męża, wy sko czy ła z trum ny, po czym pchnęła ją w jego stro nę. Ta

z gło śnym ło sko tem ru nęła na po sadz kę. On po tknął się, za to czył, ale zła pał się ścia ny i utrzy mał na no- 
gach.

– Do rwę cię, ty kur wo, i za tłu kę! – mru czał pod no sem.
Chwy cił sta lo wy drąg.
– Tym cię za ła twię, ty pod sta rza ła pro sty tut ko! Już je steś mar twa.
– To nie pro sty tut ka! – krzyk nęła jego żona. – Ma rek dał się jej oszu kać, to praw nicz ka, nie ja ka Le- 

wan dow ska. Cze mu jej nie uka tru pił? Ka za łam mu ją wrzu cić do je zio ra. A w ogó le, cze mu go tu jesz- 
cze nie ma?

– Bo twój Ma rek sma ży się już w pie kle, ty po pier do lo na suko! – ryk nęła na Gut kow ską Zuza, jed no- 
cze śnie co fa jąc się po wo li w  stro nę ścia ny. Jak za hip no ty zo wa na wpa try wa ła się w  pręt w  ręku jej
męża. Co zna czył jej scy zo ryk przy ło mie na past ni ka? Tyle co nic. Śmiesz na broń. W  bez po śred nim
star ciu nie mia ła żad nej szan sy.

– Ręce do góry!
To No wak, dla cze go zja wił się do pie ro te raz? Mało bra ko wa ło, by nie zdążył.
Gut kow ski jak by nie usły szał, w ogó le nie za re ago wał na we zwa nie. Był już metr przed Zuzą. Jesz cze

chwi la i za par ku je łom na jej gło wie. No wak, do cho le ry, na co cze kasz? Za raz będzie za pó źno. Wresz- 
cie strze lił, pręt upa dł z brzękiem na po sadz kę, a po chwi li w ślad za nim osu nął się na past nik.

Zuza ode tchnęła z ulgą. Chy ba jest już po wszyst kim. Jol ka po śpiesz nie po de szła do niej i po da ła jej
swój płaszcz, żeby się nim okry ła.

– Sta siu! Co oni ci zro bi li? – Gut kow ska rzu ci ła się na zwło ki męża z gło śnym pła czem. Na gle po de- 
rwa ła się do góry.

– Za pła ci cie mi za to! Nie wie cie, z kim za dar li ście! Już po was, wy gów nia ne po lacz ki! To wy ście za- 
bi li na szą mat kę, mimo że była w ci ąży.

– No wła śnie, nie wie my, z kim za dar li śmy, i je ste śmy tego cie ka wi – za kpi ła Zuza.
– Mój oj ciec jest ge ne ra łem w ar mii ra dziec kiej, a wasz Ja ru zel ski liże mu dupę. Sko ńczy cie na Sy bi- 

rze, tam wa sze miej sce.



– A ty w Twor kach, w po ko ju bez kla mek, ze ścia na mi wy ło żo ny mi ma te ra ca mi.
 
Po ja wi li się mi li cjan ci, spro wa dził ich Ko wal ski. Na wi dok tru mien z na gi mi ko bie cy mi cia ła mi i no wo- 
rod ka, od któ re go od pa dły gło wa i noga, kil ku z nich zwy mio to wa ło.

Zuza tym cza sem wy szła przed ka mie ni cę i usia dła na schod ku u stóp po mni ka Bro niew skie go.
– Daj pa pie ro sa – zwró ci ła się do Ko wal skie go.
– Mam tyl ko marl bo ro.
– Mogą być. Chcę za pa lić, póki szpry ca dzia ła. Pó źniej wró ci smut na rze czy wi sto ść. Łu dzi łam się, że

przy zwło kach tego nie zna jo me go z  wo łgi od naj dę to cu dow ne le kar stwo, któ rym po noć le czy li Bre- 
żnie wa, ale spo tkał mnie sro gi za wód. Je dy ne, co zna la złam, to jego do ku men ty i  już wiem, kim był.
Wła dy sław Dy bal ski, pu łkow nik słu żby bez pie cze ństwa. Pew nie zo stał od de le go wa ny do spra wo wa nia
pie czy nad świr ni ętym po tom stwem so wiec kie go ge ne ra ła. Pa trzy li przez pal ce na ich wy czy ny, żeby
się przy po do bać ta tu sio wi. Sko ro Ja ru zel ski mu sa lu tu je, to po dej rze wam, że ich oj cem jest szef ru- 
skich wojsk sta cjo nu jących w Pol sce. Po cie chy mo gły tu ro bić wszyst ko, co chcia ły, a i tak za mia ta no to
pod dy wan. Te raz wiem, dla cze go wszy scy bali się Gut kow skie go, bądź co bądź zi ęcia wiel kiej szy chy.
Cie ka wi mnie, co będzie, jak ta spra wa wyj dzie na wierzch, bo tego nie da się ukryć. O tym ju tro będzie
mó wić cały Płock, a za kil ka dni cały kraj.

Pod sze dł do nich No wak.
– W sa mo cho dzie zna le zio no dwa ka ni stry ben zy ny. Po dej rze wa ją, że na ko niec chcie li to wszyst ko

spa lić.
– A przy oka zji lo ka to rów ka mie ni cy – za uwa ży ła Zuza z prze kąsem. – W su mie to ta kie ra dziec kie

po de jście. Je stem wy ko ńczo na, idę do domu.
– Po cze kaj, to cię od wio zę – za pro po no wał sie rżant.
– Nie fa ty guj się, do brze mi zro bi świe że po wie trze. Trze ba ko rzy stać, bo dziś wy jąt ko wo z Pe tro che- 

mii nie śmier dzi. Do bra noc.
Po szła w stro nę Ko ściusz ki, od pro wa dza na za tro ska ny mi spoj rze nia mi przy ja ciół.
– To była jej ostat nia spra wa. Żal – ode zwał się No wak. – Tyle ra zem prze szli śmy, tyle roz wi ąza nych

śledztw i na gle ko niec. Co ja będę na tej ren cie ro bił, jak jej za brak nie? Chy ba z nudy so bie w łeb strze lę.
– Będziesz się opie ko wał Bo ry sem – rze kła Jol ka. – Wa ham się, czy nie wzi ąć Zga gi. Nikt jej nie chce,

a prze cież nie może wró cić do zoo, to by ło by wo bec niej podłe.
– No tak, ale Zuza jesz cze kota przy gar nęła. A co z nim?
– Moja ciot ka lubi koty, to ją po pro szę.
– Kur wa mać, co wy ga da cie? – huk nął na nich Ko wal ski. – Zuza jesz cze żyje i wi dzę, że nie za mie rza

się pod da wać, a wy już się dzie li cie jej do byt kiem. Je ste ście gor si od hien.
– O nie, trud no to na zwać do byt kiem, ra czej kło po tem, i to spo rym.
– Nie wa żne. Fak tem jest, że ist nie je le kar stwo na tę cho ro bę. Kil ka dni je bra ła i czu ła się wy śmie ni- 

cie, pa li ła i piła jak za daw nych cza sów.
Sie rżant, sły sząc to, po kręcił gło wą.
– Co za prze wrot no ść losu, te raz wszy scy się cie szą, kie dy Zuza pije i pali po nad mia rę, a jesz cze nie- 

daw no się tym mar twi li śmy. Pew nie, że jesz cze nie tra ci my na dziei, ale stąpa my twar do po zie mi. Do
dziś nie wy my ślo no leku na tę od mia nę raka i los na szej przy ja ció łki jest prze sądzo ny. To cu dow ne le- 
kar stwo, któ re bra ła, było pew nie ja kąś od mia ną nar ko ty ku. Mia ło dzia łać, do mo men tu aż Zuza po- 
zbędzie się ar chi wum Wi śniew skie go. Taka jest praw da. Ona się do tego, co ma na stąpić, już przy go to- 
wa ła, na wet ure gu lo wa ła spra wy zwi ąza ne z gro bem ro dzin nym i uro czy sto ścią po grze bo wą. Wiem, że
na pi sa ła mowę po że gnal ną. Zo bo wi ąza łem się ją od czy tać. Cho dźcie już, po odwo żę was do do mów, na
dziś wy star czy wra żeń.
 



Mi nęły trzy dni. Tak jak Zuza prze wi dzia ła, w Płoc ku aż hu cza ło od plo tek. Nie któ rzy na wet po wia da li,
że UFO wy lądo wa ło na Gór kach i po rwa ło popa. Tego dnia w ko men dzie mi li cji pa no wa ło wiel kie po ru- 
sze nie, bo przy je chał Ko men dant Głów ny Mi li cji, żeby uho no ro wać wy bit ne go funk cjo na riu sza, któ ry
przy czy nił się do ujęcia psy cho pa tycz nej za bój czy ni, nie ja kiej Gut kow skiej. W  obec no ści se kre ta rza
par tii i wie lu lo kal nych ofi cje li ge ne rał Ra pac ki wy wo łał bo ha te ra.

– Ka pi ta nie Ma ria ński, wy stąp.
Naj pierw uka zał się wiel ki brzuch, a do pie ro po chwi li resz ta cia ła.
– Za wy bit ne za słu gi dla na szej lu do wej oj czy zny Rada Pa ństwa przy zna je wam Zło ty Krzyż Za słu gi.

Je ste śmy z was dum ni!
– Ku chwa le oj czy zny, to wa rzy szu ge ne ra le!

 
Dwie go dzi ny pó źniej ma jor Kow nac ki zo stał we zwa ny do sta wie nia się w po ko ju nu mer dwa na ście na
pierw szym pi ętrze. Idąc tam, gło wił się, kto go wzy wa. Za pu kał.

– We jść! – Usły szał ze środ ka dziw nie zna jo my głos. Po czuł nie po kój. Nie, to nie mo żli we, mu siał się
prze sły szeć.

Wsze dł i sta nął jak wry ty.
Za biur kiem sie dział Ma ria ński i dłu bał so bie wy ka łacz ką w zębach. Na jego pier si błysz czał świe żo

przy pi ęty or der.
– Cze go chce cie? – spy tał Kow nac ki.
Ka pi tan ob li zał wy ka łacz kę i po ło żył ją na bla cie biur ka.
– Sze re go wy Kow nac ki, cze mu się nie mel du je cie? – ryk nął nie spo dzie wa nie. – Bacz no ść!
– Uwa żaj cie, Ma ria ński, stąpa cie po kru chym lo dzie – wark nął ma jor.
– No to czy taj cie. – Wzi ął do ręki le żącą przed nim kart kę i mu ją po dał. – Czy taj cie, no chy ba że nie

umie cie, to my wam to prze czy ta my. Po pro si li śmy ge ne ra ła o małą uprzej mo ść. Na wet się nie za wa hał,
kie dy pod pi sy wał wasz awans na sze re go we go, a te raz od ma sze ro wać – po wie dział, gło śno re cho cząc.
– Aha, jesz cze jed no, po sta no wi li śmy dać wam szan sę, po kil ku na stu la tach mo że cie na wet awan so wać
na sie rżan ta, ale mu si cie się bar dzo sta rać. Ciesz cie się, że was nie wsa dzi li śmy do kry mi na łu. Do ce- 
ńcie to, a te raz wy pier da laj cie, i to już.

Kow nac ki wy sze dł z  po ko ju. Był kom plet nie oszo ło mio ny. Roz pi ął ko łnie rzyk u  ko szu li, bo bra kło
mu po wie trza, cała jego pi ęk na ka rie ra mi li cyj na jed ne go dnia le gła w gru zach ni czym do mek z kart.

Do sze dł do okna, otwo rzył je sze ro ko, głębo ko od dy chał, czuł na ra sta jący ucisk w klat ce pier sio wej,
aż na gle zła pał go prze ra źli wy ból, do słow nie roz dzie ra jący ser ce.
 
Tego dnia Zuza po czu ła na stęp ne tąp ni ęcie swo je go sta nu zdro wia. Z co raz wi ęk szym tru dem się po ru- 
sza ła, a ból chwi la mi sta wał się nie do znie sie nia. Do my śla ła się, że cho ro ba we szła w trze cie, ostat nie
sta dium. Tak w ka żdym ra zie twier dził dok tor Ka lic ki, a on jak mało kto po tra fił czło wie ka bru tal nie
obe drzeć z ja kiej kol wiek na dziei i za to, że mó wił pro sto z mo stu, bar dzo go ce ni ła. Tak jak zwy kle na
śnia da nie uda ła się do baru mlecz ne go i tak jak zwy kle za nim za bra ła się do kon sump cji, zer k nęła do
ga ze ty, a tam na stęp na zła in for ma cja. Stan zdro wia Bre żnie wa zna cząco się po gor szył, czy li cu dow ne
le kar stwo było tak na praw dę gów no war te, tak jak wszyst ko to, co bol sze wic kie. Na dole stro ny za uwa- 
ży ła in for ma cję, któ ra wy wo ła ła uśmiech trium fu na jej twa rzy. Ge ne rał Wi ta lij Gmu row, głów no do wo- 
dzący wojsk ra dziec kich w Pol sce po że gnał się z pol ski mi przy ja ció łmi i po wró cił do Zwi ąz ku Ra dziec- 
kie go, żeby ob jąć rów nie od po wie dzial ne sta no wi sko w No wo sy bir sku na Sy be rii.

– Gra tu lu ję awan su, su kin sy nu – szep nęła z drwi ną w gło sie i zło ży ła ga ze tę. Za ży ła trzy am pu łki py- 
ral gi ny i po pi ła je ka kao.
 



Drzwi sali prze słu chań aresz tu otwo rzy ły się rap tow nie i w pro gu sta nął ka pi tan Ma ria ński ze skó rza- 
ną tecz ką w dło ni. Pod sze dł do aresz tant ki, któ rą chwi lę wcze śniej kla wisz przy kuł do sto li ka.

– No i co, sze re go wa Pa wło wicz? I znów się spo ty ka my. Na wet nie wie cie, jak się cie szy my, że tu je- 
ste ście, bo to jest ide al ne miej sce dla ta kich jak wy. Je dli ście już śnia da nie? Pew nie nie, po zwo li cie, że
my się po si li my.

Wy jął z tecz ki dwie gru be ka nap ki prze ło żo ne sal ce so nem i za czął kon sump cję. Nie spie szył się, ka- 
żdy kęs bar dzo po wo li prze żu wał, ce le bro wał. Pa wło wicz sie dzia ła nie ru cho mo, kisz ki gra ły jej mar sza
z gło du, z kąci ków ust cie kła śli na, oczy szcze rze nie na wi dzi ły ka pi ta na, ale nie ode zwa ła się na wet sło- 
wem.

Zja dł pierw szą ka nap kę, po tem na stęp ną.
– Za czy na my prze słu cha nie – ode zwał się, kie dy sko ńczył. – Zna cie ni ja ką Gut kow ską? Wspó łdzia ła- 

li ście z  nią? Wie cie, że jak wam to udo wod ni my, to będzie cie wi sieć? Z  nami się nie po gry wa, my
wszyst ko wie my, a jak nie wie my, to będzie my wie dzieć. Zro zu mia no?

– Tak – od burk nęła.
– Nie sły sze li śmy! Gło śniej!
– Tak! – krzyk nęła.
– Źle! Ma cie po wie dzieć: „Tak jest, to wa rzy szu ka pi ta nie!”. Po wtórz cie.
– Tak jest, to wa rzy szu ka pi ta nie!
– Bar dzo do brze – po chwa lił ją. – Wie cie, za co do sta li śmy Krzyż Za słu gi? Za ła pa nie ta kich ga dzin

jak wy. Wła dze nas do ce ni li, a wy nas wsa dzi li ście do kry mi na łu. Te raz będzie od wrot nie, wy będzie cie
gnić za kra ta mi albo za dyn da cie, a  my będzie my awan so wać, już do sta li śmy ga bi net sze re go we go
Kow nac kie go. Jego sa me go wy sła li śmy z pa łką na uli cę. Gru bi je ste ście, to i ci ężcy, może się sznur pod
wami urwać. – Ro ze śmiał się w głos, bar dzo za do wo lo ny ze swo je go dow ci pu. – A, jesz cze jed no. Pa mi- 
ęta cie na sze pierw sze spo tka nie? Po wie dzie li ście, że was do pu dła nie wsa dzę, i co? My li li ście się! Nie- 
pręd ko z  nie go wyj dzie cie. Wie cie, co z  wami zro bią, jak się do wie dzą, że by li ście mi li cjan tem? Aż
strach po my śleć. Nie chcie li by śmy być w wa szej skó rze, o nie.
 
Zuza tak źle się dziś czu ła, że Ko wal ski mu siał od wie źć ją do domu, ina czej by nie do szła.

W pro gu pra wie zde rzy ła się z Ge ńką.
– Pani me ce nas, ko ciak ucie kł. Je dy nie na chwi lę otwo rzy łam drzwi i wi docz nie wte dy się wy mknął.

Prze pra szam.
– Nie do bi jaj mnie. Tyl ko tego mi jesz cze po trze ba.
Z dez apro ba tą po kręci ła gło wą i po szła do ła zien ki. Drzwi były za mkni ęte, świa tło się świe ci ło, ale

nikt nie od zy wał się ze środ ka. To pew nie znów ro bo ta To masz ka. Wsu nęła pil nik przez szpa rę
w drzwiach i pod wa ży ła ha czyk. Fak tycz nie ni ko go nie było, ale usły sza ła ja kieś dziw ne od gło sy do cho- 
dzące od stro ny wan ny. Cho le ra, może to szczur. Na ich wi dok wpa da ła w pa ni kę. Chwy ci ła szczot kę
klo ze to wą i ostro żnie po de szła bli żej. O nie, to Wrzód cały umo ru sa ny we krwi. A to sa dy sta, prze cież
on kotu od ci ął pra wie cały ogon, za uwa ży ła z prze ra że niem. Zo sta wił mu je dy nie mały ki ku cik. Niech
tyl ko ten zwy rod nia lec wpad nie jej w  łapy. Jak mo żna się tak znęcać nad zwie rzęciem? Cała się za- 
trzęsła ze zło ści. Opa trzy ła ko cia ka tak jak po tra fi ła i za bra ła go do sie bie.
 
Ge ńka daw no już po szła. Zuza sie dzia ła na ka na pie i  pa trzy ła jak sro ka w  gnat w  ostat nią por cję le- 
karstw. Ta była po trój na, cała ich ga rść, tak ka zał le karz. No wych nie będzie, po zo sta ła mor fi na i cze ka- 
nie na ko niec. Zo sta ła tyl ko jed na nie wia do ma: kie dy on na stąpi? Na szyb ko ro bi ła ra chu nek su mie nia.
Wszyst kie naj wa żniej sze spra wy za ko ńczy ła, w urzędach też upo rząd ko wa ła do ku men ty, na wet grób
ogar nęła. Dwa ty go dnie temu pre ze so wi spó łdziel ni „Ka cze Pió ro” od da ła osta tecz ną wer sję swo jej au- 
to bio gra fii, a wczo raj z pro bosz czem uzgod ni ła, komu prze ka że ar chi wum se kre ta rza Wi śniew skie go.



Jesz cze zo sta ła kwe stia Mar cin kow skie go. Z tru dem dźwi gnęła się na nogi i po de szła do jego po sła nia.
Usia dła przy nim.

– Co mam z tobą zro bić? Po wiedz mi. Kto się tobą zaj mie, kie dy mnie już nie będzie?
Na gle otwo rzył oczy. Tak, jak by ją usły szał. Chciał coś po wie dzieć. Na chy li ła się do jego ust, żeby coś

usły szeć.
– Nie bierz tego – wy szep tał.
O czym on mówi? – zdzi wi ła się. O jaką spra wę mu cho dzi? Pew nie mu się we łbie zu pe łnie po mie- 

sza ło.
– To spi sek. Nie bierz tego!
Te raz usły sza ła bar dzo wy ra źnie. Szyb ko chwy ci ła ma gne to fon i włączy ła na gry wa nie.
– Do cho le ry, o czym ty mó wisz? Zu pe łnie cię nie ro zu miem. Kto cię tak urządził i dla cze go?
– Dy bal ski...
– Mam zu pe łny ga li ma tias w gło wie. O co tu cho dzi?!
– Bo chcia łem cię ostrzec – wy krztu sił.
– Ale przed czym chcia łeś mnie ostrzec? Pew nie chcie li mnie w coś wro bić? A może cho dzi o Lesz ka?

Coś knu je na mnie?
Mar cin kow ski za mil kł, przy mknął oczy. Cho le ra, aku rat te raz. Naj wy ra źniej zmęczy ła go ta roz mo- 

wa. Nic dziw ne go, był bar dzo sła by.
Po ru szył ręką i po wo li unió sł po wie ki.
– Oni chcą cię za bić, uknu li sza ta ński plan. – Prze rwał na chwi lę, zbie rał siły. – Nie bierz tych świ- 

ństw, nie rak cię wy ka ńcza, ale one. Ty nie masz raka. Je steś zdro wa.
W Zuzę jak by pio run strze lił.
–  Jak to nie mam raka? Co ty ga dasz? To nie mo żli we, prze cież są wy ni ki prze świe tle nia, by łam na

Wa wel skiej, mia łam dru gi rent gen i to po twier dzi li. Roz ma wia łam z le ka rza mi.
– To lipa, ro bo ta bez pie ki, pod sta wie ni lu dzie i fa łszy we wy ni ki.
– Nie wie rzę! Wiem, że to skur wy sy ny ja kich mało, ale nie by ło by mnie ła twiej za ciu kać w ja kie jś bra- 

mie? Po co za da wać so bie tyle tru du? Wci ąż nic nie ro zu miem.
– Je steś za bar dzo zna na i po trze bo wa li kwi tów Wi śniew skie go. Chy ba ich nie wy da łaś?
– Ci ęli by mnie na ka wa łki, a bym ich nie wy da ła, nic nie do sta li, ale wszyst ko mnie boli, nie mogę być

zdro wa, coś mi do le ga... Nie mogę jeść, nie mogę pić ani pa lić!
– Te świ ństwa sło nia by wy ko ńczy ły. Ja się sprze ci wi łem. Wy rzuć te cho ler ne ta blet ki! – wy krzyk nął

i uma rł.
Zuza zła pa ła lu ster ko i przy bli ży ła je do ust pu łkow ni ka. Nie ste ty, było ide al nie czy ste.
– Kur wa mać! – krzyk nęła na całe miesz ka nie. – W ja kim kra ju przy szło mi żyć?
Zgar nęła ta blet ki z ławy i z roz ma chem wrzu ci ła je do śmiet nicz ki. Po de szła do lu stra i spoj rza ła na

swo je od bi cie. To było prze ra ża jące, jak się zmie ni ła od po cząt ku le cze nia. Po sta rza ła się, cera zro bi ła
jej się zie mi sta, na wet wło sy stra ci ły po łysk. Kto uknuł tę in try gę? Czy to był Dy bal ski, czy ktoś znacz nie
wy żej? Pra wie im się uda ło, bo uwie rzy ła, ale ka żdy by się na to na brał. Mar cin kow ski w ostat niej chwi li
ura to wał jej ży cie, i to nie pierw szy raz. Co te raz?

Wrzu ci ła ma gne to fon do to reb ki, bo za mie rza ła udać się do pro ku ra tu ry, ale za bra kło jej sił. Nie było
rady, mu sia ła się po ło żyć i  od po cząć. Na pew no tro chę cza su po trwa, nim jej or ga nizm oczy ści się
z tru ci zny i będzie mo gła wró cić do nor mal ne go ży cia. Te raz na le ża ło uzbro ić się w cier pli wo ść. Do pie- 
ro po go dzi nie po czu ła się na tyle do brze, żeby wy jść z domu.

Pro ku ra tor okręgo wy nie chciał jej przy jąć, ale się tym nie prze jęła, tyl ko mimo sprze ci wu se kre tar ki
wtar gnęła do jego ga bi ne tu.

– Co ko le żan kę spro wa dza? – spy tał ze sztucz nym uśmie chem na ustach.



Nic nie mó wi ąc, włączy ła ma gne to fon.
W po ko ju za le gła gro bo wa ci sza, sły chać było je dy nie od twa rza ne gło sy. Zuza ob ser wo wa ła twarz go- 

spo da rza, któ ra co raz bar dziej ble dła, i czu ła sa tys fak cję.
– Cze go ko le żan ka ode mnie ocze ku je? – spy tał su cho po wy słu cha niu na gra nia.
– Wy pusz cze nia tych dwóch dzia ła czy So li dar no ści, któ rych oska rża cie o za bi cie pu łkow ni ka, i za ła- 

twie nia ja ki chś pa pie rów, że bym mo gła go po cho wać. No bo sko ro już go raz po cho wa no, to jest z tym
spo ry kło pot.

– Coś jesz cze?
– To wszyst ko. Za bój ca nie żyje, więc nie ma szans na usta le nie jego mo co daw ców.
– A co to za pa pie ry Wi śniew skie go? Dużo o nich sły sza łem. Czy do ty czą prze stępstw? Może pro ku- 

ra tu ra po win na się nad nimi po chy lić?
– Ja kie pa pie ry, pa nie ko le go? Nic o nich nie wiem – od pa rła z sze ro kim uśmie chem, po czym wrzu- 

ci ła ma gne to fon do tor by i wy szła.
Wra ca jąc, wstąpi ła do pro bosz cza. Jak zwy kle grał na bęb nach. Cie ka we, kie dy on się mo dli? Był za- 

sko czo ny jej wi zy tą. Pew nie prędzej ocze ki wał in for ma cji, że wy zio nęła du cha.
– Jak się cie szę, że cię wi dzę. Co cię, ko cha na, do mnie spro wa dza?
– Spra wa po grze bu.
– Ależ, moja dro ga, o czym ty mó wisz? Prze cież wi dzę cię w do brym zdro wiu.
– Ow szem, czu ję się nie źle, ale nie cho dzi o mnie, tyl ko o mo je go... tatę. Trze ba go zło żyć w gro bow- 

cu ro dzin nym. A tak z in nej becz ki, ma ksi ądz co za pa lić? Kie li szecz ka też nie od mó wię, a swo ją dro gą
mó głby mi ksi ądz od dać moją ulu bio ną za pal nicz kę, bo jesz cze się nie wy bie ram na tam ten świat.
 
KO NIEC
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